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SŁOW O W STĘPNE.

»Nie ducha kształcić mamy, ani ciało, lecz człowieka«,
(Montaigne).est to Święty i pełen znaczenia urząd, jaki piastuje wy­chowawca, bez względu na to, czy jest on ojcem czy matką, kapłanem albo nauczycielem lub kimkolwiek bądź, pracuje bowiem nietylko dla tej krótkiej chwilki ziemskiego życia, lecz głównie dla wieczności; zabezpiecza los swoich лvychowanków na tym i na tamtym świecie. Pracuje dzielnie dla przyszłości indywidualnego i społecznego życia, wnika we лvszystkie stosunki i położenia ugruntowując i zastrzegając swoją działalnością ich ułożenie się i przebieg. Przyszłość spoczywa w jego rękach; za tę przyszłość przeto odpowie ciężko, przed Panem Bogiem i ludźmi. Dzieci, które wycho­wuje, będą jego sędziami. Wydadzą też również wyrok na niego rodzina, ojczyzna i Kościół, dla których ma te dzieci wychować. Szczęśliwy, jeżeli się wobec tego światowego sądu ostoi! — Lecz: »Zdaj liczbę z włodarstwa twego!« woła na niego także Bóg, który »bada serca i nerki«, jawne mu tedy jest całe wewnętrzne życie i działanie wychowawcy aż do najskrytszych zamiarów i pobudek. Od tego wyroku zawisło szczęście albo biada na całą wieczność! Ażeby się módz kie­dyś, a nawet już i teraz ostać wobec tego sądu Bożego, powinno to być nieznużonem dążeniem wychowawcy; gdyż tyle tylko jesteśmy warci, ile nas Bóg ceni. Sąd, jaki świat wydaje może być zwodniczym; sąd Boży nigdy nie jest zwo­dniczym, jest zawsze prawdziwym i sprawiedliwym.Aby jednak mieć wysoką wartość u Pana Boga, musi wychowaлvca bezprzestannie przykładać się do własnego udo­skonalenia się, pracując równocześnie z całem poświęceniem i sumiennością nad wszechstronnem udoskonaleniem powie-



rzQnej sobie dziatwy. To, со posiada wychowawca, jest dziedzictwem dzieci. Dlatego powinien sie starać z całą usilnością, ażeby się stawał coraz bogatszym w wiedzę, cnotę i religijność, ażeby módz tc wszystkie ziemskie bogactwa przewyższające skarby, jako spadek злѵоіт wychowankom przekazać. Wtedy osiągną i wychowawca i wychowanek swoje doczesne i wieczne przeznaczenie, a ich nagrodą za trudy poniesione w osiągnięciu tych wzniosłych dóbr jest лѵіoczna szczęśliwość. »Л ktoby czynił (przykazania) i nauczał«, po­wiada Chrystus Pan do Apostołów, »ten będzie zwań wiel­kim w królestwie niebieskim«. (Mat. 5, 19.) i »Radujcie sic i weselcie się, albowiem zapłata wasza obfita jest w iiiebie- siech« (Mat. 5, 12.). Już w starym testamencie czytamy te pocieszające słowa: »A którzy uczeni będą, świecić będą jako światłość utwierdzenia: A  którzy ku sprawiedliwości wprawują wielu, jako gwiazdy na wieki wieczne«. (Dan. 12, 3.). Najpiękniejszy i największy kapitał, jaki wychowanek może po swoim wychowawcy odziedziczyć i ze sobą na drogę życia zabrać, którym też może się dorobić doczesnego i wiecznego szczęścia, a nadto swoich wspołbliźnich uszczęśli­wić, stanowią te trzy nieocenione perły: w iarji, ciiota i w ie­dza, które są podstawą i celem całego wychowania, a któ­rego zasady mamy w niniejszem dziełku w krótkości zebrane wyłożone i objaśnione.Spełniając obownązek na mnie ciężący dziękuje Sza- nowmej księgarni Herdera w- Fryburgu w Brysgowni za chętne i bezinteresowme pozwmlenie korzystania ze znakomitej pracy Henryka Baumgartncra, dyrektora seminaryum w' Zug, wy­danej nakładem tejże księgarni pod tytułem: »Padagoglk 
oder Erziehungslehre mit besonderer Berilcksioldigiiug der 
psyehologisehen Grundlagen fü r Lehrer tmd Erzieher <i.Składam też serdeczne dzięki Przewnelebnemu księdzu kanonikowH Józefowu Teodorowuczowi za łaskawm przeglądnię­cie manuskryptu i poczynione uŵ agi.We Lлvowпe, dnia 2. czerwca 1898.

X. tlaszowski.
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1. I’ojQcie i podział pedagogii.1. Wycliowanie jeai tak dawncm jak sam rodzaj ladzki. Pierwszych naszych rodziców sam Bóg wychowywał i zaraz przy icii stworzeniu dał im uzdolnienie, ażehy sami swmje dzieci potrafili wychowywać. Im prostsze było życic ludzkie, tem też prościej przedstaAviało się wychowanie; wystarczały z praktycznego rozmmi i z tradycyonalnego doświadczenia wysnute zasady i sposoby. Gdy jednak z czasem stosunki życia stały się wielokształtniąjszymi, co szczególniej wyda­rzało się w krajach, których położenie, klimat, polityczne i religijne urządzenia i t. p. sprzyjały bogalszemu rozwojowi indywidualnego i socyalnego życia, wychowanie też miało większe i rozmaitsze zadania do rozwiązania, dlatego też wy- niagało daleko więcej od ducha i czynności wychowawcy. Już tedy zawczasu znajdujemy szlachetnych mężów, którzy obrali sobie wychowanie jako przedmiot swoich poważnych studyów, a często nawet jako pole swojej działalności. W y­niki swego rozmyślania i swego doświadczenia streszczali po­tem w przy.słowiach, naukach, ustawach i rozprawach i i‘)rze- kazywali je potomstwu. Tak też już zawczasu powstały w kra­jach cyvAulizowanycli (kulturnych) właściwo zakłady wycho­wawcze — szkoły, bo dom rodzicielski nie mógł już zadość uczynić wszystkim wymogom wychowania. Ale tylko jedna część .społecznych uprzywilejowanych kół miała do nich przy­stęp, dzieci zaś niewolnych, a dziewczęta prawie u wszy.stkich narodów  ̂ były z nich wykluczone.Dopiero chrześcijaiisLwo, które głosi, że wszyscy ludzie są dziećmi Boga, tą samą Przenajświętszą Krwią odkupieni i przeznaczeni do tej samej szczęśliwości, zniosło izolujące zapory pomiędzy pojedynczymi stanami i oboma płciami,



—  2 —Zwiastowało ideę ogólnego wychowania rodzaju ludzkiego i położyło fundament pod właściwą szkole ludową, ])ospolitą. »Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody« (Mat. 28, 19). »Za­niechajcie dziatek, a nie zabraniajcie im przychodzić do mnie« (Mat. 19, 14). Tak zadanie wychowawcze stało się uniwer- zalnera, każdy stan, każda płeć ma prawe do wychowuinia nikt nie może być od niego w’ykiuczonym. Do rozwTązariia tego tak wspaniałego zdania, posŁanowTł ClirysLus Pan Ko­ściół, a historya w^ychowmiia dowodzi, że mu we wszystkich czasach odpowiednio do okoliczności sprostał. Powstały prze­różne zakłady w^ycliorvawcze albo szkoły tak niższej jak i ŵ yźszej kategoryi i wielki zastęp uczonych mężów" pi-acownał na niwie w"ychowiinia bądź praktycznie, bądź teoretycznie, bądź ŵ obu kierunkach równocześnie. Tak z jednej strony rozwinęła się chrześciańska praktyka wwchownrwcza, z dru­giej zaś strony chrześciańska teorya wychowuiwcza, która na praktyce oparte zasady uporządkowywuiła, jakoteż starała się je utwierdzić. Im większe znaczenie ŵ skutek w"szechstronnego rozwoju socyalnego życia osiągało w"ychowmnie tak u poje­dynczych ludzi jak też i u całych krajów" i narodówy Lem częściej stawmło się w-ychowmnie przedmiotem gruntownych badali i umiejętnych rozprawn Tak rozwinęła się osobliwie ŵ nowczych czasach umiejętność w'ycliowmwcza, która zasady w"ychow'ania, jakie nam podają bądź utrwalona praktyka bądź rozsądne myślenie, stara się systematycznie, t. j. wmdług sta­łych prawideł, uporządkować i umiejętnie stwierdzić ścisły związek teoryi z praktyką, w-ytrw-ałe ćwiczenie i niezmordo­wane studyum prowmrlzą do sztuki w'yehowumia, która wie­dzę W" czyn przemienia i potrafii jak najskuteczniej rozwią­zać zadanie wycliowainia.2. Umiejętność w-ychowmnia nazywm się pedagogią^). Przez nią rozumiemy systematyczne przedstawienie praw- i
’) Słowo to pochodzi z greckiego. Paidagogos pieiwvotnie oznaczało przewodnika chłopców, który proŵ adził dzieci bogatych do szkoły. Wcześnie już jednak otrzymało to słowm znaczenie od dueliowmgo prowaidzenia i kierow’̂ ania chłopcami, a potem przenie­siono je na nauczycieli wogóle. Pedagogia ■ tedy jest nauką o du- chow-em przewodnictwie, t. j. o wwohowoniu dzieci.

Ж



— 3 —regu.]', j;ikicli wycliou'aw'ca pi'ZOsIrzGgac winien w osiągnięciu coin wychowawczego. Systematycznem jest |)rzedsl;awienie, gdy jirawa i r-egii.i'y nielylko według zewnętrznych znamif)n są uporządkowane, lecz także według stosunków, jakie zactiodzą między zasadą a następstwem, przyczyną a skutkiem, logi­cznie więc są między sobą spojone i połączone w jednolitą ca­łość (system).3. Pedagogia rozpada się na ogólną i szczególną część. Pierwsza omawia zasadnicze prawdy, które działalności wycho­wawczej wskazują drogę; dlatego też nazywa się fundamen­talną |tedagogią. Zadaniem jej przedewszystkiom jest dokła­dnie określić I'ojecie wychowania, naslęimie konieczność, mo­żliwość i zakres, dalej omówić tegoż znaczenie, środki i me­todę, a ostatecznie czynniki wychowawcze jako takie i we wzajemnym stosunku do siebie.Spocyalna pedagogia czyli nauka wychowania określa czynność wychowawczą odnośnie do przedniiolu wychowania t. j. dziecka i to tak ze ŵ zgiędu na jego cielesną jak i du­chową stronę, jakoleż ze względu na pojedyncze osobliw^sze znaczenie mające indywidualne przeznaczenia.
2. Ź ró d ła  pedaigog;!!.1. Jak ŵ taśnie nadmieniliśmy, ma leż pedagogia swoje źródła, z których czerpie zasady i idey. Jako pierw ŝze źró­dło musimy przyjąć antropologię, tj. naukę o człowdeku. Do wwmhowania jest niezbędnie potrzebną znajomość natury czło- wdeka. Somalologia, t. j. nauka o ciele człowdeka, poucza nas o rozmaitych organach cielesnego życia, o ich czynności i znaczeniu samych w" sobie i ich wzajemnym stosunku, oraz odnośnie do całego organizmu. Psychologia poucza nas o ro­zmaitych siłach i czynnościach duszy samych w sobie i we w’zajemnym stosunku, o ich istocie i ich stosunku do ciała. Pilne studyum tych dwóch gałęzi antropologii, usposabia w'v- chowmwcę do zgodnej z naturą działalności, a jego czynność pedagogiczną ugruntowmje. Bez nich jest zupełnie niemożliw^ą rozsądna i .świadoma celu praca wychowawcza; wyradza się w ek.sperymentowanie bez planu i sprowadza nieraz na naj- wdększe manowce.



2. Nie wystarcza jeszcze jednak mieć nieco dokładniej­szą wiadomość o naturze człowieka ; wychowawca juiisi ta­kże jasno pojmować jego przeznaczenie. Poucza go o tern częścff)wo przynajmniej rozsądne myślenie, filozofia, a z tej specyalnie znowu etyka albo naturalna nauka o obyczajności. Uznawali to już pogaiiscy mędrcy świata, jak Pitagoras, So­krates, Plato, Arystoteles, Cycero iinni, że człowiek ma dwa wręcz sobie przeciwne przeznaczenia doczesno i wieczne i że to drugie od należytego spełnienia pierwszego zawisło.3. Pedagogia co do swego pochodzenia jest przedewszyst- kiem umiejętnością, opartą na doświadczeniu. Przeto trzeciem ważnem źródłom onejże jest doświadczenie i to tak swoje własne jak i cudze. Wychowawca tedy musi zwracać uważne oko na wszystko, co się odnosi do jego zawodu, przeszkadza mu, lub go popiera tak w zastosowaniu jego własnych do- śwdadczeń, jak też w zużytkowaniu doświadczeń obcych. Naj­większego tedy znaczenia jest wspólna wymiana niysli (ustna osobliwie na konferencyacli i przy wizytacyi szkół, pisemna za pośrednictwem pedagogicznych pism i książek).4. Wielką mistrzynią pepagogii jest także his tory a. Od niej otrzymujemy dokładną znajomość pedagogicznych umie­jętności tak w teoretycznym jak i w praktycznym kierunku. Pod jej przewodnictwem przebiegamy cały proces rozwoju pedagogii, zaostrzamy nasz pedagogiczny sąd i zyskujemy ja­sny pogląd na ważne kwestye w dziedzinie wychowania tak w teraźniejszości, jak w przeszłości, a лѵ len sposób moźeńiy się łatwiej ochronić przed zgubnymi błędami. Osobliwie ważne jest studyum pedagogicznych klasyków, gdyż w nich przebija się często cały duch pewnego ludu; przez nich czer))iemy z samycli źródeł historyi wychowania.5. Jakkolwiek cennemi są te naturalne źródła, to w ża­den sposób jednak nie zadowolą myślącego i wsz^cstko bada­jącego wychowawcę; gdyż nie potrafią mu dać wszechstron­nego i dokładnego \vyjaśnienia ani o naturze człowieka, ani o jego przeznaczeniu i .środkach osiągnięcia tegoż. Historya filozofii i pedagogii przedstawia nam okazałą liczbę najrozma­itszych systemów, z których jeden zwalczał drugi i obalał go. Wiele to kwestyj, które dla wychowania niają jak naj­większe znaczenie,- nie da się z całą dokładnością rozwiązać



о —na samym naturalnym gruncie! 1 jakkolwiek niejeden my­ślący duch przyszedł do poznania wielu ważnych prawd, to nie mógł jednak pozyskać ogólnego uznania dla sw'oich za­patrywań. Małe tylko koło uczniów zbierało się koło niego, a z tych znowu niejeden chodził własnomi ścieżkami. Dla­tego umiejętność wychowania obok naturalnycłi źródeł po­trzebuje jeszcze nadnaturalnych, z którychby duch ludzki mógł czerpać zujicłną jasność i pe\\'ność o naturze i prze­znaczeniu człowieka, jakol.eż o środkach prowadzących do celu. Teni źródłem jest pozytywmo Boskie objawdenie, jakie znajdujemy chrześeiańsko-katolickiej religii. Ono daje czło­wiekowi w'szechstronne i* [)cwme, a jego rozum jak najzupeł­niej zadowolniające W'yjaśnienie o ])ocząlku i celu człowieka, o naturze i przeznaczeniu, o środkacli i drodze prowuidzącej do osiągnięcia tego ostatniego. Historya dostarczyła silnego doAvodu, że chrześciańskie W'ychowmnie jest w" sLatde ugrun­tować tak [tojedynczych ludzi jak i całe narody i |iodnieść socyałne życie do najw^yższego stopnia rozwujju. W  Chrystu­sie Panu osiągnęło objawienie swój szczyt, gdyż ŵ Nim obja­wiła się osobiście Boska praw'da na ziemi, ».lam jest droga i |)rawda i żywot». (.Jan 14, 6), Clirześciańsko-katolicka religia jest otiiekunką i głosicielką przez .Jezusa Chrystusa objawio­nej Boskiej prawaly. Do niej leż musi się wychowanie zwra­cać i wtedy tylko może ono być [irawdziwem i doskonałem, jeżeli będzie chrześciańsko-katolickiem.Tak jiodają sobie rękę naturalne i nadnaturalne źródła [ledagogii; jedne w-skazują na drugie, i w ten sj)0sób zape- wmiają czynności wwmhowawmzej stały fundament. Wycho- wuiwma, który jedne i drugie uwzględnia, wie dobrze, co ma czynić, dlaczego i jak. Poznaje jasno i dokładnie całe swoje zadanie i dlatego toż może pracowmć z całą przyjemnością nad jego rozwiązaniem. Nauka o w-ychowaniu nie mvzględnia- jąca Boskiego objawienia jest zaw'sze niejtewną i chwiejną, jednostronną i niedokładną i dlatego też nie może nigdy dzia­łać [iraw'dziwie zbawczo ani na życie pojedynczego człowieka, ani tern mniej ogółu. Л na [»oparcie tej prawaly historya daje dow'ody.6. W  tych invagach określiliśmy także głównie zadanie nauki o w^ychowmniu, którą obecnie mamy się zajmowmć.



6opiera się ona na naturze i objawieniu i obydwoje uwzglę­dnia w harmonijny sposób, kierowana przeświadczeniem, że natura i objawienie, wiedza i лѵіага nigdy nie sprzeciwiają się sobie, że dla naszego rozumu najlepszym i najpewniej­szym przewodnikiem jest Boskie objawienie, i że ludzkie myślenie rozjaśnione światłem Boskiej prawdy, sLaje się by­strzej szem i delikatniejszem, a lak osiąga zdolność do wszech­stronnie zadowalniającego pojęcia o świecie i żvciu ludzkini.
3. Znaczenie ])cdagogii.1. Studyum nauki o wychowaniu jest dla każdego wykształ­conego człowieka bardzo ważnem, gdyż jwzez to otrzymuje pogląd na umiejętność i sztukę, która ma bardzo wielkie zna­czenie w rozwoju każdego narodu, a tak staje się sposobnym, ażeby mógł współdziałać skutecznie w rozwiązywaniu kwe­sty,] wycliowania.2. Jest bardzo korzystnem dla każdego wychowawcy. Rodzice i ich zastępcy i pomocnicy w domowem wychowa­niu odniosą z niego wielką korzyść, gdyż uczy ich ono głę­biej zastanawiać się nad życiem dziecięcem, istotą i zada­niem, środkami i metodą wychowania, strzeże ich przed wie­loma błędami i usposabia ich do s|>ełnienia swojej czynności wychowawczej stosownie do ściśle określonego pilanu i celu, oraz do udzielenia innym odpowiednich wskazówek. Poma­gają wiele rodzicom w pedagogicznej czynności wrodzone na­turalne zdolności, jakiemi ich Stwórca wyposażył, tradycyo- nalne ćwiczenia i przyzwyczajenia, jak je podaje jedno poko­lenie drugiemu, ścisły stosunek między rodzicami i dziećmi, jakoteż sakramentalna łaska, której udzielił im Bóg jwzy za­warciu małżeństwa, — mimo tego jednak studyum popular­nych pism o wychowaniu będzie im bardzo pomocneni w do­brem spełnianiu ich wzniosłego zawodu,3. Studyum pedagogii jest dla każdego zawodowego pe- dagoga (kapłana i nauczyciela) niezbędnie polrzebnem, bo w ten tylko sposób nabywa on zawodowych wiadomości i wprawy i staje się mistrzem w swoim zakresie d^iiałania; tylko tak posiędzie on umiejętnie uzasadniony pogląd na całą czynność wychowawczą, staje się zdolnym do należytego osą-



7 —dzonia novvydi zapatrywali i zjawisk w swoim zawodzie i po­trafi się iisLrzedz j)rzed riiejiewnem jiróiiowaniem i eks|>ery- mentowaniem, jakoLeż jirzed zgubnymi błędami. Tylko przez pilne sLudyiim lej zawodowej umiejętności jiotrafi sobie zdo­być u swoich współobywateli tę powagę, która jest Lak po­trzebną do korzystnego i energicznego działania. Nie można Lu \v ŷsLępować z zarzuLem, że już ліаеіи było takich wycho- лvawców, klórzy bez specyalnego siudyum zawodowego bar­dzo piękne rezultaty osiągali. Były to bowiem osoby wypo­sażone wielkimi talentami odnośnie do tego zawodu i natu­ralnym pedagogicznym taktem. Ale właśnie co do nich nale­żałoby ubolewać nad tym brakiem pedagogicznych studyów, bo firzy pomocy onychże byliby w stanie zdziałać daleko Aviększe rzeczy. A ileż to czasu poszło marnie, zanim zdo­byli sobie pewną wprawę лс tym zawodzie? A kto musiał od|)okutować ich błędy i początkowe omyłki? Dzieci są za­nadto cenne, a od icli wychowania zanadto wiele zawisło, ażeby się niemi można posługiwać jako próbnym rnaterya- łem czynności wychowawczej. Rodzice, Kościół i państwo do­magają się choćby do pewnego sto|mia skończonych wycho­wawców, którzyІэу Ijyli choćby przynajmniej do pewnego sto­pnia wyposażeni niozbędnemi zdolnościami i wdadomościami. Dlatego w na.szych czasach z zupełną słusznością kładzie się nacisk na wszechstronne i gruntowne jiedagogiczne wykształ­cenie u tych, którzy obrali sobie wychowanie za zawód swego życia. Sumienne przygotowanie się do tego zawodu i dalsze niezmordowane kształcenie się, są nieodzownie potrzebne na­uczycielowi, a przeto i kajiłanowi, który jest nauczycielem w najobszerniejszem słowa tego znaczeniu, ażeliy mógł swój szczytny zawód z pożytkiem spełniać.
I. С)|У(31па nauka o лѵусііоwaniu.

1. Zadanie i jiojęcie wychowania.1. Słowo wychowywać, jest wyrazem częstotliwym słowa chować, pielęgnować, to znaczy, aby kogoś wychować, trzeba go przez dłuższy przeciąg czasu pielęgnować. Podobne zna-



— 8czenie mają łacińskie »cducare«, niemieckie »erziehen«, I. j. wycliowywać kogoś, czyli wyjjrowadzić na doskonałego czło­wieka.’) Przedmiolejii ]Joл̂ dem wychowania jest zawsze, je­szcze nierozwinięly, niewydoskonalony człowiek. Ten dt)piero niusi pod s[)rężyslem kierownictwem i działalnością wycho­wawcy stać się wszechslronnie rozwińiętyin [lod względem cielesnej i duchowej siły i wielkości, wykształconym człowie­kiem, ażeby raz należycie rozwinięty i wykształcony mógł sa­modzielnie spełnić zadanie swego życia. Podniesienie tedy do samodzielności jest zadaniem i celem wszelakiego wychowania.2. Za[)ytajmy tedy antropedogię o zadanie wychowania to ona poda nam w niejednym kierunku jak najcenniejsze wskazow'ki, które sinnienny wychowawca w całej swojej tlzia- łalności s|)Ożylkuje.Somatologia nas poucza, że rozmaite części ciała ludz­kiego w pierwszych- latach młodocianych są jeszcze słabe i nierozwiniete, zawierają jednak w s(r!.)ie zaród do wszech­stronnego rozwoju, nadto że zdrowde i siła ciała i jego zda- tność do służby ducha zawisły (jd harmonijnego rozwoju i odijowiedniego naturze współdziałania całego organizmu, l^sy- chologia dalej zwu-aca naszą uwagę na rozmaite ducliowe wła­ściwości i zdolności, które początkowo w dziecięciu jeszcze drzemią, pod \vpływem. jednak rozniailych czynników  ̂ zewnę­trznych i weumęlrznych coraz więcej na jaw wychodzą i oka­zują zdolność do coraz większego \vydoskonalenia i różno­rakiego rozwoju, .lak z jednej strony jest prawalą, że żadna nowa władza nie może być wyprowadzoną do duszy, a ŵ y- chow^awea musi przyjąć takie wyładze i zdolmjści, jakie się wy danym wyy|tadku znajdują; tak znowu też jest |)rawdą, że istniejące siły i zdolności nadają się do ciągłego wydoskona­lania i rozw^oju i że w^szelaka tloskonałość duchowy ego życia zaw îsła od wszechstronnego i harmonijnego i-ozŵ oju i wosyjół- działania rozmaitych wd’adz duszy.Antropologia tedy tak określa zadanie w^ychowania; Liła- tŵ iaj wyychowankowi wyszechstronny i harmonijny rozwój i rwykszlałcenie jego cielesnych i duchownych sił, ażeby ich kiedyś wn późniejszem życiu mógł sw^obodnie i samodzielnie(Educatio, Erziehung).



— 9 —odpowiednio do ich natury i celu użyć i lak zadanie swego życia spełnić.3. O zadaniu życia poucza nas już częściowo rozum, ale jeszcze więcej i pewniej boskie objawienie względnie re- ligia chrześciańskcwkaiolicka.
aj Uczą nas one, że człowiek pTzez swcij rozsądek i swoją wolną , wolę jest przedewszyslkieni moralną istotą, która w sumieniu dzierzy naturalne etyczne prawo, od którego wypełnienia zawisło jego wewnętrzne szczęście, a w wielu razach także zewnętrzne dobro, nie wolno g(j przeto bez­karnie przekraczać. Jest ted> zadaniem wychowania, ażeby przyzwyczaić młodego człowieka do wiernego i \\'łasnowol- nego postępowali)ia za głosem sumienia, t. j. dojtrowaidzić go do sumienności, oraz ażetiy swoją moralną godność zachował zaŵ sze niezawdśle i świadomie.
hj (i)ne nam wskazują dalej, że człowiek nia do speł­nienia ])Otrójne koło obowiązków; jako indyuddualna istota olmwdązki w ẑględem siebie samego, jako socyalna istota obo- wdązki w'zgledem ludzkiego społeczeństwa, jako istota reli­gijna obowdązki względem Boga. Na stałem, wytrwałem s|>eł- nianiu tych potrójnych obowiązków  ̂ [lolega jego ziemskie za­danie życia, od tego zawusło jego ŵ łasne szczęście, jako też dobro społecznego życia w familii, paiistwio i kościele. Sta­łość wu)li w sumiennem spełnianiu’ tego zadania zawsze i w'śród w'szelakich okoliczności w'yrabia moralny charakter. Wykształciw'szy go wwmhowuinie spełniło swmje zadanie, a w’y- chowanck siał się duchowm dojrzałym. Jedno z najważniej­szych zadań w-ycliowmnia brzmi przeto: Wykształć w wyoho- 

wanku m oralny charakter.

o) Już rozum, a jeszcze bardziej objawienie zwracają naszą uwaigę na to, że człowiek obok ziemskiego ma też nad­ziemskie przeznaczenie, że jest też powołany do wdecznego życia i że byt w' tern wdecznem życiu jest w' takim stosunku do tegoczesnego jak przyczyna do skutku, tak że wderne speł­nianie obowdązków tu na ziemi pociąga za sobą wdeczną szczęśliw'ość, a zaniedbywanie tychże wieczną nieszczęśliwość na tamtym święcie. Wyrobienie przez w^ychowanie moralnego charakteru jest też wycliowaniem do wdcczn(.igo przeznaczenia.



10

d) W  końcu uczy nas Boskie objawienie, że czlouóek przy stworzeniu został powołany do bytu nietylko jako na­turalny obraz Boży, ale że mu Stwórca udzielił także nad­naturalne podobieiistwo Boże, a przez to środek do osią­gnięcia nadnaturalnej szczęśliwości, i że z powodu przewiny pierwszych rodziców, która jako grzech pierworodny przeszła na cały rodzaj ludzki, z jednej strony nadnaturalne podo­bieństwo zostało straconem, z drugiej zaś strony także na­turalne zepsuło się, skoro rozum został zaćmiony, a siła woli osłabiona i obudziła się zła żądza, która prowadzi usta­wiczną walkę przeciw prawu ducha. Rozum i doświadczenie ten fakt stwierdzają i dowodzą, że liarmonia. między pojmo­waniem a chceniem w duszy ludzkiej w wdeloraki sposób zakłóconą została, a może być odzyskaną tylko przez ucią­żliwe i nieustanne potykanie się. Przez dzieło odkupienia Bo­skiego Zbawcy Jezusa Chrystusa otrzymał człowiek wszelkie środki do odzyskania napowrót nadnaturalnego podobieństwa w dziecięctwde Bożem i aby się w niem utrzymał i utwier­dził; oraz aby władzę pojmowania znowu rozjaśnił przez Boską prawdę, a wolę wzmocnił przeciw złej żądzy przez źródła łaski Bożej. Nadnaturalne środki (Boska prawda i łaska) są potrzebne człowiekowi do osiągnięcia nadprzyro­dzonej szczęśliwości; są mu też potrzebne, ażeby mógł pod każdym względem spełnić swoje ziemskie przeznaczenie, od­nieść zwycięstwo nad złą żądzą i w ten sposób stać się dzie­cięciem Bożem. Prawdy religijne podają człowiekowi wyższe, wznioślejsze pojęcie o życiu i są mu gwiazdą przewodnią w całem jego myśleniu i poslępowaniu, środki łaski użyczają mu siły ażeby Avcdl’ug poznanych jmawd żył i działał. »Spra- Aviedliwy z wiary żywię». (Gal. 3. 11,). Przez to otrzymuje moralny charakter znamię religijności; staje się charakterem religijno-moralnym. Religia jest najsilniejszym i najwznioślej­szym środkiem wychowawczym, wychowanie przeto, jeżeli chce ze skutkiem i wszechstronnie pracować nad szczęściem doczesnem i wiecznem człowieka, musi używać obok środków naturalnych także nadnaturalnych. Harmonijne połączenie środków naturalnych i nadnaturalnych prowadzi najpewniej do celu.



11•1. Те uwagi jU’owadzą nas już do poznania zadania wycłiowania. To może być objęte w następneni zdaniu: l^zdolnij wychowanka przez wszechstronne i harmonijne wykształcenie jego cielesnych i duchowych sił w użyciu naturalnych i nad- naiurainycli środków do osiągnięcia religijno-moralnego cha­rakteru, ażeby w późniejszerii życiu swobodnie i samodzielnie s])ełniał wszechstronnie swoje zadanie tegoczcsnego życia, a przez to osiągnął wieczne przeznaczenie.5. To zaś zadanie tylko wtenczas można spełnić, jeżeli wychowawca a) jest sam osobą dobrze wychowaną, l. j. wyrobionym religijno-moralnym charakterem, gdyż tylko w ta­kim razie może konsekwentnie działać uszlachetniająco na wychowanka, a jego działalność Wychowawcza jest prawdziwą, gdyż odpowiada całemu jego życiu; b) gdy działa wyclio- wawczo według pewnego planu i z świadomością celu. 1'ylko lam gdzie jest plan ułożony według rozumnych zasad, możel)yć mowa o prawdziwie skutecznem działaniu. Nic nie jest lak zgiibnem w działalności wychowawczej, jak biaik j)lanu. (idyż albo nic prowadzi wcale do celu, albo przynajmniej nie tani, dokądby doprowadziła działalność wychowawcza unormowana według pewnego planu; cliociażby się nawet pirzypadkowo osiągnęło zadowalniające rezultaty. Wychowanie nie powinno być rzeczą przypadku, lecz musi postępować według rozumnych norm.d’en plan może mniej lub więcej wyraźnie istnieć w umyśle wychoAvawey. Nawet nicwykształceni rodzice mogą swoje dzieci znakomicie wychować. Chrześciańscy przede- wszystkiem rodzice znają dokładnie naturalny i nadnaturalny cel wychowania jako też temu ])odwójneniu celowi odpowia­dające środki, tak że z reguły są w możności spełnić całkiem szczęśliwie swoją zawodową działahif)ść. Mogą jednakże po­uczenia odebrane zapomocą odczytów (stowarzyszenia [ledago- giczne, stowarzyszenia matek) odpowiednej lektury i t. p. i tu bardzo skutecznie wpływać i uchronić przed niejednem błędem.Jasno i wyraźnie musi stać plan przeel oczyma zawodowemu wycliowawcy, duszpasterzowi i nauczycielowi. Natrafia on na większe trudności jak rodzice, gdyż ma wychowywać nie swoje Avłasne dzieci, a te czują, że nie pod każdym wzglę­dem są od niego zupełnie zawisłem!. Dokładnie, jasno okre-



12 —ślony plan nzujielni to, czego mu niedostaje skądinąd. Przez konsekwentne przeprowadzenie tego może osiągnąć najpię­kniejsze owoce, może się stać ducliownym ojcem powderzonycli sobie dzieci.laka według planu i świadoma celu praca wymaga do­kładnej znajomości swego zawodu, a w nastę|)Stwie tego gru n town у ch pedagogiczn ycii stud у 6 w.Lwagi te nad zadaniem w'ycliowania oraz rodzaj i spo­sób rozwiązania onegoż prowuidzą nas do określenia jego istoty alljo pojęcia. Wycłiowanie zatem jest umyślne i według pewnego planu ułożone w])ływanie człowieka wykształconego na niewykształconego jeszcze, ażeby go przez wszeclistronny i łiarmonijny rozwój i wydoskonalenie cielesnych i duchowych sił w użyciu naturalnych i nadnaturalnych środków uczynić s|)osobnym do osiągnięcia religijno-moralnego charakteru Lak, iżby swobodnie i samodzielnie spełnił wszeclistronnie zadanie tegoczesnego życia i osiągnął wieczne przeznaczenie.
Wyjaśnienie antyclirześcijaiislvich poglądów na 

sprawę лѵуеіюх̂  aiiia.I. Powyższą definicyę uznaje się tylko w chrześciaiiskicli sferach. Jednakowoż w dawniejszych i mjwszych czasacli wy­głoszono także i W’ sferach antychrześciaiiskich rozmaito za- ])dlrywania (_> istocie wychowania, z których niejedne zdo­były sobie wdelkie znaczenie w dziedzinie pedagogicznej. Ko­nieczną tedy jest rzeczą poznać je, według ich wartości osądzić. I Lak;
Cl) Naturalizm uczy, że człowiek przychodzi na świat zupjcłnie dobry i doskonały, a więc wolny od wszelkiej złej przywary i skłonności; z Lej zasady wysmuva się cały sŷ stem w^ychowninia; streszcza się ŵ tern, iż należy tylko dozwnhić, ażeljy natura w^ychowmnka jak najmożliwiej swobodnie się rozwijała, oddalić w'szelki zewmętrzny |)Ozytywny wądyw". Cel zatem w'yehowania na tem polega, aby usunąć w^szystko, coby mogło Lamownić sw’oljodny i samoistny rozwój natury czło­wieka W' kierunku cielesnym i duchownym. Jedynym środkiem w^ychowniw'czym niech będzie nadzór; vwychowaivca to jeno



— 13stróż wychowanka. Przedstawicielem tego sysleniii wyclio- wania jest szczególniej Rousseau..Już |)ryncypa]iia zasada, na której ten caJ'y systojii się 
0|iiera, jest fałszywą І sprzeciwia się nietylko wierze, ale także doświadczeniu i zapatrywaniom wszystkicli narodóuo Ciało nie mogłoby się normalnie rozwijać, bez pozytywnego wpływu ze strony wycliowuiwcy, tern mniej jeszcze duch. Duch zanini stanie się czynnym musi otrzymać stosowny ma- teryał, cały zaś zapas wiadomości realnego i idealnego ga­tunku dostaje się do duszy dziecięcia tylko drogą pozytywnego oddziaływania. Jak znowu bardzo potrzebuje pozytywnego wpływu wykształcenie woli, wie każdy, który musi się zaj­mować wychowywaniem. Jasneni jest, że w- wycliowawczyni systemie Rousseau'a musi odpaść wszystko nadnaturalne; skutki jednak takiego wychowania byłyby nader zgubno tak dla wychowanka jak i dla całego ludzkiego S|)ołeczeńsLwa. Słusznie żąda naturalizm uwzględnienia natury ludzkiej przy wychowaniu, lecz to czyni też chrześciańskie wychowanie, nie popadając atoli w jednostronność powyższego sysLenm. Że wymhowanie winno być antropologiczne i w całem SAvojem postępowaniu stosować się do biegu rf)zwoju cielesnej i du­chowej natury człowieka, a oraz uwzględniać o ile możności pojedyncze indywidualności, jest też kardynalną zasadą chrze- ściańskicj nauki o wychowaniu.

b) Racyonalizm Avidzi cel wychowania w doprowadzeniu człowieka do rozsądku i używa jako środka wychowawczego nauki wiatlomości opartych na rozumie i moralnycli maksy­mach (moralności). Zaprzecza również objawienia, a zateni i naturalną wiarę, uznaje tylko naturalną, tak nazwaną re- ligię rozumu. Przedstawicielami tego kierunku są osobliwie Ivant, Hegel, a w nowszych czasach Herbart.Chrześciaiiskie wychowanie domaga się także doprowa­dzenia człowieka do rozsądku. Wie ono jednak z doświad­czenia i z całych dziejów ludzkości, że rozum ludzki może przyjść wtedy tylko do świadomości, jeżeli go sam rozum Boski prowmdzi i oświeca światłem swego objaw îenia. Dalej wie ono z tych samych danych, że moralność opjarta tylko na rozumie, podlega różnym omyłkom, a nawet nie ma ża­dnej siły, ażeby ludzkość uczynić moralną i rozsądną. Prawa



14 —moralne, które powinny kierować czynami ludzkimi w skry- tości, okazują sie tylko wówczas skutecznemi, jeżeli mają swoje podstawę w sl’owie Bożeni, t. j. przez Boga objawionej religii. Nadto zaprzeczenie. Boskiego objawienia jest history- cznem hlamstwem, a zaprzeczenie konieczności onegoż sprze­ciwia się rozumowi, gdyż ten sam z siebie nie może roz­wiązać rozlicznych kwestyi, które są bardzo ważne, a ich rozwiązanie jest jak największego znaczenia dla ludzi. Już pogański filozof Sokrates uznawał' potrzebę onychże.
c,) Humanizm domaga się rozwoju pojedynczego czło­wieka do stanu prawalziwej szlachetnej ludzkości, ogólnego w^ydoskonalenia natury ludzkiej do stanu czystej mądrości ludzkiej, do stanu idealnego człowieka. Ażeby ten cel osiągnąć używa w-szelkich negatywnie i pozytywnie w naturze i życiu ludzkiem działających środków wychow^awczych, z wyklu­czeniem pozytywnej nadnaturalnej religii. Przedstaudcielanii są osobliwie Herder, Pestalozzi, Diesterweg i t. d.I my też chcemy doprowadzić człowieka do mądrości ludzkiej i do ideału człowieka; zaznaczamy jednak, że mą­drość ludzka da się tylko o.siągnąć pod przewodem mądrości Bożej, która się objawiła ŵ religii, że Jezus ClirysŁus, Bóg i człowiek, jako nasza droga, prawda i życie jest najwyż­szym ideałem człowieka, a pojedynczy człowiek tylko wten­czas może się stać idealnym człow^iekiem, jeżeli naśladuje Chrystusa i stara się stać .leniu podobnym. Lecz Jezus Chry­stus pozostawił nam ŵ przykładzie wyższe, nadnaturalne życie i nauczył nas religii nadnaturalnej, przeto też niepo­dobna jest stać mu się podobnym bez nadnaturalnych środków.
(i) Iiudemonizm stawia jako cel w^ychowuinia: W y­kształcenie człowdeka na pożytecznego i zdatnego członka społeczeiistwua, ażeby i sam znalazł ŵ niem swmje szczęście i mógł się też przyczynić do szczęścia swoich bliźnich. Nie- odzowmie potrzebną mu jest do tego praktyczna zdatność, udziela więc swmmu ivychowuuikowi przedew'szystkiem tego, co mu może być pożytecznem do osiągnięcia ziemskiego szczęścia. Przedstawicielami są osobliwie Locke, filantropowie i t. p.Spokrewniony z tym kierunkiem jest materyalizm, który źródła szczęście szuka przedewszystkiem w" rzeczach raatery-



15alnych i dlatego w wychowaniii лѵ przeciwietislwie do ideal­nych przedmiotów kładzie jednostronnie nacisk na przed­mioty realne (realizm).Także chrześciauskie wychowanie chce ugruntować szczęście wychowanka, a to nietylko teraźniejsze, lecz i wie­czne ; dalej widzi źródło szczęścia ludzkiego nietylko w prak­tycznej zdatności, ale jeszcze bardziej w religijno-moralnem życiu, które jedynie może zapewnić prawdziwy wewnętrzny pokój. Nie zaniedbuje przeto wcale nauki realnej, lecz idealną [)onad nią stawia, gdyż ona tylko chroni człowieka przed nadużyciem rzeczy realnych i spowodowuje go do użycia onychże ku swemu prawdziwemu doczesnemu i wdecznemu szczęściu.
e) Patryotyzm (iiacyonalne, narodowe wychowanie, Fichte) chce wychowanka uczynić tęgim obywatelem państwa i stara się ten cel osiągnąć obudzaniem patryotycznego zmysłu. I tu też musimy zauważyć, że prawdziwy, rzetelny patryotyzm jest owocem chrze.ściańskiej religii i na jej tylko gruncie może prosperować i że nieposzlakowany patryotyczny sposób myślenia ma swoje korzenie w chrześciańskiej mi­łości Boga i bliźniego. Po za chrześcianizmein zagłuszy go łatwo egoizm i pogańska zawiść nacyonalna. (Jhrześciaiiskie wychowanie przywiązuje również wielką wagę do miłości oj­czyzny, zaszczepia ją jednak na gruncie religijnym i uszla­chetnia środkami religijnymi, ażeby ją uchronić od wszelkich brzydkich przywar. Nadto skierowuje uwagę od ziemskiej oj­czyzny do niebieskiej i łączy obydwde przez zaznaczenie tej prawdy, iż wierne spełnianie obowiązków w t(yj ojczyźnie za­pewnia prawo obywatelstwa w tamtej, strzeże wychowanka przed zgubnymi kosmopolityzmem, którego ojczyzną jest świat cały, jako też przed pogańskim zanikiem indywidyum w państwie, który poczytuje człowieka li tylko za istotę pań­stwową i tyle tylko przypisuje mu wartości, ile niesie usługi państwu. I jak z jednej strony kładzie nacisk na konieczność i znaczenie miłości ojczy^zny, tak z drugiej strony szczegól­niejszą uwagę zwraca na to, że Bóg jest Ojcem wszy^stkich ludzi i że ci tworzą wielką familię narodów, w której wszy­stkie członki mają sobie nawzajem sprzyjać w chrześciaii- skiej miłości, przez to chroni od egoizmu i ekjjktefWiiQgci odnośnie do innych państw (barbaryzm Rzyin^iart'i Greków).'
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— І6 —2. Те uwagi wskazują nam, że chrześciaiiskie pojęcie0 istocie i zadaniu wychowania jest jedynie wszecJistronnem1 że ono tylko odpowiada pod każdym względem nalurze i przeznaczeniu człowieka. Dlatego też jest jedynie prawalzi- wem. Obejmuje wszystko prawdziwe i dobre niechrześciaii- skich systemów wycliowania, unika jednak ich jednostron­ności, uwzględnia harmonijnie ciało i duszę, naturę i rzeczy nadprzyrodzone, doczesność i wieczność, a więc całego czło­wieka, tak jak umieszczonym został w organizmie całego stworzenia.
2. Konieczność, możliwość i zakres wycliowania.1. Żadna istota ziemska nie potrzebuje wychowania tak jak człowiek. To jest dla niego absolutną potrzebą natury.

a) Słaby i nieudolny już pod względem ciała wstępuje do familii ludzkiej, a ta nieudolność trwa wiele lat. Bez po­mocy troskliwych rodziców musiałoby wkrótce to młode życie zwiędnąć.
h) Ale i siły duchowe są początkowo uśpione i obu- dzają się dopiero wskutek różnorakiego oddziaływania natury zewnętrznej i wewnętrznej. Otóż tego obudzania się sił ducha nie można pozostawić przypadkowi, gdyż mogłyby się roz­winąć niedoskonale i jednostronnie, a nawet przybrać fał­szywy kierunek, tak że człowiek nie byłby лѵ stanie osiągnąć swego podwójnego przeznaczenia. Wychowawcze oddziały­wanie na ducha jest tak samo potrzebne jak І na ciało.
c) Tę potrzebę wychowania dziecka uznawały toż wszyst­kie narody teorytycznie i praktycznie. Ilistorya \vychowania wykazuje nam ich działalność i usiłowania na tein polu. Im wyższy jest stopień kultury jakiegoś narodu, tern więcej zwraca uwagi na cielesne i duchowne wychowanie swoich dzieci. Działalność wychowawcza jest właśnie miarą kultury jakiegoś narodu.2. Konieczność wychowania dowmdzi teni samem mo­żliwości wychowania. Bo co jest koniecznem z natury, to też musi być i możliwem.
a) Ciało rozwija się i rośnie z roku na rok, aż osią­gnie zupełną dojrzałość. Pojedyncze organa już z natury



17skłonne są do pewnej czynności: z ])ocząlkii jeszcze słabe w ąiłe, wzmacniają sio coraz więcej. Ton rozwój i ten wzrost może wychowawca ziicicznie przyspieszyć i iizu|)ełnić rozu­mnym wpływem.
b) Duch także dąży do co raz większego rozwoju i czyn­ności, najpierw więcej popędowo, ])óżniej świadomie. Każda siła duchowa jest sposobną do rozwoju i udoskonalenia. A w.szyslko co jest sposobnem do rozwoju, jest też sposobnem do kierowania i kształcenia. Im skuteczniej i bardziej pobu­dzająco i im więcej stosownie do natury potrafi wychorrawca na nie oddziaływać, tein doskonalej i w.szechstronniej wy­kształcają sio te siły ducha, tak że ten duch ludzki może być ЛѴ przyszłem życiu odpowiednio czynnym.
c) Wreszcie też Idstorya wszystkich narodów stwierdza, że człowiek jest sposobnym do wychowania, a nawet najbar­dziej zwyrodnkiłe szczepy, jak dzicy Afryki okazują, że są sposobnymi do wyższej kultury.3. Wpływ wychowawcy nie jest jednakowoż ab.solulnym lecz tylko relatywnym: wychowanie nie je.st wszystkomo- gącem, nie może zrobić z wychowanka tego, czego pragnie, bo w swojej działalno.ści natrafia na rozmaite zapory.
Cl) Jako najważniejsza zap»ora występują przeciw wy­chowawcy indywidualne zdolności i talentu wychowanka. Co jako zdolność nie znachodzi się w dziecku, tego on nie może wykształcić; ze słabo utalentowane‘go chłojica trudno zrobić wielkiego uczonego. Jednakowoż każda zdolność, każda siła ,ciała i duszy może być pomnożoną, spotęgowaną. Dlatego powinien wychowawca dokładnie studyować indywidualność w^ychowanka. Z talentami i zdolnościami dziecka są ściśle złączone skłonno.ści, one teżnormują działalność wychowawcy: musi on je uwzględniać, gdyż są najzwyklejszą oznaką po­wołania dziecka. Ale też zdrowie i siła, wiek i płeć są wa- żnemi zaporami działalności wychowawczej, które wymagają wszechsI ro n nego u względnienia.
b) Obok tych więcej sulijektywnych w dziecku samem znajdujących się zapór są także objektywne, które zewnątrz niego się znacliodzą. Tu należy przedew-szystkiem sposób życia dziecka, domowe stosunki wśród jakich wzrasta (bo- gacDco, ubósUro, szczęście, nieszczęście, sumienni albo nie-
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ISdbali rodzice, ich fizyczne i duchowe właściwości i 1. następnie stosunki lokalne (miejscowe) (wieś, miasto, kraj, kli­mat), a w końcu społeczne stosunki (otoczenie, towarzysze, zatrudnienie, wykształcenie, religia, ustawodawstwo). Również wywierają wielki wpływ na dziecko rozmaite ciosy losu (utrata rodziców, majątku, wielkich dobroczyiiców), ważniejsze zdarzenia w familijnem i społecznem życiu i mogą potężnie dodatnio albo ujemnie wkraczać w działalność wychowawcy.Z .tymi wszystkimi czynnikami musi się liczyć wycho­wawca i o ile to jest możliwem nimi się posługiwać. Niekiedy jednak jest on w obec nich bezsilnym i bezradnyin, wtedy zwraca się do środków nadnaturalnych i szuka i)omocy u Roga, ufając słowu Ajmstoła: »W^szystko mogę лѵ tym, który mnie umacnia«. (Filip. 4, 13.).4. To wszystko dowodzi że wychowanie jest l^ardzo uciążliwem i wymaga wszystkich sił i w^ytiurałej działalności wymhowawcy. On nie znajduje się w podobnem położeniu jak artysta, który ma przed sobą materyę bez życia, zupełnie pasywną, pozwalająca robić ze sobą wszystko, co się tylko duchoA\d rzeźbiarza upodoba; ale człowieka we wszystkich kierunkach bardzo szybko się rozwijającego, pełnego życia i ruchliwości, który okaże niebawem swój własny sposób myślenia, czucia 4 chcenia i będzie świadomym swojej siły duchowej i wolności. Całkiem słusznie tedy wychowanie zowie się »sztuką nad sztukami« (ars artium).Nadto dośwdadczenie nas uczy, że staranne wychowanie powinno gorliwie usuwać wszelkie szkodliwe wpływy, a uży­wać Avszystkich naturalnych i nadnaturalnych środków, ażeby dobro wszechstronnie zapanowało лѵ dziecku; co najczęściej bardzo pięknym wynikiem bywa ukoronowane, .lakkolwiek tak wiele zapór i przeszkód staje w drodze w^ychowawcy, to je­dnakowoż konsekwentną czujnością i działalnością przy po­mocy Bożej osiągnie swój cel. Dlatego nigdy nie powinien tracić odwagi. »Módl się i pracuj« ma być jego hasłem.
3. Znaczenie ллусіюлѵапіа.Tern, co powhnno zachęcać \vychowawcę do wiernego wytrwania "w swojej działalności, jest ])rzedewszystkiem wiel-



— 19kie znaczenie wychowania tak dla indywidualnego jak socyal- nego, tak dla doczesnego jak wiecznego życia.
a) Indywidualne życie osiąga doskonałość tak w cielo- lesnym jak i duchowym kierunku tylko przez staranne wy­chowanie. Zaprawia rozmaite siły do szlachetnej działalności ЛѴ służbie prawdy, dobra i piękna. Wytwarza idealny kieru­nek w myśleniu i dążnościach. Zaszczepia w dziecku wyższe zapatrywanie się na życie, które je chroni przed tern, co nik­czemne i podłe. Podaje mu świadomość jego ziemskiego i wiecznego przeznaczenia i użycza mu tego świętego zapału, z którym konsekwentnie dąży do celu. Daje mu największe dobra tego życia: religię i moralność, które w religijno-mo­ralnym charakterze stapiają się W' trwałą jedność, a nadto mnóstwo też innych koniecznych i potrzebnych wiadomości i wprawę, które pod jego kierunkiem służą indywidualnemu i społecznemu dobru. Przez wychowanie dopiero staje się człowiek tem, czem ze względu na swoje przyrodzone uzdol­nienie i z woli Stwórcy być może i powinien — osobistością z charakterem, z natural nem i nadnaturalnem podobieństwem Doga.
h) Przez wychowanie staje się też pożytecznym człon­kiem ludzkiego społeczeństwa w familii, państwie i kościele. Ono to przyczynia się do dobra społecznego życia, utrwala, utrzymuje i podwyższa cywilizacyę kraju. Doprowadzić przez wychowanie młodego człowieka do tego, aby się stał szla­chetnym, religijno-moralnym charakterem jest największem dobrodziejstwem dla ludzkości; gdyż jej pomyślność zawisła od do.skonałości cielesnego i duchowego wykształcenia poje­dynczych członków. Przeto praca wychowawcza jest najszla- clietniejszą cywilizacyjną działalnością człowieka. Od niej zawisła oświata i moralność narodu; przyszłość, znaczenie i stanowisko kraju, ojczyzny.
c) Działalność jednakowoż wychowawcy wkracza też i w wieczność ustalając los człowieka w życiu przyszłem. Jeżeli młody obywatel ziemski wprawiony został do sumien­nego wypełniania swoich obowiązków, jako istota indywi­dualna, socyalna i religijna, to w takim razie czeka go wie­czne szczęście, w przeciwnym razie wieczna nędza. Tak tedy praca wychowawcza jest też pracą dla wieczności. 2*



—  20 —.імк zatem ważną, pełną znaczenia i jak wzniosłą jes działalność wycliowawćza! Słusznie też już Plato jiowiodział »Nie masz nic bardziej boskiego jak wychowanie».
4. Środki wychowawcze.1. Przez środki wychowawcze rozumiemy to wszystko, przez co wychowawca oddziaływa albo oddziaływać każe na wychowanka, ażeby osiągnąć swój cel wychowawczy. Użycie właściwych środków wychowawczych provcadzi do rozwią­zania zadania wychowawczego.2. Właściwymi środkami wychowawczymi mogą być tylko te, które odpowiadają naturze i przeznaczeniu czło­wieka. Rozróżniamy zaś w człowieku cielesną (iizyczną) i du­chową (psychiczną) naturę, dalej doczesne i wieczne przezna­czenie. Te momenty jednak nie istnieją luźnie, lecz są mie­dzy sobą połączone, nav\'zajem się podpierają, wspierają i wspomagają. Ciało służy duchowi, doczesność wieczności; duch zaś znowu oddziaływa na ciało, wieczność na docze­sność, a cały człowiek żyje w czasie dla Auieczności. Przeto środki wychowawcze muszą działać w tych wszystkich kie­runkach, jeżeli im nia być przyznany przymiot »właściwy» albo »odpowiedni». Rrodki służące do utrzymania cielesnego życia niuszą też działać na ducha, muszą dziecko uczynić zdatnem do jego zieinskiego przeznaczenia, a zarazem ulo- rować osiągnięcie jjrzeznaczenia wiecznego. Nie mogą tedy środki, które w piervv'szein rzędzie przeznaczone są do kształ­cenia ducha, szkodzić ciału, czynić je niepraktycznern dla życia, ani też zaniedbywać wiecznego celu. Tylko wtenczas działają środki wychowawcze pedagogicznie, jeżeli uwzglę­dniają wszystkie naj)rowuidzone okoliczności. Jeżeli zaś tego nie przestrzegają, to należy je nazwać niepedagogicznemi i jako szkodliwm precz odrzucić.3. Jakkolwiek co do istoty środki wychow^awcze zga­dzają się między sobą, to jednakowoż ze względu na formę zewnętrzną i ze względu na sposób objawiania się można je podzielić na rozmaite grupy. Jedne mają na oku więcej cie­lesne życie, usiłują je rozwijać, a wszystko dlań szkodliwe usuwać, a te określamy wyrazem pielęgnowanie. Inne zmie-



21rzające więcej do wykszlalceiiia władzy pojmowania, nazy­wamy nauką, le zaś, kiórc uwzględniają więcej władzę chce­nia (woli), zowieiny karnością (w dalszem tego słowa zna­czeniu). Wskutek osobliwszego psychologicznego st(jsunku uczucia do władzy pojmowania i chcenia oddziaływają leż na jego wykształcenie nauka i karność.•4-. Według natury można podzielić środki wychowawcze na naturalne i nadnaturalne. Środki należące do pierwszej grupy są: pielęgnoAcanie, nauka i karność (przykład, przy­zwyczajenie, dyscyplina, nadzór, nagroda i kara), ale tylko wtenczas działają prawdziwie wychowawczo, jeżeli je wspie­rają i podpierają nadnaturalne albo religijne środki wycho­wawcze (sakramenta, modlitwa, lilurgia). Religia jak najwa­żniejszym, tak też jest i najgłębiej działającym środkiem wy­chowawczym. Bez niej istotne wychowanie je.st zupełnie nie- podobnem. Udoskonalenie, t. j. uświątobliwienie człowieka jest dziełem bosko-ludzkiem. Bóg-człowiek odkupił i uświęcił ludzkość, a zbawda i uświąlobliwia każdego ()ojedynczego człowieka ustawicznie na chrzcie świętym i w' innych sakra­mentach i środkach łaski, jako też przez całe prywatne i [)U - bliczne Bogu poświęcone życie. To indywidualne zbawienie i uświątobliwienie da się osiągnąć i dokonać tylko przez har­monijne połączenie środków naturalnych z nadnaturalnynii: łaski i prawdy, jak nam |)rzez Chrystusa dostały się w udziale. Tylko nasze współdziałanie z Chrystusem prowadzi nas do celu. Każde tedy niechrześciańskie wychowanie jest niezu- pełnem, gdyż brakuje mu najważniejszych śrcnlków wycho­wawczych; a nadto nie jest naturalnem; człowiek bowuem już z nalury jest istotą nie tylko indywidualną, socyalną ale też religijną.\\̂  tym stopniu są skuteczne naturalne środki wycho­wawcze, w jakim zawierają w sobie ducha chrześciańskiego, t. j. boskiego Bucha. Buch bowdem jest, który ożywia. Tle i religijne środki straciły tam skutcczno.ść, gdzie ich nie oży­wia Buch Chrystusowy, gdzie stały się pustą o.słoną, z której treść uszła. Cdzie przeto w jakim domu życie religijne bywa jeszcze li tylko z przyzwyczajenia praklykowaneni, już jego pedagogiczny wjrływ ustał, ba nawet wytwarza nierelłgijny zmysł, jest jak trup лѵзЦ'§1пет.



22Chrześciański duch zatem jest najważniejszym środkiem wychowawczym, wszystkie inne są tylko środkami chrześ- ciańskiego ducha, przez które on działa, bądź na cielesne życie bądź na duchowe; bądź więcej ogólnie bądź więcej indywidu­alnie; bądź pośrednio, bądź bezpośrednio; bądź pozytywnie bądź negatywnie; jak tego wymagają rozmaite pedagogiczne cele i okoliczności.To połączenie naturalnych i nadnaturalnych środków wychowawczych określone jest w tych pięknych, krótkich słowach; »Módl się i pracuj«. Nadnaturalne poprzedzają na­turalne, naturalne jednak z nadnaturalnymi są przez to słó- Aveczko »i« połączone.Ten duch chrześciański stał się dla nas ideałem w Chry­stusie Panu. Wychovcawca musi sam naśladować Chrystusa i swoich wychowanków do naśladowania Chrystusa nakła­niać, ażeby osiągnąć w zupełności naturalny i nadnaturalny cel Avychowania. W naśladowaniu Jezusa Chrystusa osiąga się jedynie pewnie ziemskie i niebieskie przeznaczenie człowieka.
5. Metoda \ѵус1іолѵалл cza.Środki wychowawcze mają prowadzić wychowanka do osiągnięcia jego podwójnego przeznaczenia. Środki te same przez się nie mogą tego uskutecznić, gdyż stają się one sku­teczne dopiero w ręku dzielnego wychowawcy, który umie się należycie z nimi obchodzić. Przy ich użyciu musi być nale­życie rozważony i uwzględniony tak cel wychowania jako też natura i stosunki wychowanków. Przez metodę wychowania rozumiemy tedy uzasadnione według planu i dobrze obra- chowane użycie środków wychowawczych ku osiągnięciu celu wychowania. Jeżeli więc środki wychowawcze są więcej po- jedynczemi aktami, to znowu metoda wychowawcza mieści w sobie ogół лѵуchowania, tak cielesną jak duchową, do­czesną i wieczną stronę onegoż, a mianowicie w ustawicznem uwzględnianiu wszystkich indywidualnych właściwości wycho­wanka ze względu na wrodzone usposobienie, talenta, wiek, płeć.2. Przytem niech uwzględnia wychowawca następujące ogólne zasady:

a) Wychowanie ma być poglądowe. Cel wychowania ролѵппіеп być osiągnięty raczej za pośrednicUvem czynów jak



23przez s-l'owa. Gzem wycliowanek nia ]jyć dopiero, tem wycho- wavrca już być musi i jako taki musi wychowankowi od są­dnego początku i zawsze jednakowo, a więc w konsekwentny spos(rb stać przed oczyma. AVychowawca musi pod każdym względem być ideałem dla wycliowanka,- a więc tak лѵ indy- widualnem jak socyalnem i religijnem życiu.Następnie niech wychowawca stawia przed oczy wycho­wanka także innych ludzi, w których uwydatnia się najwyższo dobro, duch Chrystusa. — Pojęcia nabywa się [irzez oglądanie wielu przedmiotów tego samego rodzaju, tak też całe życie poru­szające i kierujące zasady wychowawcze, dziecko przyswaja sobie od swego otoczenia, a kióre potem niewygasłe i silnie tkwią w jego duszy.Z podobną troskliwością niech oddała wszystko, coby zakłócać mogło to umoralniające tworzenie się pojęć, a więc wszystkie osoby i rzeczy, które nie mają cecliy dobra, ргаѵѵчіу i piękna, nie okazują się przenikniętemi duchem chrześciań- skim. tidzie się tylko mówi, a nie działa i ćwdczy, tam nie może być osiągnięty cel wychowania ani w intellektualnym ani. estetycznym, moralnym i religijnym kierunku.
b) Wycliowanie musi być zastosowane do natury, takiem zaś jest, jeżeli uwzględnia fizyczny i psychiczny rozwój czło- vrieka, a środki wychowawcze zastosowane są do jiraw, na jakich się ono ojjiera. Niechaj tedy wychowawca baczy na;
<x) cielesną naturę dziecka; zdrowie, siłę, wiek, płeć; na duchową naturę tegoż; wrodzone usposobienie, temperament, talenta, skłonności;
'() na stan intellektualny: zdolności i wiadomości; 
o) na moralne usposobienie; cnoty, błędy i. t. p. sj na .szczególniejsze stosunki dziecka: ubóstwo, boga­ctwo, rodzice, miejscowość i t. ])., wśród jakich wzrosło i w jakich się obecnie znachodzi.Usposobienie dziecka musi jwzeto wychowawca w ogóle i ЛѴ szczególe uwzględnić, jeżeli chce, aby praca jego była skuteczną. Tak jak ogrodnik musi zważać nietylko na natiirę roślin, ale też na ziemię, cie|)łotę i t. d., w ogóle na wszelkie okoliczności, jakim [lodlega roślina, ażeby tym lepszego skutku mógł się spodziewać ze swojej pracy.
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c) Wychowanie musi być jednolitem (harmonijnem).A takiem jest:aj jeżeli rozwija się cały człowiek, лѵзгузікіе jego cie-» leśne i duchowe własności i to tak w kierunku formalnym jak i materyalnym;[ij jeżeli cel i środki między sobą się zgadzają;yj jeżeli środki nawzajem się uzupełniają i wspierają, jak nauka i przykład;
0) jeżeli zastosowaniu środków wychowawczych i ma­ksym panuje ciągłość i konsekwencya, tak że zawsze i Avszę- dzie zastosowywane bywają tylko środki sprzyjające celowi wychowania;ej jeżeli wszyscy wychowawcy jednym duchem są oży­wieni, a więc dom i szkoła, ojciec i matka, rozmaici naucz'y- ciele tej samej szkoły albo zakładu w^ychowawczego;jeżeli się wszystkie inne niesprzyjające czynniki oddala i precz usuwa, skoro się je tylko spostrzeże.Nigdzie nie może być lepiej zastosowane przysłowie: »Zgoda buduje, niezgoda rujnuje,« jak tu właśnie. Dysbar- monia działa zawsze szkodliwie i unicestwia często najlepszą działalność wychowawczą.
d) Wychowanie musi być zastosowane do czasu. Musi tedy słuszne i rozsądne wymagania czasu uwzględnić, praw­dziwemu postępowi hołdować, albo, jak się to zwykło ma­wiać, stać na wyżynie ducha czasu. Nieuwzględnianie tej za­sady przeszkadzałfjljy kiedyś dzieciom w spełnieniu ich zada­nia życia ziemskiego, a zatem byłoby im szkodliwem w ich doczesnem szczęściu. Każdy zaś duch czasu ma swoje d(j- datnie i ujemne strony (jasne i ciemnej: więc jak pozAvala owym, t. j. dodatnim całkowicie i zupełnie oddziaływać na dzieci, tak z drugiej znowu strony będzie się starał wychowawca wpływ tych, t. j. ujemnych jak najbardziej osłabić. Tak stanie się młody człowiek dzieckiem swego czasu w dobrom znacze­niu tego wyrazu.Skoro się wychowa dziecko odpowiednio do swego czasu, nie trzeba zapominać, aby go też wycłiować dla wieczności. Czas nabiera prawdziwej wartości tylko w świetle wieczności. Człowiek musi to wszystko, co myśli, mówi, działa, czynić dla wieczności! To uwzględnianie czasu nie powinno zwracać



25 —uwagi na samo dobro doczesne, zważać jedynie na realne życie, lecz musi tak samo, a nawet jeszcze więcej baczyć na wieczne dol^ro, gdyż doczesność ma się kierować wiecznością, idealnemi iwawdami i dobrami, które wznoszą człowieka po­nad znikomość wszystkiego ziemskiego, a wcielają go w nad­naturalne wieczne życie. Dzieje się to przez przestrzeganie dwóch następujących zasad:
e) Wychowanie ma być rozumneni. Takiem jest, jeżeli wyclujwawca przedsiębierze wszystko, ażeby doimmódz rozu­mowi, zapanować nad cielesnem i duchowem życiem i utwier­dzić go w osiągniętem panowaniu. Idee: [»rawdy, dobra i piękna muszą być przewodniczemi normami wszelakiego myślenia, mowy, czynu i rozkazu. Wszystkie czynności muszą j»osiadać przymiot »rozumny«. A to być może wtedy, jeżeli są odpo­wiednie początkowi i |)rzeznaczeniu człowieka, a zatem za­stosowane do istoty człowieka.
f) Wychowanie musi być chrześciańskiem. Sam rozum potrzebuje też przewodnika. Jakkolwiek jiochodzenia niebie­skiego, jednakowoż część swego światła i siły utracił wsku­tek grzechu i w obecnym stanie daje się łatwo sprowadzić na manowce. Dlatego Stwórca wybawił go z tego poniżenia, w jakie wskutek grzechu ])opadł, przez Jezusa ('Jirystusa, Swego Boskiego Syna. Prawda, jaką Chrystus głosi, podiiio.sła znowu jego światło, a łaska, jaką nani wyjednał, wzmocniła znowu jego siłę. W religii Chrystusa Pana otrzymał nieza­wodnego przewodnika, który pokazuje mu idee: jwawdy, do­bra i piękna w pierwotnej czystości i jasności. Jeżeli [»rzeto wychowanie ma być rozumneni, to musi też być koniecznie chrześciańskiem.Tylko tak można osiągnąć prawdziwe, wszechstronne wykształcenie dziecka; t. j. stanu, w którym swobodnie i świa­domie skłania się do wszelakiej prawdy, dobra i |)iękna, ażeby tu na ziemi stać się obrazem boskiej jirawdy, dobroci i [)ię- kności, a w niebie cieszyć się wiecznie ich ))ierwowzorem. Przez to staje się człowiek sam wzorem, ideałem dla wielu ludzi i tak w życiu swojem zbawiennie działa, a nawet i po śmierci żyje jeszcze dalej, skoro jego przykład vv'szystkicli uszlachetnia, u których pamięć po nim żyje.



26Uwaga. Wyraz »wyksztal’cenie« bywa w rozniaitera zna­czeniu używany:
a) Oznacza czynność ksztateenia, wychowania, tak że poniekąd wychowawcę można nazwać rzeż])iarzem, t. j. rzeź­biarzem miodzieży. Ma Ьолѵіет dziecko na wzór Jezusa Chrystusa wykształcić, wyrzeźbić, a przez to uszlaclietnić;
bj Oznacza też rezultat Lej działalności w^ychowawczej; mówi się tedy: Ten człowiek posiada Arykształcenie, jest wy­kształcony. Tu rozróżnia się wykształcenie ogólne i specyalne albo zawodowe wykształcenie.Przez pierwsze rozumiemy sumę tych zręczności i wia­domości (formalne i materyalne wykształcenie), jakie są każ­demu ]X)jedynczemu człowiekowi potrzebne do rozwoju so- cyalnego dobra W' familii, państwie i kościele; przez zawodowe zaś wykształcenie rozinniemy sumę tych zręczności i wiado­mości, jakie są konieczne do wykonywania jakiegoś zawodu.Przez wykształcenie ludoлve rozumiemy całe życie du­chowe jakiegoś ludu. Obejmuje ono osobliwie: a) wiadomość i wykonywanie religii; następnie b) świadomość czytania, pi­sania i rachowania, jako podstawy Avszelkicgo wykształcenia; dalej c) biegłość w mowie i zrozumienie mowy, poznanie po­jedynczych znakomitycli dzieł literatury, liistoryi ojczystej i powszechnej i)rzynajmniej w zarysie, tudzież d) szlachetne znalezienie się w obcowaniu z ludźmi, estetyczny zmysł i de­likatny moralny takt.Wykształcenie nie jest Avielką bezładną masą wiedzy, lecz zdolnością rychłego oryentowania się we wszystkiem; główny przeto nacisk położyć należy na formalne \V'ykształ- cenie, jakkolwiek i materyalnego zaniedbywać nie należy. Udyż pierwsze jest tylko przy drugiem możliwe.

0. Czynniki Avycliowawczc.1. Przez czynniki wychowawcze ’) w najoljszerniejszem znaczeniu rozumiemy wszystko to, co wychowuje. PrzetoЧ Słowa czynnik nie trzeba tu brać w inatcmatycznem zna­czeniu, gdyż wychowanie nie jest wynikiem mechanicznie działają­cych sił. Tak ze strony wyehowaAvey jak i Avycliowanka indywi­dualna swoboda ma wielkie znaczenie.



27należą tu także Avszystkie nieświadomie i bez jdanu działa­jące okoliczności, które wyлvierają wpływ na wychowanie jak; natura, towarzystwo, los. Nazywamy je zwykle współwycho- wawcami albo tajnymi czynnikami wycliowawczymi.
a) Przez naturę rozumiemy tu lak wrodzoną cielesną i duchową naturę wewnętrzną, jak też ustawiczny wpływ na­tury zewnętrznej. W^szystko wycliowujo i pomaga wychowy­wać: zdrowie, choroba, bogactwo, ubóstwo, pokarm i napój, spoczynek i rucli, miejsce zamieszkania, klimat, doliny i góry, pola i lasy, rzeki i jeziora, ziemia i niebo, burza i pogoda i t. d.
b) Przez towarzyshvo rozumiemy tu otaczający wycho­wanka świat ludzki; rodzeiistwo, dziadkowie, krewni i zna­jomi, parobcy i dziewki, osobliwie piastunka, towarzysze, współuczniowie, wogóle Avszystkie osoby, które w jakikolwiek sposób z dzieckiem bliżej się stykają. Odnośny wpływ jest bardzo wielki i dotyczy wszelkiego myślenia, mowy, czynu i zaniedbania. Może być również zbawiennym jak i zgubnym.
c) Los obejmuje indywidualne stosunki, Avśród jakich upływa życie wychowanka: szczęście, nieszczęście i onycłiże różnoraka zmiana, obcowanie, zajęcie, duch czasu i t. p. Nie­raz mają taką moc, że człowieka od razu przekształcają i pracę wychowawcy nadspodziewanie prędko naprzód posu­wają, albo tamują, ba nawet nieraz całkowicie unicestwiają.2) My jednak wyrażenie: czynniki wychowawcze bie­rzemy w ściślejszcm znaczeniu i rozumiemy przez nie wszyst­kich świadomie i systematycznie podług planu działających wychowawców w familii, państwie i kościele. Oni są bezpo­średnimi przedstawicielami władzy wycliowawczej. Im jako zakład pomocniczy służy szkoła, której powierzyli część za­dania wychowawczego, a która z ich polecenia i w ich imie­niu wychowawczo działa. Cel tego pisma domaga się grun­towniejszego omówienia onychże.

a) R o d z i n a  i w у c h o w a n i e.1. Dom rodzinny jest najoblitszym w owoce wycho­wawcze, bo jest najnaturalniejszem polem wychowania. Sama Opatrzność Boża лѵ nim dzieci umieściła. Przesadzenie w bar­dzo wczesnej młodości w inną sferę może szkodliwie na ciało



— 28i duszę oddziałać, w przypuszczeniu, że domowe stosunki były normalne i zdrowe. (Idyż;
a) w rodzinie łączą się razem wszystkie warunki wy­chowawcze; pielęgnowanie, karność, nauka, przyzwyczajanie, przykład, naturalne i nadnaturalne środki, jest to właściwui koncentracya nauki i wychowania, a poniewuiż bywa udzie­laną przez członkóW' rodziny, z którymi dziecko zrosło się, przeto przynosi jak najpomyślniejsze skutki.
h) Dziecko znajduje się w najsposobniejszym do kształ­cenia się wńeku, a rodzice |)Osiadają je od początku jego bytu. C,o działają, działają ze skutkiem; co zaniedbają, pó­źniej prawdę już nie da się nzii[)ełnić. Rodzina wnęc kładzie podwuiliny pod całe ju-zyszłe życie młodego oljywatela tego świata, |)od jego szczęście, albo niedolę.2. W  rodzinie są rodzice naturalnymi w^ycliowuiwcanii dzieci, jakich im Róg użycza; a) dlatego Bóg wyłożył ira w serce wczelką inną miłość ziemską przewyższającą, miłość rodzicielską, odbicie Jego własm^ miłości Ojcow^skiej i w'y- posażył ich Wszystkimi naturalnynii darami, ażeby mogli tym obowiązkom sprostać; h) dlatego uczynił dziecko zawd.słem wc wszystkich kiernnkacli od rodziców, tak że ono całko- wucie od nich zależy; cj dlatego Chrystus podniósł małżeń­stwo do godności sakramentu i wy|)osażył je mnóstwem łask nadnaturalnych temu stanowi potrzebnych; d) dlatego dał im w świętej Rodzinie w'spaniały i j)OW‘abny wzór; e) dlatego Róg czuwa tak troskliwue przez Swujj święty kościół nad nie- rozerwudnością i świętością małżeństwa.WR'Chowanie przeto jest bezwuirunkowwun obowuązkieni i nie dająccm się zaprzeczyć |)raw'em rodzicówz Już prawm naturalne ale też i pozytywnie Boskie prawm WTażają im w serce to zadanie; przeto ich prawo wychowuiwcze jest [her- W'Otneni, bezpośrednio od Boga i]ii nadanem, a to tak jirzez stwmrzenie, jak i przez pozylywme [irawo. Ba nawet ich wiła- sno szczęście i dobro ich dzieci, jako też bliższych i dalszych kół społecznych zawisło od sumiennego - rozwńązania ich za­dania wychowawczego. Są przeto odpouńedzialni już przed ludzkiem społeczeństwami za fizyczne i duchowa* w^ychowaiiiie swoich dzieci, lecz będą musieli także zdać ścisły rachunek



—ze S{)i‘a\v4)wania swego rodzicielskiego urzędu ju-zed odwie­cznym trybunałem, przed Panem P>ogicm.Żadna ziemska władza nie może im tego i>rawa odebrać jeżeli nie dice się stać winną zniewagi wszelkich naturalnydi i nadnaturalnych praw. d’ylko lam, gdzie rodzice z powodu nadzwyczajnych okoliczności jak: słabość, nieudolność i 1. p. obowiązku swego nie wykonują, a przeto nie mogą korzy­stać ze swego prawa, powinni i muszą zająć ich miejsce: rodzice chrzestni, krewni, dom sierót, zakłady wychowawcze i t. j).3. W  rodzinie pierwszą wychowawczynią jest matka. (Jd niej otrzymuje dziecko pierwszą cielesną opiekę, ale też i pierwsze duchowe wychowanie. Ona ćwiczy zmy.sły dziecka: oko |.)okazując mu przedmioty rozmaitej barwy i kształtu; ucho powtarzając mu pieszczotliwe macierzyńskie wyrazy: zmysł czucia dając mu do zabawy przeróżne przedmioty: obudzą też duchowe siły: a) zmysł spostrzegania zwracając jego uwagę na wszystko dobro i jiiękno, jakie w jego oto­czeniu się znajduje; j:!) pamięć zajmując je tern, co do|iiero oglą­dało; ę) fantazyę opowiadając mu piękne dziecięce powiastki, prowadząc dziecko do ogrodu, w pole, w las, nad strumyk i t. [)., pokazując mu piękne obrazy; o) myślenie, odpowia­dając na dziecinne pytania w sposób dziecinny, zwracając wszędzie uwagę na zgodność z prawem, opowdadając dzie­ciom o najukochańszym Bogu, Stwórcy i Panu wszyst­kiego; s) uczucie, starając się z ofiarnej miłości być wszyst- kiera dla dziecka, zaprawiając je w ten sposób do wzajemnej miłości, wdzięczności, szacunku; ucząc je тіІ'олтаЬ i sza­nować bliźnich; rodzeństwo znajomych, krewnych i t. p. za­szczepiając przedewszystkiem w jego sercu dziecięcą miłość Boga; y) wolę, będąc dla niego świątobliwyni ideałem wsze­lakich cnót, które ono ma sobie przyswoić, i swoje własne doczesne i wieczne szczęście ugruntować; r̂ ) mowę, ucząc pirzez niezniordowane powtarzanie dziecko mówić i rozumieć mowę.Największem bogactwem, jakie się może dostać w udziale dziecku, jest dobra i bogoliojna matka. Jej wpływ jest tak głęboko sięgającym, że oddziaływa na całe życie dzieci; nawet ciężkie zboczenia onychże nie mogą go zni-



— во —Szczyć; samo wspomnienie na św. pamięci matkę sprowadziło już niejednego zbłąkanego пароѵѵтчН do ojcowskiego serca Pana Boga. Szczęśliwe zatem są te dziatki, które pod ręką ргалѵdziwie chrześciańskiej matki stawiają pierwsze kroki swego życia i pod jej macierzyńską opieką uczą się używać cielesnych i duchowych sił )̂.Dobra matka posiada dwa środki, za pomocą których kształci dziecko w dobrem: zowdą się one miłość i religia. Jako miłująca jest ona dla dziecka wzorem cnoty; jako czcząca Boga obudzą w dziecku zaród religii. A ponieważ religia i miłość co do istoty są jednem i tem samem, pielę­gnuje ona tedy zapomocą miłości zaród religii, a zaporaocą religii zaród cnoty (Sailer).Z tego wpływu matki na życie dzieci wynika, jak wa- żnem jest wychowanie dziewcząt i jak w niem przedewszyst- kiem potrzeba położyć nacisk na religijno-moralną stronę. Tylko religijnem uczuciem nawskróś przeniknięta matka może wszystkiem stać się dla dzieci i dać im wszystko, czera one w późniejszem życiu być i co posiadać muszą.Wtedy matka jako pomocnica stoi przy boku ojca. Ojciec jest dla dziecka najwyższą powagą i nadaje miłości matki bezwzględne posłuszeństwo, moc obowiązującą. Jego słowo jest prawem i nie znosi żadnego oporu; jego wola jest uzasadnieniem prawa i nie ścierpi przynajmniej w pierwszych latach dziecka żadnego »dlaczego«.Gdzie ojciec z matką ręka w rękę pracują nad wycho- лѵапіега dzieci, A\"szędzie dają im dobry przykład w słowie i czynie, starannie nad niemi czuwają, ażeby nic złego do nich się nie zbliżyło, a złe skłonności, ażeby nad niemi nie wzięły przewagi; gdzie ta wychoлvawcza działalność ożywiona jest cłirześciańskim duchem, z Bogiem i dla Boga się spełnia: tam musi się Avycliowanie udać, tam sprow^adzi uszczęśliwia­jące błogosławieństwo na dzieci, na rodziców, na całe przy­szłe potomstwo, na kościół, na państwo. Rodzina bowiem jest pniem w drzewie życia ludzkiego społeczeństwa, a jej działalność wkracza w całe społeczne życie.
В »Co za matki mają chrze.ścianie!« zawołał pewien pogański filozof, gdy poznał Antuzę, matkę św. Chryzostoma w jej życiu.



31Na wycliowanic w cloniii rodzicielskim роіггеіза w na-* szych czasacli tym większy nacisk położyć, gdzie to svriat na wszystkie strony nęci i kusi. Wyniosą dzieci w świat z domu rodzicielskiego dolme wycliowanie, wtedy ten nie zaszkodzi im lak łatwo. Dobre domowe wychowanie jest najlepszą ostoją w życiu.
b) lv o ś c i  6 1 i w у c h o w a n i e.1. Kościół jest przez Chrystusa ustanowionym zakładem wychowawczym na ziemi, ażeby całą ludzkość jako też każ­dego pojedynczego czło\vieka przez prawdę i łaskę uczynić zdatnyin do doczesnego i wiecznego powołania. Jest on tedy ze względu na całą swoję istotę i cel czynnikiem wycho­wawczym w najwyższom tego słowa znaczeniu.To prawo wychowawcze otrzymał od Chrystusa [)rzy swojem założeniu i jest ono z naturą jego przeznaczeniia i zadania całkowicie i nierozerwalnie połączone. Jest więc prawem natury. Z prawem tem połączony obowiązek wyjieł- niał on zawsze jak najsmnienniej. Historya wychowania do­wodzi, że on jest matką szkoły ludowej, tak лѵ idei jak i w rzeczywistości. Nie robi on żadnej różnicy między bo­gatym a ubogim, wolnym i niewolnym, lecz ogłasza wszyst­kich ludzi jako dzieci jednego Ojca i chce, ażeby ivszystkie dzieci wycliowane były dla ziemskiego i nadziemskiego życia. Od początku zakładał szkoły, zakładanie tychże usilnie popie­rał stanowczo tak na powszechnych jak i na iiartykularnych koncyliach, w słowie i piśinie bronił wychowania w domu i w szkole, a więc też i historycznie przedstawia się jako .najważniejszy czynnik wychowawczy. Ma więc zatem i histo­ryczne prawo co do wychowania.Kościół też całem swojem istnieniem pracuje nad wy­chowaniem rodzaju ludzkiego: przez swoją uświątobliiviającą i uszczęśliwiającą naukę, którą ze świętą troskliwością czystą i niesfał-szowaną przechowuje, a przez swoich sług, duszpa­sterzy niesie do najodleglejszych wiosek; przez łaski ludzkiego ducha oświecające, ludzką wolę podtrzymujące, a ludzkie uczucia oczyszczające, jakie ofiarowuje wszystkim, nawet naj­uboższym dzieciom rodzaju ludzkiego; przez wspaniałe przy­kłady cnót, jakie w ciągu roku kościelnego z dnia na dzień



Ѣ2slauia nam priced oczy, a które wołają na nas: »Proszę was tedy, bądźcie naśladowcami m oim i, jakom i ja Chrysliisów (1. Ivor. 4, 16.). Przez swoje wielkie uroczystości i święte ceremonie, za pomocą których w tak wzruszający, a przy­stępny sposób przedobraża nani wielkie tajemnice zbawienia; przez dźwiganie i popieranie sztuk i umiejętności, które wprzęga do służby Bożej celem podniesienia jej wspaniałości i ocala przez nic idealne życie człowieka; przez swoją ogromną powagę, z jaką przemawia do świata, napomina i przestrzega i z całą siłą prowadzi do Boga, źródła wszelakiego błogosła­wieństwa i szczęścia. Jest przeto ze względu na całą swoją działalność najzbawienniejszym czynnikiem wychowawczym. Wszędzie, gdzie tylko stopę swoją postawi, tv\’orzy fundament pod chrześciańską kulturę i cywilizacyę, pod chrześciańską sztukę i umiejętność, jak tego wspaniale dovcodzi jego dzia­łalność misyonarska.W kościele osobistością wychowującą jest kapłan, a to tak wskutek otrzymanych święceń, jak i swego zawodu. Ludzkość, a osobliwie też młodzież wychowywać dla Poga i dla wiecznego życia jest jego specyalnem zadaniem; dlatego Chrystus ustanowił kapłaństwo, dlatego też i święcenia ka- płaiiskie zaprowadził i przywiązał do nich osobliwsze łaski potrzebne do tego zawodu. Prawo i obowiązek kapłanów co do wychowania są zatem uzasadnione w ich boskiem posłan­nictwie. Do nich mówi dziś jeszcze Chrystus, to co niegdyś powiedział do Apostołów: »Jako mię posłał Ojciec i ja  was posyłam« (Jan. 28, 21.) »Idąc tedy nauczajcie wszystkienarody...................nauczając je chować wszystko, co wam kol-wiek przykazał«. (Mat. 28, 19. 20). To co Clirystus rozpo­czął, muszą oni przez wszystkie stulecia w jego imienia i z jego rozkazu dalej prowadzić, ażeby wszyscy ludzie stali się uczestnikami Jego prawdy i ła.ski, a przez nie wiecznej szczęśliwości. Stąd pełne znaczenia słowa Boskiego Zbawi­ciela: »Kto was słucha, mnie słucha; a kto wami gardzi, mną gardzi. A kto mną gardzi, gardzi onym, który niię po.słał«. (Łuk. 10, 16.). Kapłan tedy przez samego Jezusa Clirystusa został ustanowiony wychowawcą, a jego prawo wychowawcze wskutek tego jest |ńerwolnem i opiera się na pozytywno- Boskiem prawie i rozkazie.



33 —Po zesłaniu Dudia świoiego Apostołowie, i uczniowie Pana Naszego Jezusa Clirystusa pracowali ustawicznie jako nauczyciele ludów. Pdali się do wszystkich iniasL i krajów, ażeby głosić prawdę niebieską i rozdzielać łaski Boskie lu­dziom i to wszystkim bez wyjątku: ubogim i bogatym, nie­wolnikom i wolnym, podwładnym i możnym, młodzieży i do­rosłym, ażeby ich w ton sposób wychować dla Chrystusa i dla nieba. Ażeby zaś to wychowanie trwało dalej we wszy­stkich następnych pokoleniach, wybierali wszędzie z pośród wiernych nowych nauczycieli, i pouczali ich w sprawowaniu tego świętego urzędu. Świadczą o tern listy św. Apostoła Pawła do jego uczni()w 'fytusa i Tymoteusza. AYTcrótce po­wstały nowe szkoły dla kształcenia nauczycieli ludu (szkoła katechetyczna w Aleksandryt). A jak bardzo i zawsze poczy­tywał kościół za główne zadanie kapłanów wychowanie ludu, a osobliwie młodzieży, wynika jak najwidoczniej z mnóstwa urządzeii i przepisów (szkoły parafialne). Historya Avychowa- nia zna pokaźną cyfrę szlachetnych nauczycieli i wycho­wawców młodzieży, którzy należeli do stanu duchownego, tak z dawniejszych jak i z nowszych czasów. Prze.szło pół­tora tysiąca lat byli kapłani pilawie jedynymi nauczycielami i wychowawcami młodzieży, a wspaniałe płody sztuki i umie­jętności w wiekach średnich zawdzięczają swój rozwój szko­łom duchownym.Kairłan najpierw w swojej jredagogicznej działalności uważa człowdeka za moralno-religijną istotę i stara się go .sprowadzić do w'l'asciwego stosunku ze Stworzycielem, z Bo­giem. Od stanowiska, jakie zajmie pojedynczy człowiek wzglę­dem Boga, zawi.sło też jego indywidualne i społeczne życie; religia bowiem przenika i opanowuje wszystko, porządkuje też naj.skrytsze myśli i poruszenia serca. Przeto kapłan wy­chowuje nietylko dla wieczności, ale również tak samo i dla życia doczesnego, ugruntowuje nietylko wdeczne szczęście, ale również lak samo doczesne i to tak dla pojedynczych lu­dzi jak dla rodzin i dla całego pairstwa. Skoro kapłan kła­dzie główny naci.sk na religijne wychowanie, nadaje przez to Іічлаіі'е oparcie, pewny fundament ziem.skiemu szczę.ściu, kt(')- rego nie potrafią nawet najstraszniej.sze burze i doświadczenia zachwiać; religijno-moralny postęp stanie się postępem we
3



иwszystkich gaJęziacli społecznego życia. Że zresztą kler przy calem zwracaniu osobliwszej uwagi na religijno-moralną stronę wychowania nie spuszczał nigdy z oczu doczesnego życia, do­wodem Lego jego wyższe i niższe szkoły dawniejszych i no- лѵзгусіі czasów.Chcieć Kościołowi przeszkadzać w jego wycliowawczej działalności albo go ze szkoły wyprzeć, jest zatem nietylko aktem najwyższej niesprawiedliwości i największej niewdzię­czności, lecz też zupełnem zapoznaniem znaczenia jego w'- spo- łecznem życiu, osobliwie w kierunku pedagogicznym. Ustąpi Kościół z pośrodku świata, to zapanuje na now4’) samolubny faryzeizm synagogi i urągające się w-szelkim prawdom ro­zumu i moralności pogaństwo. Namiętności mogą być trzy­mane na wmdzy tylko przy pomocy praw'dy i łaski Kościoła; inaczej w^ystąpią znowm z całą gwałt,owmością i pomrą czło­wieka ŵ przepaść bezdenną.
c) P a ń s t w o  i ŵ у c h o ŵ an i e.Uregulowane życie państwmwu' opiera się na dobrem wychow'aniu młodzieży, religijne i moralne \rykształcenie dzieci jest głównym wuirunkiem społecznego dobra, dlatego też nie może być obojętną dla państw-a sprawni w^ychowania ŵ ogóle, a szkolne wychowalnie w- szczególe.

a) Działa ono tedy jirzedewszystkiem W4i w ł̂asnym in­teresie, jeżeli przez swmje ustavrodaw ŝtw'o rodzinę i Kościół, te naczelne czynniki ŵ ychowniwmze л\' ich ww'chownuvczej dzia­łalności ochrania i takowni wszechstronnie pojtiera. Nadto jego wiaśnie pierw^szem i najistotniejszem jest zadaniem ŵ szelkie ich W" naturze i liistoryi uzasadnione roszczenia prawnie swoją pownigą ochraniać i utrzymywmć. Wszechstronna {irawna co do nich opieka jest najw'łaściwszem zadaniem państwni.
b) Ponieważ dobro pcińsLwa jak najściślej jest jiołączone z w^ykształceniem młodzieży, ma przeto państwni prawni samo przez się szkoły zakładać i je utrzymywać, byle tylko nie były znieważane przez to prawni rodziny i Kościoła, lecz w ŝzystkie czynniki wychowmwxze muszą znaleźć .słuszne mwzględnienie. Takie postępowanie popiera jak najskuteczniej sprawę w'ychow’̂ ania i nauczania.



35cj Można nawet przyznać [»ansLwu prawo określania, że dzieci powinny sobie przyswoić pewoią niiarę wiadomości i zręczności, gdy tego zdaje się domagać dobro ludu, jakkol­wiek to zawisło więcej od doskonałości charakteru obywatela, aniżeli od ilości jego wiedzy. —■ Przysłnguje państwu moc prawnie określić ol^owiązujące kształcenie się szkolne na pe- wden oznaczony szereg lat; jxnvinnoby mu zaś być obojętnem, gdzie, a więc w jakich szkołach otrzymuje młodzież wykształ­cenie, o ile te nie nauczają zasad niebezpiiecznych dla publi­cznego dobra. Przez to przyznaje się też państwu ргалѵо o|ńeki i nadzoru nad szkołami. Jednakowoż prze])isy prawne, które zmuszają rodziców posyłać dzieci do pewnych ściśle ozna­czonych szkół, a więc paiistwmwy monopol szkolny, byłby j)okrzywdzeniem praw rodzicielskich i kościelnych, zniewagą wiary i wolności sumienia. Zakładanie i utrzymywanie szkół niusi być swobodnem, byle tylko udzielały one dziecioni po­trzebnych wiadomości i Avychowy\vały je na dobrycli obywa­teli państwa.
(i) W  imiistwie zaś gminie jirzysługuje pierwsze [umwo odnośnie do szkoły; ona zakłada i utrzymuje szkołę, ona jej poleca dzieci sw'oje nauczać i wychowywać w pierwszej linii dobro gminy i jej cześć zawisły od szkoły; ona ma sw'oje specyalne rodzinne i kościelne stosunki i może je najlepiej zaspokoić. Naturalnie, że nie wolno jej naruszać praw" w-yższych, lecz musi swoją organizacyę szkolną urządzić według zasa­dniczych ustaw" państwm, do którego jest wcieloną. Centrali- zacya szkoły hnkrwej rozciągająca się na najdrobniejsze rze­czy byłaby pokrzyw'dzeniejn tejże, gdyż miejscow-e i gminne stosunki nie dadzą się zcentralizować, a taka centralizacya obrażałaby je tylko wszechstronnie i nadw-erężała. Życie ludzkie jest zbyt różnorakie, by je można w jedną formę wcisnąć.

d) S z к o ł a i W" у c h o w" a n i e.1. Jej stosunek do rodziny, Kościoła i państwa.1. Szkoła jest potrzebnym zakładem pomocniczym dla ro­dziny, państwm i Kościoła, a zatem jednym z najwuiżniejszych czynników  ̂ wychowawczych. Znajduje się u w^szystkich cywdlizo- w"anych narodów" Wschodu i Zachodu i jest o tyle bardziej rozwi­niętą, o ile wyżej stoi kultura jakiegoś narodu. Przez szkołę tedy



36rozumiemy urządzenie albo zakład, w kt()rym dzieci jednej albo więcej rodzin [»od kierownictwem jednej albo więcej osób nauczających w pewnym oznaczonym czasie, kształcą się przez naukę w ten sposób, ażeby stciły się zdoliiemi do wiernego spełniania swego późniejszego zadania лѵ życiu, a przez to też do osiągnięcia swego wdecznego celu. Począ­tek swój zawdzięcza ona z jednej strony potrzebom domu rodzicielskiego, z drugiej strony wyniogom społecznego życia w Kościele i państwie. Skoro tylko rodzice nie byli w stanie dać dzieciom odpowiedniego do wymogów wykształcenia, albo chcieli im dać wyższe wykształcenie, niż to, które sami posiadali, musieli się oglądać za osobistością, któraby okazu­jące się pod tym względem braki uzupełnić potrafiła. W  rze­czywistości mogą w państwach cywilizowanych tylko niektó­rzy rodzice dać dzieciom odpowiednie wykształcenie; a reszcie niedosLaje bądź to [lotrzebnej wprawy, bądź czasu, a niekiedy też ochoty i zamiłowania. Domowe w'ychowanie obejmuje pedagogiczną stronę tylko w ściślejszem znaczeniu tego słowa, naukową zaś najczęściej jest tylko w stanie przygotować. Dalej niektórych tylko rodziców stać na to, ażeby mogli trzy­mać dla swoich dzieci nauczyciela domowego (guwernera, ochmistrza). Nadto prywatne wykształcenie w domu jest [ю największej części jednostronnem, dzieci otrzymają je tu za nadto zastosowane do swego staną, za mało przyzwyczają się one do życia publicznego i wspólnego, często musi się z niemi zbyt względnie obchodzić i za mało nabywają wprawy w obcowaniu z ludźmi z niższych i biedniejszych klas. A¥spól- nemu tedy wychowaniu należy dać pierwszeństwo przed wy­łącznie dom o wem, ono je uzupełnia i rozszerza we wszystkich kierunkach i jak najlepiej przygotowuje do ])ublicznego życia. Szkoła jest rozszerzoną rodziną, a zmiejszoną społeczną in- stytucyą. Rodzina i społeczność [»odaje sobie w niej rękę! Życie rodzinne przysposabia się w szkole na życie dla Kościoła i dla państwa.Lecz państwo też potrzebuje szkoły celem wykształce­nia sumiennych i światłych obywateli i zdolnych urzędników, Kościół celem wychowania wiernych członków i zdatnych przełożonych, a nadewszystko celem wypełnienia swego ogól­nego zadania w głoszeniu ludziom prawd zbawienia i w przy-



37sobianiii ich do otrzymania I’ask świętych, ażeby niemi wzmo­cnieni mogli i zadanie życia doczesnego rozwiązać jakoteż wieczno życie pozyskać. Szkota tedy zajmuje w spotecznem życiu odnośnie do rodziny, państwa i lvościo<ła centralne sta­nowisko. Najbliżej centrum znajduje się koto rodzinne; z ro­dziny wyrasta iwjedynczy ustrój państwowy, z »domu rodzin­nego ojczyzna«. Państwo więc przyłącza się jako drugie koto do pierwszego; jako trzecie koto przystępuje Kościót obej­mujący wszystkie rodziny i państwa; dlatego całkiem słusznie można go nazwać rodziną narodów. Lecz wszystkim tym kotom za punkt środkowy służy szkoła. Szkota więc należy do tych wszystkich trzech kół społecznych i ma im służyć; jest głównym organem ludzkiego społeczeństwa, tak w jego objawie rodzinnym, jak państwowym i kościelnym.Ten obraz tych trzech społecznych kół ze szkołą jako wspólnom centrum uzmysławia także jeszcze inną głębokiego i wielkiego znaczenia prawdę! Życie szkolne może się tylko wtenczas prawdziwie rozwijać i błogie owoce \vydawać, je­żeli rodzina, paiistwo i Kościół harmonijnie szkołą się o|)ie- kują i dla niej działają i te wielkie formy życia ludzkiego si)ołeczeńsŁwa wtedy najwięcej zyskują, jeżeli szkoła ma wzgląd na wszystkie te trzy koła i re))rezontuje w koncentryczny sposób rodzinę, paiistwo i Kościół. W  ten sposób zyskują koła społeczne, zyskuje też i szkoła. (3by to, ta tak waiżna s|)rawa powszechnie uznawaną była! Tylko tam gdzie rodzina, [jaństwo i Kościół harnionijnie współpracują nad wychowa­niem ludzkości stosownie do swoich stanoA\\isk i zadań, mogą błogie skutki jiokojn rozwinąć się należycie dla całego spo­łeczeństwa!2. Z tego stosunku wywiązują się ważne obowiązki z jetlnej strony szkoły dla rodziny, państwa i Kościoła, z dru­giej zaś strany rodziny, państwa i Kościoła dla szkoły.
A j  Odnośnie do rodziny ma być szkoła:
aj dalszym ciągiem ^vychowavvezej działalności domu rodzicielskiego, musi się więc z nią połączyć i ją uwzględniać. Szkoła nie jest jakiemś dla siebie samej istniejącem urzą­dzeniem, nie ma jakiegoś izolowanego od innych utworów bytu, lecz powstała z rodziny i nie może się od niej jako swego pnia odłączyć, jeżeli chce skutecznie działać. Dlatego



teź owe szkoły są najnaturalniejsze i najwłaściwsze, które zgadzają się z wychowawczemi zasadami domu rodzicielskiego. Szkoła zaś, która religijnego przekonania rodziców nie uwzglę­dnia, albo nawet je obraża, nie może nigdy liczyć na skute­czne poparcie ze strony rodziny.
b) Szkoła je.st uzu|iełnieniem i rozszerzeniem wychovea- nia domowego. Dlalego |юwinna się:a) starać o normalny rozwój lizycznego Acykształcenia, a unikać wszystkiego, coby mogło szkodzić zdrowiu i sile ciała;ß) siły duchowe dzieci harmonijnie rozwinąć i do jak najmożliwszej doskonałości do|>rowadzić;
'{) wiedzę, jaką dzieci do szkoły przyniosły, rozdzielić, wyjaśnić, uporządkować i dalej systematycznie prowadzić;3) moralne i religijne życie wzmacniać i ożywiać, reli­gijno-moralny charakter kształcić i tak usi)osobić dzieci, ażeby się stały pożytecznymi członkami ludzkiego społeczeństwa i dziedzicami królestwa niebieskiego.W obydwu kierunkach |»ozostaje szkoła z domem ro­dzicielskim w ustawicznej styczności, porozumiewa się z ro­dzicami co do dzieci ustnie i pisemnie (uwiadomienia); obja­wia im AÂ grzeczny i u|)rzejmy sjmsób swoje życzenia i udziela stosoAAUiych AACskazówek, wypełnia słuszne i uzasadnione żą­dania onycliże, jeżeli tylko może. Stara się poznać domowe życie, ażeby mogła lepiej dzieci ocenić i stosownie do ich indyAAridualności z niemi |)ostępoAvać. Wżywa się \\̂ miejscowe stosunki tak dalece, że stara się je nietylko uwzględnić, ale oraz i uszlachetnić i zastosować do coraz pomyślniejszego rozwoju szkolnego.Dalej niech pamięta o tern szkoła, że naAAmt aa- okresie czasu przeznaczonego na uczęszczanie do szkoły, dzieci AÂ pierAA'Szej linii należą do rodzicÓAv i dlatego nie powinna rościć sobie praAA'a do AA-szystkiego ich czasu. Dzieci muszą też być użyteczne aa" domu, mogą i jioAAÓnne być używane do domoAÂ ycli jwsług. Zadania domoA\m, a osobliAAÓe [lisemne należy jak najmożliAAÓej ograniczyć. Stosunki miejscowe AÂ ska- zują tu także Acłaściwą miarę.OsobliAAÓe niech jAiacuje szkoła nad pomnożeniem cnót domoAA ŷch u dzieci: poszanowania, posłuszeństAA-a i miłości



39ku rodzicoiii, |)racovviiości, oszczędności, |)rzesta\vania na ma­tem, skromności i i. |).Tym sposobem jedna solnie miteść i poszanowanie ro­dziców, ich silne jKjparcie, a przez to utelwia sobie w wyso­kim sto[)niu korzystne spci’nienio zadania, jakie jej przypadło w udziale.Ale też i rodzina ma względem szkoły ważne obowiązki:
a) Ona ma przedewszystkiem dzieci do szkoły jirzygo- towaić. To zaś uskutecznia najlepiej wówczas, jeżeli wycho­wuje dobrze dzieci w kierunku religijno - moralnym i przyzwy­czaja jo do posłuszeństwa, pracy i uwagi, punktualności, grze­czności i skromności. W"Ledy przynosi tlziecko do szkoły dobrze usposobione serce i będzie robiło postępy, nawet gdy nie zna jeszcze ani jednej litery. W  ogóle jest to wielkie pytanie; czy nauka czytania i pisania udzielana dzieciom przed czasem szkolnym przynosi szkole korzyści?
b) W  czasie uczęszczania dzieci do szkoły powinien dom szkołę o ile możności wspierać, bronić powagi nauczy­ciela i ją utrwalać, zachęcać dzieci do pilnego uczęszczania do szkoły i do sumiennego wypełniania obowiązków szkolnych, iść z nauczycielem ręka w rękę. Jeżeli mają rodzice uczynić jakie j)rzedstawienia nauczycielom, niechże się to dzieje w. spokojny i uprzejmy sposób; jeżeli nie mogą dzieci z tego lub owego powmdu do szkoły jxjsłać, to niechże się uspra­wiedliwią przed nauczycieleni i t. d. W  ogóle niech robią to wszystko, co się może przyczynić do porządnego życia szkol­nego. Popieranie i ułatwianie wychowania szkolnego powinno wchodzić w zakres wychowania domowego.
c) Iłom rodzicielski niech wysoko jioważa szkołę, niech .się chętnie przyczynia do tego, aby ją podnieść i żeby ją uczynić dla dzieci w duchowym i materyalnym kierunku dru­gim domem rodzicielskim, ażeby one szły chętnie do szkoły i znajdowały przyjemność w nauce.
d) Jeżeli nauczyciel staje się winnym znaczniejszych uchybień, przez co dzieci fizycznie i duchowo szk(jdę pono­szą, to należy go oskarżyć we właściwem miejscu, a więc przed \vładzą szkolną. Tu wdroży odpowiednie dociiodzenie i według wyniku tegoż zastosuje odpowiednie środki.



— 40 —Im w większej szkoła i dom będą w zgodzie, tem ])ar- dziej Ijędzie zapewniony pomyślny skutek wychowania. Jak niezgoda między ojcem a matką działa szkodliwie, tak samo też dyshamionia między szkołą a domem. W  ])okoju spo­czywa błogosławieństwo Hoże!
B . Odnośnie do państwa ma szkoła przestrzegać ustaw i przepisów i)ar)Stwowych, pielęgnować w dzieciach |)Osłu- szeństwo i ofiarność dla państwa, zaprawiać je do prawdzi­wego, czynnego jjatryotyzmu, sumienności i rzetelności w za­wodzie; w ogóle zaszczepiać wszelkie obywatelskie cnoty ЛѴ sercach dzieci i postawić je na nie dającym się zachwiać gruncie praлvdziwej religii i pobożności. W ten sposób staje się szkoła prawdziwą dobrodziejką jjaństwa i działa [.'atryo- tycznie w nXjzupelniejszem tego słowa znaczeniu, gtlyż wy­chowuje moralnie dobrych i dzielnych obywateli państwa.
C. Odnośnie do Kościoła ma szkoła wychować dzieci na głęboko wierzących i moralnie silnych członków tegoż. Ho- winna im p)rzeto z jednej strony udzielić gruntownej wiado­mości prawd religijnycii, z drugiej zaś strony przyzwyczaić je do religijnego życia tak w prywatnych jak i publicznych stosunkach. Szkoła więc powinna wpływ Kościoła szanować i uznawać, umożliwić dzieciom uczęszczanie na nabożeństwa, zachęcać je do tego, w tem nadzorować; w całej działalności szkolnej, nauce i wychowaniu uwzględniać moment religijny, a tak pracować nad uświątobliwieniem i ud(jskonaleniem dzieci. Czyniąc to wprawia zarazem dzieci do szlachetnego rodzinnego życia i wychowuje na dobrych obywateli, jednem słowem kształci je na zdatnych i użytecznych członków spo­łeczeństwa ludzkiego.To zadanie zaś może być całkowicie rozwiązane tylko w wyznaniowej szkole, gdyż tylko ta działa haiunonijnie z rodziną i społecznością kościelną, do której dzieci (xl po­czątku życia swmgo przez rodziców wcielone zostały. Tylko taka szkoła może wszechstronnie i harmonijnie jjracować nad wykształceniem religijnej strony u dziecka, może być pomocną rodzicom i Kościołowi w rozwiązaniu ich zadań wycliowawczycli, a zatem zadość uczynić wszystkim czynni­kom wychowaAvezym. Hezwyznaniowa szkoła nie jest w sta­nie z należytą i skuteczną stanowczością rozwinąć najwa-



— 41źniejszych dla życia skłonności dziecka, t. j. religijnych i rao- ralnycli; nadto nie postępuje ręka w ręko z działalnością domu rodzicielskiego i Kościoła, sprzeciwia się ini całym duchem, jaki w jej urządzeniach panuje, a zatem jest wielkiem nie­szczęściem dla kraju.- Gdy na wiosnę ciężkie i długotrwałe mgły i)rzeszkadzają słońcu, ażeby mogło spuścić na ziemię swoje ogrzewające i oświecające promienie, to przyroda nie może się należycie rozwijać, kwiecie nędznieje i całkowicie opada, pomiędzy ludźmi powstają zaraźliwe choroby, a co ogrodnik i rolnik zasiał lub zasadził, może się tylko z wuel- kim trudem z ziemi wydobyć, a w swoim rozwoju nie wiele rokuje rolnikowi nadziei na obfite i dobre żniwaj. Hezw-y- znaniowej szkole zbywa właśnie na ogrzewającej i oświeca­jącej sile świętej religii.Najniesprawiedliwszą zaś i najszkodliwszą bezwyzna­niowa szkoła jest tam, gdzie bywa udzielaną bezwyznaniowa nauka religii. Tam |)ozostaje szkoła w zupełnej sprzeczności z Kościołem i domem rodzicielskim i narzuca się jako fun­datorka religii, albo lc[)iej powiedziawszy zaszczepia w ser­cach dzieci indyferentyzm t. j. obojętność dla wszelkiej re­ligii. Jest gdzie tego przekonania państwo, że musi bezwy- znaniotve szkoły utrzymywać, niechże nic obraża pojedynczych wyznań, lecz niecli im wyznaczy odj>OAviednie i vv'ygodne go­dziny, w którychby można osobno udzielać dzieciom nauki religii, ale Avtenczas powinno wyrzucić ze swego planu szkol­nego wszelką naukę religii, nawet historyi biblijnej. Raczej nieuh nie będzie żadnej nauki religii w szkole, aniżeli tak zwana bezwyznanio\vd.Przez wykreślenie wyznaniowej religii z życia szkolnego szkodzi się samej szkole. Zniżając ją do czystego zakłatlu naukowego i odbierając jej sympatyę rodziny, a nadto jeżeli się nie wyrobi u młodzieży należytego poznania wysokiegcj znaczenia i godności religii, to przez to przyczyni się tylko do zdziczenia onejże i do uszkodzenia jej doczesnego i wie­cznego dobra, a oraz nieszczęścia ich rodzin.Jedynie normalnym stosunkiem jest harmonijne ws|jół- działanie Kościoła i szkoły, te należą do siebie jak ciało i dusza.Kościół zaś ze swojej strony ma też obowiązek wspie­rać szkołę, cały swój AÂ pływ dodatnio Avywierac, rozwojowi



— 42 —życia szkolnego sprzyjać i czynić wszystko, ażeby z niego wyrosło moralnie silno pokolenie. Powinien upominać rodzi­ców, ażeby dzieci ])ilnie do szkoły posyłali, ażeby im pozo­stawili odpowiedni czas i si.)osobność do należytego spełnie­nia obowiązków szkolnycli. Również powinien zachęcać dzieci, ażeby do szkoły pilnie uczęszczały, a użyć całej i)Owagi, ażeby robiły konieczne postępy w wiedzy i zręczności, ażeby okazywały nauczycielowi miłość, posłuszeństwo i walzięcznosć, w ogóle żeby wypełniały sumiennie wszystkie obowiązki po­rządnego ucznia. Niech będzie pomocnym nauczycielowi w dopełnieniu jego ])ełnego odpowiedzialności zadania, usil­nie też popierać będzie usiłowania paiisiwa około racyonal- nego podniesienia szkolnictwa. A\̂  tern zgodnem współdziała­niu spoczywa najlepsza poręka pomyślności szkoły.
2. Trudność i \> ażność zaA\odu nauczycielskiego.i . Nauczyciel jest wychowawcą z zawodu, dlatego też potrzebuje, tak jak kapłan, osobnego wykształcenia zawodo­wego. Jemu naturalno, zwykłe wycliowanie, takie, jakie się spotyka w domu rodzicielskim, tiie może wystarczyć, ono musi się wznieść do sztuki wychowania, !. j. do wychowania systematycznego, obliczającego i pewnemi zasadami się kieru­jącego. l-*owody tego zawierają się w następujących punktach;

a) On ma wychowywać nie swoje własne, lecz cudze dzieci; brakuje mu zatem naturalnych węzłów, jakie zacho­dzą miedzy rodzicami a dzieckiem, rówmież istniejącego tam wszechstronnego stosunku zawisłości. Lecz tego czego mu brakuje z naturalnego względu, musi być uzupełnione duchem. A to tylko wdenczas stanowczo stać się może, kiedy nauczy­ciel jest należycie zawodowa.) wykształcony.
bj On ma \̂'iększą dość dzieci do wychowywania i nau­czania, a te nadto są bardzo rozmaite ze względu na wiek, uzdolnienie, moralne przymioty, przeto prowadzenie'onycliźe do jednego i tego samego celu jest bardzo trudnem. Jedynie prawdziwie zawu)dowe wykształcenie czyni nauczyciela spo­sobnym do przezwyciężenia wszystkich trudności i osiągnięcia celu w'ychowania.
cj Dalej zawód nauczycielski jest w wysokim stopniu pełen odpowiedzialności:



43 —a) ze względu па dzieci. Те znajdują się we wiośnie życia, w okresie, który stanowi fuiidanionL doczesnego i wie­cznego życia. Co Lu się zasieje w sercach dzieci, wzro.śnie w póżniejszem życiu; co tu się zaniedba, już potem nie tak 1’atwo da się uzupełnić;|j) ze względu na rodziny, do ktin-ych należą dzieci. Cie­lesny i duchowy rozwój dzieci jest warunkiem ich szczęścia. Dzieci wtenczas tylko są błogosławieństwem rodzin, jeżeli zostaną we wszysikich kierunkach dol)rze wycliowane;
Y) ze względu na społeczne życie w Knściele i paiistwie, które nauczyciel utwierdzić dopomaga:5) lecz nielylko co do doczesnego życia nia nauczyciel ciężką odpowiedzialność, ale też i co do wiecznego. Bóg za­żąda od nauczyciela racliunku nietylko z jego osolristej, ale nierównie więcej z jego zawodowej działalności. Szczęśliwy ten nauczyciel, pod którego przexeodnictvvem i kierownictwem лѵусііоWańkowie znaleźli drogę do nieba i szli nią wytrwale; straszne zaś biada spotka tego, z którego winy dzieci wiarę i obyczajność straciły i poszły drogą wyst.ę[)ku. Byłoby mu lepity, gdyby był wcale nie żył!Do takiego tak pełnego odpowiedzialności zawodu można tylko dopiero po należy tern przygotowaniu })rzystąpić.
dj Zaw'ód nauczyciela jest też w u^ysokim stopniu błogi ŵ skutki, jeżeli go się sprawmje z sumiennością i rze­telnością zawodową, z należytą znajomością tego zawodu do­tyczących momentów. ITawdziwńe zdatny nauczyciel jest do­broczyńcą dzieci, rodziny, j;)aii3tvca, Kościoła, a jeg(̂  dzia­łalność wydaje najzbawienniejsze owujce w' czasie i wieczno­ści. Lecz potrzebną do tego zdatność zawodową powinno poprzedzić należyte zawodowe wykształcenie.
e) O jak pięknem i Szczytnem, zarazem jak płodnem jest działanie nauczyciela, który widzi, że swemu zadaniu sprosta! Jak pewmie zmierza on d(j swego celu! Becz jak wiele gorzkich godzin może naliczyć ten, który czuje, iż za mało posiada sił do rozwiązania zadania swego! Jak wiele Idędów on popełnia! -lak ciężkich zarzutów niusi słuchać od swego własnego sumienia! Nic bardziej nie dokucza, jak ta myśl, że się jest na niewłaściwem stanowisku.



44 —
3. Koiiioczne przymioty iKuiczyciebi.Zawód nauczycielski wymaga do skutecznej działalności wytężenia wszystkich sił człowieka tak cielesnych jak i du- cliowych.1. Pod względem cielesnym musi nauczyciel posiadać:

a) zdrowe i dobrze zbudowane ciało. Zdrowie przy­czynia się do tak potrzebnego wychowawcy przeświadczenia o własnej sile, do pogody umysłu, żywości i świeżości ducha, energii woli i t. p.; dobra, piękna budowa ciała wspiera po­wagę, pomaga do zjednania sobie dzieci, do zachowania go­dności szkoły i i. d. Szpetny Avychowawca staje się łatwo pośmiechowiskiem młodzieży, której oczy zewmętrzny wygląd aż zanadto nieraz pociąga. »Dopiero u dojrzalszej młodzieży może wyższość ducha pokryć brak cielesnej piękności». (Tak n. p. było z Sokratesem). Przedewszystkiein są potrzebne:b) zdrowe piersi, zdrowe organa mowy, zdrowe i wy­ćwiczone zmysły (oko, ucho). Nauczyciele, którzy nie mają zdrowych piersi, ulegają łatwo wczesnej śmierci; niedobre or­gana mowy są ustawicznym hamulcem nauki; niedokładne zmysły lamują użycie należytej dyscypliny i utrudniają dalsze kształcenie.2. Ze względu na ducha musi nauczyciel posiadać ko­nieczne przymioty intelektualne, moralne i umysłowe.
A j I nt e l ekt ual ne  p r z y mi o t y  n a u c z y c i e l a :We względzie Гогтаіпут musi posiadać;

ąj dokładną zdolność poglądu, ażeby szybko mógł poj­mować przedmioty częściach i w całości, tak jak są same w sobie i W' ich stosunku do innych [)rzedmiotów;
b) dobrą pamięć, tak żeby mógł być panem całego ma- teryału naukowego i żeby mógł nim ^vedliig upodobania i po­trzeby rozporządzać;
cj bogatą fantazyę, ażeby poiralił naukę \ve wszystkich kierunkach ożywić, dla abstrakcyjnych pojęć wynaleźć na­tychmiast konkretne obrazy, przedmiot nauki żywm i jasno wr umyśle dzieci odtworzyć;
dj dobrą władzę myślenia, która potrali szybko i do­kładnie przenosić się od części do całości, od pojęć odeiwva- nycli do zmysłowycli, która prowutdzi do trafnych i prakty-



— 45 —ćznycłi sądów i wniosków, która umie rozpoznać w rzeczacli stronę dncliową, w ff)rmach istotę, w stworzeniach Stwórcę, w ziemskiem i znikomem, nadziemskie i trwałe, a tak лѵ ka­żdym przedmiocie naukowym znajduje środki prowadzące do tego co najwznioślejsze, idealne i wieczne;
e) wszeclistronne zrozumienie mowy, ażeby myśli dzie­cka jirędko pochwycił, z nią jo połączył i do prawdy spro- Avadził; wielką biegłość w mowie, ażeby natychmiast swoje myśli dokładnie, jasno i zrozumiale wyraził i dzieciom w naj­rozmaitszych odmianach przedstawił.2. W  materyalny}!! względzie musi posiadać: nj konieczne wiadomości. Czego się nie ma, tego i dać nie można. »Z próżnego i Salamon nie naleje«, jest dawne przy,słowie. Nauczyciel niusi nietylko posiadać to, czego ma udzielić, ale też, co je uzasadnia, popiera i upewnia, co je łączy i. w jednolitą całość spaja, co je łatwo i żywo w du­szach dziecięcych zaszczepić może. Nauczyciel musi całko­wicie niateryał opanować, ażeby go potrafił każdego czasu swobodnie i pewnie zastosować do indywidualności dzieci;
b) dar udzielania, ażeby umiał zawsze we właściwy sposób udzielić odpowiedniego materyału dzieciom. »Nie to, że się udziela nauki jest dobrem, lecz to, że nauka bywa udzielaną przez zdatnego człowieka« (Curtmann). Sama wie­dza nie stanowi jeszcze nauczyciela, lecz zdolność udzielania dzieciom [»otrzebnych wiadomości jasno, zrozumiale i łatwo.

B j M o r a l n e  p r z y  m i o t у n a u c z y c i e l  a.1. Nauczyciel musi przedew.szystkiem posiadać silną wiarę. Religia jest jiewną ]irzewodniczką, która nauczyciela prowaidzi; ona to ustanowiła te stałe zasady, które mu cel jego działalności i środki do tego celu jasno i dokładnie wskazują. Jest filarem i podwaliną [irawdy, która każdej ziemskiej prawdzie wskazuje właściwe miejsce i każde ziem­skie badanie przedstawia we właściwem świetle. Jest jasnem i ogrzewającem światłem, które przyświeca nauczycielowi, a w którego blasku może dzieciom irskazać pewną drogę. Religijny nauczyciel jest niezawodnym, niereligijny zaś nau-



-  46czyciel jesl tylko ślepym [H’zewodnikiem. Sam kroczy po- ciemku i prowadzi dzieci miasto do światła w ciemność.2. Ta .silna wiara masi być żywą, to znaczy, nauczyciel musi posiadać obok religii bogobojiiość, on musi w swojem publicznem i prywalnem życiu postępować według zasad re­ligii. Wszystkie jego słowa i czyny muszą. od|)Owiadać jogo religijnemu przeświadczeniu, a nawet jego myśli muszą być żywotnym ovrocem jego religijności. Zewnętrzne i wewnętrzne uspo.^obienie muszą być ze sobą vc najściślejszej harmonii. Oko duchowe dziecka jest bystre, gdyż jeszcze niczeni nieze- psute, spostrzeżenie dysliarmonii między przekonaniem a czy­nami nauczyciela w kierunku religijnym jest dla niego ostrym mrozem, który jego religijne życie osłabia i zabija. Nauczy- czyciel przeto z wewnętrznego [irzekonania winien prowadzić religijne życie wespół z Kościołein, śmiało i otwarcie w swo­jem j)osle|K)waniii zaznaczać wiarę, jako też we wszystkich swoich czynach i rozjiorządzeniach okazywać, że jest żywym członkiem kościoła i że ma ciepłe serce dla jego radości i boleści.d. Żywość wiary objawia się przedewszystkiem w usil- nera dążeidu do coraz większej doskonałości w indywidualnein i zawodowem życiu. Świat nie uznaje żadnego zawieszenia broni. Albo na]H-zód, albo w tył, [jośredniego nic nie ma.4. Od religii i bogobojności zawisła moc cliaraklerii. Nauczyciel musi posiadać silny i szlachetny charakter; jakżeż bowiem inaczej mógłby się stać wspierającą i clironiącą pod­porą takiej młodej i \\'ątłej roślinki jak dziecko? Jako oso­bliwsze przymioty charakteru nauczyciela uważamy: powagę i konsekwencyę ze względu na osiągnąć się mający cel: mi­łość, łagodność, cierpliwość, ludzkość ze względu na wycho­wujące się dzieci; nieugiętą moc przekonania, żywość, siłę i świeżość ducha ze względu na siebie samego i środki, które dziecko do celu prowadzą.5. We wszystkich kierunkach niech będzie nauczyciel przykładem i wzorem dla swoich w^ychowanków; niech bę­dzie teJii, czem mają być kiedyś dzieci, niech robi to, co mają robić dzieci, niech unika tego, czego one unikać powinny.»Przykład nauczyciela wywiera przedziwny w}dyw na ucznia... Jaki nauczyciel, taki uczeń; jakie źródło, taki stru-



— 47 —mień; jaki obraz. Laka ko|łia«. (Kelir). »Człowiek, klóry ma w sercu prawdziwą bojaźii ILoga, jesi jak słońce, które świeci i grzeje, cliociaż wcale nic nie mówi«. (Claudius).
(J) C c z u c i o w e p r z у m l o t y  n a u c z y c i e l  a.1. Bardzo wielkiego znaczenia dla pomyślności wycho­wania jest tcdcże uczuciowe i umysłowe życie nauczyciela. Wesoły umysł, przyjazne usposobienie, zapał do wszystkiego dobrego, prawdziwego i pięknego, zniżenie się do dzieci, przez które będzie się mógł nauczyciel łatwo zastosować do us|.)0- sobieii dusz dziecięcych i te dzieci ku sobie pociągnąć i dla siebie zjednać, wszystko obejmująca, z [prawdziwej religijno,ści wypływająca miłość są warunkami, których skutkiein jest najzbawiennie,]sza działalność. Główną cechą serca nauczyciela niech będzie przystępna miłość i przyjaciekskie zaufanie. Gdzie tych brakuje, można wąprawdzie gwałtem coś wymusić, ale nigdy nie pozyska się serc dzieci, aj Żywa miłość, która daje się we wszystkiein spostrzegać, a nawet, że tak rzekę, rę­kami uchwycić, jest rosą i deszczepii, który vrywol’uje w ser­cach dzieci wzrost i rozwój«. (Karol Perlhe.s). b) »rprzejraość jest najmilszą ze wszystkich cnót, ma między wszystkienii najmilszą postać; jest kluczem do wszystkich serc; bardzo mało jednak na nią się zważa«. (Jerem. Gotthelf).3. Gdzie praAcdziwy duch nauczycielski działa, który we wszystkich pedagogicznych czynnościach przestrzega dobra dzieci, ich inteleklualnego i moralnego postępu, ich szczęścia w czasie i wieczności; tam też wydobędzie się sam przez się, z serca pochodzący ton nauczania; jest on tylko objawieniem się prawdziwego ducha nauczycielskiego.4. Kardynalną cnotą nauczyciela jest miłość, a to po­czwórna; miłość zawodu, miłość dzieci, miłość ludzi i miłość Boga. Oparty na silnem, ciepłem sercu umy.sł dziecka roz­wija się szybko i łatwo. Gdzie tej miłości nie ma, tam idzie sprawa ciężko i [Przykro: gdzie jest ta miłość żywą, tam za­wód nauczycielski staje się jak najobfd.szym w błogie skutki. Jedynie w miłości uczniów polega szczytność, przyjemność i boskość działalności nauczycielskiej«. (Wiktoryn de Feltre).
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4. Xaiiczyci(4 w szkole.1. »Wybitna osobistość nauczyciela jest i pozostanie naj- )>ewniejszą guarancyą dobrego powodzenia usdowaii pedago­gicznych« (G. Baur). Nauczyciel jest duszą szkoły, ożywiają­cym elementem. Jeżeli on jest dzielny, to i szkoła będzie dzielną. Ta dzielność wypływa z zamiłowania zawodu. Szkoła jest |)olera pracy nauczyciela, tu ma solnie zasłużyć na wdzię­czność ludzkiego społeczeństwa i na nagrodę nieba.2. To zamiłowanie zawodu wymaga, ażeby nauczyciel żył li tylko dla szkoły, a unikał wszystkiego, coby go mogło od szkoły oderwać, albo coby mogło utrudniać zipiełną i nie­podzielną działalność dla szkoły. Rozwój jego szkoły, powi­nien mu jak najbardziej na sercu leżeć. Szkoła powinna Ijyć dla niego najmilszem miejscem pobytu, której ]u-ogi zawsze ze świeżą radością przekracza, której poświęca całą swoją troskliwość i wszystkie swoje siły.3. W  szkole powinien nauczyciel rozwinąć osobliwie na­stępujące przymioty: gorliwość, czujność, porządek, sprawie­dliwość, konsekwencyę.

aj gorliwość działa pozytywnie i próbuje wszystkich środków i dróg, aby tylko dzieci intelektualnie i moralnie na­przód posunąć. Gorliwy nauczyciel przygotowuje się sumien­nie na każdą godzinę, nletylko przyswaja sobie starannie nia- teryał, ale też studyuje metodę, zat)omocą której mógłby tego materyału udzielić dzieciom jak najprędzej i jak najrychlej, a oraz w sposób jak najbardziej kształcący ducha. W  szkole nie żałuje żadnego trudu, ażeby dzieci prowadzić naprzód pe­wnym krokiem, a pracę swoją uczynić prawdziwie korzystną i pomyślną. Pojedynczo, zrozuniiale, jasno, stanowczo, spokoj­nie przedstawia swoją rzecz, objaśnia, opisuje, opowiada, pyta i t. d.; jak tego wymaga przedmiot i indywidualność dzieci.
h) Czujność rozciąga na siebie samego, na naukę i na karność szkolną.
ocj Przedewszystkiem czuwa nad sobą samym, nad swo­jem postępowaniem, nad poruszeniami i skłonnościami swego serca, nad swoim językiem,- nad całem swojem zachowaniem, ażeby dzieci nie s|)03trzegły u niego nic takiego, coby nie służyło ku zbudowaniu, coby nie uszlachetniało. Wszystko, co



— 49się odnosi do nauczyciela musi wychowywać: jego ubranie, jego postawa, jego mowa, jego oko, jego uśmiech. Nauczyciel musi być tem wszystkiem w sposób idealny, czem dzieci, stać się mają w przyszłości.
р) Czuwa nad swoją nauką, jest zawsze pełen interesu dla przedmiotu, poświęca mu wszystkie swoje duchowe siły, zdaje sobie sprawę ze skutku, bada powody złych rezultatów, korzysta z doświadczeń tak dobrych jak i złych i tak siara się zawsze wykształcić na praktycznego nauczyciela.
y) Czuwa nad dyscypliną, ażeby była zawsze należytą, a usuwa wszystko, coby jej szkodzić mogło. Jego oko panuje nad całą szkołą, chwali, gani, zachęca, karci, jest wszędzie i działa ze stanowczością i miłością zarazem. Karność szkolną można wówczas nazwać dobrą, jeżeli dzieci zachowują przy­zwoitą postawę, z natężoną uwagą postępują za nauczycielem, przeslrzegają czystości i porządku w odzieży i przyrządach szkolnycli, ustne i pisemne zadania opracowują akuratnic; i pilnie, są skromne i uprzejme w obcowaniu, z uciechą idą do szkoły i garną się z dziecięcem zaufaniem do nauczy­ciela.
с) Pewien stały porządek w szkole jest osobliwszej wagi i ułatwia nadzwyczaj zachowanie dyscypliny i naukę. Dotyczy on następujących rzeczy;
oc) Izby szkolnej, a w niej umieszczenia ławek, tablicy, katedry lub pultu dla nauczyciela, map, obrazów, szafy szkol­nej, okien i i. d. W  każdej klasie trzeba ustanowić jednego ucznia, któryby przed godziną przygotował te wszystkie przy- bory szkolne, jakie podczas nastąpić mającej nauki będą po­trzebne.
p) Przychodzenia dzieci. Te nie powinny się jawić ]>rę- dzej jak na kwadrans przed otwarciem szkoły. Na [dacu szkolnym są dozwolone odpowiednie zabawy, krzyki zaś i ha­łasy są surowo zakazane. Przy wstępie do budynku szkolnego oczyszczają dzieci obuwie o skrobaczkę, udają się cicho i spo­kojnie do swojej klasy, wieszają czapki, zwierzchnie ubrania i t. p. w miejscu na to przeznaczonem, idą na swoje miejsca w ławce (a nie do pieca, lub okien). Nauczyciel niech wej­dzie do klasy przynajmniej na kilka minut przed otwarciem szkoły i niech wszystko potrzebne zarządzi, ażeby nauka bez

4



50przeszkód odbywać się mogła. Przy jego wejściu do klasy winny wszystkie dzieci poAcstać.yg Rozpoczęcia nauki. Na dany znak dzwonkiem po­wstają nauczyciel i uczniowie do modlitwy, składają ręce i odmawiają pacierz jmwoii, wyraźnie i nabożnie. Modlitwm może być odmawianą albo przez nauczyciela, albo przez jedno z dzieci, albo nauczyciel i dzieci wspólnie ją odma­wiają.‘ Czasem też miasto modlitwy można odśpiewać і)іезіі nabożną. Po modlitwie siadają dzieci, kładą ręce na ławicę, zwracają oczy na nauczyciela i w- zupełnej cichości oczekują rozpoczęcia nauki. Przy siedzeniu niech uważa nauczyciel, ażeby dzieci siedziały jedno za drugiem i żeby nogi trzymały równolegle, a nie jedna na drugiej. Dzieci, które przychodzą za późno do szkoły, pow înny się najtjierw przed nauczycie­lem usprawiedliwić, a potem odmówić po cichu pacierz obok swojej ławki.
0) Samej nauki. Nauczyciel niech udziela nauki z pe­wnego stałego miejsca, niech się zachowuje spokojnie i nie przechadza się po klasie, gdyż to zakłócałoby spokoj dzieci; jego słowm niech będzie powolne, dobitne, w^yrażne, nie za głośne i nie za ciche, należycie akcentowmne. Pytanie niech stosuje do w’̂ szystkich dzieci, z reguły niech przestrzega, aby tylko jedno odpow îadało, niech nic cierpi żadnego podp>ow1a- dania i pilnuje zupełnego spokoju. Przeznaczone do odpowie­dzi dziecko, podnosi się i odpowsiada głośno i w-yrażnie. Po udzielonem pytaniu, dzieci, które są w stanie na nie odpo­wiedzieć, podnoszą nieco лѵ górę palce, a zresztą zachowmją się spokojnie jak przedtem. Jeżeli dzieci są zmuszone sŵ oje miejsce opuścić, to niech się to dzieje ile możności bez prze- .szkadzania drugim. Również punktualnie jak się godzina szkolna rozpoczęła, tak niech się i kończy.
г) Przestanków  ̂ (pauz). Te trwmją po każdej godzinie tak z pięć minut, gdzie zaś między trzema godzinami naiiko- ŵ emi jest tylko jedna pauza, to ta wwnosi 10 do 15 minut. Dzieci w^ychodzą spokojnie i ŵ edług ławmk z klasy i pow?ra- cają tak samo spokojnie na dany znak. Nauczyciel nadzoruje je, usuwm \wszystko coby zakłócało spokój lub zanadto roz­praszało, a osobliwie w ŝzelkie dzikie i nieprzyzw^oite zacho-



— 51 —wanie się. Ci, którym nadzór klasy powierzono, wietrzą izbę i j)rzygoiOAvnją wszystko na następną godzinę.
Z) Końca szkoły. Na dany znak spokojnie i bez liałasu zbierają się wszyscy, a na dragi znak powstają do pacierza. Dzieci opuszczają ławkami klasę i wychodzą spokojnie po schodach ze szkoły. Nauczyciel przegląda potem klasę i po­jedyncze miejsca, spisuje swoje uwagi, prowadzi wykaz nieo­becnych i t. d., każe izbę przewietrzyć, a potem opuszcza też izbę szkolną, jeżeli zasługujący na karę nie zmuszają go do dalszego pozostania.
TiJ Drogi szkolnej. Także i len punkt nic może być dla nauczyciela obojętnym; dlatego też nie zaniedbuje od czasu do czasu zwracać uwagi na zachowanie się лѵ drodze do szkoły i ze szkoły, karze surowo wykroczenia i czyni wszystko, ażel)y karność szkolna rozciągała się także 'i na tę drogę, lak ażeby umoralniająca działalność nauczyciela i na zewnątrz się objawiała.
dj Zamiłowanie nauczyciela w sprawiedliwości musi we wszystkich jego czynnościach, w wynagradzaniu i karaniu w jednakowy s[)Osób okazywać się względem wszystkich dzieci, a unikać палѵеі najlżejszego cienia niesprawiedliwości i j»ar- cyalności.
ej Konsekwencya w prowadzeniu szkoły j)rowadzi jedy­nie do celu. Do życia szkolnego trzeba dzieci przyzwyczaić, tak ażeby przestrzeganie wszelkich przepisów szkolnych wy­dawało im się samo przez się zrozumiałem. Konsekwencya jest kamieniem probierczym zdatności nauczyciela, a ta jest skutkiem silnego charakteru. Jest silnym hamulcem na lekko­myślność i zmienność młodzieży. Gdzie ta panuje, czynią dzieci zawsze to, co stosowne i w stosowny sposób; gdzie jej brakuje, są dzieci niespokojne, niekarne, tracą szacunek dla nauczyciela i dziczeją. Nie mają żadnego oparcia, któregoby się trzymać mogły, skoro sam nauczyciel jest chwiejną trzciną, chwicyącą się za każdym wiatrem zachcianki i grymasu.

5. N auczyciel poza szkołą.•Od życia nauczyciela poza szkołą pod wielu względami zawisło jego życie i działanie w szkole. Nauczyciel jest wy-



— 52chowawcą nietylko w szkole, ale leż tak samo i poza szkolą; jego zachowanie się poza czasem szkolnym oddziaływa szko­dliwie albo korzystnie na szkołę. Jest to może punkt, na który niejeden wychowawca i nauczyciel za mało uwagi zwraca, a który może też rozwiązuje zagadkę, dlaczego nie­jedna szkoła nie wydaje należytych owoców.Omawiając ten ustęp musimy zwrócić uwagę osobliwie na;
a) zawu)dowe,
b) domowe,
c) obywatelskie i
d) religijne życie nauczyciela.

a) Z a w o d o w e  życie n a u c z y c i e l a  poza  szkołą.1. Dalsze kształcenie się nauczyciela jest rozwojem szkoły. Nauczyciel ma wychowywać i nauczać, dlatego dalsze jego kształcenie się jest podwójne: moralne i intelektualne. W  obydwóch kierunkach |)owinien być nauczyciel dla swoich uczniów zawsze co raz doskonalszym wzorem; dlatego nigdy nie powinno być u niego »dosyć«, lecz tylko energiczne całą jego istotę przenikające »naprzód«. ,.Qui non procedit, re­
c e d e . »Kto nie postępuje naprzód, cofa się«. Powiada stare przysłowie. »Największymi mistrzami są ci, którzy nie prze­stają nigdy być uczniami«.

a) Seminaryum może dać tylko podstawy; nauczyciel zaś ma sani teoretyczny i praktyczny gmach wykonać i udo­skonalić.
b) Doświadczenie poucza, jak prędko to, czegośmy się wyuczyli traci na żywości i świeżości i jak szybko ulatnia się, jeżeli się go od czasu do czasu na nowo w umyśle nie odśwdeża. Powtarzanie, repetycya jest tu także matką umie­jętności, przez którą staje się żywmtną, wielką i silną. Dopiero przez powtarzanie staje się wiedza korzystną i pożyteczną umiejętnością.
c) Im więcej ktoś się uczy, tern żywszy obudzą się ЛѴ nim popęd do wiedzy, tern silniejsza żądza co raz obfit­szych i gruntowniejszych wiadomości. »Tylko nadęte półwy- ksztalcenie mniema, że już opanowało zupełnie cały obszar wie­dzy, gdyż nie ma żadnego pojęcia o jej rozmiarach«. (Kehrein).
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d) Śmiałe i ustawiczne dążenie do coraz, bogatszego i wszechstronniejszego moralnego i intelektualnego wykształ­cenia zachowa nauczyciela od owego martwego mechanizmu szkolnego, owego zakostniałego szablonu, który jest zabójczym dla szkolnictwa i dzieci. Miasto je duchowo obudzać i po­dnosić, wciska je w nienaturalne na przyzwyczajeniu oparte formuły, w których młodzieiicza siła nie może się rozwinąć. Tylko życie obudzą życie.2. Moralno dalsze wykształcenie osiąga się, jeżeli nau­czyciel z dnia na dzień pracuje nad udoskonaleniem swego charakteru, stara się poznać siebie samego co raz lepiej i używa środków do swego moralnego wykształcenia co raz pewniejszych i korzystniejszych. Wykształcenie charakteru jest pracą całego życia, a dążność do niego ustaje dopiero z na- szem życiem. Szczęśliwy nauczyciel, który się zbliży kiedyś do swego pierwowzoru Chrystusa!3. Intelektualne dalsze kształcenie odbywa się:
a) przez sumienne i gruntowne ju'zygotowywanie się na każdą godzinę nauki. Przez co ojianowuje nauczyciel materyał naukowy coraz silniej i dokładniej i nmże go też wtenczas gruntowniej i przystępniej udzielić, wyzyskuje czas szkolny w prawelziwie pedagogiczny sposób i prowadzi dzieci prędko i pewnie do celu.To przygotowalnie obejmuje tak materyał jak i metodę. Jest wielkiem zbliżeniem się do celu być panem materyału; ale przez to spełnioną została dopiero pienvsza część zadania iiauczyciela; nie mniej waiżnem jest studyum metody, środków i drogi, przez które nrateryał najłatwiej może się stać ŵ ła- snością dzieci.Odnośnie do niateryału, niech zapyta siebie samego na­uczyciel : Co też ja  mam przerobić? Czego ja mam uczyć? W  jakim stosunku [ujzostaje nowy materyał do u ł̂aśnio co przerobionego, do wuedzy i pojętności dzieci? Czy ja go sarn rozumiem w całości i jego pojedynczycli częściach? i t. d.Odnośnie do .metody niecli się zajiyta: Jak ja mogę ten .materyał dzieciom całkiem przystępnie jirzedstawńć? Jakimi środkami pomocniczymi a przytem najdogodniejszymi będę się [losługiwał? Jakiego sposobu i jakiej formy będę mógł naj­lepiej użyć? Przez co najpewniej ugruntuję go vc dzieciach? it.p.



-  54Młody nauczyciel bardzo mądrze postąju, jeżeli począ­tkowo będzie się pisemnie przygotowywał i to tak co do Ireści jak i formy. Później może wystarczyć przygotowanie się tak co do treści jak i jnetody więcej w fcjrmie szkiców. Po kilku latach praktyki może i to odpaść. Nigdy jednak nie może być zaniechanem dokładne i wszecłistronne przemedy- lowanie materyału, jeżeli się nie chce tracić czasu na ekspe­rymentowaniu, lecz pragnie się rzeczywiście nauczać i wy­chowywać.Ażeby przygotowanie się było tak dla nauczyciela jak i dla ucznia prawdziwie korzystnem, musi nauczyciel sprawić sobie dla każdego przedmiotu stosowny podręcznik, który od­nośną gałęż omawia co do mater у i i formy (co do tej osta­tniej przynajmniej w sposób wskazujący). Tu niech się nie ogląda na cenę, lecz na rzetelną wartość, to jest na uznanie jakiego doznał ten podręcznik ze strony mężów zaw'odowych. Nadto pamiętać należy, że jedna książka dokładnie przestu- dyowana więcej pożytku przynosi, jak pobieżne przeglądnięcie лѵіеіи książek. To dotyczy osobliwie początku, gdzie wiele zdań więcej bałamuci, jak upewnia;
b) przez bezstronne późniejsze zastanawianie się, w któ- rem nauczyciel zdaje sobie sprawę ze swojej pedagogicznej działalności, ze swoicłi powodzefi i niepowodzeń i ich przy­czyny, przemyśliwa nad środkami, ażeby dobre udoskonalić, mierne i złe na bok usunąć, a swoją działalność szkolną uczynić wszechstronnie korzystną. 'Гакіе gorliwe zastana­wianie się jest najpewniejszym środkiem, ażeby się stać do­brym, a nawet bardzo dobrym nauczycielem;
c) |jrzez ustawiczne i gorliwe studyum: a) literatury zawodowej i [j) innych dobrych, treściwych i pożytecznych dzieł. Przedewszystkiem zasługuje na uwagę nauczyciela stu­dyum zawodowe, tu należą; psychologia, pedagogia i meto­dyka, historya wychowania, jako też udzielać się mające przedmioty. Tylko wtenczas jest nauczyciel prawdziwym na­uczycielem , gdy jest mistrzem w przedmiotacli dotyczących jego zawodu. Dlatego musi każdy nauczyciel być dokładnie obznajomiony z literaturą zawodową, musi prenumerować dobre pedagogiczne czasopismo, aby mieć wdadomość o iiaj-



55ważniejszych nowych w'^ydawnictwach, czytać też znakomitsze dzieła pedagogiczne.Jako dobre, Ireściwm i pożyteczne należy uważać te dzieła, które wzbogacają umysł, pobudzają do zastanawiania się, czynią gorliw\szym w swoim zaAvodzic i użyteczniejszym, użyczają działalności więcej życia iciejiła, mocy i idealności. Tu należą:cc) Treściwe pisma religijne, które utwierdzają czytelnika w wierze i cnocie, jego duchowy widnokrąg rozszerzają, uczą go poznawać życie ze szlachetniejszej strony, a całej twórczości użyczają chrzcściańskiej podstawy i skieroAvują ją do wyższych celów;,j) doborowm za wzór służyć mogące dzieła polskich klasyków, 1. j. takie, które co do treści i co do formy na nazwę klasycznycli zasługują, dobra historya literatury i kul­tury; pojedyncze dzieła obcych klasyków (Schiller, GOtlie, Sliakespeare, Calderon i t. p); niektórzy znakomici pisarzy ludowi, którzy w'prowadzają nauczyciela w sposólj myślenia czucia, chcenia i mowy ludu (przysłowia, ludowe podania, legendy i t. p.);5) przyrodnicze dzieła, szczególnie takie, które życie ŵ naturze i świecie głębiej pojmują i pro wsadzą do zastana­wiania się nad naturą;
e ) czasem też niektóre dobre czaso))isma służące do rozrywdvi, ażeby umysł nieco Avy|joczął i rozerwał się.Równie ważneni jak czytanie samo przez się, jest też rodzaj i sposób czytania. Przedewszystkiem niech się strzeże nauczyciel przed manią czytania, która książki formalnie po­łyka, czas bezpożytecznie trwoni, umysł przytępia i czyni niezdolnym do w ŝzelkiej pracy zawodowmj. Nauczyciel tedy niech czyta: a) uważnie i z namysłem; b) niech się stara rzecz zrozumieć i AAmjść w' tok myśli; c) niech sobie przede- wszystkiem zapamięta treściwsze zdania, które kryją w' sobie skarb nowych myśli, a tak niech sobie zbiera owmce z le­ktury; d) niech studyuje tylko jedno dzieło na raz i niech je tak przerobi, że treść onegoż stanie się jego własnością:

e) niech przy czytaniu j>osługuje się piórem i niech myśl au­tora streszcza w kilku słowach; f ) niech omawda to, co prze-



56czylaJ’ ze swoimi kolegami i innemi wyksztalconemł osobami; 
(/) od czasu do czasu niech przegląda swoje wyciągi.Takie czytanie jest rzeczywiście ksztateąccm i wydaje w teoretycznym i praktycznym kierunku najpiękniejsze owoce.Książki do swojej lektury znajdzie nauczyciel bądź v¥ bi­bliotece nauczycielskiej, gdzie laka egzystuje, bądź u swego duszpasterza, bądź u swoicłi kolegów. Jvto przestrzega oszczę­dności i unika o ile możności niepotrzebnych wydatków, po­woli założy sobie wcale cenną bibliotekę. Wybierać niektóre tylko książki, ale co najlepsze. Hiblioteka nauczyciela wydaje świadectwo o nim sanirm.

b) D o m o w e  ży c i e  n a u c z y c i e l a ,1. Życie nauczyciela musi być unormowanem. Cielesne i duchowe zdrowie łączy się ściśle z rozumnym porządkiem dziennym. Nadto nauczyciel musi czas swój dolirze wyko­rzystać, jeżeli chce stać na wysokości ducha czasu i nale­życie odpowiedzić wszystkini wymogom swego zawodu, a to tylko wówczas potrati, jeżeli go dobrze podzieli.2. Prywatne życie rzuca swój cień na szkołę. Jak na­uczyciel powinien być ideałem w szkole dla dziecka, tak też i w domu. Domowe cnoty jak: porządek, czystość, miły i we­soły ład, spokój, oszczędność, pracowitość, pobożność, po­winny na jaw występywać szczególnie w domu nauczyciela. Niech w nim panuje idealny, clirześciański duch. Niech ten objawia się także w upiększeniu izljy, pomieszkania w ogóle. Heligijnc i patryotyczne obrazy, tak jak i biblioteka powinny świadczyć o duchu nauczyciela.3. Jeszcze większego znaczenia jest domowe życie na­uczyciela, jeżeli założył własną rodzinę. Jego życie rodzinne powinno być dla całej gminy wzorem ze względu na wyko­nywanie wszystkich cnót domowych. W^ychowawca dzieci całej gminy powinien sam być tem, czem one być mają. Wtedy tylko mogą mu oddać je ich rodzice z całein za­ufaniem.4. Nie jest dobrze, jeżeli nauczyciel zawcześnie się ożeni. Pierwszych sicdm do ośmiu lat po skończeniu semina- ryum powinno się całkowicie i wyłącznie poświęcić szkole. Jego wszystkie myśli i troski muszą być na nią skierowane.



0̂jeżeli chce ją naprzód posunąć i wyćwiczyć się należycie 
w szkolnictwie. Kto za wcześnie obciąży się rodzinnemi tro­skami, pozbawia szkolę w znacznej części swojej uwagi i tro­skliwości. Gdy nauczyciel przez kilkoletnią praktykę włoży! się już ЛѴ zajęcie szkolne, tak że mu to żadnych trudności nie sprawia, wtedy dopiero może z czystem sumieniem po­myśleć o założeniu własnego gniazda rodzinnego. Kle i |iotem też niecił będzie szkoła jego najmilszcm polem działania, jego ulubionem miejscem. Wielu nawet niekatolickich nau­czycieli tak bardzo pokochało szkołę, że wyrzekli się mał- żeiistwa, ażeby całkowicie poświęcić się swemu zawodowi.5. Z tych samych powodów niech też początkowo unika wszelkich absorbujących czas i nużących zajęć ubocznych. Uprawa ogrodu, sadownictwo i pszczelnictwo, zakładanie zbiorów dla szkoły i t. p. mogą służyć ku wytchnieniu i otl- świeżeniu umysłu. Może też być członkiem kółka śpiewa­ckiego lub gimnastycznego, niech jednak z początku nic obej­muje godności irrezesa albo dyrygensa. .lego cały czas i siła należą do szkoły. Nauczyciel, który swoje siły |)rzez wiele zajęć ubocznych zanadto rozdrabnia, dojuiszcza się rabunku na szkole i nigdy tego nie wykona, czegoby szkoła mogła od niego żądać.G. Mianowicie niecłi unika nauczyciel wszystkiego, coby ]uogło tamować jego własne intelektualne i moralne wykształ­cenie, coby też najlżejszy ujemny cieii mogło rzucić na jego religijno-moralne życie, lub coby go mogło narazić na gada­ninę ludzką. W  jego życiu niech się przebija święta jjojażii Hoża, miłość Hoga, wszelkie otlary czasu i sił chętnie i)ono- szące zamiłowanie zawodu, zadowolenie w cichej i spokojnej działalności, w powierzonym mu ogrodzie dusz dziecięcych, ażeby tam z całą gorliwością pielęgnować delikatne roślinki dla Hoga i ojczyzny oraz swego własnego wewnętrznego za­dowolenia.

cj t) b у w a Im 1 s к i e ż y c i e  n a u c z y c i e l  a.1. Nauczyciel jest też obywatekun, t. j. członkiem |iati- stwcnvego ustroju, .lako taki niech działa według najlepszej swojej wiedzy i sumienia dla dobra swojej ściślejszej i ob.szer- niejszej ojczyzny. Wybitna, zawodowa praca w szkole jest



-  58dla niego najlepszenr spełnieniem obowiązków obywatelskich. Popieranie szkolnictwa jest popieraniem życia państwowego, gdyż szkoła jest szczepnikiem przyszłego państwa. Niczem nie może nauczyciel bardziej podnieść ojczyzny, albo jej zaszko­dzić, jak swoją działalnością w samej szkole.2. Nauczyciel przeto nie potrzebuje mieć aż |»atry()ty- czne mowy, nie potrzebuje brać udziału we wszystkicli pa- Iryotycznych uroczystościach, należeć do przeróżnych stowa­rzyszeń i t. p., ażeby być patryotą; wierne wykonywanie swojego zawodu wystarcza, aby go uczynić tęgim patryotą.3. Szczególnie niech unika nauczyciel politycznych stron­nictw, które go łatwo popchnąć mogą w nieszczęsny wir par­tyjny. ćln ma wychowywać dzieci wszystkich stronnictw  ̂ dla­tego niech nie będzie człowiekiem stronniczym w złem zna­czeniu tego słowa. Dlatego niech zawsze zwmża na słowm Boskiego ZbaAviciela: »Kto nie jest ze mną, jest przeciw' mnie«, niech oddaje tedy głos przy w'ykonyw'aniu swoich obo- wńązkóŵ  w'yborczych na tych, którzy wysl.ępują w obronie chrześciaiiskiego i religijnego życia, dobra, jirawaly i piękna i trzymają wysoko chorągiew, na której w'ypisano »Bóg i oj­czyzna«.4. W  społecznych jmtrzebach, nieszczęściach i t. p. niech [jomaga nauczyciel chętnie i nakłania też swunch W'spółoby- wuiteli, ażeby przyczyniali się swujini szelągiem do usunięcia nędzy, do złagodzenia nieszczęścia. Również niech w'sjuera ]}rawalziwie patryotyczne dzieła, osobliwde takie, które zmie­rzają do podniesienia dobra ludu i szkoły.5. Lecz ]')rzedewszystkiem niecli ma na oku dobro oj­czyzny, rozwój sztuki i umiejęlności, handlu i przemysłu. Rozkwit zaś wszystkich społecznych stosunków' zawisł od re­ligijno-moralnego ducha, który społeczne klasy przenika i do działania pobudza. Religia jest źródłem w'szelkiego i)raw4lzi- w'ego i trwałego szczęścia ludu. Dlatego patryotyczny nau­czyciel będzie się przedew^szystkiem starał usilnie pieIęgnow'ać i utwierdzać religijno-moralne życie u młodzieży. Religijna i moralna młodzież jest najlepszą gwarancyą przyszłego szczęścia ojczyzny.
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d) R e l i g i j n e  ż y c i e  n a u c z y c i e l a .1. Wszelkie wyższe poświęcenie i wszelkie błogosła­wieństwo |)ochodzi z góry, a zawodowe, domowe i obywa­telskie życie, tylko wtedy może się stać wz(U’owem i ideal- nem, kiedy jest oparte na prawdziwie religijnem życiu. Re­ligia jest światłem, co wszystko oświeca i ogrzewa, solą, co wszystko przenika i chroni od zgnilizny, siłą, co wszyslko do Roga podnosi, prowadzi do nieskończonej |)rawdy, dobra 

1 piękna. Religia i prawdziwie religijne życie, czynią dopiero nauczyciela prawdziwyni wychowawcą. Są mu więc niezbędnie potrzebne do należytego wykonywania jego zawodu, jjewne konieczne cnoty zavvu)dowe.2. To religijne życie musi nauczyciel także na zewnąl.rz okazywać, musi dozwolić, »ażeby jego światło świeciło«. Dla­tego niech praktykuje swoją religię także zewnętrznie, niech bierze pilny udział w przystępywanin do świętych Sakramen­tów, ЛѴ publicznej służbie Bożej, w powodzeniach i nie[)owo- dzeniach Kościoła i niech jmpiera wszystko, co sprzyja inte­resom Kościoła, jednern słowem; niech będzie żywym człon­kiem swego Kościoła i jako taki niech działa wszędzie i we wszystkich okolicznościach.3. Osobliwie niecił uważa na swój stosunek do duszpa­sterza. Niech stara się pozostawać z nim w jaknajmożliwiej dobrych i spokojnych stosunkach, niech pracuje z nim ręka w rękę nad religijno-moralnem wychowaniem młodzieży, niech podtrzymuje jego powagę, zważa na jego słowa i w^skazówki i niech joamięta, że kościelna społeczność polega nad dol)ro- wolncm i pełnem szacunku poddaniu się laików swemu dusz- ]iasterzowi, tego swemu biskupowi, biskupa pajbeżowi, zastępcy Chrystusa Pana.4. W  Kościele niech nadzoruje młodzież szkolną i niech ją  zachęca uprzejmie a energicznie do nabożnego i bogoboj­nego uczęszczania na służbę Bożą. Jeżeli musi w modlitwie |)rzewodniczyć, albo inne |)Osługi kościelne sprawować, to niech to czyni w jaknajmożliwiej piękny i budujący s|)osób, niech spełnia dotyczący zakres obowiązków sumiennie i z po­bożną gorliwością i niech ze swojej strony przyczynia się do upiększenia nabożeństwa i domu Bożego. Jeżeli jest zarazem



60organistą, to niech uważa na stosowną i z przepisami Kościoła zgodną grę na organach. Jeżeli jest dyrygensem clióru, to niech ten chór dobrze wyćwiczy w pieśniacii kościelnych, niech je dobiera stosownie do ducha Kościoła i części roku kościelnego, niech wystudynje gruntownie chorał i każe go należycie oddać i niech czyni wszystko, ażeby łaciiiski i ];)ol- ski śpiew kościelny podnieść i pozyskać dlaii zamiłowanie ludu katolickiego.5. Ten wybitny religijny sposób myślenia i działalności nie przeszkadzają wcale chrześciańskieinu nauczycielowi w- wy­konywaniu prawdziwej tolerancyi, w stosunku do imiowier- C(')W, lecz owszem stanowczo od niego domagają się, aby unikał wszystkiego, coby ją mogło obrażać. Religia jest matką prawdziwego wspólnego znoszenia się. Tolerancya nie polega wcale na zapieraniu się lub ukrywaniu swoich religijnych za­patrywań, gdyż toby było słabością, lecz na Lem, że się ko­cha błądzącego i tę miłość, jeżeliby tego było kiedy potrzeba, w czynach okazuje. Nauczyciel będzie i w' religijnie mięszanej szkole kocliał wszystkie dzieci, bez względu na wyznanie, a unikał starannie wszystkiego, coljy je mogło obrażać; całą swoją działalnością i postępowaniem będzie je uczył wysoko cenić i szanować religię.
II. Specyalna nauka o w у cli o w an i u.W  s tę p .1. specyalna nauka o wychowaniu podaje zasady, jakie w wychowaniu dzieci tak w cielesnym jak i duchowym kie­runku muszą być przestrzegane. Dlatego najpierw rozpada się koniecztiie na dwie części:

Л) na naukę o cielesnem czyli fizycznem \vychowaniu człowieka:
B) na naukę o duchowem albo psychicznem wychowa­niu człowieka. Pienvsza opiera się ściśle na somatologii, druga na psychologii. Somatologia i psychologia są przeto pomo- cniczemi umiejętnościami pedagogii i jej koniecznemi yiojirze- dniczkami.



61 —2. Wychowawca nie ma przed sobą ogólnego życia, lecz pewne ściśle oznaczone indywidualne istoty, z których każda raa swoj’ą właściwą cechę. Nauka o wychowaniu musi przeto;
Gj zwrócić także uwagę na te zasady, jakie muszą być uwzględnione przy postępowaniu z pojedynczemi indywidual­nymi osobnikami. To stanowi trzecią część nauki o wycho­waniu.3. Życie cielesne odbywa się zapomocą czynności rozmai­tych systemów organicznych, które stanowią cielesny orga­nizm. Zazwyczaj dzielą je na dwie grupy: na organa wege­tatywne, i na organa życia senzytywnego. Oparciem i ochroną tychże jest system kostny. Nauka więc o fizycznem wycho­waniu ma bardzo ważne zasady do omówienia:I. ze względu na pielęgnowanie systemu wegetatywnych organów,II. ze względu na pielęgnowanie systemu senzytywnych organów,III. ze względu na pielęgnowanie systemu kostnego,IV. „ „ organizmu w ogóle.4. Duchowe życie objawia się jako pojmowanie, czucie i chcenie; psychiczne wychowanie ma tedy zajmować się kształceniem ; I. władzy pojmowania,II. władzy czucia,III. władzy chcenia.5. Indywidualne właściwości są przedewszystkiem o- parte na: I. na przyrodzonem usposobieniu,II. na temperamencie,III. na zdolnościach i talentach,IV. na płci,V. na wieku.6. Jeżeli przy omawianiu tych za.sad uwzględniamy szczególniej szkolne wychowanie, to jednakowoż nie możeniy całkowicie pominąć doinowego, a to z następujących j)o- wodów:
a) Szkoła i dom zawisły od siebie w różnoraki sposób i są ze sobą nawzajeni złączone.
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h) Wychowawca musi też znać rozwój dziecka co do ciaJa i co do duszy przed wiekiem szkolnym, ażeby je mógi’ stosownie wychowywać.
c) Nauka o pielęgnowaniu zdrowia musi być udzielaną w szkole przynajmniej w najgłówniejszych zarysach, jeżeli już nie jako oddzielny przedmiot, to przynajmniej w połą­czeniu z rozmaiłem i innemi gałęziami nauki.
d) Gorliwy nauczyciel, który pojmuje swój zawód ide­alnie i pragnie dobro młodzieży nie tylko w izbie szkolnej, lecz w całej swojej działalno.ści popierać, znajdzie też nieraz sposobność do wpływania pouczająco na domowe wycho­wanie.

r^Vbł>
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Część pierwsza.

N auka  o fizycznem  w ychow aniu c z ło w ie k a .

w  s t ę p .
1. Znaczenia üzycznego лѵусіюллчапія.1. Fizyczne wychowanie poprzedza i jest podstawą ka­żdego wychowania; zaniedbanie onego może zniszczyć życie ludzkie, albo je uczynić bardzo nieszczęśliwem. Zdrowie i długie życie, siła potrzebna do skutecznego i pożytecznego działania pod wielu względami od niego zawisły. Ale też i duchowego wykształcenia jest ono warunkiem. Ciało jest sługą ducha, narzędziem, którem duch swoje czynności wy­konuje, o ile ono jest zdrowszem i silniejszem, o tyle spo­sobniejszym jest duch do działania. Należy tylko sobie przy- pomnąć, jakie znaczenie mają zmysły w wykształceniu du- clia , dalej na potrzebę zdrowia w W'ykonywaniu swego za­wodu! Tylko zapomocą ciała może się duch znosić ze świa- teni zewnętrznym, przyjmować jego wrażenia i znowu nań oddziaływać.2. Nietylko dla pojedynczego człowieka jest wychowanie fizyczne bardzo wdelkiego znaczenia; społeczności też musi na tern zależeć, ażeby człowiek cieleśnie dobrze został wy­chowany. W  silnem i zdrowem pokoleniu leży siła i .sława kraju, nadzieja, że wolność i samoistność także na przyszłość zachowane zostaną, warunek zewnętrznego dobrobytu i sil­nego rozkwitu sztuki i umiejętności, całej kultury narodu.3. Także ze stanowiska religijnego należy uważać jako obowiązek staranne cielesne wychouuinie. Ciało jest świąty­nią Ducha świętego, uświęcone świętymi Sakramentami i prze­znaczone do przyszłego zmartwychwstania i uwielbienia. Nadto rozumne cielesne wychowanie wywiera jak najzba- wienniejszy w^ływ na religijno-moralne życie. Ile to moral­nego zepsucia łączy się z błędami, jakie popełniono w ciele- snem wychowaniu dzieci!



64Zdrowy duch w zdrowem ciele jest warunkiem natu­ralnej doskonałości życia ludzkiego, lecz jest też wielkiego znaczenia dla żvcia nadnaturalnego.
2. Cel.Najbliższym celem cielesnego wychowania jest utrzy­manie i jak najlepsze udoskonalenie cielesnego życia.Skoro ciało jest organem ducha, to musi ono być uzdolnionem i przyzwyczajonem do jego usługi, jego roz­kazy szybko odbierać i dokładnie wykonywać. Ciało musi pomagać duszy, ażeby osiągnęła swój ziemski i nadziemski cel w jak najmożliwiej doskonały sposób. Dlatego wycho­wawca ma obowiązek to wszystko czynić, co wytwarza z ciała silne i użyteczne narzędzie duszy, a unikać wszyst­kiego, coby się mogło stać przeszkodą dla rozwoju ducho­wego życia.

3. Historyczne.Cielesne wychowanie w rozmaitych czasach i u rozma­itych narodów nie zawsze jednakowo oceniano. Między sta­rożytnymi narodami озоЫілѵіе Persowie i Spartanie starali .się jo mvzględniać. Działo się to jednak jednostronnie i ze szkodą duchowego wykształcenia. Mniej jednostronnie ])rze- prowadzano je u Ateńczyków i Rzymian.Chrześciaństwo podniosło ciało i duszę do ich godno­ści i ich wzajeinny stosunek postawiło we właściwem świe­tle i oznaczyło panowanie ducha nad ciałem jako najwyż­szy cel cielesnego wychowania. Chociaż przez dłuższy czas teoretycznie mało co o tern pisano, to jednakowoż clirze- ściańskie zapatrywanie w praktyce wszędzie zostało przyjęte, gdzie tylko chrześciaństwo w domowem i publicznem życiu znalazło przystęp.’)Właściwe ćwiczenia ciała przez gimnastykę i zabawę znajdujemy w sławnym zakładzie naukowym Wiktoryna de Feltre (1378— 1446). Przez takie ćwiczenia »powiada on« na­bywa ciało wielkiej obrotności, namiętności nie podsycane1) Matki powinny nie tylko cieleśnie dzieci pielęgnować, ale także wychowywać je w cnocie i »bojaźni Bożej« (śwc Chryzostom).



— 65 —oslabiającem człowieka duchowo próżnowaniem, mają niniej |)ola do wybujania, ducli staje się sposobniejszym do sludyum i rozmyślania«.W  nowszycli czasach szczególnie JiOcke (1632— 1704) zwrhcił uwagę na fizyczne wycliowanie, który w swoich »my­ślach o wychowaniu« domaga się rozsądnego pielęgnowania zdrowia dzieci i podaje pod tym względem praktyczne wska­zówki. Zaskarbił sobie zasługi w tym kierunku także i Rous­seau, żądając w »hmilu« osobliwie rozwoju sił cielesnych, zacliowania zdrowia, zahartowania ciała i wykształcenia zmy­słów. W  podobnymi duchu działali potem filantrojii, kładąc .szczególniejszą wagę na pielęgnowanie zdrowia, zabawię i gi­mnastykę, r z e c z y w i ś c i e  r o b i l i  też n i e r a z  w i e l e  do br ego.naszych czasach starają się coraz powszecliniej za­dość uczynić rozsądnymi wymogom pielęgnowania zdrowia także i w szkole, stąd ogólne zaprowadzenie gimnastyki, sta­wianie zdrowych budynków szkolnych, sprawianie wygodnych sjirzętów, środków do nauczania i nauki i t. d. Coraz więcej toruje sobie drogę przeświadczenie, że zdrowie i siła społe­cznego życia zawisły od zdrowia i siły pojedynczymi! indŷ - widuów.
I. Pielęgnowanie systemu orgamiw wegetatywnycli.

Wegetatywne życie odbywa się za pośrednictwem orga­nów trawienia, oddychania i obiegu krwi, a objawia się jako nieustanna przemiana materyi.p Każdy objaw życia jest zuży­ciem .siły; każda cielesna czynność przy odżywianiu, przy obiegu krwi, przy ruchu wymiaga pewnej ilości siły, ta zaś
6 Gęba bierze potrawyy rozdrabnia jo zębami i mięsza ze •śliną; przez kanał pokarmowy dostają się one do żołądka, gdzie przetrawiają się osobliwie przy pomocy soku żołądkowego, potem idą do je lit, gdzie przyalatny, lekkopłymny sok pokarmowy wysy -̂ sają naezymia limfatyczne i doprowadzają go do krwi. W  płucach zaś oezy^szeza się ta krew przez zetknięcie z powietrzem, a potem przez działanie serca bywa doprowadzaną do pojedynczych części ciała, ażeby’- im udzielić potrzebnego odżywienia.



—  66  —musi być ciągle uzupe.lnianą, inaczej nastąpi wyczerpanie, które nieochybnie, jeżeli nie zostanie usunięte przez doprowa­dzenie nowy cli materyałów podtrzymujących życie, sjiro wa­dzi zastój funkcyj życiowych i śmierć. Materyal' jaki się ma przyjmować jest podwójny: powietrze i pożywienie.
1. Zasady ze wzji:,‘lędu na powietrze.Powdetrze jest elementem niezbędnym dla życia ludz­kiego, a dla jego utrzymania i rozwoju ważniejsze nawet jak pokarm, gdyż bez powietrza nawet krótki czas człowiek obejść się nie może. Bez jiowietrza nie ma życia. Dlatego trzelia się starać o dostateczną ilość (kwantum), a oraz o czyste i zdrowe powdetrze (jakość). Kietylko normalny rozwój i działalność pojedynczych organów', jak: oddychanie, odnawdanie krwi, obieg krwd, trawdenie i t. d., a w ięc zdrowde człowdeka za- wdsło od należytej ilości i jakości powdetrza, lecz nawet du- chow'e życie jest |)od wdelu W‘Zgiędami od niego zależnem. Dostateczne i śwdeże powdetrze działa orzeźwiająco, ożywda- jąco, rozw^eselająco, pobudzająco do czynności; niedostate­czne zaś i złe |)Owdetrze sjirowsadza ospałość, znużenie, nie­pokój, gniewliwn}ść, niezadownilenie, a naw'et może obudzić grzeszne popędy i chucie. Stąd pownstaje dla w'ychöw^uvcy ścisły obowdązek starania się, ażeby powdetrze, którem dzieci oddychają, posiadało konieczne w'łaściwości.1. Powdnien się starać o odpowdednią ilość powdetrza. Idzeto niech przestrzega tego, co nastęimje: a) niech za- wxzasu i często pozwala dzieciom przebywać na лѵоіпет miejscu, nie można zanadto nazalecać się zabaw' i ])rzecha- dzek po lasach i |)olach, górach i dolinach; Ъ) niech unika zanadto licznego skujdania dzieci w izbacli. Obszar jej musi odpowiadać liczbie znajdujących się w- niej osób. A\"ielkość izby szkolnej musi być tak obliczoną, ażeby na każde dzie­cko w'ypadało co najmniej 3—4 przestrzeni powdetrznej. Na jedno dziecko szkolne powdnno się liczyć 1— 1'5 m'- po- wderzchni; w'ysokość izby jiowdnna przy tern w'ynosić już co najmniej 3 metry, c) Po dłuższej nauce niech zarządza odpo- wdednie pauzy, w' czasie których mają przebywmć dzieci na wmlności lub w miejscach napełnionych śwdeżem powdetrzem.
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d) Niecił przyzwyczaja dzieci od czasu do czasu na wol- riein iłowietrzu gleJDoko oddychać i cal'e płuca wypełniać po- wielrzom. W  zimie i kiedy powietrze przepełnione jest ku­rzem zalecać oddychanie nosem.2. Wychowawca niech się stara o stosowną jakość po­wietrza.

a) A la jest wtenczas, kiedy powietrze zawiera w so­bie 79 części azotu i 21 czę,ści tlenu i nie jest zmięszane z innymi gazami. Ponieważ wydycliane powietrze zawiera ЛѴ sobie tylko 18 części tlenu, a 8 części kwasu węglowego, to [KSiije się ]wwietrze w izbie tem prędzej im ta jest mniej­szą i im więcej znajduje się w niej dzieci. Pędzie się tedy starał nauczyciel o rychłe przewietrzanie ubikacyj. Najlepiej ))!'zeprowadzać je w czasie pauz, kiedy dzieci znajdują się poza izbą szkolną. Nie można nigdy przewdetrzać izby, kiedy dzieci są w tej izbie, bo przeciąg wywołuje nagłą zmianę temperatury, a ta może bardzo szkodliwie działać. Należy też zwracać uwagę na okna, drzwi, gdyż jeżeli te są uszkodzone, to niektóre dzieci wystawione są na ustawiczny przeciąg. Na­stępstwa lego są: reumatyzm, ból zębów i t. d.
b) Oprócz tego od czasu do czasu całkowitego odświe­żania powietrza, starać się też należy o ustawiczne odnawia­nie tegoż przez odpowiednią wentylacyę izby. Ta może być naturalną albo sztuczną. Pierwsza odbywa się przez stoso­wne otwieranie wyższej części okna, przez cyrkulacyę povrie- trza w piecach ogrzeuuijących izby, przez otwieranie drzwi, jeżeli te wychodzą na zdrowy kurytarz (ganek) i t. p., druga przez odpowiednie przyrządy (klapy), które są umieszczone w ścianach izby. Tych nie powinno nigdzie w nowych budyn­kach szkolnych brakować, gdyż jeżeli one są, to wówczas wentylacya pozostaje całkowicie w rękach wychowawcy.
c) Zdrowe i czyste powietrze wywiązuje się osobliwie z liści roślin, gdyż te przy dziennem świetle oddają tlen, a wciągają kwas węglowy. Dlatego rośliny szerokolistne bar­dzo się zalecają dla izb szkolnych; a nadto służą do obudze­nia estetycznego zmysłu. Bardzo też jest poradną rzeczą obsa­dzić budynek szkolny, a osobliwie miejsce do zabaw drze­wami.
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d) Powietrze psuje się też wskutek wilgoci podłogi, ścian i t. p., przez nieczystość, kurz, źle woniejące wyziewy i t. d. Nauczyciel niech się stara tym usterkom szczególnie przez to zapobiedz, że będzie ściśle przestrzegał czystości co do odzieży i obuwia i t. d., będzie czuwał nad wychodkami i ich stanem, w wilgotnych ubikacyach postara się o ich osu­szenie i wyłożenie lamperyami z drzewa, wogóle jak najrao- żliwiej będzie usuwał wszystko, coby mogło być szkodliwem dla zdrowia dzieci. Wyznać niestety należy, że często sto­sunki są silniejsze od niego. Mimo to jednaik sumienny nau­czyciel uczyni лvszystko możliwe.
e) Obok czystości trzeba też uważać na temperaturę po­wietrza. Ze względu na nią należy zważać, aby o ile możno­ści była równomierną i wynosiła 14 do 15̂ * R. W  lecie trzeba izbę szkolną przez stosowne urządzenia (story, zalu- zye i t. p.) chronić przed skwarem słonecznym. Przy nadto wysokiej spiekocie (ponad 22“ R.) jest przebywanie w szkole tak dla nauczyciela jak i dla dzieci męczarnią, a przeto szko­dliwem. Wycieczka na ł o n o  n a R u r y  może je bardzo, poży­tecznie zastąpić (mianowicie ze względu na r e a l i a ) .  Ж  zi­mie trzeba izbę odpowiednio ogrzewać. Ogrzewanie ma być zastosowane do okoliczności, zawsze na to baczyć należy, ażeby powietrze było jednakowe i nie za mocno ocieplało się i nie zanadto wysuszało. Rozróżnia się centralne ogrzewania i specyalne dla każdej izby. Pierwsze jest albo parowe albo powietrzne, drugie jest bardzo rozmaite. AMogóle można roz­różniać piece takie, w których się pali z wewnątrz i takie, w których się pali z zewnątrz, dalej rozróżnia się znowu piece kamienne, kaflowe i żelazne. Najzdrowszem okazuje się ogrze­wanie pojedyncze z wewnątrz za pomocą pieców kamyczkowych lub kaflowych, gdyż te najdłużej ciepło zatrzymują, wydzielają je rówmomiernie i służą zarazom do wentylacyi powietrza.
f) W  szczególności powinien jeszcze uważać nauczyciel na to, co następuje:a) Niech nie dopuszcza, aby powietrze było za ciepłe lub za zimne w izbach, przeto niech zawiesi dla kontroli termometr w stosownem miejscu;[i) niech zapobiega nagłym przeskokom od rozgrzanego powietrza do zimnego i odwrotnie; dlatego pozwoli dzieciom
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w zimie, a mianowicie takim, które odbyły dalszą drogę do szkoły, wejść wprawdzie do izby szkolnej, ale nie dozwoli im zbliżać się do pieca;y) niech chroni dzieci, które za blisko koło pieca (oso­bliwie żelaznego) muszą siedzieć, od zanadto wielkiego go­rąca zapomocą zasłon blaszanycli, a tych, którzy za blisko okna siedzieć muszą przez urządzenie zasłon ;5) niech nigdy nie dopuszcza, ażeby żelazny piec rozj>a- lił się aż do czerwoności, gdyż wskutek tego wywiązują się zabójcze gazy; nadto niech postawi obok pieca lub na piecu naczynie z wodą, ażeby zapobiedz wysychaniu powietrza, |)i'zy każdym gatunku |)ieca niecli się strzeże za wczesnego lub zupełnego zamykania klapy.

fj) Przy tem wszystkiem jednak niech się wystrzega na­uczyciel za wielkiej trwozlivcosci, a osobliwie tego wszystkiego, coby wychowanka rozpieszczało. I tu ma swoje zastosowanie zasada. Nie dla szkoły, lecz dla życia uczymy się (wychowu­jemy się). Non scholae, sed uUae discwm s. Człowiek żyje pośród jmwietrza, a to bardzo często nie stosuje się do niego, lecz on musi się do tego powietrza stosować. Przyzwyczaje­nie inłodego obywatela tego świata do klimatu, temiieratury i jej zmian i t. d. jest bardzo Avdelkiego znaczenia dla wyclio- wawcy. Nazywamy to przyzwyczajanie hartowaniem, gdyż ]jrzez nie staje się wychowanek odpornym i wytrzymałym na rozmaite zewnętrzne wpływy. Staje się niezawisłym od na­tury, potrafi burzy i niepogodzie czoło stawić, zyskuje moc i j)rzewiigę nad elementami, staje się praktycznym w ŵ yko- nywiiniu naw’et najtrudniejszycli zawodówy jest w’ stanie prze- niódz rozmaite trudy i mozoły życia i podnosi działalność i siłę twajrczą ludzkiego organizjnu W' najkorzystniejszy s|>o- sób. Ale też i dusza odnosi korzyść z rozuinnego liartowainia, gdyż jąj przewaga naci ciałem powiększa się, jej moc chara­kteru w'zrasta, przeciw- zmysłow-ym pokusom staje się silną i odporną i umie lepiej opanować w-pływ ciała na siebie, llartowainie jiomaga do zw-ycięstwa ducha; zniewieściałość czyni go zawisłym od zmysłowa)ści. Nie potrzeba tu jednak Ijrać się jediKjstronnie do dzieła, należy zważać na konsty- tucyę ciała, A\iek i })łeć dzieci, porę roku i klimat i t. p. Nieuw'zględnianie rozmaitych okoliczności miasto pomagać,



70szkodziłoby tylko. Nie ma żadnej objektywnej metody har­towania.Kozsądne liartowanie jest bardzo godne polecenia; wtedy natura ze swojemi przeróżnemi zmianami nie jest wrogiem człowieka, lecz przyjaciółką, która go do ])гасу liartuje. Jest wrogiem człowieka tylko wówczas, jeżeli trwożliwie od niej się usuwa i nie dice się w żaden sposób do niej [)rzy- zwyczaić.
2. Zasady co do pożywienia.Drugim środkiem do utrzymania i popierania życia cie­lesnego jest jiożywienie. Dostosowanie takowego pod wzglę­dem ilości.i jakości jest dla zdrowia i siły, jako też dla uzdolnierda i zdatności zawodowej cielesnego organizmu bar­dzo wielkiego znaczenia. Sumienny wychowawca musi przeto zwracać staranną uwagę na pożywienie, a to tern bardziej, skoro rodzaj pożywienia jest warunkiem nietylko fizycznego ale leż pod wielu względami i ducliowego dobra człcjwieka. Ciało i dusza są tak ściśle ze sobą złączone, że stosowne pielęgnowanie cielesne zawsze na dobre wychodzi duchowemu rvychowaniu i odwrotnie. Wprawilzie nauczyciel ma mniej bez{)Ośredniego wpływu co do ])Ożywienia, aniżeli co do po­wietrza; jednakowoż może zdziałać niejedno pośrednio, co jest korzystnem dla dorastającego pokolenia a przez nie dla ludzkiego społeczeństwa.2. Co do ilości niech pamięta wychowawca o następu­jących zasadach:

a) Ta'ilość niech będzie odpowiednią każdorazowej po- ti“zebie i stanowi organizmu. Młodzież, która jest jeszcze w siady urn silnego rozrostu, potrzebuje częstszego |)okarmu, a ten powinien być pożywny i łatwo strawny.
b) Niech przyzwyczaja dzieci do mierności w jedzeniu i piciu; ta jest moralną cnotą, której wczesne ijrzyswmjenie utrzymuje ciało i duszę przy zdrowiu Nic niebezpieczniej­szego jak nieumiarkowanie лѵ jedzeniu i piciu, to wytwarza nienasyconych i łakomycli ludzi, usposaljia do zmysłowości i lenistwa, a tak staje się źródłom mnóstwa wystę|)ków zabi­jających ciało i ducha.
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с) Niech je też |)rzezwyczaja do regularności. Poza ściśle oznaczonym czasem nie powinny dzieci żadnych potraw sijożywać. Jeżeli się zaspokaja każdą, ich żądze co do poży­wienia, to kładzie się fundament pod 1'akotnisiostwo i chęć uży­wania — błędy, które nie tylko лѵіеіе chorób wytwarzają, ale też czynią człowieka igraszką zachcianki i kaprysu i dają zmysłowości przewagę nad rozsądkiem. Już zawczasu zatem niech uczy się młody człowiek zmysłową chuć poddawać pod rozsądną wolę. Przez to nabywa on cnoty zaparcia się i pa­nowania nad samym sobą, która mu w przyszłem życiu tak wielkie usługi świadczyć będzie.
dj Niech przyzwyczaja dzieci jeść wszystkie potrawy i niech nie znosi żadnego przebierania i wyszukiwania. Przeto niech początkowo sami rodzice podają dzieci(.)m potrawy i niech nie podają im świeżych, dopóki pierwszych nie spo­żyły. Konsekwentne postęimwanie zaraz od j)0czątku za])o- biega tak często trafiającemu się »wymuszaniu i samowoli« i czyni dzieci niezawisłemi odnośnie do przyszłego życia, które je przy tak różnych stołach sadzać będzie.3. tło do jakości niech prze.strzega tego, co następiuje;
a) Środki odżywcze co do swoich elementów i części składowych muszą odpov\dadać potrzebie organizmu, ażeby ten i>rzy ich pomocy mógł się ciągle odnawiać').
h) Powinne być zdolne do asyniilacyi i odpowiadać sile ciała. Tm młodszym i delikatniejszym jest organizm, tem strawniejsze powinny być potrawy, a ich rozpuszczalność po­większa się gotowaniem.
') Dzielimy .środki spożywcze; a) na azotowe, (białkowe), które służą do budowy oi‘ga.nó\v i utrzyniania substancyi ciała;

b) na zawierające węgiel, które wytwarzają szczególnie ciepło i tłuszcz, i c) sole i inne składniki pożywne (fosfor, chlor, kalium, soda, że­lazo, wapiennik), które ułatwiają wzrost komórek i tworzenie się soków, d) Ostatecznie potrzebuje ciało także wody, która mu bywa dostarczana^ częKŚciowo w ezysty'̂ m stanic, częściowo z innymi po­karmami, zdrowie zawisło od odjiowiedniego skombinowania środków s])Ożywczych, które powinne ciągle uzupełniać zużyte substaneye przez zmianę niateryałów. Znajdują się one czę.ścią w roślinnym częścią лѵ zwierzęcym świecie; roślinne i mięsne pokarmy poda­wane w stosownej zmianie są dla ciała jak najwłaściwsze.



72 —
c) Nie powinno się jeść za prędko. Dobrze przeżuty po­karm jest już na pól strawionym. Łakome i cliciwe jedzenie jest nietylko nieprzyzwoitem, ale też i bardzo szkodliwem dla zdrowia. Kto je pomału, żyje długo. Ale też i nadto powol­nego jedzenia nie należy znosić, gdyż w towarzyskiem życiu mogłoby być uciążliwem.
d) Potrawy nie powinny być ani za gorące ani za zi­mne, lecz muszą mieć taką temperaturę, jaka ciału służy. Osobliwie trzeba być ostrożnym, kiedy ciało jest rozgrzane. Zimny napój ЛѴ takim sianie już niejednego człowieka nabawił choroby, a nawet uśmiercił.
e) Niech będą potrawy pojedyncze a posilne; szluczne przyrządzanie i wyszukana kuchnia są młodzieży szkodliwe, również ostre korzenie i słodycze. Nadto ])sują dzieci, prowa­dzą do łakotnisiostwa i spowcjdowują, że dzieci są niezado­wolone ze zdrowego domowego wiklu,
f)  Z [słynnych materyi woda i mleko są najlepszym na­pojem dla młodzieży, flerbata, czekolada, wino i t. jj. roz­grzewają zanadto, są przeto szkodliwe. Na każdy wyimdek mogą być podawane doj)iero w późniejszym wieku chłopię­cym i to tylko w małej ilości.
(j) Przy braku a|)etyLu nie trzeba zmuszać dziecka do jedzenia, ani też nie trzeba onego zwiększać sztucznymi środ­kami, dyeta jest zazwyczaj najskutecznityszą, a głód najle­pszym kucharzem.4. Zachowanie się dzieci przy jedzeniu jest bardzo wa- żnem i daje często świadectwo o wychowaniu.
a) Trzeba dzieci konsekwentnie przyzwyczajać, ażeby przed jedzeniem i po jedzeniu nabożnie się modliły; potrawy i napoje są darami Hożymi, o które powinniśmy Doga prosić i za nie Mu dziękować.W  czasie jedzenia przyzwyczajać dzieci do skro­mnego i spokojnego zachowania się i do przestrzegania tych reguł, przyzwoitości, jakie bywają przestrzegane w wykształ- eonem towarzystwie.
c) Przyzwyczajać do zadowalniania się i przestawania na małem : »Człowiek nie żyje, ażeby jadł, ale je, ażeby żył«. Dzieci po winne odchodzić od stołu z sercem pełneiii wdzię-



73 —czności dla Pana Boga i rodziców. Niezadowolenie, grymasy najlepiej karać odmówieniem jakiejś ulubionej potrawy lub rozrywki.
d) Cielesne i ducliowc natężenie w czasie jedzenia i po jedzeniu tamuje trawienie, należy go przeto unikać.5. W  koiicu jest obowiązkiem wycliowawcy pouczyć dzieci o najczęściej trafiających się Iruciznach w świecie 'zwierzęcym, ro.ślinnym i mineralnym, ażeby je uchronić przed nieszczęściem. Niech je pokaże dzieciom i wykaże лѵ opowia­daniu i t. p. ich szkodliwe skutki.Cwaga. Rozsądne pielęgnowanie narządu oddychania i Lrawienia jest też warunkiem normalnej działalności na- narządu krwi względnie serca. Ta bywa tamowaną osobliwie 

a) przez nadmierne używanie silnych wyskokowych napojów; (alkoholizm jest plagą naszych czasów); b) przez wytężenie w pracy, skakaniu i t. p., c) przez ciągły siedzący sposób życia przy pisaniu, szyciu i t. p., d) przez silne wzruszenia umysłowe. Jeszcze więcej zakłóceń doznaje wskutek powol­nego zatruwania krwi, które może być spowodowane : a) przez fałszowanie potraw i napojów; b) przez używanie zawiera­jących truciznę sprzętów, tapetóvc, naczyń kuchennych it. d .; 
c) przez wdychiwanie materyi trujących (zepsute powietrze w izbie na ulicy i t. d.). — Wychowawca niech się stara to wpływy precz usunąć, lub przynajmniej uczynić je nieszko­dliwymi.II. ІТеІетшоАтапіе systemu or^umów senzytywnycli.Sonzytywne życie objawia się za pośrednictwem nerwów i muszkułów. Wszystkie nerwy razem tworzą system ner- w4)W'y, a wszystkie muszkuły czyli mięśni razem systein mię­śniowy. Nerwy roz|)rzestrzeniają się po całem ciele i mają trzy główne punkty zbiorowe: mózg (wielki i mały), stos pa­cierzowy i gangliony (guzy nerwowe dolnej części ciała); лѵе- dług ich czynności rozróżniamy je wegetatywne, które służą do mimowolnych odruchów' w' systemie organów wegetatyw­nych i zawisłe od duszy (animalne), które służą dowT)lnym ruchom i czuciu. Ruch odbywni się przy [)omocy muszkułów (niięśni), te wńęc szczególniej służą systemowń nerw'ow'emu.



74Normalna działalność nerwów i mięśni jest bardzo wielkiego znaczenia dla cielesnego Jako też duchowego życia; musi jirzeto wychowawca jak najstaranniejszą zwi'ocic na nic uwagę.
1. Zasady co do pbdęgiiowaiiia systeimi i»erwow<‘fto.]. Centrum systemu nerwowego stanowi mózg. Każdy nerw ma swojo właściwe jirzoznaczciiie, a przez podrażnienie które bądź z zewnątrz, bądź z wewnątrz pochodzi bywa ))0- budzany do działania. Dla wychowawcy mają szczególniejsze znaczenie zewnętrzne podrażidenia. Te (światło, głos i t. d.)> muszą odjjowiadać sile organów, nie mogą być ani za mo­cne ani za długo trwające, ani za słabe ani zanadto ulotne, tamte wyczerjmją i przytępiają, te zaś nie ćwiczą nerwów i imzostawiają je słabymi. Powiększenie podrażrheii niech się odbywa powoli i niech [prowadzi do odpowiedniego przezna­czeniu rozwoju czynności nerwmw, ta niech będzie harmo­nijną i wszechstronną, prędką i pewną.2. System nerwowy osobliwie zaś jego ccnhralny (jrgan t. j. mózg, łączy się jak najściślej z ducliowemi czynnościami; tworzy pomost między ciałem a duszą, naturą i duchem. Dla­tego jego pielęgnowanie jest szczególniejszego znaczenia.żCTrzeba się starać o odpowiednie odżywianie; przemiana materyi odbywa się w mózgu silnie i ])rędko, a ta jest tein wię­kszą, im więctyj musi się człowiek oddawać [iracom umysło- лѵуш. Również ważne jest czyste obfito w tlen jiowiel.rze. Dól głowy i znużenie, zawrót i t. p. powstają z braku onegoż.

B) Wytężenie i trwanie umysłowej pracy pozostaje we właściwym stosunku z rozwojem mózgu, a |irzeto też z wie­kiem. Pierwszą czynnością dziecka niech będzie zabawa; rze­czywista nauka niech się rozpoczyna dopiero z siódmym ro­kiem życia.
Gj Należy unikać wszystkiego, co osłabia system ner­wowy; niestosownego tegoż użycia, za wielkiego natężenia, skaleczeń, gwałtownych wzruszeii umysłu, długo trwającego smutku, za wielkiego gorąca i zimna, wilgoci, bicia po gło­wie, targania za uszy i t. p.
ІУ) 'hrzeba przestrzegać odpowiedniej naturze zmiany między pracą a wypoczynkiem; jest ona głównym warunkiem



75zdrowia na całe życie. Siła pewniego organu ma swoją ozna­czoną miarę, jeżeli ta przekroczoną zostanie, następuje osła- іэіепіе. Ale też i w pracy pojedynczych organów musi zacho­dzić zmiana; gdyż przy bardzo wielkiej pracy pewnego or­ganu ściąga się do niego siła całego organizmu; inne organa nie powinny wtenczas doznawać żadnego natężenia. Osobli­wsze zairudnienie systemu nerwowego i)0 jedzeniu, jak wzru­szenie umysłu, studyum i t. p. - - jest zatem riiezdrowem. Zresztą już sama natura opiera się takiemu przymusowi; gdyż »Flenn,‘i venter non diidet llbenter*.
a) Czynność, która w szkole i w życiu zawodowem jirzedstawia się jako do celu prowadząca |)гаса, jest p(drzel)ą ludzkiej natury; bez niej nie mógłby się cielesny organizm rozwijać odpowiednio do swego przeznaczenia. ()na użycza ciału siły, tęgości, dzieiności i wytrzymałości na wszelkie uje­mne wpływy. Praca ma także wysokie społeczne znaczenie: jest warunkiem iiiateryalnego i duchowego dobra rodziny, |)aii- stwa i kościoła. Wychowawca winien się starać o to, ażeby ona była;
a) ujjorządkowaną; ścisły porządek dnia jest znakomi­tym środkiem do utrzymania, zdrowia;,j) stosowną do wykształcenia ciała i duclia, jwzeto trzeba ])rzestrzegać zmiany między natężającą a łatwą, ciele­sną a umysłową |)racą;y) odpowiednią do wieku, ])łci, ]jrzystosowaną do ciele­snych i umysłowych sił dziecka ioj z rozsądkiem wykonaną. Człowiek nie ma być ma­szyną, lecz powinien wszystkie swoje czynności z nainysłem wykonywać, tak, ażeby ręka i noga okazywały się zawsze jako sługi ducha.
b) Wypoczynek uskutecznia się bądź przez wytchnienie (rekreacyę), bądź przez sen.a) W^ytchnienie po wytężającej tak cielesnej jak i du­chowej pracy jest konieczne. Co się tyczy tej ostatniej i)0- wiada już Jan Ueurenus w roku 1394 (w swojem dziele o chorobach głowy). »Skutek studyów zawisł od czasu, jaki się iirzeznacza na wytchnienie«. Lecz to nie polega na ])ró- żnowaniu, gdyż to jest niemoralnem i początkiem wszystkich występków, lecz jest ono: 1) lekką i stosowną j)racą w ogro-



76 —dzie, w warsztacie, w szkółce drzewek i t. p.; 2) ruchem na woinein powietrzu, po lasach i łąkacli, niiłą przechadzką, osobliwie do jakiegoś miejsca, skąd jest piękny widok; (»Wszy- stkoby szło lej)iej, gdyby się więcej chodzi ł o[Sei i me| ) ;  3) zabćiwą; 4) swobodną rozrywką w pogadance i t. d.[:!) Son występuje od czasu do czasu z nieprzepartą siłą. Wycliowawca лѵіпіеп zaprowadzić porządek w czasie i trwaniu onegoż. Im młodsze są dzieci, tem częstszego potrzebują snu; nadto należy uwzględnić cielesną konstytucyę, |)orę roku i t. p. Niercgularność co do czuwania i snu oddziaływa szkodliwie na ciało i ducha. (Jdpowiędnie zajęcie w ciągu dnia, umiar­kowanie osobliwie przy wieczornem pożywieniu, pogoda umy­słu si»rzyjają dobremu snowi. Dobre, czyste sumienie jest naj­lepszą ijoduszką. Przyzwyczajać dzieci, ażeby się udawały wcześnie na s]joczynek, ażeby znowu na drugi dzień rano być wcześnie przy ])гасу. »Kto rano wstaje, temu Pan Póg daje«. - - Syjiialnia niech będzie chłodna, [lościel nie zanadto miękka; wszędzie powinna panować czystość i porządek.3. Bardzo wielkiego znaczenia jest pielęgnowanie zmy­słów. One są bramami ducha; zanim się dzieci nauczą my­śleć i mówić, muszą się nauczyć widzieć, słyszeć, dotykać i t. d. To pielęgnowanie jest o tyle ważniejsze, żc wszystkie zmy.sły są s])Osobne do bardzo wysokiego wydoskonalenia, a zaniedbanie może sprowadzić jak najsmutniejsze skutki.
a) Oko jest dla poznawania najważniejszym zmysłem. Obmywanie oczu świeżą wodą, czyste, staranne utrzymywanie onychże, ijalrzenie na zielone łąki, ćwiczenie wzroku w ostrości, odległości i dokładności, chwilowy wypoczynek przy natę­żonej pracy i t. p. wpływają nader korzystnie. Szkodziłoby zaś: za jaskrawe albo za słabe, albo migające, jako też za wielkie gorąco wytwarzające światło, odwrotny dostę]) onegoż, zła pozycya przy czytaniu, nadmierne natężenie, zły druk, za drobne pismo, za delikatne roboty, dymem, kurzem i t. p. wy- [lełnione powietrze, silne napoje, zatamowany obieg krwi, fałszywe okulary, raptowne przejście z jasności do ciemności, albo odwrotnie i t. p. Niech uważa przeto wychowawca na czyste |)Owietrze, dobre oświetlenie, odpowiednią pozycyę przy czytaniu i pisaniu (zwykła dalekość w ẑroku wynosi 30 do 50 cm) i należyty ]wzystę|> światła. Słabym oczojn



y7można naradzić zapomocą doljrycli okulai-ów i przez jak naj- możliwsze idi oszczędzanie. Przy zapaleniacii i innych cho- roijach oczu należy się zaradzić lekarza.
b) Lcho potrzebuje do swego zdrowda przedewszysikiem czystości i należytego ciepła. Szkodzą mu nadmierne i nieharmo- nijrie brzmienia, odgłosy, nagły Irak, strzał, nieczysto.ść, wil­goć i t. p. Gdzie nie można uniknąć silnego huku, należy uszy zatkać watą i otworzyć usta. Bardzo niebezpiecznem jest czyszczenie uszu graniastymi przedmiotami, jak ołów­kami, dalej bicie i targanie uszu.
c) Mniej staranności wymagają zmy.sł powonienia i smaku. Czystość jest tu najlepszym środkiem zdrowotnym. Osobliwie trzeba występować przeciw zawczesnemu paleniu tytoniu, które jak trucizna działa na młode ciało a pochodzi z pró­żności i dumy, a raczej głupoty.
d) Organem czucia jest skóra. Oprócz tego wydziela ona zbędne i szkodliwe materye. Od jej normalnej działal­ności pod bardzo wielu względami zawisło zdrowie człowieka. Musi być przeto utrzymywaną czysto i świeżo zapoinocą ob- my^wania i kąpieli. Wychowawca powinien sumiennie czuwać nad kąpielą, ażeby dzieci ani cieleśnie ani moralnie nie po­niosły jakiej szkody.- Do kąpieli powinno się iść powoli, nie zaraz po jedzeniu, starannie się ochłodzić, nie bawdć za długo w wodzie, a potem dobrze wylrzeć skórę. Szczególnie niech zważa nauczyciel na to, ażeby wstydliwość nie była obra­żaną, żeby dzieci nie kalały się duchowo, podczas obmywania się cielesnego.

2. Zasady co do i)ielęgiiowaiiia systemu mięśniowego.1. Mięśnie z jednej strony spełniają zlecenia nerwów, z drugiej stro'ny zasłaniają i ochraniają kości i nadają ciału piękność i kształt. W  nich przedewszуstkiem wyraża się du­chowe życic. Radość i cierpienie i wszystkie usposobienia duszy odbijają się na twarzy. Jeżeli ten lub ów stan duszy Irwa długie lata albo często się powtarza, to wytwarza się stały wyraz twarzy (bystry, głupi, niewinny, występny, bez­czelny, chytry, przebiegły i t. p.).Osobliwie muszą być samodzielne mięśnie silnem i po- wolnem narzędziem duszy; w tym celu muszą być należycie



— 78J  wszech stronnie zatrudniane i ćwiczone. To ćwiczenie jest korzystnein nieiyłko dla mięśni, ale leż ułatwia cyrkulacyę krwi, podnosi ciepłotę ciała, pomnaża wa|)orowanie ^kóry, przyczynia się do trawienia, a tak w ogóle podnosi siłę i zdro­wie człowieka. Siła mięsni wytwarza siłę ducha, odwagę i sta­nowczość; lichy zaś rozwój mięśni ślamazarność i bojaźń. Lecz przytem trzeba unikać nadmiernego natężenia; to byłoby tak samo szkodliwem jak trwała nieczynność mięśni. (Za dłu­gie siedzenie w szkole spowodoumje takie znużenie, że głowa i ręce opadają).• 2. (świeżenie mięśni odbywa się bądź w naturalny bądź w .sztuczny sposób. Praca, chodzenie, skakanie, spinanie się, jeżdżenie, mocowanie się, rzucanie, kąpanie się, pływanie, ślizganie się i t. p. są nieustannemi ćwiczeniami mięśni. Szcze­gólniejszego znaczenia jest zabawa. Przyczynia się w wyso­kim stopniu do zdrorvia, wzrostu, ozdobności i gibko.ści ciała, a przez to sprawia pogodę umysłu, ducha, która jest tak ważną przy nauce. Z mnóstwa zabaw (skakanie, piłka, kręgle i t. d.) niech wybiera wychowawca takie:
u) które najlepiej odpowiadają wiekowi, płci, porze roku i miejscowości;
b) które zaszczepiają przyzwoitość i dobre obyczaje, zajmują umysł i ciało;
ę.) niech usuwa wszelką dzikość, samowolę, butę nieo- byczajność;
d) przeto niech czuwa nad miejscami zabaw, normuje czas przeznaczony do zabawy, niech się domaga dokładnego przestrzegania reguł, jakie przy rozmaitych zabawach są usta­nowione i zacliowuje porządek i spokój.Szkoła ćwiczy szczególnie mięśnie ręczne i organa mowy; ]uerwsze przez pisanie, rysowanie, wj^rawę palców  ̂ przy grze na fortepianie,-^) przez ręczne robótki u dziewcząt i t. d.: drugie przez głośne, czyste, należyte mówienie, czytanie, de­klamowanie, śpiewanie i t. p. Ciężki język można wyćwiczyć .szczególnie przez wygłaszanie trudnych zestawień słów, gdyż to znacznie podwyższa wprawność języka ‘̂ ).
)̂ Wyćwiczony biegły fortepianista wydobywa na minutę 300 toflów. ") Wielu ludzi wymawia w sekundzie 20 głosek.



793. Sztucznie ćwiczy się mięśnie przez gimnastykę. Ta udziela naturalnemu ruchowi większego zapędu, powabu i lek­kości, siły i zręczności, zatrudnia umysł i ciało, zaostrza zmysły, ćwiczy osobliwie system mięśniowy, często w nie­bezpieczeństwach staje się siłą ratunkową (ogień, woda i t. p.). podtrzymuje przytomność ducha, hartuje ciało, a przez to staje się także środkiem przeciw wzmaganiu się zmysłowości i namiętności. Przy tych wszystkich zaletach unikać jednak należy j)rzesady. Zachowanie miary i tu jest też konie- cznem. Gimnastyka nie jest celeni, lecz tylko środkiem, ażeby ciało o ile możności uczynić uległeni duchowi. Nadto uważać trzeba na udek, płeć, cielesną konstytucyę, porę roku i t. d., unikać wszystkiego, co jest niestosowne i nieprzy­zwoite, a [przestrzegać ścisłej dyscy|)liny i dokładnego wyko­nywania [Pojedynczych ćwiczeń. Kształcenie ciała i duszy jest. celem pedagogicznej gimnastyki, a nie przygotow^ywaniem do stanu wojskowego. Że ten jednak na gimnastyce pośrednio zyskuje, to się samo przez się rozumie.
Ш. rielęgiiowanie ŝ ŝtemu kostnego.1. Kości nadają ciału tęgość i postawę. Są one w juerwszych latach życia nriękkie i giętkie, potrzebują przeto starannej ochrony i pielęgnowuinia. Nieostrożne no.szenie, podno.szenie, stawianie dzieci, przedwczesne zachęcanie do biegania mogą być powodem różnych skrzywień, a osobliwie stosu pacie­rzowego.2. W  szkole trzeba uważać na dobry układ ciała, oso­bliwie przy czytaniu, pisaniu i rysowaniu, przy szyciu, robót­kach i t. p.; piersie niech będą wolne, członki, szczególnie ra­miona niech będą równo ułożone. Przeto bardzo wielkiej w.igi jest ławka szkolna, ona musi być tak urządzoną, ażeby dzieci bez uszkodzenia zdrowia mogły wszystkim swoim obowiązkom zadość uczynić. Bardzo szkodliwem jest noszenie ciężkich torb z książkami pod pachą, albo przez ramię zawieszonych, gdyż [Przez to zmusza się ciało przybierać ukośną postawę. Najsto­sowniejsze są torby na plecy czyli tornislry.



— 80 —Niedozwalać nieostrożnego skakania, pląsania, i t. p., jako też tych wszystkicli zabaw, które są niebezpieczne i kar­kołomne.Zdrowe pożywienie i powietrze, zmiana między wypo­czynkiem a ruchem są także konieczne do wykształcenia kości. Rozmiękczenie kości albo angielska choroba jest po- większej części skutkiem złego odżywiania.3. Należy też zwracać szczególniejszą uwagę na zęby. Trzeba je codziennie czyścić, zaniechać używania słodyczy, ostrych kwasów, za zimnych albo za gorącycli potraw, nie gryźć za twardych przedmiotów, unikać palenia tytoniu i t. d. Dobre, zdrowe zęby są dla zdrowia wielkiej wagi.
IV. ł îelęgnowanie organizmu лг ogóle.Wszystkie organa pozostają z sobą w jak najściślejszym związku i wspierają się nawzajem. Zdnnvie całego organizmu wytwarza dzielność i zdatność do działania u człowieka co do jego cielesnej strony. Szczególniejszego znaczenia dla utrzy­mania, wzmocnienia i uszlachetnienia cielesnego organizmu są:1. czystość i porządek,2. odzież,3. panowanie duszy nad ciałem.1. Czystość i porządek są głównym warunkiem wzmo­cnienia ciała; nadto są też dla duchowego i moralnego życia bardzo wielkiego znaczenia, nadają bowiem człowiekowi cha­rakter spokojnego, umiarkowanego, utemperowanego, uzbra­jają go przeciw pokusom do grzechu i wytv\'arzają samodziel- no.śó i godność. Wychowawca niech tu przestrzega następu­jących zasad;

a) Niech przyzwyczaja dzieci tak w domu jak i w szkole zawczasu i konsekwentnie do czystości i porządku.
b) Niech je każe rozciągnąć na wszystko, na wielkie i małe rzeczy, tak żeby się stały rzeczywistą potrzebą dla dzieci.
c) Niech nigdy pod żadnym warunkiem nie ścierpł nie­czystości i nieporządku i występuje przeciwko nim energicznie, gdziekolwiek się tylko pokażą.



8i
(i) Niech sam daje dobry przykład i stara się o to, ażeijy czystość i porządek wszędzie dziecku wi»adaly w oko.
e) Niech pamięla, że zewnętrzna czystość i porządek są po większej części obrazem wewnętrznej, do niej ijrowadzą i ją utrzymują, podczas gdy brud ciała, łatwo też i duszy się udziela.2. Odzież ma fizyczny, estetyczny i moralny cel i jest warunkiem zachowania zdrowia, upiększenia ciała i zachowda­nia obyczajności. Tu niech pamięta nauczyciel o tem, co następuje;
a) Ubrania nie powinny być ani za ciasne ani za ob­szerne, ani nadto lekkie, ani nadto ciepłe, mają się one sto­sować do wieku, pory roku, konstytucyi ciała; głowa i szyja niech będą o ile możności wolne, bielizna powinna być czy­stą, a przeto częściej zjnienianą, przez to ułatwia się funkcyę skóry i wspiera zdrowie.
b) Niech zapobiega wszelkiemu strójnisio.stwu i uleganiu modzie i niech im nie dopomaga. Prostota i czystość ubierają nijjlepiej młodzież. Również niech występuje energicznie przeciw niedbalstwu i nieporządkowi w ubraniu, przeciw wszelkiemu brudowi w odzieży.
c) Niech ściśle przestrzega przyzwoitości, skromności i wstydliwości. I w ubraniu musi się też czystość serca prze­bijać i przez odzież nawet chroni się ją u siebie i u drugich.3. Panowanie ducha nad ciałem stanowi wykończenie fizycznego wychowania, którego ostatecznym celem nie jest nic innego, jak uczynić ciaTo uległem duchowi. Duch niech rządzi ciałem we wszystkiem, nawet w nieznacznych rzeczach, zapobiega wszystkim nic nieznaczącym poruszeniom, opie­szałości, bezmyślnym przezwyczajeniom (ze względu na ręce, nogi, głowę i t. p.); gdyż te wskazują, że się nie ma niocy nad ciałem. Przez to panowanie stanie się ciało powabnym i miłym obrazem duszy.Wychowawca niech daje pod tym względein wychowan­kowi dobry przykład i nie dozwoli, aby go opanowywał nie­pokój, gniew i t. p., gdyż to zeszpecają rysy twarzy człowieka i całe ciało; niech okazuje we wszystkich swoich zarządze­niach, w chwaleniu i ganieniu i t. p. zupełne panowanie nad sobą samym.

6



—  82Jednym z najpiękniejszych owoców tego panowania nad sobą samyin jest uprzejmość, okJadność, która wszystkie ru­chy i czyny w obcowaniu z ludźmi odniierza według reguł przyzwoitości.
a) Wychowawca niech przyzwyczaja zawczasu dzieci do uprzejmości względem innych ludzi;
h) niech je zaznajomi z najważniejszerni konwencyonal- nemi formami towarzyskiego życia;
c) niech konsekwentnie przestrzega, ażeby te były za­chowywane szczególniej względem przełożonych duchownego i świeckiego stanu i niech im sam dobrym przykładem przy­świeca;
d) niech też wykazuje głębsze znaczenie tych zewnę­trznych form, gdyż te tylko wtenczas mają moralną i kształ­cącą wartość, jeżeli wypływają z ducha chrześciańskiej miłości bliźniego i tkwią w poszanowaniu współbliźniego.Przestrzeganie uprzejmości, grzeczności jest tak dla po­jedynczego człowieka jak i dla społecznego- życia wdelkiej Avagi. Uprzejmy człowiek zaleca się każdemu, otwiera sobie drogę do błogiej działalności, podczas gdy zaniedbanie form uprzejmości, grzeczności zgotowało już niejednemu wiele prẑ -̂ krych cierpień i wielkich trosk. Na dobrem ziarnie ukrytem w chropawej skorupie bardzo często nie poznają się, ono musi się też zewnętrznie pięknie prezentować. Szlachetny kamień dopiero wtenczas może być należycie oceniony i dopiero wtenczas jaśnieje w całym swoim czarującym blasku, kiedy już jest oszlifowany. Nadto uprzejmość, grzeczność ułatwia obcowanie między ludźmi, stanowi pomost do wzajemnej wy­miany myśli, osładza naganę, usuwa szorstkość i trywialność i czyni wspólne pożycie przyjemnem i miłem.Pod koniec fizycznego w^ychowania zwracamy jeszcze uwagę na piękne słowa pogańskiego poety Juwenala:
Orcmdum est, id sit mens sana in  corpore sano; »trzeba się o to modlić, ażeby był zdrowy duch w zdrowem ciele«. Także dobra fizyczne, między któremi największem jest zdrowie, są dareiii PłOżym, powinniśmy tedy Pana Boga o nie prosić, a z których użycia będziemy musieli kiedyś zdać ścisły rachunek.
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Część druga.
N auka o psychicznem  w ychow aniu  c z ło w ie k a .w  o g ó l n o ś c i .1. Jeżeli już ciało, które z ziemi powsta/ło i do ziemi znowu wróci wymaga tak wielkiego i starannego juelęgnnwa- nia, to daleko jeszcze więcej dusza, która nosi na sobie obraz Hoży i jest nieśmiertelną. Tylko przy pomocy rozsądnego wpływu dorosłych może się ciało harmonijnie rozwijać i udo­skonalać. W  daleko jeszcze wyższym stopniu potrzebuje dusza tej zewmętrznej pomocy, ażeby dojść do samodzielnej działal- no.ści i do swobodnego użycia swoich sił. AVprawdzie ma ona wrodzony popęd do rozwijania swoich działalności i sił, ale bez zewnętrznego poparcia i pomocy omdlałaby w walce z niezliczonemi przeszkodami i popadłaby w ten stan apatyi, zobojętnienia, gdzie to człowiek ma oczy, a nie widzi, ma uszy, a nie słyszy. Na tern zasadza się konieczność ducho­wego wykształcenia dziecka. — W  kształceniu duszy polega też wielka doniosłość działalności wychowawczej. Kształcić nieśmiertelne duszy, ażeby się w nich wszystkie siły jak naj­wspanialej rozwinęły i dojrzały do swego wzniosłego ziem­skiego i nadziemskiego powołania, jest zaiste najpiękniejszem zadaniem ludzkiej działalności. Z całą słusznością tedy ]ю- wiada św. Chryzostom: »AATęcej jak każdego malarza, więcej jak każdego rzeźbiarza i więcej jak wszystkich innych arty­stów cenię tego, który umie kształcić duszy dzieci; malarz bowiem i rzeźbiarz tworzą tylko dzieła bez życia, ale mądry wychowawca dokonuje żywego arcydzieła, którem raduje się oko Boskie i ludzkie«.2. Duchowe wykształcenie dziecka popierać jest tedy najważniejszem zadaniem szkoły. Wiele okoliczności pomaga jej w rozwiązaniu onegoż.
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a) Czas szkolny przypada wfeśnio na okres najsilniej­szego rozwoju ducha i trwa kilka lat.
b) Dziecko jest najsposobniejsze do kształcenia i naj­przystępniejsze dla wszelkich poruszeń i wrażeń z zewnątrz.
cj Znajduje zię ono we wiośnie życia, gdzie się robi duchowy zasiew, który dziecko ma zachować na swoje pó­źniejsze życie, a którego owoce może też potem obficie mię­dzy swoich współbliźnich rozdzielać.
d) Nauczyciel posiada zawodowe wykształcenie, zna on dokładnie zadanie wycliowania i środki, które do celu prowa­dzą, jako też życie duszy, przeto może działać ze świado­mością celu i odpowiednio do natury.
ej W życiu szkolnem odbywa się wszystko według pe­wnego ściśle oznaczonego planu, który uwzględnia naturalny bieg rozwoju dziecka.3. Ponieważ wychowaw^ca ma przedewszystkiem kształ­cić duszę, musi przeto postępować psychologicznie. tym celu musi postępować stopniowm za naturalnym rozwojem dziecka, wpływać nań pozytywnie domagająco, nie przy^spie- szając go jednak zanadto, z drugiej zaś strony negatywnie trzymać wszystko zdała, coby go mogło tamować i przery­wać. Przeto dla następnych wyAvodow bierzemy za podstawę psychologię i trzymamy się jej podziału i rozwoju czynności duszy. Jeżeli zaś mówimy o vryksztal’ceniu rozmaitych władz, to jednak odrzucamy jako błędne to zapatrywanie, jakoby każda z nich osobno, i sama dla siebie mogła być kształconą. Dusza jest niepodzielną istotą, a wykształcenie jednej władzy duszy, musi też koniecznie być korzystnem i dla reszty, gdyż zawsze tylko jednę duszę kształcimy. Rozdział dzieje się tylko tak jak w psychologii, celem jw-zejrzystszego przedstawienia rzeczy.Doświadczenie ciągle poucza, że jedna władza duszy tylko na rachunek drugiej może być jednostronnie wykształ­coną. Dlatego harmonijne wykształcenie wszystkich władz duszy musi być w osobliwszy sposób zaznaczone. Ludzie sa­mego tylko rozumu są również jednostronni tak, jak ludzie samego tylko uczucia, w życiu praktyczneni działają odj^y- chająco i odstręczające.



— 85 —Psychologia jest nauką o ogólnych i znanych objawach у o istocie duszy i jej stosunku do ciała.Tak doświadczenie jak umiejętność wskazują nam naj- ]derw dwie główne czynności życia duchowego. Dusza z je­dnej strony odJ)iera \vrażenia z zewnątrz, z drugiej strony narzuca im swoją wolę, jest recypującą i reagującą. Posiada więc władzę l)ojmoлvania duchowo jwzedmiotów świata ze­wnętrznego, t. j. poznawania ich — władza poznawania (poj­mowania), i odnośnie do tych poznanych j)rzedmiotów poru­sza się w pewnym oznaczonym kierunku, za nimi, albo prze­ciw nim, stosownie do wrażenia, jakie na duszy wywarły — władza dążności. — W  tej ostał niej możeniy łatwo rozróżnić dwie strony, jednę więcej pasywną (bierną), a drugą więcej aktywną (czynną). Każde wrażenie wywołuje w duszy odpo­wiednie mu uczucie, które całkiem ogólnikowo biorąc, albo jest iirzyjemne, jeżeli przedmiot sprzyja cielesnemu albo du­chowemu dobru, albo [>rzynajmniej zdaje się sprzyjać, lub nieprzyjemnem, jeżeli się rzecz wręcz przeciwnie przedstawia. To usposobienie duszy zowiemy uczuciem, gdyż dusza sama siebie czuje, jest świadomą stanu, w jakim się znalazła wsku­tek rozmaitych wraż('ń. Władza duszy, pojmowania siebie sa­mej we właściwych sobie us|>osobieniach, nazywa się władzą czucia. Z tych usposobieii duszy powstają potem odpowiednie dążności, przez które dusza odnośnie do tworzących jo przed- miotów" okazuje swoją wolę przyzwalająco albo odmawiająco -  władza woli. — W  poznaAvaniu pojmuje dusza ])rzedmioty, w czuciu pojmuje swój własny stan, w woli opanowuje przed­mioty. W  poznawaniu zauważamy ruch z zewnątrz na we­wnątrz, w woli (chceniu) z wewnątrz na zewnątrz. Starsza jtsychologia rozróżnia tylko władzę jioznarvania i władzę woli, uwzględniając czucie przy tej ostatniej. Nowsza rozdziela czu­cie i AVolę, mówi zatem o trzech zasadniczych władzacli du­szy, te są; władza poznawania, czucia i woli. Nauka o wy­chowaniu omawia z [jraktycznych względów działalność wy­chowawczą ze względu na władzę poznawania, czucia i woli w osobnych rozdziałach. Czucie mianowicie jest dla wyclio- wawcy bardzo wysokiego znaczenia, przeto musi nań zwrócić większą uwagę. Tu jednak zaznaczamy wyraźnie, że czucie i wola są jak najściślej ze sobą połączone; nie ma żadnego



86uczucia bez poruszenia woli, jak leż znowu z drugiej strony nie masz żadnego poznania bez uczucia. W  uczuciu więcpodają sobie rękę poznanie i wola.
I. R O Z D Z IA Ł .

K szta łc e n ie  w ła d zy  po jm ow an ia .Pojmowanie nie odbywa się jak gdyby za jednem ude­rzeniem, lecz jest rezultatem procesu, który psychologia wy­jaśnia. Rozróżniamy tu trzy stopnie; 1. stopień poglądu jako bezpośrednie pojmowanie; 2. stopień wyobraźni jako pośrednie pojmowanie; i B. stopień myślenia jako duchowe pojmowa­nie. Wychowawca musi ten szereg stopni dokładnie uwzglę­dnić. Tylko przez to wzmacnia się władza pojmowania, a dzieci osiągają prawdziwe wiadomości (formalne i materyalne kształ­cenie).
1. Stopień bezpośredniego pojiiioA\ania albo poglądu.Przedmiot pojmowania leży na tym stopniu bezpośrednio przed naszym duchem. Odbieramy od tego przedmiotu pewne określone uczucie, spostrzegamy go, oglądamy i wbijamy sobie w pamięć. Ruch przyjął go, przeniósł ze świata zewnętrznego w swoje królestwo, ażeby przy nadarzoncj sposobności użyć go do swoicli celów. Psychologią rozróżnia |>rzeto na tym stopniu cztery różne akty władzy pojmowania, mianowicie;
a) czucie, b) spostrzeganie, c) oglądanie, d) wyobrażanie.Ten pierwszy stopień pojmowania jest rzeczywiście naj­ważniejszym, gdyż na nim zbiera się materyał do dalszej dzia­łalności duchowej. Jak nie można bez potrzebnego materyału budować domu, tak też podobnie nie można bez poglądu wznieść duchowej budowy pojmowania. On jest fundamentem duchowego kształcenia; gdyż to musi się zaczynać od poglądu, jeżeli ma być istotne i trwałe. Dlatego musi wychowawca poświęcić kształceniu tego stopnia pojmowania jak największą staranność. Od niego zawisła pod wielu względami intelektu­alna działalność czloAvieka w całem jego przyszłem życiu.



87 —Wychowawca musi sobie przeto zapamiętać najwaznit'jsze zasady, jakich ma przestrzegać w псяапаіпут rozwoju i kształ­ceniu tych czynności duszy.
a) K s z t a ł c e n i e  w ł a d z y  c z uc i a .Zdolność duszy przyjmowania podrażnień albo wrażeń, jakie z zewnątrz albo z wewnątrz do niej się dostają, nazywa się władzą czucia. Nerwy, a specyalnie zmysły udzie­lają duszy podrażnień, tak że je może odbierać albo czuć. Podrażnienie samo w sobie nie jest jeszcze czuciem, lecz do­piero niem się staje, gdy je dusza pochwyci. Może się ono znajdować albo w samym człoA\deku, albo mieć źródło poza nim —• wewnętrzne i zewnętrzne czucia. Te ostatnie są dla wyclfowawcy osobliwszego znaczenia: ich organami jest |)ięć zmysłów; wzrok, słuch, smak, powonienie i dotykanie, mię- tlzy nimi dwa pierwsze są najważniejsze tak ze względu na swoją siłę działania i mnogość przedmiotóvr, jakie za ich ]ю- riiocą, dostają się do duszy, jak też przez dokładność, pewność i trwałość ich \vrażeń. Wywierają one bardzo wielki w|)ływ na indywidualne, społeczne i religijne życie, nawet tak co do jego strony intelektualnej jak moralnej i estetycznej, dlatego wychowawca musi im poświęcić jak najstaranniejsze pielę­gnowanie. Od pielęgnowania zmysłów'̂  w szczególności, a sy­stemu nerwowego w ogólności zawisło też wykształcenie i rozwój władzy czucia.Czucie jest głównym warunkiem duchowego życia. Ono pobudzą je do działania, prowadzi do samodzielności i poj­mowania rzeczy. Jest budzicielem duchowej siły, która w dziecku drzymie jeszcze. Przez kogo i jak ma być ta siła powołaną do działalności, jest bardzo wielkiego zna­czenia.1. Dokładność uczuć zawisła przedewszysLkiem od zdro­wia i doskonałości zmysłóvr, ale też od siły podrażnienia. Dlatego działalność wychowawcza powinna się starać nietylko o zdrowie i normalny rozwój zmysłów, lecz osobliwie także w tym kierunku działać, ażeby z jednej strony ich wrażliwość na podrażnienia itowiększała się, z drugiej zaś strony, ażeby ])odrażnienia, jakich dziecko doznaje, od])Owiadały jego ciele­snemu i duchowemu rozwojowi, tak żeby przedmioty wszech-



—  88 —stronnie, szybko i pewnie mogły być pojmowane. Za sla.be podrażnienia, jak za ciclie mówienie, za małe obrazy» i t. p. wywołują tylko nieznaczne uczucia, za silne znowu podra­żnienia uszkadzają organa zmysłowe, si)owodownją przedra- żnienie alljo przytępienie, n. p. za głośna mowa, za jaskrawe światło. Ale leż i trwanie podrażnień ma wielkie znaczenie. Przedmioty muszą jakiś czas przed dziećmi pozostawać, ażeliy mogły wywrzeć tnvałe wrażenie; również muszą być też czę­ściej podsuwane pod zmysły, ażeby wywołały dokładne wra­żenie. (limnastyka, ćwiczenie organów ciała w tych wszyst­kich kierunkach jest wielkiego znaczenia.2. Wykształcenie władzy czucia zawisło też od ilości i jakości |)odrażnień i wrażeń; dlatego powinien się v-ycho- wawca starać o dostateczną ilość wrażeii, ażeby wszystkie zmysły o ile możności harmonijnie pracowały i rozwijały się. Zawsze trzeba się wystrzegać, ażeljy nie było za wiele naraz; gdyż w jednym czasie tylko jeden przedmiot może wywołać w duszy dokładne wrażenie. Dlatego niech baczy wychowawca na zasady: Tylko jedno na raz; a zatem jedno po drugiem niech następuje! Jesżcze więcej jak na ilość trzeba obró­cić staranności na jakość podrażnień. Tylko prawdziwie kształ­cące i uszlaclictniające wrażenia powinny oddziaływać na du­szy dzieci. Te duszy bowdein są miękkie jak v\U)sk; przyjmują wszelkie wrażenia i zachowują się odnośnie do nich więcej pasywnie. »Patrzcież, abyście nic Avzgartlzali jędrnego z tycli małych«. (Mat. 18, 10.), dotyczy całkiem osobliwie wycho­wawcy ze względu na wrażenia, jakie dzieci odbierają. Jest tedy ści.4łym obowiązkiem sumienia usuwać od dzieci wszelkie zgubne wrażenia. Jak fizyczne życie rozwdja się tylko w zdro- wem, czystem powietrzu i przy [msilnym, umiarkowanym po­karmie, tak też i duch rozwija się tylko w moralnej, czystej atmosferze i w szlachetnie oddziaływującem otoczeniu. Należy je przeto od pierwszycli dni dziecka sumiennie nadzorować. Dziecko patrzy i słyszy już, jakkolwiek nie umie je.szcze ani mówić ani myśleć; myśli powstają wskutek do})rowadzonego przez zmysły materyału. D dziecka wszystko jest znaczącem i oddziaływującem na jego przyszłość. \Mychowawca niech będzie w tym kierunku w szczególniejszy sposób aniołem stróżem maluczkich.



89Przedmioty mogą być brane z natury albo z zakresu sztuki. Najlepszem jest częste przebywanie dzieci na łonie natury. Nietylko wzmacnia ona i ukrzepia cielesne życic w na­der bardzo korzystny sposób, ale też podaje rozwijającciriu się duchowi jak najzdrowszy pokarm. W  jakiej to mnogości i przemianie wystęjmją w przyrodzie najszlachetniejsze i naj­bardziej kształcące przedmioty przed duszą dziecka! Zajmują ją one całkowicie, a dziecko nie utrudzi się wcale patrzeniem, słuchaniem, pytaniem i zabawą. Przyroda przeto jest najzna­komitszą księgą obrazową, która nigdy na wartości nie traci, nigdy się nie .sprzykrzy i dla najbiedniejszego nawet dziecka jest przystępną. Wycliowawca niedi tedy zaostrza zmysły dziecka osobliwie na |)rzedmiotach w przyrodzie się znajdu­jących (wzrok, słuch, dotykanie). l ’u niech jednakowoż ]ta- mięta: »Nigdy za wiele naraz i nigdy za długo przy jednejrzeczy!« Musi uwzględniać lotność dziecięcego umy.słu i dla­tego odpowiednio przedmioty zmieniać.3. W  obowiązkowym czasie szkolnym musi nastąpić w mnóstwde wrażeń, jakie dzieci do szkoły przynoszą, porzą­dek i plan, wybór i dokładność. Nadto musi szkoła |)rzeciw- działać dziecięcej niestałości i zmienności i przyzwyczajać dzieci coraz więcej, ażeby dozwalały przedmiotom trwalej na siebie oddziaływać, ażeby mogły osiągnąć dokładne pojęcie onychże.4. Jak szkodliwem jest przedrażnienie, tak też i nieczu- łość, to jest ten stan duszy, w którym okazuje się zimną i obojętną na лvszelkie przedmioty. Jeżeli powodem tego jest ospałość i wygoda, to należy śpiącego ducha obudzić i zaclię- cić do żywej pracy. Jeżeli zaś są powodem lego cielesne cier­pienia albo przytępienie zmy.słów, to trzeba zasięgnąć pomocy lekarskiej. Roztropne, systematyczne postępowanie może na­wet |»rzy przytępionych zmysłach cośkolwiek osiągnąć.Utalentowane dzieci są zazwyczaj w młodości bardzo przystę[)iie dla rozrnaitycli wrażeii i podrażnień, wymagają przeto bardzo starannej opieki, jeżeli niają być rodzicom po­ciechą i szczęściem.Uwaga. Z uczuciem łączące się pojęcia są: tkliwajść i obraźliwość. Przez tkliwość rozumiemy żywe i łatwe poru­szenie władzy czucia, które prędko i silnie obudzą współczu-



— 90 -сіе. Z Ikliwemi dziećmi trzeba się oględnie obchodzić, jedna­kowoż starać się też powoli coraz więcej zahartowywać na wrażenia i wzmacniać, ażeby tkliwość nie przemieniła się w czułostkoAYOŚó i obraźliwość. Przez obraźliwość rozumiemy łatwą pobudliwość nieprzyjemnych uczuć, które spowodowują niechęć i gorycz. Tej drażliwości musi wycho\vawca energi­cznie zapobiegać; w przeciwnym bowiem razie staną się mło­dzi ludzie wkrótce nieznośnymi i zatrują sobie i drugim życie. Częstokroć powodem tego jest cliorowitość i osłabienie ner­wów. W tym wypadku najlepiej jest zasięgnąć porady lekarza.
b) K s z t a ł c e n i e  w ł a d z y  s p o s t r z e g a n i a .Jeżeli dusza znajdzie przedmiot, który wywołuje w niej ])odrażnienie, albo sprawuje wrażenie, to wtedy po­wstaje z uczucia sjjostrzeżenie. Jest więc ono objęciem jakie­goś przedmiotu jako objektywnie danego i jako przyczyny naszego czucia. Jest ono zawisłe nietylko od odpowiedniego trwania i siły podrażnienia, od moralnej właściwości i dzia­łalności zraysłÓAr, lecz jeszcze więcej od stanu i moralnej działalności duszy. Gdyż ta zachowuje się tu już nietylko re- ceptywiiie i pasywnie, jak przy uczuciu, lecz jest aktywną, skoro się zwraca badająco i egzaminująco do badanego przedmiotu.Wychowawcza działalność musi co do spostrzeżenia zważać na to co następuje:. 1. Ponieważ spostrzeżenie jest tylko skutkiem uczucia, (które jest oraz przedmiotow^em uczuciem), to wynika samo z siebie, że tam omówione zasady, także i tu mają swoje znaczenie. W szczególności niech wychowawca nalega na t(j, ażeby spostrzeżenia nie były ulotne i powierzchowne, lecz dokładne, jasne i wyraźne, o ile przedmioty są szlachetne i godziwe. Przy sprzecznych spostrzeżeniach nie trzeba się zatrzymywać, lecz |>rędko się od nich odwracać, ażeby nic złego, nieprzyzwoitego i trywialnego ]:irzez zmysły nie dosta­wało się do duszy i zajmowało ją  przez dłuższy czas.2. Władza spostrzegania może i nawet bardzo za­ostrzyć się przez ćwiczenie i przyzwyczajanie. Przez ćwi­czenie zaostrzone oko, niejedno widzi, czego niećwiczone



— 91 ~spostrzedz nie potrafi. Tęga zdolność spostrzegawcza jest szczególnie dla nauczyciela potrzebną, tak dla utrzymania dyscypliny jak dla indywidualnego postępowania z dziećmi.
c) K s z t a ł c e n i e  wł adz y  pogl ądu.Spostrzeżenie staje się poglądem, gdy połączy się z in­teresem i wypływającą z niego uwagą. Interes i uwaga są przeto koniecznymi warunkami przedwstępnymi do zajęcia władzy poglądu i muszą być osobno omówione ze względu na swoją ważność dla całego duchowego rozwoju. Zastano­wimy się przeto ; a) nad interesem, ß) uwagą, y) poglądem.a) I nt eres .1. Przez interes rozumiemy chęć i zamiłowanie do ja­kiegoś przedmiotu, połączone z ochotną wolą, ażeby go umy­słowo pojąć i sobie przyswoić. Chęć i zamiłowanie do jakiejś rzeczy osładzają u-'szelki trud i pracę i wskazują na konie­czność interesu przy nauce. Interes może być uważany za urodzajną i dobrze uprawioną rolę, na której duchowy rolnik z pożytkiem ziarno zasiewa, a na której wszystko łatwo i bujnie wzrasta. Bez interesu wszelka nauka jest |)łonną, a trud i praca nauczyciela daremną. Obudzić interes jest celem a oraz środkiem intelektualnego kształćenia.Dziecko nie wszystkiemi przedmiotami zajmuje się z je­dnakowym interesem. Jedne są już same przez się dla niego interesującymi, inne muszą się dopiero przez nauczyciela albo wychowawcę stać interesującymi. Działalność przeto nauczy­ciela jest podwójna: najpierw [powinien dzieciom pokazywać przedmioty, którymi już same przez się z interesem się zaj­mują, a następnie takie, dla których ich interes jest mniej silny i dopiero musi być obudzony (czytanie, pisanie). (Po­średni i bezpośredni interes).3. Interesującymi są dla dziecka te przedmioty, które mniej lub więcej łączą się z już nabytemi Acyobrażeniami, a więc ma już dla nich w swoim umyśle punkty łączne, [)rzez co zakres jego wyobrażeń się rozszerza. Dla całkiem obcego przedmiotu jest dziecko tak samo obojętnern jak dla całkiem znanego. Pierwszego wcale nie rozumie, bo nie ma



92żadnych punktów łącznych; drugi zaś działalności duszy wcale nie obudzą, bo dziecko jest już ilo niego przyzwyczajone- Dlatego nauczyciel a) powinien poznać stan dzieci lak co do ich wiadomości, jak i co do ich dojrzałości umysłowej (ina- teryalne i formalne kształcenie), ażeby do islniejących już wy­obrażeń nawiązywać nowe, a tak postawić naukę na silnym gruncie i obudzić interes do przedmiotów naukowych; b) na­stępnie ))Owinien przedmioty tak dobierać, ażeby były zasto­sowane do każdoczasowego stanu intelektualnego dzieci; 
c) dalej tak je traktować, ażeby лѵ czasie nauki interes wzra­stał, stawał się różnorodniejszym i gruntowniejszyra i był za­razem obudzany dla następnego przedmiotu naukowego. Tak uczy się dziecko zawsze ze świeżą ochotą i zamiłowaniem, a taka nauka Acydaje sześćdziesięciu- i stokrotny owoc.4. Mniej dzieci interesujące, przedmioty naukowe muszą stać się dla nich interesującymi jwzez odpowiedni sposób przedstawienia, a) Nauczyciel niech szuka punktów łącznych między podmiotem i przedmiotem i pomnaża już istniejące, wywołując, zanim przystąpi do przedstawienia nowego przed­miotu, w dzieciach takie wyobrażenia które z podać się ma­jącą materyą w jakimś pokrewnym stosunku, albo w jakimś związku |)Ozoslają (n. p. słowo jakieś i litera, której się ma nauczyć — przygotowujący albo analityczny stopień nauki);
b) niech sam okazuje wielki interes: c) niech wykaże ko­rzyści przedmiotu dla życia ludzkiego, jako też szkody jakie nieświadomość tegoż spowoduje: d) niech |)ostępuje powoli a gruntownie na|)rzód i prowadzi dzieci do pewności i bie­głości; e) niech osobliwie obudzą samodzielność dziecka, własno sjwstrzeganie i myślenie. To wytAAuirza ochotę do pracy i nauki. Przez to przezwycięża się łatwo począł ko we trudności, a z wrastającą wiedzą wzrasta i interes, zamiłowanie i ochota do uczenia się początkowo obawę budzącego przedmiotu.5. Nic tak nie szkodzi interesowi jak »za *wielc« i »za posińesznie«. Ilość materyi musi być zastosowaną do siły dzieci, ażeby ją mogły opanować, a jiostępowanie naprzód niech się odbywa powoli, spokojnie i z rozwagą, ażeby dzieci ze skupieniem i ochotą mogły postępować. »Co nagle, to i»o dyable«, tu osobliwie da się zastosować. Płędy pod tym



-  9ä -względem wytu-arzają wstręt, obrzydzenie, znużenie, a w końcu zwątpienie, w którom dzieci tracą nadzieję osiągnięcia celu.6. Nauczyciel niech się stara obudzić w dzieciach wie­lostronny, a jeżeli to jest możliwe wszechstronny interes, naj­pierw przynajmniej do tych wszystkich przedmiotów, jakich się mają uczyć w szkole ludowej, a potem w wyższych klasach, do tego wszystkiego, co im w późniejszem religijnem, obyvruitelskiem i pryu^atnem życiu będzie koniecznem i }>o- trzebnem. Dlatego ze względu na to mówi się o religijnym socyalnym, estetycznym, empirycznym i t. d. interesie. Nie ta szkoła jest najlepszą, z której wychodzą dzieci »лvyuczone« lak że książki odrzucają na bok albo czemprędzej je sprze­dają, ażeby ich już więcej nie oglądać, lecz ta, z której wy­noszą na dalsze życie interes do wszystkiego co dobre, praw­dziwe i piękne, ażeby się intelektualnie, moralnie i estety­cznie co raz więcej kształcić.
U w a g a.1. Z interesem łączy się ściśle uwaga, gdyż ta jest tylko czynnością interesu, t. j. niepodzielnem i stałem zwracaniem duclia na jeden przedmiot, ażeby go dokładnie pojąć i poznać. Jeżeli л\' interesie okazuje się ciepło serca dla jakiegoś przed­miotu, to uwaga otwiera mu drzwi, ażeby swobodnie i bez przeszkody mógł wejść do siedziby ducha. Uwaga jest więc tak samo ważną jak interes; obydwoje pracują zgodnie ręka w rękę około duchowej budowy wiedzy, a) Bez uwagi nie ma dokładnych poglądów i wyobrażeń, nie ma rozsądnego myślenia. Dlatego też całkiem słusznie nazwano ją du.szą in­telektualnego życia, b) Lecz także estetyczne i moralne, jako też i praktyczne kształcenie udaje się tylko w połączeniu z uwagą. Bez niej nie ma prawdziwego charakteru, lecz tylko trzpiotowatość, płochość, nie ma prawdziwego życia zawodo­wego, lecz tylko połowiczność i niedostateczne rezultaty we wszystkich zawodach, nawet najniższych i najprostszych (fu­szerka, partactwo). Jeżeli brakuje uwagi, tego kardynalnego warunku wszelakiego wykształcenia, to wtedy człowiek idzie przez świat jak zaspany, ma oczy, a nie widzi, ma uszy, a nie słyszy; nauczyciel przemawia do głucliych uszu i pra-



94cuje nadaremnie. Szczęściem jest dla nieuważnego, jeżeli dozna wielu gorzkicłi doświadczeń, które otworzą mu oczy i uleczą g o !Dla szkoły nie ma prawie większego nieszczęścia jak nieuwaga, gdyż ta cel szkoły zupełnie unicestwia. Z tego wszŷ - stkiego aż nadto jasno wynika,, jak ważnem jest dla szkoły i dla życia kształcenie uwagi. Stopieii uwagi w szkole jest stopniem jakości szkoły.2. Uwaga powinna być a) trwałą i spokojną; b) nie wymuszaną i ochotną; niech wypływa z wnętrza i niech nie będzie skutkiem bojaźni przed karą ; c) wszechstronną i stałą tak ażeby się rozciągała na wszystkie przedmioty naukou^e, a po chwilowej przerwie szybko mogła być przywróconą';
d) samowolną, a więc siłą woli kierowaną, nie zaś mimo­wolną, zawisłą od zewnętrznych podrażnień lub wewnętrznych połączeń myśli, gdyż ta szybko przemija i jest raczej cie­kawością.Uwaga objawia się na zewnątrz przez żywy, natężony wyraz twarzy, osobliwie oczu, oraz w całej postawie ciała. Dziecko duchem postępuje za nauczycielem, tak iż się zdaje jakoby porywało jego słowa z ust. Przeciwieństwo zachodzi przy nieuwadze. Mięśnie twarzy i całe ułożenie ciała jest ospałe, oko bez wyrazu; można na dziecku spostrzedz, że ono swojemi myślami jest gdzieindziej, albo oddaje się ma­rzeniom. Zajmowanie się przedmiotami które nie mają zwią­zku ze szkołą, zowie się roztargnieniem, a gdy to usposo­bienie stanie się nałogiem, rozprószeniem. Lęk, bojaźń, przed poważną umysłową pracą je s t . ospałością i gnuśnością. W y­chowawca winien o ile możności usuwać te błędy; gdzie się one pokazują, musi energicznie przeciw nim л\̂ ystępy w ać; gdyż są pasożytnym chwastem przyduszającyni wszelkie do­bre ziarno zasiane w sercu dziecka. Niektóre padły przy drodze i przylecieli ptacy powietrzni i podziobali je.« (Mat 13. 4,).3. Uwaga osobliwie w czasie szkolnym musi być sy­stematycznie i konsekwentnie ćwiczoną. Możemy więc po­dwójną działalność wychowawczą ze względu na uwagę roz­różnić : a) negatywną, która stara się usunąć wszelkie prze-



— 95uwagi i Ъ) ]’)OzyLywną, która wszelkich środków używa, ażeby uwagę uzyskać i wydoskonalić.Przeszkody uwagi mogą albo poza szkołą się znajdouoać albo w niej samej. W  obec przeszkód zewnętrznych (z hu­kiem, stukiem połączone rzemiosła, ruchliwe place i ulice i t. p.) jest po większej części nauczyciel bezwładnym. Nawet władza miejscowa nie zawsze potrafi temu zaradzić. Zamy­kanie okien jest często jedynym środkiem. W takich wypad­kach powinien nauczyciel przyzwyczajać dzieci do spokojnej, samodzielnej pracy, tak że swoje zajęcia dalej kontynuują, bez względu na to czy zewnątrz spokój lub hałas. To przyzwy­czajenie ma w późniejszem życiu wieloraką praktyczną wartość.AVewnątrz szkoły może pochodzić przeszkoda albo ze strony dzieci albo ze strony nauczyciela. Ze strony dzieci może być przerwaną uwaga albo przez igraszki, niesjiokój niewygodne siedzenie ,w ławkach, nieczyste powietrzi', i t. p.; ze strony nauczyciela przez jakieś dziwaczne ubranie, ude­rzające miny, ruchy ciała, mówienie (pieszczotliwe i czułe słówka), przez niespokojne tu i tam bieganie, za głośne lub za ciche mówienie, niespokojne zachowanie się i t. p.Środki do pozytywnego ćwiczenia uwagi znajdują się częścią w dzieciach, częścią w przedmiocie naukowym, częścią w nauczycielu.
a) Dzieci przynoszą ze sobą do szkoły ciekawość, one chcą coś nowego zobaczyć, usłyszeć, nauczyć się. a) Nauczyciel niech wykorzysta tę okoliczność, a przestrzegając dydakty­cznych zasad przemieni powoli to jeszcze poniewolne i nie­stałe uważanie na dobrowolne i stałe, [i) Im młodsze są dzieci, tem mniej można od nich się domagać długo trwa­jącej uŵ agi, tem częstsze muszą być pauzy, wytchnienia i t. p. tem bardziej potrzeba dłuższe opowiadania, objaśnienia i 1. ]i. przerywać przez pytania. Pasywne tylko odbieranie nauki przez przesłuchiwanie albo przypatrywanie się zanadto unuża, podczas gdy zręcznie rzucone jiytania pobudzają do działal- no.ści i duchowej ruchliwości i ćwiczą лѵ podanym przed­miocie. y) z  podobnej przyczyny nie powinien nauczyciel za długo zajmować się jednem item  samem dzieckiem, lecz o ile możności wszystkie zatrudniać, a osobliwie te uwzględniać



96które są skłonne do roztargnienia i IrzpioLowatości. Sj Wielki wpływ na uwagę wywiera usposolńenie duchowe dzieci, dla­tego powinno się pielęgnować w szkole pogodny i wesoły umysł, z nim działa duch chętniej i skuteczniej. Pogoda umysłu, wesołość jest niebem, pod którem się wszystko udaje, wyjąwszy truciznę (Jean Paul), s) 0 tern, że czyste, niewinne życie i dobre sumienie są bardzo wielkiego znaczenia, wie każdy nauczyciel. Grzech burzy wewnętrzny i zewnętrzny pokój, jest więc nieprzyjacielem duchowego rozwoju, ŷ) 'fakże powietrze w klasie godne jest uwagi, czyste orzeźwia ciało i czyni je sposobnem do działania, nieczy ŝte usypia i unuża.
b) Materyał naukowy musi być przedewszyslkiem zasto­sowany do natury i siły dziecka i to tak co do ilo.ści jak i jakości, a) Zważać więc należy na stan rozwoju i indywi­dualność wychowanków : wiek, skłonność i interes. Na­stępnie ograniczyć materyał, który ma się przerobić, usuwając wszystko, coby mogło sprowadzić umysł na bezdroża. Nau­czyciel sam niech trzyma się ściśle rzeczy, niech zaniecha wszelkich niepotrzebnych słów, niech zmierza wprost i naj­krótszą drogą do swego celu. y) Dalej niech dozwoli konie­cznej zmiany w materyi naukowej, za długo trwająca uvraga odnośnie do tego samego przedmiotu nuży, a jednolita me­toda nie odpowiada usposobieniu dzieci, o) Ważnym jest także dobry porządek i połączenie przedmiotów między sobą. Co nam się przedstawia jako dobrze uporządkowane, pobudza naszą uwagę, podczas gdy nieporządek rozprasza i odstręcza.
c) Nauczyciel niech wybiera a) takie miejsce, z któ- regoby mógł kierować całą klasą; »oko nauczyciela należy do ucznióuy oko ucznia do nauczyciela«; niech przemawia zawsze do wszystkich dzieci i nie wywołuje ich do odpo­wiedzi po porządku, niech najpierw postawi pytanie, a potem dopiero wymieni po nazwisku dziecko, które ma dać odpo­wiedź; y) niech sam będzie zawsze uważnym i okazuje swoje zainteresovranie się przedmiotem w mowde, wygłoszeniu, po­stawie i t. p .; uczniowie zazwyczaj traktują rzecz tak samo poważnie jak nauczyciel; 5) osobliwde ważną jest dobra kar­ność, która ma być konsekwentnie i na seryo, po ojcowsku prowadzoną; s) nauczyciel winien się starać całem swojem postępowaniem w szkole i poza szkołą o to, ażeby zażywał



07miłości i poszanowania u dzieci i u ich rodziców. Wtedy j'cgo папка ma podwójną wartość i ijędzie pojętą nietylko rozumem ale też i sercem. O Niech stara się być samo­dzielnym panem przedmiotu, ażeby o ile możności potrafił się obejść bez książki, a całą swoją siłę poświęcić dzieciom i przedmiotoivi naukowemu. Nauczyciel, który ciągle krępuje się książką, może tylko połowicznie klasą się zajmować i trudno ażeby zyskał jakie poważanie u dzieci, r̂ ) Przeciw nieuwadze niech występuje energicznie, gdzie i kiedykolwiek tylko ta się ukaże. Uwaga jest częstokroć też rzeczą woli ; dlatego musi nauczyciel i na nią oddziaływać i uczynić ją dobrą przez pouczenie, nakaz i zakaz, nagrodę i karę, przez obu­dzenie ambicyi i emulacyi, przez utwierdzenie poczucia obo­wiązku i t. d.Jak wspaniały obraz przedstawia ta szkoła, w kttirej całkowicie i zupełnie panuje uwaga! Jak wesołe życie i praca tak dla nauczyciela jak i dla dzieci! Jak wspaniały rozrost umysłowych sił! Jak wspaniałe żniwo pod koniec roku i czasu szkolnego. Jaki świeży i obfity zasiew na późniejsze życie.
y) P o g l ą d .1. Przez interes i uwagę usposabia się du.sza do wszech­stronnego ucliwycenia spostrzeżonego przedmiotu. Tak po­wstaje pogląd, t. j. pojęcie przedmiotu we w.szystkich jego częściach i w całości, jako leż stosunku części jednych do drugich i do całości. Zatrudnia wszystkie zmy,sły i siły czło­wieka, tak że żadna osoJdiwsza właściwość przedmiotu mu nie ujdzie, a on staje się zupełnym panem onegoż.Znaczenie tej umysłowej czynności jest bardzo wielkie. Ona jest głównym warunkiem wszelkiej prawdziwej rzetelnej nauki. Tylko przez pogląd dochodzi dziecko do prawdziwych, jasnych i dokładnych pojęć, do prawdziwych sądów i wnio­sków, do trwałych i pewnych wiadomości, do wiedzy opartej na .silnym gruncie. Bez poglądu dziecko jest w posiadaniu wielu .słów, lecz te są bez treści i życia i wkrótce też gubią się w zapomnieniu, pojęcia są [luste, podobne do orzecha bez ziarna, a |»rzez to bez korzyści dla duchowego wykształcenia i praktycznego zastosowania. Dlatego to nauczyciel i wycho-

7



— 98wawca winien głównie całą praco wytężyć na wykształcenie władzy poglądu.
2. a) Trzeba już w czasie [irzedszkoinym, a |)Otem w szkole osobliwie przy nauce poglądowej zaostrzać u dzieci dar spostrzegania, uczyć dzieci nietylko patrzeć na j)rzed- mioty, ale je oglądać, nietylko słuchać, ale się przysłuclii- wać i t. d.Trzeba się starać o dostateczną ilość budujących i kształ­cących przedmiotów, które siły ducha pobudzają i godne są ażeby go zająć. Natura, sztuka i religia dostarczają tu mnó­stwo przedmiotów. W  ten sposób zyskuje pogląd przymiot obfitości (ekstenzywności).
c) Do jasności (intenzywności) prowadzi należyto opra­cowanie pojedynczego przedmiotu. Trzeba kazać dzieciom oglądnąć go tak w całości, uchwycić jego całkowite лѵгаіепіе jak i jego części i wykazać im stosunek onychże do całości jako też ich stosunek do ekonomii natury І człowieka.
(!) Ażeby osiągnąć dokładność (dystynkcyę) poglądu, trzeba porównać przedmiot z innymi, osobliwie tego samego gatunku, co do podobieiistwa i różnicy. W  ten sposób wy­różnia się on w dokładnych zarysach od wszystkicli otacza­jących go, a podobnych mu przedmiotów i tak w swojej in­dywidualności wbija się w umysł.
cj Co dziecko w ten sposób jasno i dokładnie pojęło, niech z precyzyą wysłowi. Dla każdego poglądu trzeba wyszu­kać stosowne słowo, dokładne oznaczenie. Przez to uzyskuje nabyty pogląd trwałą formę i może być zastosowanyni we wszystkich potrzebach duchowego życia. Słowo i rzecz łączą się ze sobą w najnaturalniejszy sposób, nauka rzeczy i mowy idą równolegle ręka w rękę.3. Rozróżniamy dwa rodzaje poglądu: a) zmysłowy, przy przedmiotach dających się spostrzegać za |iomocą zmy­słów i b) duchowy przy pojęciach. Obydwa są bądź pośre­dnie, bądź bezpośrednie. Bezpośredni pogląd jest wówczas, jeżeli przedmiot leży pazed nami w rzeczywistości, albo gdy rvysnnwa się pojęcie z własnych doświadczeń dziecka, n. p. gdy się przypomina dziecku, co odczuwało, gdy było w tem albo owem położeniu i t. p. Go jest skrucha, żal, wyjaśni się n. p. dziecku, gdy sobie przypomni te wszystkie wewnętrzne



— 99i z('wnęlrzno zajścia, jakicli doświadczyło i>o pewnej czyn­ności, której nieżyczyłoby sobie, aby się była stała (obraza 
1‘odziców t. p.). Pośrednio zmysłowy pogląd jest wtenczas, gdy się dziecku przedstawia jakiś przedmiot w obrazie albo modelu albo przez opisanie albo wskazanie lub przypomnienie dopiero co widzianej rzeczy. Pośrednio duchowy, gdy uzmy­sławia się jakieś pojecie przez przykłady, 0[)0wiadania, im- równania, parabole it . p. co do . tre.ści i zakresu. Piękna jtrzy- ))owieśó o marnotrawnym synu jest żywem przedstawieniem ]iiiłosierdzia Bożego i t. p. Tylko tu trzeba uważać, ażeby wszystkie istotne cechy pojęcia jasno i dokładnie oznaczone4 Bezj)Ośredni pogląd jest najlepszy, musi być przeto z reguły używanym, gdzie mu szczególniejsze okoliczności nie stoją na przeszkodzie. Celem ułatwienia zniysłowego ))o- glądu zaleca się nauczycielowi, ażeby założył mały, dobrze dobrany zbiór przedmiotów, jakie bywają omawiane w szkole, tu ni(;ch uwzględnia osobliwie swój okręg szkolny.Pośredni pogląd ma tam zastosowanie, gdzie bezpo­średni albo wcale albo nie łatwo może być zastosowany. Co do niego trzeba zważać na to, co następuje:

aj Należy najpierw pokazywać oljrazy tych przedmio­tów, które dzieci już w naturze, w rzeczywistości oglądały, ażeby dobrze uchwyciły stosunek między oljrazem a rzeczy­wistością i otrzymały pojęcie o zmniejszonym rozmiarze. (Także przy geografii dobrze pamiętać; że dzieci muszą naj­pierw dokładnie widzieć i poznać swoje miejsce rodzinne w naturze, jiotera w obrazie, t. j. na mapie, którą nauczyciel w oczach dzieci na tablicy odrysowuje).
h) Powoli przechodzi się do mniej znanych rzeczy, które jednak mają podobieństwo ze znanemi; uważać więc jiotrzeba na uporządkowane stopniowanie.
cj Kazać pojedyncze obrazy między sobą porównać i ]U'zyzwyczajać przytem o ile to jest tylko możliwem do samodzielności.
(i) Wymagać, ażeby to wszystko co dzieci oglądały do- deładnie określiły i opisały.
e) Pokazywać najpierw pojedyncze obrazy, a |)otem do- jhero grupy. Ostatnie szczególniej kształcąco wpływają, gdyż



100nietylko przedmiot sam w sobie ]K)kazują, lecz leź лѵ jego stosunku do innych przedniiotów do natury i człowieka i jego duchowych sil, osobliwie silnie poruszają one uczucie i wolę.
f) Używać tylko dobrych obrazów i książek obrazowych, modeli, map, i t. p. »Dla młodzieży jest tylko to, co najle­psze dość dobrem«.Kziążka z obrazkami może być uważaną jako dobra, gdy jej obrazki są łatwe do zrozumienia, wierne i praw­dziwe, w całej książce jest jednolity system, obrazki jednej karty onejże pozostają między sobą w naturalnym związku, moralne uczucie nie jest nigdzie na szwank narażone, i gdy rozum, uczucie i wola znajdują w niej równomierny pokarm.Kształcenie duchowego poglądu domaga się bardzo wiel­kiego natężenia i przygoto\vania się ze strony nauczyciela, wielkiej znajomości natury dzieci i przystępności w udzie­laniu drugim wiedzy, a takie kształcenie nad wyraz się opłaca i jest korzystnem. Należy brać pojęcia, które się ma obja­śniać o ile możności z zakresu idei i doświadczenia dzieci, korzystać często ze stosownych okoliczności, jakie się nastrę­czają w szkole i poza szkołą, okazać w wykładzie życie, ciepło i przejęcie się sprawą, zastosoAvać formę do stopnia pojęcia dzieci, a podnieść osobliwie te momenty, które są warunkiem jasności i dokładności. Skoro nauczyciel umie się tymi środkami należycie posługiwać, wtedy dzieci są mu duszą i cia.łem oddane, a nauka z największą przejrzystością dostaje się do umysłu dzieci i z całą wyrazistością w nim pozostaje.

(i) K s z t a ł c e n i e  wł adz y  wyobraźni .Przez trwałe i uważne oglądanie jakiegoś przediniotu odbija się w duszy człowieka wierny obraz, który w niej po­zostaje, chociaż przedmiot nie podlega już zmysłom. Ten obraz zowiemy wyobrażeniem, gdyż inożemy go sobie, kiedy chcemy, przedstawić celem dalszego oglądania. Wyobraźnia więc jest wynikiem dotąd omówionych czynności duszy, świaL zewnętrzny dostał się przy jej pomocy do naszej duszy, stał się naszą duchową własnością. Im częściej jakiś przedmiot oglądamy, tern wyraźniej odbija się w naszej duszy, ale też



101 —i trwalej, żywiej i silniej, tak że jego wyobrażenie w każdej chwili, kiedy go tylko potrzebujemy, jest na nasze rozkazy. Wyobrażenia nie pozostają w naszej duszy odosobione jedne od drugich, lecz szykują się w szeregi (jedne po drugich) i grupy (obok siebie) i łączą się między sobą według zasad powodu i następstwa, przyczyny i skutku. (Logiczne połą­czenie w przeciwieństwie do czysto zewnętrznego albo me­chanicznego). Wykształcenie powinno o ile możności popierać łączenie Avyobrażeń (asocyaćyę idei), gdyż ono zabezpiecza pozyskaną własność i ułatwia reprodukcyę.1. Wyobrażenia tworzą duchowy materyał dla wyższych czynności umysłowych, elementy, z których duch wytwarza owe podziwienia godne utwory fantazyi, jako też rozsądnego i rozumnego myślenia, jakie napotykamy tak w praktycznem życiu jak też w sztukach i umiejętnościach. Bez potrzel)nego materyału nawet i najmędrszy budowniczy nie wystawi gma-  ̂chu; bez wyobrażeń staje się nasz duch bezpłodnym. Z tego już aż nadto dokładnie okazuje się znaczenie władzy wyo­braźni i konieczność starannego pielęgnowania onejże.2. Ze stosunku wyobraźni do dopiero co omówionych czynności duszy wynika, że to wszystko, cośmy aż dotąd po­wiedzieli o pielęgnowaniu władzy uczucia, spostrzegania i [ю- glądu, dotyczy także koniecznie władzy wyobraźni. Co tamte kształci, kształci też i tę, gdyż ona jest owocem tamtych. Przestrzeganie psychologicznego toku od uczucia do spostrze­żenia, a za po.średnictwem interesu i uwagi do poglądu i wy­obrażenia opłaca się tu bardzo sowicie. W szczególności mo­żemy sobie jeszcze zapamiętać następujące reguły:
a) Staraj się o wyraźne, dokładne i trwałe wyobrażenia, o powtarzanie pogląflów i porównań onychże, o wyczerpujące określenie części i całości, o żywotne połączenie nowych wy­obrażeń z dawniejszemi, o częstsze okolicznościowe odno- noszenia się do tych i powracanie do elementów, ażeby w wiedzy nie powstały żadne luki i zdążało się na pewne do celu.
b) Przygotuj odpowiedni zasób wyobrażeń, do tego na­dają się wszystkie przedmioty szkoły ludowej i wszystkie do­świadczenia dzieci; nauczyciel niech ich używa do ciągłego wzbogacania umysłu dziecka.



—  102 —
c) Spraw, ażeby wychow^ankowie każdego czasu swo­bodnie polrafib rozporządzać саі'уіп zasobeiii wyobrażeji, dla­tego przestrzegaj konsekwentnie startego i dokl’adnego pojnio- wania, pewnego wyrycia w pamięci, należytegoi łatwo uchwytnego logicznego zszeregowania ; tylk(j gdy wszystko jedno w drugie wchodzi, wszystko razem się trzyma, stają się pojedyncze лѵуоЬгакепіа mocno i silne, a przez to skuteczne do nowej umysłowej działalności.
d) Wyobrażenia mają też wielkie znaczenie dla uczucia i wmli; staraj się tedy o szlachetne i czyste wyobrażenia, a zapoljiegaj wszystkiemu, co choćby tylko w czems naj- mniejszera mogło skalać czystość duszy. Czyste i szlachetne wyoljrażenia są warunkiem pokoju i szczęścia ludzi i oddzia­ływają też uszlachetniająco na współbliżnich; nieczyste zaś są zaraźliwą trucizną, która wielu na zatrącenie sprowadzić m oże.

2. Stopieii pośredniego pojmowania albo urojenia.
a) Wyobrażenie jest zakończeniem stopnia bez|)ośre- dniego pojmowania, ale oraz też przejściem do stopnia po­średniego albo iniaginacyi. Dusza chwyta nietylko przed nią znajdujące się jrrzedmioty, tak jak n. ]). zwierciadło, lecz jest siłą żywotną, która ])Owstałe w niej wyobrażenia silnie za­trzymuje, rozinaicie łączy i tak w siebie wpćija, że się z nią razem zrastają i wnikają w jej życie. Te wewnątrz duszy tkwiące w^yobrażenia, nazywamy też dlatego urojeniami, a władzę utrzymania ich i kierowania nieini imaginacyą. Ima- ginacya jest czynną w podwójny sposób: a) Przechowuje nabyte wyobrażenia w niezmienionej formie i reprodukuje je wiernie, tak jak je otrzymała ■— jest reproduktywnie czynną;

b) albo je jwzekształca i tworzy nowe w^yobrażenia, któi-e mniej lub więcej mają podobieiistwa z dawniej.sze]ni, albo są zupełnie odmienne — jest jmoduktywnie czynną. Reprodu- ktywna czynność jest pamięcią, produktywna fantazyą.
a) K s z t a ł c e n i e  pamięci .Przez pamięć rozumiemy władzę duszy silnie zatrzy­mującą odebrane wyobrażenia i znowu je do świadomości przywracającą. Z wyobrażeniami rrystępują też znowu w świa-



103domości słowa i znaki, z któremi owe były połączone. Re- |)rodukcya odbywa się j)odczas snu i roztargnienia bez wszel­kiej |)rawidłowości; natomiast w stanie świadoihości odbywasię według zewnętrznych i wewnętrznych anicznvchi logicznych) zasad, przyczem osobliwie rodzaj uchwycenia wyobrażeil wywiera swój wpływ. Tak tedy wywołują się w śwda- domości równocześnie powstałe wyobrażenia (rzecz i jej nazwa) i reprodukuje się szereg wyobrażeń w tym samym jiorządku, w jakim powstał (opowiadanie jakiegoś zdarzenia, opis jakiejś ])rzcchadzki); ale też ])odobne wyobrażenia obiidzają jedno drugie, może też jednakowoż jedno wyobrażenie Avywołać drugie wręcz przeciwne. Te cztery prawa (równoczesność i następstwo, podobieństwo i różność) uskuteczniają mecha­niczną reprodukcyę, na niej polega meclianiczna albo .słowna ]mmięć. Wyobrażenia mogą także ])Owstawać według praw powodu i następstwa, przyczyny i skutku; to jest logiczna rejU'odukcya, na której j)olega logiczna albo treściwa ]iamięć.1. Pamięć jest nader ważną \\'ładzą duszy, skarbcem wiedzy, w którym przechowujemy wszystkie nabyte wyobra­żenia, podstawą skutecznej działalności wszystkich sił dirszy w tiojmowaniu, czuciu, chceniu, gotową do usługi siłą, przy której pomocy może jodynie ducli coś wielkiego stworzyć. Tylko to, co silnie wewnątrz trzymamy i posiadamy, możeuTy zewnętrznie dalej przerabiać, wyd̂ ;.ształcić do wyższej duchowej formy i zużytkować dla życia. Rozum, rozsądek, zdolność wnio­skowania, .słowem wszysikie siły ducha zawisłe są od do­skonałości pamięci (Reneke). »Czego dokona budowniczy »ro­zum« w swojej budowie, jeżeli mu pamięć żadnego mate- ryału nie poda»! (Sailer), »łhdiże Schwarz wyraża się bardzo ihęknie o znaczeniu pamięci; »Dobra pamięć ożywia uczucie bogactwem wyobrażeń, wdraża wolę wspomnieniami do do­brych przyzvA’yczajeii, do odnawiania dobrych iKjstanowień do walzięczności; dopomaga rozumowi w zbieraniu części w ])ojocio i w rozważaniu prawdy i s|)ra)via w całości błogie uczucie własnej godności w swobodniejszem panowaniu nad mnóstwem wyobrażeń; wywiera więc na całe duchowe wy­kształcenie przeważny Avpływ«. Każdy łatwo zrozumie, że władza duszy takiej doniosłości powinna być jak najstaran­niej kształconą.



104 —2. Władza pamięci łączy się jak najściślej z całem lizy- czneiii i duchowcm życiem, dlatego bezpośrednio sprzyja to wszystko pamięci, co na tamto zbawienny wpływ wywiera. Zdrowe ciało, Avzmocnienie systemu nerwowego, osobliwie furikcyi mózgu, regularne i umiarkcjwane życie, s|»okojny stan duszy, czyste sumienie, pogodny umysł są naji^ardzit ĵ sprzy­jającymi warunkami do wzmocnienia i udoskonalenia pa­mięci, których wycliowaAvca nie może zaniedbywać. Ponieważ pamięć szczególnie w młodości jest silną, dlatego też w szkole należy ją osobliwie ćwiczyć. Zaniedbanie onejże mści się po­tem w przykry si)0sób przez całe życie.3. Pośrednio kształci się j)amięć przez zastosowanie na­stępujących prawideł:
a) Rozbudzaj żywy interes dla jirzedmiotu, bo czem, kto prawdziwie się interesuje, to Leż zachowuje dobrze w pamięci.
b) Staraj się o należyte zrozumienie i trwałe przyswo­jenie; gdyż co świeżo i żywo jiamięci się powierzy, może silnie i wyraźnie na nowo powstać, (haistner.) Wyraźne, do­kładne i żyum wyobrażenia pozostają jak naj[)ewniej. Go wy­warło silne wrażenie, nie tak łatwo się zapomina.
o) Doprowadzaj wychowanków do zrozumienia rzeczy, i nie każ się niczego na pamięć uczyć, co nie zostało nale­życie zrozumianem; nie przestrzegając tej reguły uczy się dziecko czczych słów, do|)rowadza się jego umysł do nuj- czystszego mechanizmu, który wszelką AV"yższą twórczość uni­cestwia, nie zyskuje żadnego pokarmu dla swego wzmocnienia i ożywienia, gdyż słowa bez treści są niestrawnie, przeto uprzykrzają się i odbierają wnszeiką chęć do uczenia się. Na­turalnie, że przez to jeszcze nie powńada się, że już od sa­mego początku musi dziecko pojmown,ić dokładnie jirzedmiot, to bardzo często nie jest jeszcze możliwymi. Wystarcza, że zrozumienie odpowńada jego duchownej dojrzałości; z roz­wojem ducha, jtrzenika też ono iwleni coraz wńęcej jioznany przedmiot; ten [irzez to staje się w^ybornym materyałem do ćwdezenia myślenia.
d) Zachowuij należyty, naturalny [lorządek nauczaniu; trzeba więc luczględniać zwdązek tego, czego się ma uczyć z tern, czego się już uczyło, jako też |)rawddła assocyacyi



105idei, ażeby полѵе ze starem sprowadzić do należytego związku i stosunku. Dobra metoda wywiera i tu bardzo zbawienny wpływ.
e) Trzeba zachować miarę i cel, a wystrzegać się wszel­kiego przeciążania dzieci przedmiotami naukowymi. Za wiele potraŵ  nie syci, lecz spowodowuje r(3żne choroby. Tylko to, co może być strawionem, służy zdrowiu i życiu.
f) Zdążać do tego, ażeby u dzieci o ile możności jak najdoskonalszą i wszechstronną wytworzyć pamięć. Jest ona doskonałą, gdy szybko |)ojmuje, długo i dokładnie |»rzecho- wiije i każdego czasu wyobrażenia odtwarza, jakich się potrzebuje (łatwa, mocna, wierna, usłużna pamięć), a jest wszechstronną, gdy zachowuje liczne i różnorakie rzeczy i nie jest tylko jtrzystępną dla szczególnego rodzaju wyobrażeń (nut, liczb). Ten cel o.siąga się osobliwie przez ustawiczne cAvdezenie i za­trudnianie władzy [)amięci. A\' tym względzie jest szczegól­niejszego znaczenia właściwe mernorowanie, t. j. umyślne wbijanie jakiegoś przedmiotu w pamięć dziecka. To może dotyczeć albo tylko treści, albo treści i formy zarazem; pier­wsze jest treściwem albo logicznem memorowaniem, drugie mechanicznem albo słownem.4. Ze względu na uczenie się dosłownie na |)amięć wi­nien wychowawca przestrzegać następujących reguł;
a) Jest ono niezbędnie potrzebnem, tak z(! względu na mnogość materyału naukovÂ ego, jak nazAÂ y, cyfry, Aviersze, cytaty i t. p. jak leż ze Aczględu na ])eAAme stopnie Avdeku, gdyż dziecięcy i chło]jięcy wiek jest jeszcze za mało doj­rzałym d(} logicznej pamięci; nadto najlepiej osiąga się pre- cyzyę i pewność pamięci przez dosłoAAme memoroAvainie.
bj Wystrzegać się jednak trzeba przeładoAAamia, Avy- bierać tylko najdoskonalszy materyał, który zasługuje na to, aby został przechoAAmnym av skarbcu ducha, starać się me­chaniczne meniorovAmnie przez uskutecznienie zrozumienia o ile możności uduchoAAmić. Niech z tokiem słÓAA' pojinuje dziecko także tok myśli, z tern co jest obok i |ш, także i to co jest AÂ eAAmątrz.
c) Trzeba ułatwiać dosłoAvne memoroAvanie przez sto- .soAAme środki pomocnicze. Tu należą ma[)y, plany, obrazy, tabele, dyspozycye, aa' ogóle AA'szystko, co materyał zrozumiale



106cielesncnui i duchowemu oku dziecka ijrzcdslawia. Wsjiiera się iiamięć przez to, źe [lodaje się шаіегуаі w alfalictyczriym porządku, lub jwzyobleka go się w wiersze i rymy, albo zwraca się uwagę na podobieństwo i różnicę z już poznanymi |>rzed- miolami jako leż na inne interesujące i zadziwiające stosunki i zapatrywania, także ]»rzez to, iż to, co musi być zapamię- tanem, szczególniej się zaznacza silnera wy^gl'oszeniern, pod­kreśleniem, pisaniem na tablicy i t. p.
d) Przyzwyczajać dzieci, ażeby się uczyły niektórych rzeczy na pamięć. Na stopniu elementarnym wygłasza nau­czyciel to, co ma być wyuczonom na pamięć głośno i zro­zumiale, każe uczniom pojedynczo i chórem tak długo powta­rzać, aż wbije się w pamięć; na średnich i ^ryższych sto­pniach nauki osiąga się to samo przez głośne i należycie akcentowane czytanie, postępując naprzód zdaniami łub stro­fami i łącząc nowe części co do formy i treści z dawniej- szemi, aż znowu całość wbije się w pamięć. Po kilku takich ćwiczeniach w szkole może potem dokładne wyuczenie się for­my odbywać się w domu albo wśród spokojnej zabawy; zawsze jednak musi być ustęp należycie przygotowany.
ej Konsekwentnie wysłuchiwać tego, co zostało wyuczo- nem na pamięć, uważać na dobre i zrozumiałe, a zatem na głośne, w słowach, zdaniach i myślach należyte wygłoszenie, a przez częste fiowtarzanie doprowadzić do tego, żeby wyu­czona rzecz nic była zapominaną, .leżeli dziecko w czasie wygłaszania utknie, to trzeba mu jiomódz, albo mechanicznie, podpowiadając mu następne słowo, albo logicznie, zwracając jego uwagę na związek myśli. Naturalnie, że to ostatnie ma pierwszeństwo.
f) Z tego, czego się już uczyło, ma korzystać w dal­szej nauce tak nauczyciel n. p. ].)rzy objaśnianiu i t. p., jak i uczeń przy zadaniach. Tak osiąga się nietylko odświeżenie niateryału, lecz przemienia go się też na żywotną część or­ganizmu całej nauki. Nadto w ten właśnie s|)osób przekonują się dzieci o znaczeniu i korzyści memorowania; [iraktyczne zastosowanie nadaje przedniioUjwi nowego powabu.5. Logiczne memorowanie jest jeszcze ważniejsze i więk- kszego znaczenia, aniżeli mechaniczne; a) zaprząta wszystkie siły ducha, prowadzi do samodzielności i h) utrwala właściwą



107wiedzę, L. j. łączy pojedyncze wiadomości w jednolilą całość.
c) Nadto |irawie zawsze w życiu trzeba się niem posługiwać, podczas gdy dosłowne uczenie się na pamięć i)óźniej coraz więcej ustępuje.

a) Musi ono być kształcone w ciągu całej nauki. 'l’o, co dziecko ogląda, czyta, słyszy, powinno się wdjić w jego umysł. Dlatego w^ycliowawca niech się wystrzega przedewszystkiem owej |)owdcrzcliowności, która żadnego trwałego wrażenia nie wywdera. Niech powoli naprzód postępuje, zwróci uwagę dzieci za[>omocą pytań i L. p. na pojedyncze części przedmiotu i nie spocznie, dopóki, to, co utkwiło w pamięci, nie okaże się skry- stalizowanem w dokładnej formie języka (mowy). Wyrażenie jest próbą lego, czy wrażenie udało się, czy też nie.
b) Materyał przeznaczony do wyuczenia się, musi więc być w szkole dobrze przygotowany przez należyte i do elzieci zastosowane objaśnienia tak co do języka jak i logiki, aż go ich rozum pojmie.
c) Może tu nauczyciel podobnymi środkami ]ютоспі- czymi się posługiwać jak przy dosłownem uczeniu się na pa­mięć. Czasami jest dobrze, kazać je samym uczniom sporzą­dzać, n. p. szkice map, poglądy albo tabele i t. d.
d) Przy odpowiadaniu niech dziecko wyraża się o ile możności swojemi słowami; to jest najle|)szy]ii dowodem zro­zumienia rzeczy. Nadto nalegać na zwięzłe o|)owiadanie w krót- kicłi zdaniach, a niedopuszczać posługiwania się wszelkiemi zbędnemi i nielogicziiemi słówkanii.
e) Tu także powtarza się często to, czego się już uczyło i zużytkowuje się ustnie i pisemnie.6. Mnemotechnika, która wyszukuje sztuczne środki po­mocnicze do trwałego przechowania rzeczy w [lamięci, nie jest w ogóle d(j polecenia; jednakowoż w ciągu nauki można niejedno ułatwienie zastosować; nauczyciel niech ich tam użyje, gdzie okazują się łatwe i naturalne, a dla dzieci przy­stępne.

b) K s z t a ł c e n i e  f a n t a z у i.Fantazya jest tą władzą duszy, która zelwane wyobra­żenia [)rzekształca i nowe z nich tworzy. Działa ona rozmaicie;
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a) schematy zu jąco, gdy oglądane przedmioty zatrzymuje tylko w ich ogólnych zarysach;
b) deterrainująco, gdy niedokładne wyobrażenia uzupełnia;
c) kombinujące, gdy całkiem nowe nie odpowiadające wcale rzeczywistości wyobrażenia tworzy;
dj idealizujące, gdy dla myśli (idei) szuka odpowiedniej formy, albo rzeczywistość w [dękniejszem świetle przedstawia (artysta);
ej karykaturyzująco, gdy nie stara się o odpowiednią formę dla idei albo rzeczywistość przedstawia jako karyka­turę, ażeby ją śmieszną zrobić;
f) semiotycznie, gdy dla idei wyszukuje pokrewne im znaki (symbole; krzyż a chrześciaństwo), albo też takie znaki, które wyobrażenie całkowicie wyrażają (myśl, słowo, pismo).1. Fantazya лvywiera tak na indywidualne jak też na socyalne i religijne życie bardzo głębokp sięgający wpływ; zamienia je w raj, jeżeli jest czystą i dobrą, zatruwa je zaś i zamienia w [liekło, jeżeli jest błędną i zwodniczą. Jak może być źródłem najczystszycli uciech i korzyści, tak też znowu może być korzeniem najszkaradniejszych wykroczeń i wy­stępków, a tak stać się zgubą wielu. Żadna władza duszy nie da się tak łatwo sprowadzić na manowce, jak fantazya, otóż jak koniecznem jest sumienne i troskliwe kształcenie onejże!Jest ona bardzo Avielkiego znaczenia dla intelektualnego życia w ogóle, a dla nauki w szczególe. Ldatwia wyobrażenia tych przedmiotów, które nie mogą być podane do bezpośre­dniego oglądania, odtwarza to żywo przed okiem dziecka, co nauczyciel słowy opisuje, przenosi przeszłość w teraźniejszość i uskutecznia tak należyte pojmowanie. Udziela pojęciom przez porównania, przykłady i t. j). konkretnego życia; czyni całą naukę przyjemną i użyteczną, łączy rozum z sercem i osiąga ten stopień przyswojenia sobie wiedzy, który posiadłszy można powiedzieć, że to, czegośmy się uczyli, weszło w krew i kości nasze. — Ale też dla uczucia i woli jest ona bardzo wielkiego znaczenia; ożywia nadzieję, cieszy w nieszczęściu,, sprawia wiele uciechy, gdy jest czystą i szhichetną, porusza silnie wolę, zapala do dobrego i wytrwałości i usuwa wiele tru­dności.



— 109 —Ale też może działać przygnębiająco i zgubnie, jeżeli nie jest kierowaną rozsądkiem, może doprowadzić do dziwactwa i największych niedorzeczeiistw. Dlatego staranne kształcenie onejże jest bardzo wielkiej wagi.2. Kształcenie fantazyi лѵіппо w kierunku negatywmym chronić przed tem wszystkiem: a) coby ją tamowało w roz- wmju, albo przytłumiało, b) coby ją prowadziło do wybujania i cJ coby ją mogło całkowicie na manowce sprowadzić.
aj Przytłumianą bywa przez zawczesny rozwalj rozumu, który odziera młodzież z tej tak miłej świeżości i wytwarza przedw^czesną dojrzałość, — przez za powuiżne postępowanie, za ostre obchodzenie się, za przy k̂rą pracę, przez przełado­wanie materyałem naukowym, przez doskwierające ubóstwo i ciężkie troski.
b) Przedrażnioną bywva przez awanturnicze opowiadania, okropne historye o upiorach, nKwderstw^ach i skandalicznych wypadkach, czytanie romansów, sentymentalne i zniewieściałe prowadzenie, brak pow^ażnej pracy i t. p. Skutkiem tego jest fantastyczność, dziw^actwo.
c) Bywa sprowadzaną na bezdroża, na manowce przez nieobyczajne obrazy, lekturę, rozmowy, niemoralne Łoŵ arzŷ - stwa, przez brak czuw^ania nad popędami i skłonnościami, przez wyuzdanie, rozwiozłość, próżniactwo i i. p.3. Pozytywmie ma wymhowanie używać wszy ŝtkich środ­ków, które mogą oddziałyvwać na fantazyę dobroczynnie i sprzy­jające. Wogóle niech zŵ aża wychow^awca na ' następujące
a) Działalność fantazyi rozpoczyna się wcześnie. Nie trzeba jej ■ przytłumiać, lecz nadzorować. Dozwolić, żeby dzieci były dziećmi i nie zaprzęgać ich przedwcześnie do poważnej nauki.
b) Fantazya otrzymuje pokarm od pamięci, dlatego trzeba tej podawcć tylko szlachetny i piękny materyał.
c) Czyste uczucie i idealny sposób myślenia użyczają fantazyi jak najwięcej zacności, dlatego pielęgnowanie religij­nego życia jest też i w" tym względzie bardzo wielkiego zna­czenia.
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(i) Unormowana praca i rozrywka podirzymnją swoJjodny mnysl u młodzieży, który do [)rawidłowego rozwoju fanlazyi niezbędnie jest potrzebny.
e) Z kształceniem fantazyi niech idzie ręka w rękę kszlał- cenie rozsądku; zasad, prawdy, dobra i jiiękna, jak nas ich religia i rozum uczą, muszą one być normą działalności fantazyi.4. Specyalne środki do kształcenia fantazyi są:a) Zabawa. Trzeba się starać połączyć tu elemcnta .słu­żące do rozrywki z kształcącymi i zachować roztropną miarę. Jest szkodliwą rzeczą, kazać uczyć się dzieciom wszystkiego tylko bawiąc się, gdyż one muszą przyzwyczajać się do życia rzeczywistego, życia pracy (Rasedow).
h) Przyroda. Ta jest najkorzystniejszym środkiem kształ­cenia fantazyi przez rozmaitość swoich przedmiotów, przez swoje tysiączne powaby, przez swojo niewyczer])ane bogactwo w formacli, przez to, że wszystkie zmysły w najżywszy spo­sób zatrudnia, że najcudowniejszą mową przemawda do na­szego ducha i serca, a naszą działalność w tyloraki sposób wywołuje. Przystawanie z nią stworzyło największych poe­tów; Mickiewicza, Słowackiego, Goetego, llhlanda i (,. d., któ­rzy ją we wszystkiem podjaatrywali.
c) Bajka. Ona sama jest utworem hmtazyi, przenosząc ludzkie życie w świat zwierzęcy i roślinny i przypisując inu ludzki sposób myślenia. Przez naukę, jaka się z nią łączy, działa także na rozum i wolę dziecka, a tak stanowi znako­mity środek wychowawczy.
d) Baśń. Przedstawia nam świat, jaki rozigrana fantazya .stworzyła, a który nie zgadza się wcale z rzeczywistością.Dziecko nietylko wyrywa się w ten sposób z ciasnego koła teraźniejszości i czysto zmysłowego wyobrażenia, lecz osobliwość i różnorakość fantastycznych połączeń, nadaje wy­obrażeniom dziecka i w ogóle umysłowi dziecięcemu większą wszechstronność i żywszą ruchliwość. Jednakowoż przeci­wieństwo między światem baśni a rzeczywistości, oraz za­kresem ]W)glądów i doświadczeń dziecka jest nadto wielkie, ażeby na seryo należało się obawiać, iżby dziecko naprawdę rzeczywistości z oka nie straciło. Ta obawa jest daleko wdę- cej usprawiedliwioną przy romansach jak przy baśniach.



I l l  —Haśń nastręcza tę korzyść, że wcześnie i niewygasło można wszczepić w delikatne serduszka dzieci ważne reguły życia i wzory, nie stając się przez to zanadto uczonym i nie od­straszając suchym morałem fivellner: Rzecz o szkołach ludo­wych). Przy wyborze baśni zważaj osobliwie na religijne, este­tyczne i praktyczne momenty, bądź co do nich oszczędnym, używaj ich tylko niekiedy jako środka w nagrodę dla pilnych i posłusznych, albo żeby nienii uprzyjemnić przechadzki, pauzy i (. p,
e) Lektura, szczególniej dzieł klasyczaych. Wybór jednak niech będzie dobry pod względem tre.ści i formy; gdyż nie wszystko, co się mieni klasycznem, jest godnem polecenia. Nauka języka ojczystego może tu osobliwie skutecznie działać (proza i poezya, opisy, określenia, opou'iadania, biografie i i. p.), Szczególniej ważną jest poezya. Ona jest do dziecka i do ludu jednakowo zbliżoną i wewnętrznemu życiu duszy obydwóch odpowiednią. Jak dziecięciem wszystkich ludów najpierw tylko w poezyi żyło, a ich pierwsze utwory duchowe miały formę ])oetyczną (|)odania), tak też cały dziecięcy wiek, cały dzie­cięcy świat i zapiatrywania się na pi'zyrodę są przeważnie po­etyczne, za których pośrednictwem wszystko otrzymuje życie i duszę, a nawet zwierzęta i rośliny bywają perzonilikowane i mową obdarzane (Kellner).
f) Także sztuka, a specyalnie chrześciańska sztuka jest znakomitym środkiem kształcenia fantazyi. W niej okazują się na.szemu duchowi najwznioślejsze prawdy w najpiękniejszej kf)nkretnej formie i czynią oraz fanlazyę sposobną do przy­oblekania swoich własnych produktów w piękną formę, aby w ten sposób skutecznie na współbliźnich oddziaływać.
(f) Bardzo wielkiej wagi w kształceniu fantazyi jest na­uka religii.aj Przedewszystkiem są dzieje biblijne, które swoją cu­downością, swojemi zdarzeniami ze świętej i poszanowania godnej ])rzeszłości, swojem zwróceniem się do dziecięctwa rodzaju ludzkiego zatrudniają wyobraźnię w również wysokim jak dol;)roczynnym stopniu i napełniają ją najszlachetniejszymi obrazami.»Zaraz po dziejach biblijnych następują co do war­tości pojedyncze legendy albo optisy życia świętych, tych bo-



—  112 —haterów życia moralnego. Z rozwagą i sinakiem wybrane le­gendy są zupełnie odpowiednie, ażeby służyły jako wzór iiiło- dzieży i ludowi, nadawały wyobraźni szlachelny kierunek i studerdzały zasady, do których całe życie stosować się po­winno« (Kellner).
YJ Nie mniej waż nem jest obznajomienie z religijnymi obrzędami. W  symbolice kościoła leży niewyczerpany środek kształcący. ЛѴ zewnętrznych formach okazuje się głęboka my.śl, która udziela naszemu duchowi idealnego polotu; wszak kościelne obrzędy .są na wskróś poetyczne.

3. Stopień (Іисіюлѵед’о ро.ішоллаіііа albo myślenia.Dotąd określone władze dostarczają naszemu duchowi materyału, z którego może uskutecznić duchową budowę poj­mowania. Zajmują się one zmysłowemi wyobrażeniami, a na­wet w fantazyi nie wznoszą się ponad zakres zmysłowy; gdyż i jej utwory występują w kształtacli podpadających pod zmy­sły. Lecz człowiek nie ustaje przy samem zmysłowem poj­mowaniu, ale wznosi się do duchowego pojmowania, przez które stara się uchwycić istotę rzeczy i ich wzajemny stosu­nek, ażeby tym sposobem pozyskać głębsze’ zrozumienie onychże, a z drugiej strony szuka początku i celu i śród-- ków do tegoż, ażeby w ten sposób osiągnąć wszechstron­nie zadowalniające pojęcie o istnieniu świata i człowieka w szczególności i w ogólności. Rozróżniamy przeto podwójnie myślenie rozumne i rozsądne. Pierwszemu służy władza ro­zumu, drugiemu rozsądku. — Przez rozum mianowicie osią­gamy zrozumienie istoty rzeczy (pojęcie) i ich wzajemnego stosunku jednych do drugich (sąd i wniosek), podczas gdy rozsądek stara się nam wyjaśnić ostateczną przyczynę i cel rzeczy i nasze na tein oparte postępowanie.Prawidłowe myślenie jest celem intelektualnego kszlał- ćenia i głównym warunkiem pomyślności indywidualnego i spo­łecznego życia tak w praktycznym jak i teoretycznym kie­runku, tak obyczajowym jak i religijnym. Już z tego okazuje się ważność i znaczenie kształcenia Avładzy myślenia. Ponie­waż to z czynnościami ducha odnośnie do poglądu i wyo­braźni, jak zauważyliśmy wyżej, jak najściślej się łączy, ja-



~  113 —nem tedy jest, źe należyte kształcenie tamtych władz, kształci też bezpośrednio władzę myślenia. Trzeba też pośrednio na nią wpływać. A to dzieje się przez kształcenie rozumu i roz­sądku.
a) K s z t a ł c e n i e  r o z u mu .Dopiero przez normalną działalność rozumu dochodzimy do jakiejś wiedzy; gdyż on rnateryał myślenia wybiera, po­rządkuje, przerabia i według logicznych praw, t. j. według reguł powodu i następstwa, przyczyny i skutku łączy w je­dnolitą całość. Przeto jego kształcenie jest bardzo wielkiej wagi. Nadto jest on sposobnym do bardzo wysokiego wy- Lształcenia i może się bardzo wiele przyczynić do udoskona­lenia ludzkiego życia, ale również wiele złego sprawić, jeżeli jest źle prowadzonym. W  ogóle przy jego kształceniu trzeba przestrzegać następujących zasad:

a) Nie rozpoczynać kształcenia rozumu za wcześnie, lecz uwzględniać cielesne i duchowe siły dziecka; przedwcze­sna dojrzałość jest szkodliwą, spowodowuje rychłe osłabienie ducha, a często też wczesną śmierć. Zysk czasu jest tu więc właścraio stratą czasu.
h) Ale nawet, gdy się już właściwe kształcenie rozumu rozpoczęło, ma swoje zastosowanie reguła: Spiesz się z roz­wagą. Forsowanie rozumu i przeciążanie działają ubezwładnia- jąco na umysł i czynią go niezdolnym do myślenia.
c) Rozum nie jest izolowaną (odosobnioną) władzą du­szy, dlatego kształcąc go trzeba mieć ciągle na względzie inne władze. Samo wykształcenie rozumowe jest również szkodliwe dla szkoły jak i dla życia. Trzeba go kształcić za pomocą wszystkich przedmiotów naukowych, a oraz starać się leż wszędzie podawać odpowiedni pokarm sercu i woli.

d) Utwierdzać także pokorę rozumu i wykazywać młodzieży, że wszelka wiedza człowieka ma swoje granice i że w natu­rze i w religii są tajemnice, których nasze siły rozumu nie są w stanie przeniknąć. Sam Aleksander de Humboldt po­wiada, w zakresie głębszego badania ciemnych zagadnień na­tury są »przed nami zakryte i nieuchwytne regiony, a tu wy­niki naszego myślenia równają się świadomościom o księżycu,
8



114z którego powierzchni trzy siódme części są całkowicie za­kryte przed naszemi oczyma, a jeżeli jakie nowe burzące po­tęgi powstaną, na zawsze pozostaną lakierni«. Również pokor­nie wyraża się wielki uczony Newton: »Nie wiem wprawdzie, jakim okazuję się światu, ale sam sobie wydaję się być dziec­kiem, które bawi się na brzegu morskim i cieszy się tern, że od czasu do czasu znajdzie jakiś gładki kamyczek albo jakąś muszelkę ładniejszą od zwyczajnych, podczas gdy cały ocean prawdy rozpościera się przed niern niezbadany«.Pokora rozumu usposabia dzieci do chętnego przyjmowa­nia pouczeń od nauczyciela i i  p., do skłaniania uszu na słowa religii, do szanowania poglądów innych ludzi, do wyrażania skromnie własnych poglądów, do studyowania dowodów prze­ciwnych i t. p., ochrania je przed szperaniem, sceptycyzmem (powątpiewaniem), zanadto głośnem postępowaniem i t. p. i utrzymuje w nich ducha pokoju.2. Działalność rozumu obejmuje tworzenie pojęć, sądów i wniosków. Te główne operacye są przy każdym doskona­łym akcie poznawania niezbędne, dlatego nie może ich wy­chowawca zaniedbywać, jeżeli chce rozum wszeclistronnie kształcić.
a) K s z t a ł c e n i e  w ł a d z у p o j ę c i  a.Przez pojęcie rozumiemy jednolite zebranie wszystkich istotnych oznak pewnej rzeczy. Jest ono ogólnem wyobraże­niem, które zawiera w sobie tylko te oznaki, jakie wszystkim rzeczom tego gatunku |)rzysługują, a zatem wyklucza w.szystkie oznaki, jakie przysługują pojedynczym rodzajom. Smna isto­tnych znamion tworzy treść, suma przedmiotów, jakim one przysługują, zakres pojęcia. ^Pojęcie jest rezultatem przeróżnych czynności ducho­wych. Najpierw uczy się dziecko poznawać szereg równych albo podobnych rzeczy tego samego rodzaju albo gatunku — recepcya; przy każdem nowem poznaniu odnawiają się w świa­domości wszystkie dawno pokrewne wyobrażenia — repro- dukcya — i uskutecznia się wymiana działania między da- wnemi i nowemi wyobrażeniami: stare przyjmują do siebie nowe, a nowe rozszerzają i poprawiają dawne — aporcepcya —



115dokładne przyswojenie sobie maLeryału naukowego. Ostatecznie zebrany materya.]’ rozbiera się i porządkuje według pewnych określonych norm. Tu rozróżnia duch znamiona, jakie \vszyst- kie rzeczy tego samego gatunku mają, a bez'których nie mo­głyby tu wcale należeć i takie, jakie tylko pojedyncze rodzaje posiadają, — istotne i nieistotne znamiona — relleksya. — Przez wydzielenie istotnych znamion i przez ich jednolite po­łączenie (abstrakcya) otrzymujemy pojęcie. Jeżeli ono jest re­zultatem badającego i porównawczego myślenia, zowiemy je logicznem pojęciem; jeżeli zaś powstaje przez więcej nieświa­domą czynność ducha, wtedy zowie się fizycznem pojęciem, temu najczęściej brakuje całkowitej dokładności, jest jednak ważnym stopniem wstępnym do logicznego pojęcia.Kształcenie władzy pojęcia jest bardzo wielkiego zna­czenia nietylko dla kształcenia rozumu, ale także i innych władz duszy, gdyż jej działalność zaprzęga wszystkie do współ­udziału i je ćwiczy; lecz jest także i bardzo potrzebną, gdyż tylko na podstawie jasnych i wyraźnych pojęć powstają trafne sądy i wnioski i tworzy się rzetelna \viedza. Kto jest uzdol­nionym do rozróżniania w rzeczach cech islotnycli od nie­istotnych, ten nie tak łatwo popadnie w niebezpieczeństwo, aby był zwiedzionym. Forma nie może go wprowadzić w błąd; tak zwane »frazesy«, które już tak wiele złego sprawiły, a nie- myślące pospólstwo tak łatwo omamiają, odbijają się od niego bezskutecznie. Kształcenie władzy pojęcia jest więc także w religijno-moralnym i socyalnym kierunku ważne.
Tn trzeba mieć na oku następujące zasady;
ocj Zaczynaj we wszystkiem o ile możności od poglądu rzeczy i każ dzieciom samym tworzyć pojęcia według treści i zakresu. Gdy dziecko zebrało sobie bogaty zapas poglądów, wteijĵ  ̂ każ mu zestawiać znamiona rzeczy, porównywać, wspólne oddzielać od rozróżniających i tak tworzyć pojęcie. To ćwiczenie jest znakomitem zaostrzaniem rozumu i wyśmie­nitym środkiem intelektualnego kształcenia, osobliwie wtedy, kiedy przedmioty są dobrze dobrane.pj Każdej rzeczy daj właściwą nazwę; słowo jest formą pojęcia. Ściśle rzecz oddające wyrazy są rezultatem i źródłem jasnego myślenia. Nie toleruj nigdy wielu i niemających zna­czenia słów, które często mają pokrywać brak treści.



—  116  —yj Przekonuj się niekiedy o zr’ozumieniii używanych sPjw. Pytanie: »Co ty przez to rozumiesz?« jest wielkiego pedagogicznego znaczenia, wdraża do uwagi i do oględności w wyborze wyrazów i do pięknego przyzwyczajenia, wpierw myśleć, a potem mówić.Sj Przyzwyczajaj dzieci, ażeby się nigdy nie zadowolaty niedokładnemi, mglistemi wyobrażeniami, lecz aby nie spo­częły, dopóki im wszystko jasnera i wyraźnem się nie stanie. Zachęcaj je więc, ażeby się pytały, jeżeli czegoś podczas na­uki należycie nie zrozumiały. Każdy niewłaściwy wyraz po­winien być sprostowanym jeżeli tylko jest możliwem przez dzieci same.
Ej Wybornem ćwiczeniem bystrości rozumu jest obja­śnianie równoznacznych pojęć, rozwiązywanie zagadek, docie­kanie znaczenia kościelnej symboliki, porównywanie rozmai­tych ustępów do czytania.u? Przy tem wszystkiein niech pamięta nauczyciel, że dziecko mnóstwo pojęć przynosi ze sobą do szkoły. Te są mniej lub więcej niejasne i zamglone i dlatego muszą być rozjaśnione i do wyrazistości i jasności doprowadzone. Wtedy dopiero stanowią punkty nawiązujące do dalszego rozwoju pojęć. To jednak nie ma się odbywać w osobnych godzinach »jako ćwiczenie myślenia«, gdyż każda tiauka jiowinna my­ślenie ćwiczyć i prowadzić do dokładnych, właściwych pojęć.

b) K s z t a ł c e n i e ,  w ł a d z  у są du.Sąd jest лvyobrażeniem o stosunku dwóch pojęć do siebie, przyczem rozróżnia się, czy jedno pojęcie drugiemu odpo­wiada lub nie. Wymaga tedy przedewszystkiem dokładnego rozważania piowodów za i przeciw połączeniu zakwesty^ino- wanych pojęć. Skutkiem tego rozważania jest rozstrzygnięcie (decyzya), które prowadzi do sądu mogącego być twierdzącym albo przeczącym.Kształcenie władzy sądu jest nie mniej ważnem, gdyż żadnego nawet należytego pojęcia bez sądu otrzymać nie można, przecież dopiero przy pomocy sądu nabiera pojęcie praktycznej wartości. Nadto sąd jest gruntem, z którego wszystkie nasze czynności i najważniejsze następstwa dla in-



117telekLualnego, moralnego i praktycznego życia powstają. Czę­stokroć także tworzy stanowisko, z którego zapatrujemy się na cielesny i duchowy świat. Fałszywe sądy prowadzą do tych fatalnych przesądów, które zgubnie oddział’ywują na wiele generacyi i tylko długą i mozolną pracą mogą być usunięte. (Historyczne i wyznaniowe przesądy).diżeby tę władzę należycie лѵукзгіаі’сіс przestrzegać na­leży następujących zasad;
a) Każ zawsze mówić i działać z zupełną świadomością i namysłem. Na dokładną odpowiedź, która niczem innem nie jest jak tylko sądem, potrzel^a często cośkolwiek czasu. Dzieci muszą być świadome powodów swoich sądów, dlatego nieraz trzeba je zapytywać: Dlaczego to mówisz, dlaczego to robisz? i t. p.; to prowadzi do zastanawiania się, tc\j matki trafnych sądów i do samodzielności, a chroni młodzież przed ślepem naśladownictwem, steoretypowymi i powierzchownymi sądami.[jj Żądaj trafnych sądów; dowody za i ])rzeciw muszą być dokładnie odważone a rezultat w jasnem i ściśle określo- nem zdaniu wyrażonym. Każdy powierzchowny, jednostronny napół tylko prawdziwy sąd powinien być przez wychowanka pod kierownictwem nauczyciela sprostowanym. Nie pomijaj żadnego fałszywego sądu nie sprostowawszy go i nie znoś nigdy hic nieznaczących i nieokreślonych sposobów mówienia.yj Każdy sąd niech będzie .słuszny, sprawiedliwy. Uwzglę­dnij więc wszystkie okoliczności, stosunki, czasy, wewnętrzne i zewnętrzne przyczyny i t. p., zanim sąd wydasz. To doty­czy osobliwie sądów o osobach, czasach, wydarzeniach i t. p.
b)  Domagaj się skromności w sądach. Ta cnota szanuje wiek i należy jej żądać od młodzieży z całą stanowczością. Nie jest nic tak rażącem, jak młode i niedovcarzone głowy, które ośmielają się o wszystkiem zuchwale \vyrażać, wyda- wać\'ądy o nauczycielach, kościele, państwie i w miarę swo­jej zarozumiałości wyrokować o rozporządzeniach, które są rezultatem długiego namysłu i dojrzałego doświadczenia. Trzeba tedy wytykać wszelkie zarozumiałe i zuchwałe sądy, wykazy­wać ograniczoność młodzieńczej wiedzy, zaAvstydzać czasami pysznych i rezonujących wychowanków zapoinocą metod utru­dniających, dając im zadania, jakich nie mogą rozwiązać, a Lak zmusić ich do pokornego myślenia o sobie. Dtalenlo-



—  118 —want niech pamiętają, że wszystkie dary otrzymali od Pana Boga i że muszą z ich użycia zdać ścisły rachunek. Chrystus przedwieczna i nieskończona mądrość jest wzorem najdo­skonalszej pokory.
c) K s z t a ł c e n i e  w ł a d z y  wn i os k owa ni a .Ułatwia je znacznie kształcenie władzy pojęcia i sądu gdyż wniosek jest wyjłrowadzeniem nowego sądu z przy­najmniej dwóch danych, wypływa więc ze zestawienia dwóch, albo więcej sądów. Można tu postępować od ogólnego sądu do szczegółowego — wtedy otrzymujemy rvniosek dedukcyjny, albo od szczegółowego do ogólnego — wniosek indukcyjny, albo od wielu podobnych wypadków, do pojedynczego podo­bnego wypadku — wniosek analogiczny.W życiu zastosowujemy działalność wnioskowania bar­dzo często, przyczem jednak posługujemy się skróconemi for­mami; w szkole we wszystkich jirzedmiotach bywa używaną i jest znakomitym środkiem do kształcenia władzy myślenia.Ze względu na jej kształcenie trzeba sobie zapamiętać to, co następuje;oj Dla szkoły jest szczególniej wskazaną droga indu­kcyjna, skoro z pojedynczych zjawisk wznosi się n a , ogólne praw'0, z przykładu na regułę albo na jakąś ogólną naukę, z konkretnego pojęcia na abstrakcyjne, z poglądu na pojęcie. Tu używa się formy nauczania heurystycznej, gdyż ta naj­bardziej pobudza do myślenia.ß) Naiegaj przy wszystkich twierdzeniach, osobliwie je­żeli są fałszywe, jednostronne albo niejasne na podanie do­wodów, ażeby dzieci same wynachodziły, to co jest błędne i na przyszłość były ostrożniejsze. Dotyczy to osobliwie lek­komyślnych wniosków, gdzie na podstaw'ie nieuzasadnionych dowodów daleko sięgające a najczęściej szkodliwe otrzymują skutki.y) Postępuj czasami deduktywnie naprowadzając dzieci, żeby z ogólnych zasad i prawni w^ysnuwały skutki dla intele­ktualnego, religijnego, moralnego i praktycznego życia a przy zdarzeniach i w-ypadkach życia dochodziły przyczyny i na- stępstw â tychże.



119 —5) Zbieraj razem osobliwie przy powtórzeniach poje­dynczo zdobyto wiadomości, ivykazuj ich wewnętrzny związek, a iiik uzasadniaj rzetelną, trwałą wiedzę, przez co dopiero to, czegośmy się nauczyli nabiera prawdziwej wartości dla życia.
К sztalcenie rozsądlai.1. Rozsądek jest najwyższą duchową władzą człowieka, nim głównie odróżnia się od wszystkich ziemskich istot i wchodzi w styczność z tern, co jest nadziemskie i boskie, nim pojmuje przyczynę i cel rzeczy, poznaje Stwórcę wszech­świata i stosunek stworzeń do Niego, swój własny cel życia i środki do osiągnięcia onegoż. Najwyższe prawdy, które jak całe życie pojedynczego człowieka regulują i do najwyższej doskonałości podnoszą, tak też szczęście i błogosławieństwo na współbliźnich sprowadzają i tvrorzą podstawę każdej ])raw- dziwej cywilizacyi, są darami rozsądku, jakie albo sam sobie zdobył albo od Boga najwyższej mądrości przez objawienie otrzymał.Dopiero z działalności rozsądku wywiązuje się praw­dziwe życie duchowe, a) Nim opanowuje człowiek wszystkie władze duszy, myślenie otrzymuje przezeń- ścisłość, harmonię i wykończenie, uczucia i akty woli zyskują należyty kierunek, słowem staje się człowiek pożytecznym członkiem w or­ganizmie społecznego życia. Ъ) Przezeń jest panem ziemi i zmusza nierozumne stworzenia do swojej służby, chociażby te miały nawet nad nim ]>rzewagę co do siły fizycznej. Bez niego przy całym swoim rozumie, swoich uczuciach i swojej woli popada w materyalizm i zmysłowość, zaprzepaszcza się z nią, a bliźniego ciągnie też na zatratę. Brak zdroumgo roz­sądku je.5t niezmierzoncm nieszczęściem w kierunku intele­ktualnym, moralnym, religijnym i społecznym. »Najstraszliw­szym ze wszystkich postrachów jest człowiek w swoim szale«. Te uwagi wystarczą, ażeby wychowawcy młodzieży ważność kształcenia rozsądku wzięli sobie do serca. Prowadzenie do rozsądku jest kształceniem dla Boga i ojczyzny, jest uszczę­śliwieniem pojedynczego człowieka i całej ludzkości!2. Ażeby określić kształcenie rozsądku, musimy roz­różnić wielorakie jego czynności, chociaż w praktyce usta­wicznie jedne w drugie wchodzą, jedne drugie stwierdzają i są



120ich warunkiem. Tu jeszcze musimy zauważyć, że rozsądek tak samo jak i inne władzy duchowe nie może być izolo­wany, lecz łączy się z niemi jak najściślej a przez ich kształ­cenie również się kształci, rozwija. Jego działalność rozpo­czyna się już bardzo wcześnie i towarzyszy bez przerwy dzia­łalności innych władz. Jednakowoż dojrzałość osiąga dopiero później, a ta zawisła głównie od normalnej działalności już omówionych władz. Dlatego staje się jasnem, dlaczego my o nim dopiero teraz mówimy.Rozsądek tedy zawiera w sobie potrójną działalność;
a) Przedewszystkiem dąży do poznania prawdy, tę osiąga podwójną drogą, drogą własnego badania i drogą wiary.
b) Tę poznaną prawdę przedstawia sobie potem w konkre­tnych żywych obrazach (idey i ideały), według których całe swoje życie i dążność urządza, c) Ostatecznie zastosowuje ją do moralnego życia jako normę, według której wartość swoich własnych i cudzych czynów poznaje i mierzy.Tak tedy przedstawia się rozsądek jako władza; a) po­znawania prawdy przez wiedzę i wiarę, b) jako władza po­znawania idei i ideału przez oglądanie onychże na żywych obrazach (wzory) i c) jako władza sumienia w zastosowaniu onychże do życia moralnego.aj K s z t a ł c e n i e  r o z s ą d k u  j a k o  лvładzy prawdy.Rozsądek jako władza prawdy wymaga jak najstaran­niejszego kształcenia. Prawda jest pokarmem i powietrzem ducha, którą koniecznie musi posiąść celem pomyślnej dzia­łalności dla siebie i dla drugich. Dlatego już w dziecku spo­strzegamy łaknienie i pragnienie prawdy; stąd ustawiczne zapytywanie ojca i matki. Nawet u dorosłych są one jeszcze żywe, a im szlachetniejszym jest człowiek, tern bardziej nie- znużenie szuka prawdy i stara się ją przeniknąć. Niespokojne jest nasze serce, dopóki nie spocznie w Bogu, odwiecznej prawdzie«, (św. Augustyn). Wychowawca niech zważa na ten psychologiczny moment i wprowadza wychowanka odpowie­dnio do jego duchowych sił, coraz dalej лѵ świątynię prawdy. Jako ogólne zasady mogą tu być zastosowane:

a) Kształcenie rozsądku trzeba wcześnie rozpoczynać. Skoro dziecko jest w stanie odbierać wrażenia z zewnątrz



121 —i je zatrzymywać, już duch ulega ich wpływom. Dlatego лvszystko, co dziecko otacza, powinno mieć cechę rozsądku.
b) Podtrzymuj i wzmacniaj w dziecku dążenie do prawdy, pomagając mu ją  wynajdywać. Odpowiadaj więc na jego pytania w sposób zastosowany do siły jego pojmowania, rób je uważnem na to wszystko, co jest godnem wiedzy, udzielaj mu rzetelnych wiadomości, wykaż mu porządek i ład ЛѴ naturze, kieruj jego wzrok na wspaniałość nieba, w ogóle zaprawiaj je do rozsądnego zastanawiania się nad naturą, ażeby we wszystkich tworach poznawało rządy Doga, które objawiają się wszędzie nawet w najmniejszej istocie.
c) Użyvraj wszystkich sposobów wychowawczych do kształcenia rozsądku. Tu osobliwie nadaje się nauka religii, języka ojczystego i realiów.d) Wykazuj konieczność wiary nawet w naturalnym kierunku; wszelka wiedza na niej się opiera, istotne wykształ­cenie i nauka są tylko na gruncie wiary możliwe. Tern większe ma to znaczenie odnośnie do nadnaturalnej wiary. Między rozsądkiem a wiarą, nietylko że nie ma żadnej sprze­czności, ale raczej ta jest uzupełnieniem osłabionego przez grzech rozsądku, a rozsądne myślenie samo przez się na nią wskazuje. To bowiem nie jest w stanie najważniejszych dla całego indywidualnego i socyalnego życia pytaii: Skąd, dokąd, dlaczego? rozwiązać dokładnie i tak żeby człowieka zado­woliło; tylko religia może dać prawdziwie zadowalającą, a zarazem też na powadze opartą odpowiedź. Tak rozsądne myślenie prowadzi nas koniecznie do wiary, a przez tę wiarę w Boską prawdę udziela się naszemu duchowemu życiu spokój i uciszenie, a tak zyskuje ono harmonijne wykończenie. Zy­skujemy w niej wszechstronno i należyte pojmowanie życia i pewnego przewodnika лѵ całem myśleniu, działaniu i po­stępowaniu. Pielęgnowanie życia wiary jest Avięc bardzo wiel­kiego znaczenia dla jednostki i ogółu, dla duszy i ciała, dla zdrowia i siły całego narodu. Wiara czyni sposobnym do naj­większych ofiar, do najwznioślejszych cnót, do najzbawien- niejszych czynów. Z zaumarciem życia wiary zaumiera siła ofiarna i poświęcenie narodu, a ten potem sam ginie we wszystko ])ochłaniającym egoizmie. Utwierdzaj przeto w mło­dzieży silną i żywą wiarę, wykazuj przedewszystkiem w nauce



122religii, jako też gdzie się tylko sposobność po temu nastręcza wzniosłość, [)iękność i wysoką mądrość wiary, zwracaj uwagę osobliwie przy nauce liistoryi na gl'u[)0tę i szkody niedo­wiarstwa dla pojedynczego człowieka jako też społecznego życia, uzbrój młodzież przeciw niebezpieczeństwom niedo­wiarstwa, ucząc ją rozróżniać pozór, blichtr od prawdy, a wiarę wprowadzać w życie. Kłamstwo okazuje się zazwyczaj w szacie prawdy; jeżeli go się nie rozpozna, to może przez całe dziesiątki lat bardzo szkodliwie działać. Kto pracuje nad po­dniesieniem życia wiary, pracuje dla ogólnego dobra Kościoła i państwa a wychowawca przez to właśnie jak najbardziej może się okazać dobroczyńcą ludzkości.
e) Podnoś wiarę, gdzie to jest możliwem, do wiedzy, a przynajmniej utwierdzaj silne jwzeświadczenie o pravalzi- wości wiary, przedstawiając jasno i dobitnie dowody oparte na powadze i rozumie; lecz zwracaj też uwagę na to, że jest wielka liczba prawd wiary, które nigdy rozumem ludzkim nie mogą być pojęte, ale też, że tajemnice te nie są rau prze­ciwne, owszem sprzyjają mu, oświecają go i zadowalają. Wiedza bez religii jest tak jak ślepy bez przewodnika. »Wszelka uczoność, jakiej nabywa się z utratą pobożności jest zgubną«, powiada bardzo słusznie Aleksander Hegius. Wiedza i wiara nie usuwają jedna drugiej, lecz wspierają się i uzupełniają; należyte wiadomości religijne idealizują wszelką wiedzę, uży­czają jej większej mocy i wyższej godności.
f) Stawiaj młodzieży przed oczy mężów, u których wiedza i wiara w harmonijnym stosunku pozostawały i bądź sam takim przykładem; wykaż błogosławieiistwa i owoce prawdy tak dla pojedynczego człowieka jak i dla całej ludz­kiej społeczności ЛѴ' ogóle, a to na przykładach historycznych i swoją działalnością i postępowaniem w prywatnem i publi- cznem życiu.
g) Dobra nauka religii jest najlepszym i najskuteczniej­szym środkiem kształcenia rozsądku. (Jbejmuje pojmowanie, czucie i chcenie i wskazuje wszystkim czynnościom ducha właściwą drogę, uzbraja rozum i wolę przeciw burzom życia i ])omaga do zwycięstwa, zajjobiega szperaniu i powątpie­waniu, jako też łatwowierności i zabobonoAvi i innym niedo­rzecznościom ducha. Wytwarza owe piękne charaktery, które



— 123spędzają swoje życie ла sumiennem spełnianiu obowiązków, a we wszystkich злѵоісЬ sprawach kierują się rozsądkiem oświeconym wiarą. Nauka religii jest zatem przedmiotem życia, jak żadna inna nauka, jej więc, ze względu na jej ważność, należy się pierwsze miejsce w planie szkolnym, a państwo zapomina o swoich własnych interesach, jeżeli jej wyznacza jakieś podrzędne stanowisko.K s z t a ł c e n i e  r o z s ą d k u  j a k o  w ł a d z y  idei  i i deału.
aj Nie wystarcza jednak rozsądkowi poznać tylko ab­strakcyjnie prawdę, chce ją też widzieć konkretnie; przed- staAvia sobie tedy prawdę w jej zupełnem urzeczywistnieniu, które mu służy jako wzór i idea w jego własnej działalności. Osoba, w której Avidzi urzeczywistnioną tę ideę, staje się dla niego ideałem i przedmiotem naśladowania. Idey więc są to myśli, które służą w życiu jako gwiazdy przewodnie i pobu­dzają ustawicznie siłę ludzką do icli urzeczywistnienia, a ideały są obrazami służącymi za wzór, w których idey wklocziiy, a więc uchwytny kształt otrzymały, a przez to wywierają bardzo wielką moc pociągającą na człowieka. Wywołują ide­alną dążność, która usiłuje stać się podobną poznanym ide­ałom, być ich wiernym obrazem.
b) Mówi się zwykle o ideach prawdy, dobra i piękna* Mistorya i sztuka przedstawiają je oczoin uzmysłowione. Wy­chowawca wybierze z nich te ideały, które najbardziej są sto­sowne dla młodzieży i najłatwiej mogą być \wirn oią naśla­dowane. Pismo święte zawiera całą mnogość jak najidealniej- szych postaci; jako też dzieje ojczyste i pcłwszechne, oraz literatura podają nam ws|)aniały szereg wzorc’nv godnych na­śladowania.Najszczytniejszym jednak ideałem jest Chrystus, Jego naśladowanie doprowadza do najpiękniejszej i najwszechstron­niejszej idealności. Wychowawca niczem innem nie może bardziej podnieść młodzieży do idealności, jak gdy jej w spo- 

s ó Ij  należycie zrozumiały jirzedstawi życie Chrystusa i za­chęci ją do wiernego naśladowania onegoż. Chrystus też jest najzrozumialszym i najskuteczniejszym ideałem, który wszyst­kie zacnie usposobione dusze chętnie miłują i naśladują. »Ideałem ludu jest chrześcijań.stwo ono jest jedynie możU-



124 —wym i jedynie skutecznym środkiem idealnego sposobu my­ślenia w szerokich warstwach ludu« (Kehrein).Że wychowawca sam powinien hyc dla w-ychowanka naślad(jwania godnym idealem, tego chyba nie [lotrzeha udo­wadniać. Powinien módz odezwać się z Apostołem do dzieci; »Bądźcie naśladowcami moimi, jakom i ja Chrystusów. (1. Kor. 4, 16).Idealność jest dla młodzieży wielkiej wagi, nietylko, że nadaje jej myśleniu i postępowaniu miłe ciepło i wyższy polot, zapał do wszystkiego dobrego, prawdziwego i pięknego lecz strzeże ją leż przed trywialnością i pospolitością i utrzy­muje ją czystą i zacną. »Żle z młodzieżą, jeżeli nie ma ża­dnych ideałów, młodzież usposobiona tylko realistycznie jest zgubioną« (Böhmer). Jednakowoż unikać też należy jedno­stronności i marzycielstwa, klórem owładnięty młody czło­wiek buduje zamki na lodzie, które go usuwa od rzeczywi­stości, a przez to na różne niedorzeczności naraża. Ideał musi wprawdzie młodzieńca na ziemi pozostawić, jednakowoż tak go podtrzymywać, ażeby nie zasklepił się w materyi i nie dał się usidlać duchowi materyalnemu. Materya zaś powinna mu tylko służyć do jak najmożliwszego osiągnięcia ideału.y) K s z t a ł c e n i e  г o z s ą d к u j a к o w ł a dz у s u m i e n i a.Rozsądek ma jeszcze ostateczne zadanie, poznaną prawdę i uzyskanie idcy i ideały zastosować do moralnego życia, a yirzez to wchodzi w bardzo ścisły stosunek z sumieniom, udziela temuż wiadomości o moralnie dobrem i złem i po­piera ideami i ideałami głos sumienia, ażeby wola tern raźniej i chętnicy za nim postępowała. Okazuje się nam rozsądek w swojem zdążaniu do prawdy jako obraz odwiecznej Ргалѵчіу, w tworzeniu idei i ideałów jako obraz odwiecznej doskonało­ści i piękności, w połączeniu zaś z sumieniem jako obraz nieskończonej świętości Boga. Bumienie upomina i przestrzega nas przed czynem, chwali lub gani po dopełnieniu tegoż, według tego czyśmy go posłuchali lub nie. -lest znakomitym przewodnikiem na drodze do cnoty j)rowadzącej, poważnym kaznodzieją, który nas przeslrzega przed zakazanemi ścieżkami. Kształcenie i kierownictwo sumienia jest przeto bardzo wa- żnem; sumienność bowiem jest ])odstawą prywatnego i pu-



125blicznego dol)ra. Wszystko zaś, co tworzy rozsądek jako лгіа- dza prawdy, idei i ideałów, tworzy też jako władza sumienia. Jednakowoż przestrzegać jeszcze trzeba tego, co następuje:
aj Zaprawiaj dzieci od najmłodszych lat, ażeby wiernie i punktualnie postępowały za głosem sumienia, a nigdy ni­czego przeciw niemu nie czyniły. Delikatne sumienie jest cen­nym skarbem duszy.
b) Wyrabiaj w nich prawe sumienie, które wszystko według zasad rozsądku i wiary osądza i kieruje; to osiągamy osobliwie przez dobrą naukę religii, jakoteż przez trwałe kon­sekwentne przyzwyczajanie do dobrego. »Gzem skorupka za młodu nawre, tern na starość trąci«, powiada stare przysłowie.
c) Nakłaniaj je, ażeby wszystkie swoje czynności osą­dzały według prawideł sumienia, przyzwyczajaj je do codzien­nego badania sumienia, ażeby coraz lepiej starały się samych siebie poznawać. »Poznaj siebie samego«, już u starych ozna­czało najpewniejszą drogę do prawdziwej mądrości. Pod tyin względem spowiedź święta jest bardzo wielkiego znaczenia, gdyż tu ])omagają nadnaturalna łaska, wejście w siebie sa­mego i pomoc spowiednika do najniezawodniejszego poznania siebie i dostarczają środków do poprawy i uświętobliwienia się. Nic tak pewnie nie prowadzi do .sumienności, jak częste i godne przystępowanie do tego świętego Sakramentu.
dj Bądź sam dla dzieci zawsze żywym przykładem su­mienności słuchając głosu sumienia i wszystko według jego prawideł osądzając. Stawiaj im przed oczy przykłady szla­chetnej sumienności, wykazuj im błogie owoce onejże. Bar­dzo wiele sposobności nastręczają po temu pismo święte, dzieje kościelne i powszechne, lektura przy nauce języka oj­czystego.
e) Opieraj naukę moralności na gruncie prawd wiary; to jedynie użycza moralnemu życiu mocy i trwałości, prawdy i świeżości; inaczej jest ono domem bez fundamentu, który rozpadnie się przy pierwszej burzy. Mętne, religijne pojęcia nie mogą udzielić sumieniu ani pewności, ani mocy; nie utrzyma się więc pośród burz pokus i natarczywości, jeżeli nie będzie zbudowane na religijności pozytywnej.
f) Okaż im dobrodziejstwo sumienności w spokoju i za­dowoleniu serca już tu na ziemi, a w nagrodzie niebieskiej



126po lern życiu. Dobre .sumienie jest najlepszem do snu po- .słaniera.Jeżeli się rozsądek dziecka w len sposób jako władzę prawdy, idei i ideałów i sumienia od początku konsekwen­tnie kształci, to młody człowiek dochodzi do najwyższego stopnia rozwoju ducha ludzkiego; jego całe myślenie i czucie, chcenie i działanie kieruje się zasadami rozsądku; co im .się sprzeciwia, tego unika. Przez to utwderdza on swój własny spokój serca, sл\mje wewnętrzne i zewnętrzne szczęście, pra­cuje też jak najskuteczniej około dobra swoich współbliżnich. Doprowadziwszy dzieci do prawdziwego roz.sądku staje się wychowawca ich największym dobroczyńcą.
4. Kształcenie wła<lzy mowy.1. Pod koniec intelektualnego wykształcenia musimy je.szcze zwrócić uwagę na to, co wychowaAvca czynić powi­nien ze względu na kształcenie władzy mowy. Mową wyra­żamy myśli, a sama mowa tworzy znowu świeże myśli i na­daje im ścisłą, zaokrągloną formę, cielesny kształt, siłę i życie. Bez mowy nasze wiadomości byłyby bardzo ograniczone, nie­doskonałe i mętne. Jest więc ona środkiem kształcenia, ale też i jego zwierciadłem. Mowa od балѵіеп dawna była uwa­żaną jako najcenniejszy dar Boży, a kształcenie mowy jako najważniejsze zajęcie wychowawcy^  Kształcenie jednak władzy mowy nie występuje od­osobnione od innych władz, lecz postępuje z niemi ręka w rękę. Nasze poglądy i wyobrażenia stają się mową, wbi­jają się w pamięć jako słowo, przyjmują zamienione w po­jęcia i sądy postać słowa i zdania. To, co myślimy, czujemy i chcemy, krystalizuje się w mowie.3. Możemy rozróżnić лѵ mowie cielesny albo zewnętrzny i duchowy albo wewnętrzny moment.

a) Cielesny stoi w związku * z pielęgnowaniem płuc, krtani, podniebienia, zębów, słowem całego aparatu głosowego, a tak stanowi część fizycznego wychowania człowieka. W y­nikiem normalnego rozwoju organów mowy, jest możność na­leżytej wymowy. Ćwiczy się ją należy tern wygłaszaniem ze strony nauczyciela, a dokładnem naśladowaniem ze strony dzieci. Samogłoski i spółgłoski muszą więc лѵ używanych sło-



127лѵасіі brzmieć czysto i wyraźnie, ażeby je dzieci mogły do­kładnie uchwycić. Mowa iiiecli będzie dziecięcą, ale nie dzie­cinną. Nie trzeba wdęc mowy zwyczajnej psuć ze względu na dzieci, lecz raczej dzieci z nią oswajać; dawajmy każdej rzeczy właściwą nazwę, wła.ściwe słowo, uważajmy na po­prawnie w^ygłaszanie pojedynczych słóiv i zdań, zapobiegajmy niedbałemu i niedokładnemu mówdeniu, ]iołykaniu sylab i t. p. .leżeli dzieci natrafiają na trudności przy wymawdaniu jioje- dynczych słóŵ , to trzeba ćwiczyć organa z osobliw^szą troskli- iwością i ŵ у trwałością; a to najczę.ściej doprowuidza do celu.
b) Duchowym momentem w mowie jest należyte w'̂ yra- żenie myśli. Tu należy doprowadzić dzieci do biegłości w" mo- wde i do zrozumienia mow ŷ; trzeba je przyzwyczajać, ażeby i swmje ŵ łasne myśli należycie w^yrażały i myśli też innych ŵ należytej formie mową oddawmły. Tylko ŵ taki sposób jest duchowm porozumiewanie się między ludźmi możliwie i .skuteczne. Ten cel osiąga się, jeżeli ŵ ychoŵ awma jak naj- możliwdej przystępnie rozmawia z dziećmi, zastosowuje się do ich siły pojmowmnia i wm W'Szystkiem posługuje się do- kładnem, ale pojedynczem i krótkiem wyslowdeniem. Długie moŵ y nie mają tu najmniejszego znaczenia, gdyż dzieci nie mogą w nich uchwwmić ściśle określonych myśli. Lecz również należy bardzo tego przestrzegać, ażeby w^ychowmnkowie łą­czyli ze swmjemi słowmmi wyobrażenia i myśli, żeby nie pletli bez sensu i żeby o ile możności w-yrażali się poprawmie. Nic nie jest tak zgubnem jak bezmyślna paplanina o wszystkiem możliw'em, osobliwde jeżeli otoczenie tern się cieszy i za to dziecko chwndi; przez to w'yrabia się tylko gadulstwo, pró­żność, zarozumiałość. Ma bardzo wdelkie moralne znaczenie przyzw’ yczajanie dzieci, ażeby w ŝzystko rzetelnie określały. Słow'a powdnny służyć do objawdenia myśli, a nie do ich ukry- wninia. Nie można przeto cierpieć afektacyi i cheł])liwości; mowa powdnna mieć ceclię naturalności i otwartości.4. Dziecko uczy się moŵ y słuchaniem i ćwiczeniem; ob­cowanie wdęc i całe otoczenie dziecka są bardzo wdelkiego znaczenia ze ŵ zględu na techniczne i duchowne kształcenie w'ładzy mow'y. Szczęśliwym zatem jest to dziecko, które wzrasta w takiem otoczeniu, gdzie mowm jest szlachetną, czystą i pię-



— 128kną. Przyswaja ono sobie bez trudu, niejako bawiąc się, naj­znakomitszy środek swego wykształcenia duchowego.5. Zachodzi jeszcze ])ytanie, jakiego rodzaju mowy ma się dziecko uczyć. Rozumie się, mowy ojczystej. Słyszy ją dziecko najpierw i najczęściej, ona najlepiej odpowiada na­turze dziecka, ona jedna jest naturalnym wyrazem myśli mię­dzy rodzicami a dzieckiem. Mowa ojczysta jest mową domu rodzicielskiego. Jest ona po największej części krajowym na­rzeczem; to więc ma swoje całkowite uprawnienie. W  swojej plastycznej, pojedynczej i konkretnej formie jest najlepszym środkiem do wyrażenia myśli ludu; nad to jest ono żywem źródłem, z którego ustawicznie odświeża się mowa książkowa; zniszczyć je, znaczyłoby tę ostatnią zrobić mową martwą.Do narzecza ma potem przyłączyć się mowa szkolna, ta zaś nie jest żadną inną jak tylko mową książkową, lite­racką. Ażeby ta stała się własnością dzieci, jest.głównym za­miarem i celem nauki języka ojczystego. Ten cel musi mieć nauczyciel dobrze na oku; już od pierwszego tygodnia szkol­nego musi się starać takowy osiągnąć. Dlatego już od po­czątków elementarnych musi tłumaczyć narzecze dziecka na język literacki, lecz mówić pojedynczo i w sposób dla dzieci przystępny, prowadzić dzieci drogą najwszechstronniejszych ćwiczeń w mowie do jak najmożliwiej pewnego osiągnięcia języka książkowego, tak żeby się, iż się tak wyrażę, wcielały w język książkowy. W  trzecim roku szkolnym pomost między mową w domu rodzicielskim, a mową szkolną powinien być zniesiony; nauczyciel więc i uczeń mają się posługiwać we wszystkich przedmiotach tylko językiem książkowym. Wyraźna i dokładna mowa nauczyciela na wszystkich godzinach szkol­nych, uważne przysłuchiwanie się uczniów, pilne ćwiczenie się w ustnem i pisemnem wyrażaniu myśli, częste myślące czytanie tak ze strony nauczyciela jak i uczniów w krótkim czasie wyMadzą jak najpiękniejsze owoce. Narzecze ma jeszcze tylko nader podrzędne stanowisko, słnży osobliwie do wyjaśnie­nia nowych i niezwyczajnych słów i pojęć. Konsekwentne ćwiczenia w słuchaniu i mówieniu prowadzą do zdobycia ję­zyka książkowego.Tego pielęgnowania wyrażania się językiem książkowym wymaga wiele powodów:



129
a) pedagogiczny, gdyż on zaostrza bardziej siJy duchowe dziecka jak narzecze, jest rozsiewaczeni najrozmaitszych wia­domości, jest najlepszym, ba nawet jedynym środkiem, ażeby położyć podstawę wszelkiej wiedzy i umożliwić dalsze kształ­cenie się, prowadzi do przyswojenia sobie najpiękniejszych owoców literatury, a zatem do mnóstwa najszlachetniejszych korzyści. Jest bowiem ową mową, w której najwięksi i naj­lepsi naszego narodu wcielali swoje myśli i oddawali na pi­śmie najszlachetniejsze uczucia serca dla dobra współczesnych i potoników. Ową mową kształcącą ducha, moc i formę, któ­rej przysvv4)jenie sobie i władanie nią każdego Polaka bez względu na to, czy on mieszka pod berłem austryackieni, ro- syjskiem lub pruskiem, czy jest uczonym czy prostym chłop­kiem, dzieckiem albo starcom — czyni uczestnikiem tych wszystkich szacownycli darów i dóbr, za pomocą których cały naród i każdy pojedynczy członek tegoż, wznosi się na coraz wyższy stopień wykształcenia. Ową mową, która nie- tylko jest spójnią narodową, ale też kształci moralnie i jako wspólna лvstęga wije się około rozmaitych gałęzi polskiego narodu;
h) powód religijny, gdyż prawdy religii bywają nam [и)- dawane w kazaniach, pismach pouczających i t. p. zawsze w szacie języka książkowego;
c) praktyczny, gdyż bez wiadomości języka książkowego większa część ludzkiej wiedzy jest dla nas zamkniętą, stoimy jak obcy przed historyą czasu i możemy się tylko z małym odłamem narodu duchowo łączyć. Nadto pilne pielęgnowanie polskiego poprawnego wyrażania się pisemnie spjrawia samemu nauczycielowi jak najżywszą radość. Wypracowanie pisemne jest obrazem nauki w szkole, a to właśnie przysparza nauczycie­lowi najwięcej trudu i troski. Jeżeli dziecko słyszy zawsze język książkowy i bywa od niego nakłanianem, wtedy nabywa wielkiej wprawy w należy tern oddawaniu myśli, a to jest dla niego bardzo korzyslnemprzy pisemnem przedstawieniu onychże; mowa i pismo zgadzają się teraz, a jedna z największych tru­dności przy wypracowaniu pisemnych zadań jest pokonaną. Nieustanne skargi szkoły na liche wypracowania pisemne ustaną.



1306. Pod koniec przypominamy jeszcze upomnienie pisma świętego, że z każdego niepożytecznego słowa będziemy mu­sieli zdać racimnek, sprawę. Przyzwyczajać tedy należy dzieci, ażeby byd’y uważnemi i spokojnemi w mowie; częstokroć mil­czenie jest złotem, a jedno, jedynie zbyteczne słowo może spowodować dla nas i dla drugich bardzo wielką szkodę. Kto wiele mówi, jest w niebezpieczeństwie wykroczenia przeciw prawnlzie i roztropności i stania się powodem krzywego sądu. ń¥reszcie bardzo polecenia godnem jest słowo poety niemie­ckiego ArndPa: »Warga jest osełką*) ducha; po wnirdze więc musi często niyśl ucznia tu i tam poruszać się, ażeby na­brała blasku, barwy i kształtu«.
II. R O Z D Z IA Ł .

K szta łc e n ie  w ła d zy  uczucia .

w s t ę p .Rozmaite czynności duszy w pojmowaniu (jak odczu­wanie, spostrzeganie, oglądanie, wyobrażanie, myślenie i t. d.) nie przeinijają, bez jiozostawienia w duszy odpowiednich so­bie i¥zruszei'i (afektów), które stosownie do właściwości w'ra- żenia mogą być oznaczone jako przyjemne lub nieprzy^nine. Te wzruszenia nazywamy uczuciami, gdŷ ż W' nich dusza sie­bie samą czuje, bez względu na to, czy napełnia ją zadowo­lenie lub niezadowolenie z jej obecnego stanu. Jak zaś roz­maite czynności pojmowania wywołują uczucia, tak znowu te uczucia mogą na nie dodatnio albo ujemnie oddziaływać. Te uczucia wpływają potem w wysokim stopniu także na wolę, ta zaś znowu panuje nad uczuciami popierając je lub wstrzy -̂ mując. Także między sobą oddziaływają one na siebie roz­maicie. Również cielesne życie' wciągają one też do żywego współudziału, irspierając je lub szkodząc mu, tak znowu cie­lesne usposobienia wywierają podobny wpływv na uczucia.
*) kamyk do ostrzenia i szlifowania.



131 —1. Те psycliologiczne uwagi wskazują nam, że stan uczuć w bardzo wysokim stopniu oddziaływa na całe życie du­chowe. Co myślimy i chcemy, odbija się w uczuciach, a te znowu wywołują akty myślenia i chcenia. Nawel dla ciele­snego rozwoju ma to swoje znaczenie. Dlatego musi nań wy­chowawca zwrócić bardzo staranną uwagę. Troskliwe pielę­gnowanie stanu uczuć osobliwie w naszych czasach jest bar­dzo potrzebnern, gdyż materyalny i realny kierunek czasu zaniedbuje często tej strony w-ychowania. To w duchownym rozwoju pewnego narodu ma nie mniejszy udział jak kształ­cenie władzy pojmowania. W  tem utwierdzają nas jeszcze n as tępu j ące u wagi:oj Kształcenie uczucia vrspiera i udoskonala wykształ­cenie intelektualne, co bowiem лѵ uczucia się wkorzeni, pozo­staje, przechodzi niejako w krew i kości i Avydaje owoce, z których znowu nowe życie się wytwarza. Dopiero przez or­ganiczne zjednoczenie się wiadomości z uczuciami staje się nasza wiedza żywą, bez tego duchowego procesu jest ona w nas obcą materyą, jest dla nas obojętną i wkrótce znowu znika.
b) Sprzyja też nie mniej kształceniu woli; ochota i za­pał do jakiejś sprawcy osładza wszelki trud i pracę. Głęboko w uczuciu zakorzenione chcenie staje się z czaseni wspaniałym czynem.2. Ze względu na kształcenie uczuć uważać należy:
aj Kształcenie uczuć powinno się zaczynać bardzo wcześnie. Już w małem dziecku powstają uczucia chęci i nie­chęci, wychowawma nie może ich ignorować, gdyż one są pierwszemi poruszeniami życia uczuciowego i mogą się stać urodzajnym gruntem dla całego rozwoju tej władzy duchowej. Jeżeli rodzice zważają za mało na uczucia dzieci, to mogą z tego powstać i dla nich i dla dzieci jak najsmutniejsze na­stępstwa. Aż do obowiązkowego wieku szkolnego otrzymują uczucia główne ilo na całe życie. Go za smutek i troska dla nauczyciela, gdy dzieci przychodzą do szkoły z całkiem już zwichniętą duszą!
b) Czas szkolny nastręcza gorliwemu nauczycielowi mnó­stwo momentów, które mogą być zużytkowane dla skute­cznego pielęgnowania uczuć. Nauka religii, nauka języka oj-



ыczystego, osobUwie w etycznym kierunku (opowiadania, wier­szyki i t. p.), realia, śpiew i t. p. przemawiają tydzieii za ty­godniem do miękkiego i dającego się jeszcze, po wodować serca dziecięcego, ażeby mu nadać len idealny kierunek, który mu w późniejszem życiu jest tak potrzebny do zwalczania wszysL- kiego, co jest podle i trywialne.A to tern łatwiej stanie się, jeżeli sam nauczyciel i wy­chowawca ma zacne i szlachetne czucie; zawsze wesołe i rówmomiernc usposobienie. Serce nauczyciela, które ciepło, żywm i czułe bije dla szkoły (dzieci i przedmiotu naukow^ego), działa potężnie na młodzież. Nauczyciel przeto niech się stara, ażeby zachowali zaŵ szc dobry humor, w-ystępował zawsze ŵ obec dzieci z rzetelną uprzejmością, obchodził się z niemi z prawdziwie chrześciańską, szczerą miłością; gdyż miłość wytwarza miłość. Zimny, bezuczuciowy człowdck nic nadaje się do szkoły; zachmurzona, zgryżliwai twmrz pozbawia W'Szel- kiej przyjemności w uczeniu się. Nic tak bardzo nie zraża młodzieży, jak kiedy nauczyciel swój krzyż domow ym do szkoły wmosi i daje go uczuć dzieciom. Nie jest to w'cale dobrem śwdadectw êm dla niego, jeżeli uczniowie rozpowiadają sobie po szkole; »Dzisiaj znowm nie był nauczyciel ŵ dobrym hu­morze«.
c) Odnośnie do kształcenia uczucia trzeba osobliwie dwa'ich ostateczności unikać przytłumienia onegoż i wybujania.Życic uczuciow^e nie może się normalnie rozwijać, je­żeli kształcenie rozumu zaw^ześnie się rozpoczęło, jeżeli ŵ y- chowanie ma charakter Lyrański, ŵ ychowuiŵ ca jest twardym i nieczułym, jeżeli dziecko bywa pracą przeciążone, żyje ŵ nędzy i niedoli, za wcześnie musi spełniać czysto mecha­niczne roboty (w fabrykach) i t. p.AVybuja i w ŷrodzi się ŵ marzycielstwm uczuciowe jwzez nadto drażniącą lekturę (bohaterzy romansował), obcow^anie z sentymentalnemi osobami, pieszczotliwa (papinkowmte) wy- chow '̂anie, gnuśne, próżniacze życie i t. p. Takie przedrażnione (przerafmow^ane) życie uczuciow^e, może też pójść w' całkiem falszyw-ym i grzesznym kierunku i sjirow' âdzic na manow^ce.
d) Trzeba kształcić ŵ ładzę uczucia harmonijnie z in- nemi wdadzami duszy i zwmżać przytem na indywddualne zdolności dzieci. Inaczej należy się obchodzić z w^ychowan-



— 133 ~kiera z natury bogato uczuciami wyposażonym, a inaczej z tym, który okazuje się zimnym i apatycznym. Jednostronne kształcenie uczuć jest rówmież zgubnem jak jednostronne kształcenie rozumu.
e) Nie trzeba obudzać żadnych uczuć bez odpowiednich wyobrażeii, niewyraźne uczucia są tak samo szkodliwe jak mętne myśli, wstrętne sentymentalne życie jest ich skutkiem, prowadzą голѵпіег do cłiimeryczności, która tak niepokojąco oddziaływa na całe otoczenie i utrudnia bardzo całe wykształ­cenie. Chimeryczni ludzie są nieznośni.
f)  Wszystkie uczucia [lowinny być uległe rozsądną] woli i ])rawom Bożym; dlatego trzeba ini wskazać należyty kie­runek ku ziemskiemu i niebieskiemu celowi; religijne wy­kształcenie człowieka jest najlepszym środkiem do rzetelnego wykształcenia uczuć.
fj) Wreszcie trzeba też zważać na objawianie się uczuć. Niech ono będzie naturalne i pozostaje w granicach przy­zwoitości i rozsądku. Każde nienaturalne i wyszukane obja­wienie uczuć razi.Psychologia dzieli uczucia: a) według ich charakteru na uczucia chęci i niechęci; b) według ich pobudki na zmysłowe i duchowe; c) według ich wyrazistości na określone i nie­określone; d) według ich mocy na spokojne i rucldiwe; e) według ich kierunku na indywidualne, socyalne i religijne. Na stosunku człowieka do siebie samego, do współbliźnich, t. j. stiołeczenstwa i do Boga, polega cała ich żywotna działalność, następnie też cała ich siła. Dlatego też ostatni |)odział bie­rzemy za j)odstaAvę naszej rozprawy.I. Kształcenie inclvwiditalnycli uczuć.Szczególniejszego znaczenia jest tu uczucie własnej go- dmjści. Jestto radość z posiadania cielesnej i duchowej siły do skutecznego rozwiązania zadania ściśle określonego. Wszel­kie pocieszające, skuteczne usiłowanie na niem polega; gdzie go brakuje, tam panuje osfłałość i gnuśność - duchowa śmierć. Nauczyciel więc powinien obudzać i imdtrzymywać uczucie własnej godności w dzieciach, niech im zadaje prace, odpo-



134więdnę ich sil’om, niech ochrania to uczucie przy karach, niech wprowadzi szlachetne mierzenie się co do duchowych sil’ między dziećmi w intelekUialnych i moralnych zapasach, a zatem milą dążność do wszechstronnego postępu, niech też uważa, ażeby uczucie własnej godności nie wyrodzilo się w przecenianie siebie saiiiego albo samolubstwo (egoizm). Tego osobliwie obawiać się należy u utalentowanych dzieci; dlatego powinien je nauczyciel ze szczegcilniejszą troską pro­wadzić.Indywidualne uczucia są bądź zmysłowe, bądź duchowe; te znowu dzielą się na intelektualne, moralne i estetyczne. Wychowawca winien na nie szczególniejszą uwagę zwrócić ze względu na ich ważność.
1. Kształcenie /шл 8Іолѵус1і uczuć.1. Zmysłowe uczucia pozcjstają jak najściś]ejszy]ii związku z bezpośredniem pojnrowaniem w czuciu, spostrze­ganiu i przypatrywaniu się i są często ich prostem następ­stwem; okazują się jako chęć lub niechęć w tein, co jest w stosunku z życiem zmyslowem. Należycie prowadzono mogą nadzwyczaj życie upiększyć, błędnie -zaś prowadzone stają się niewyczer|)anem źródłem przykrości.2. Wychowawca niech tu przestrzega ]»rzynajmniej na­stępujących zasad;

a) Zmysłowe uczucia nie mogą być przytłumiane, gdyż i one, jak wszystkie władze duszy, są darami boskiemi, po­wierzonymi talentami, które powinniśmy troskliwie pielęgno­wać i używać ich ku czci Boga i naszemu zbawieniu.
b) Ponieważ zaś tak ściśle są złączone z życiem zmy- słowem, wymagają też ścisłego nadzoru, ażeby się nie wyro- dziły w grubą zmysłowość, nie skalały ducha i nie wywołały nikczemnego, ziemskiego sposobu myślenia. Dlatego potrzeba dzieci od zmysłowych przedmiotów i Avyobrażoń zwracać do wyższych myśli, od zmysłowych uciech do duchowych, do uciechy z cudownego urządzenia przyrody i jej przedmiotów, z cudownego porządku i prawidłowości stworzenia, a przez to do илѵіеІЬіапіа i miłości Boga i do wdzięczności względem Niego. (Ważność modlitwy przed i po jedzeniu). Przez to



135 —uciecha zmysłowa sftije się zarazem uciechą duchową i obu­dzą szlachetny sposób myślenia.
c) Oprócz tego przy używaniu zmysłowych uciech zwa­żać na właściwą miarę. Kto pozwala na wszystko, psuje i roz­pieszcza dziecko. Zapewne, że powinny być pielęgnowane u dzieci swobodna myśl i wesołość zapomocą stosownych rozrywek i zabaw, lecz trzeba też także zwracać icli uwagę na zadanie życia. Życie ludzkie tu na ziemi nie polega na używaniu, lecz na ustawicznem potykaniu się i walce. Dopiero w przyszłem życiu będziemy kosztowali owoców ziemskich zabiegów. »Tylko gwałtownicy porywają królestwo niebieskie«.

2. Kształcenie (liicliowych ticziić.
a) I n t e 1 e к I , u a 1 n e uc zuc i a .1. Tnlcllektualnc uczucia okazują się jako zadowolenie i uciecha w odbieraniu, szukaniu i znachodzeniu prawdy, a jako niezadowolenie, jeżeli w tej działalności ducliowej nie możemy tralić do celu. Posiadanie prawdy najiełnia czło­wieka wielką uciechą duchową, gdy odwrotnie kłamstwo i błąd zawstydzają go i pogrążają w smutku. Ргаѵѵчіа bowiem jest pochodzenia niebieskiego tak, jak nasz duch i uszczę­śliwia człowieka, podczas gdy kłamstwo pogrąża go лг nie­szczęście. Dlatego rozsądne życie polega na nieprzerwanem zdążaniu do coraz doskonalszego poznania prawdy i zna- chodzi swoją nagrodę ŵ oglądaniu onejże w Dogu. ».Jam jest droga i prawda i żywot« (.Jan 14, G). »Kio za mną idzie, nie chodzi w ciemności, ale będzie miał śudatłość żywota« (.łan 8, 12). To zdążanie jest dla poznania ziemskiej i nadziem­skiej prawdy bardzo wielkiego znaczenia; gdzie go niedostaje, tam człowiek staje się apatycznym na najpiękniejsze i naj­bardziej zbawcze nauki.2. Pielęgnowanie tych uczuć pozostaje w najściślejszym związku z pielęgnowaniem rozumu i rozsądku. To co tam powiedziano znajduje i tu zastosowanie. W  szczególności jtrzestrzegać jeszcze należy tego co następuje:

a) Obudzaj i podtrzymuj vr dziecku uciechę z prawdzi­wych wiadomości, wskazując ,mu na ich dOvSkonałość i ))0- żyiek. Każda prawda niech będzie dla niego świętą i dnjgą,



136bez względu na to, czy ona jest nową- czy starą. Dyament jest zawsze cennym, ba nawet z wiekiem zyskuje na warto­ści. Uciecha w szukaniu i znajdowaniu prawdy prowadzi dziecko do pewnego osiągnięcia onejże. Każde zwycięstwo ducha w osiągnięciu pojedynczych prawd jest nową podnietą do dalszydi zdobyczy duchowycli. »Prawda musi być zawsze dla samego wychowawcy czcigodną i świętą. Niech okazuje tę swoją cześć przy każdej okoliczności nietylko w słowach, lecz osobliwie przykładem, swoim żywym zapałem w dalszem лѵі'азпст kształceniu się, serdeczną uciechą przy nowych od­kryciach i niekłamanym szacunkiem dla wszystkiego, bez względu na to, czy stare czy nowe, byle tylko było pra­wdziwe« (Stapf).
b) Szczególniej niech zważa nauczyciel na rodzaj i spo­sób nauki, ażeby uciechę dzieci w uczeniu się utrzymać i po­większyć. Gruntowność bez luk i energiczne postępowanie naprzód, konsekwencya, ciepły, żywy wykład, odpowiednie za­trudnienie obudzają uciechę i zadowolenie. Im więcej dzieci przy zdobywaniu Aviedzy same muszą być czynne, im Avięcej potrafi nauka ich siły i działalność podniecić, tern większą będzie ochota i zamiłowanie do nauki. Gdy dzieci czują, że postępują naprzód; gdy przy pomocy nauczyciela jedną tru­dność po drugiej szczęśliwie przezwyciężają; gdy korzyść tego czego się nauczyły, j r̂zez zastosowanie w dornowem prakty- cznem życiu same pojmują: wtedy rośnie dążność do pozna­nia prawdy i odwaga do podjęcia wszelkich trudów, celem wszechstronnego i gruntownego przyswojenia sobie onejże.
c) Korzystaj z uciechy wychowanków, jakiej doznają przy trafnem rozwiązaniu zadania i z niezadowolenia w razie nieudania się, ażeby ich do nowej gorliwości podniecić. Ró­wnież apelować trzeba do ambicyi i obudzać między uczniami ożywioną emulacyę. Także nagrody miernie i sprawiedliwie zastosowane sprawią osobliwie u młodszych uczniów dobry skutek. Wynagradzać jednak należy nie talent, gdyż to jest dar Boży, lecz pilność i лѵукопапіе.
d) Przedstawiaj wychowankowi pouczające przykłady, które okazują, co człowiek wytrwałą pilnością zdziałać może. Historya kościelna i powszechna dostarczają nam mnóstwo takich przykładów.



137
Ь) M o r a l n e  u c z u c i a .1. Moralne uczucia pozostają w Jak najściślejszym związku z mora]nem życiem człowieka, z jego i)Opędami i żądzami, z jego życzeniami i pragnieniami i objawiają się jako radość we wszystkiera moralnie dobrem i jako nieza­dowolenie ze wszystkiego, co się moralności przeciwi.Ponieważ człowiek jest stworzonym dla Boga, jest też stworzonym dla dobra i cnoty, dlatego każda moralnie dobra czynność sprawia człowiekowi wielką wewnętrzną radość, a cnota jest dla niego jak najobfiLszcm źródłem wewnętrznego pokoju. I na odwrót, każdy moralnie zły czyn obudzą w du­szy niepokój i gorycz, gdyż przezeii czuje się ona oddaloną od swego celu. Moralne uczucia łączą się ściśle z sumieniem i są z niem nierozerwalnie związane. Jeżeli tedy pragnie wy­chowawca ziemskie i niebieskie szczęście wychowninków utrwalić, to musi obudzić w ich sercach radość ze wszyst­kiego dobrego i wywołać szlachetny zapał do cnoty. Do tego nadarzają mu się przeróżne sposobności w szkole i poza szkołą. A ponieważ moralnie dobrzy ludzie, są też dobrymi członkami ludzkiego społeczeiistwa w kościele i [jaiistwie, utwierdza on przeto przez gorliwe i staranne pielęgnowanie moralnego uczucia nietylko szczęście dziecka, ale też Kościoła i ojczyzny.2. Uczucia jednakowoż ulatniają się szybko, jeżeli nie zakorzenią się w dobrej i urodzajnej zielni, któraby je mogła karmić i na nowo ożywiać, a nawet przeciw' najgwałtowmiej- szyni burzom należycie osłaniać. Tym gruntem, tą ziemią jest jedynie święta religia, która przez Uhrystusa utwierdzoną została na niew'zruszonej skale Piotrowej. Moralne uczucia bez religijnej t. j. dogmatycznej podstawmy są mydlancmi bańkami, które chwilkę bawdą oko, ale rówuneż prędko zni­kają. Dlatego do należytego i skutecznego pielęgnowania mo­ralnego uczucia jest przedew^szystkiem |)otrzebną gruntowna nauka religii. Bardzo pięknie powiada O. Weiss: »Serce bez głowy niestanowi człowieka, jak również moralne postęju)- wanie bez w'iary«.3. Nic tak bardzo nie nakłania do dobrego jak przy­kład. Wychoл\'a^vca przeto niech okazuje piękność moralnego



138dobra w powabnych przykładach i zajmujących opowiada­niach. Sam zaś niech będzie żywym |)rzykladem dobrego, niech wszędzie okazuje ucieclię z dobra, a wstręt ])rzed złem, gdzie tylko to się okaże, a niech unika wszystkiego, coby nawet w najmniejszym stojmiu mogło obrażać delikatny zmysł młodzieży. Jedno słówko, jedno spojrzenie, jeden uśmiech, bardzo często wystarcza, ażeby go zachwiać. Po- nicAraż przykład tak potężnie działa, trzeba tedy pilnie czu­wać nad otoczeniem dzieci; nie można im pozAAmlić się ba- AAUĆ z innemi, jak tylko z AÂ yproboAvanej moralności dziećmi. »Powiedz mi z kim przystajesz, a ja ci poAAÓem, kim jesteś«. Wszystko, co się dostaje pod zmysły dzieci słoA^o czyli też czyn, musi mieć na sobie znamię moralnego dobra.4. Obok pouczania i przykładu jest wczesne i konse- kAAumtne przyzwyczajanie dzieci do moralnego życia bardzo Avielkiego znaczenia. Dzieci muszą także czynnie to wykonywać, co uznały za moralnie dobre, bo tylko tak może się stać ono ich drugą naturą.5. . Îżeby je zaś podczas pokus a v  dobrem utwierdzić, trze])a zAcracać ich uwagę na nagrodę onegoż, kl.óra już tu jako i>okój serca okazuje się, a osobliwie na nagrodę Boską w Acieczności, jaką przyobiecał Boski Zbav\ńciel wszystkim 
S A A T ji iu  ААпегпАпп sługom.

G. Zachodzi jeszcze pytanie, czy to jest korzystnem na­prowadzać przykl'ady złych ludzi, ażehy odstraszyć dzieci od złego. Jeżeli te przykłady więcej ogólnikowo się okazują, a przedstawia się w nich kara AÂ yraźnie jako skutek grzechÓAA", to mogą ono bardzo skutecznie działać; nawmt pismo święte użyAwa tego środka. JednakoAcoż, jeżeli one Avmikają aA' szcze­góły i jeżeli przedstaAciają AA'ystępek av pięknych barwach, a kara obraża moralne praAwo, pozostając aâ dysproporcyi do złego czynu, wdedy trzeba ich stanoA\’Czo zaniechać. Roznie­cają boAAiem pociąg człoAAucka do złego, miasto go stłumić, a tak mogą spoAAmdoAAUić jak najAAiększą moralną ruinę. Nie­stety tym błędem dotknięte jest niejedno dzieło naszych kla- sykÓAA’', a przcAAuiżna część literatury rmnantycznej i nowe­listycznej. Nadzór nad lekturą dzieci jest zatem oboAAiązkiem sumienia.
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с) U c z u c i a  e s t e t y c z n e .1. Uczucie estetyczne jest z jednej strony uciechą, upo­dobaniem we wszystkieni, co jest czystem szlaclietnem, f)ię- knem, a z drugiej strony odrazą i лѵзігеіеш do wszystkiego, co jest dzikiem, nieszlachetnem, szkaradnem. Ze względu na swoją pozytywną stronę zowie się też zmystem piękna. Po­wszechnie też jest przyjętym wyraz »smak, gust«.Istota estetycznego piękna polega na uzmysłowieniu tego, co jest duchowe, na uzmysłowieniu idei. Jeżeli idea przed­stawia się duszy naszej w podpadającej pod zmysły, a jej odpowiedni(ęj formie, to wtedy delektujemy się pięknem, llóg jest nieskończoną pięknością i źródłem wszelakiego piękna. To piękno więc musi być odblaskiem boskiej piękności, jeżeli chce sobie na nazwę istotnego piękna zasłużyć. Przez ziem­ską, zmysłową formę musi przeto coś wyższego, boskiego przyświecać, a sama forma musi być wyrazem treści we­wnętrznej, t. j. idei. Treść i forma okazują się nam zahun, jeżeli robią wrażenie piękna jako żywotna całość, jako har­monijna jedność, jako nam coś pokrewnego, gdyż i człowiek jest też żyjącą jednością, składającą się z duszy i ciała, z pier­wiastku niebieskiego i ziemskiego.Wszystko, cokolwiek nie pozostaje w związku i stosunku z bogiem, nie może być prawdziwie pięknem, chociażby się na zewnątrz w nie wiem jak |)Owabnej, przedstawiał(j formie, gdyż między treścią a formą brakuje ożywczej harmonii. Forma jest tylko połyskującą skorupą, zakrywającą wewnętrzną nicość, ażeby człowieka omamić; jest obłudą, a zatem jest wstrętną karykaturą ]>rawdziwego piękna.

2. Jednakowoż nietylko rozważanie istoty piękna, ale też rzut oka na jego znaczenie w życiu człowieka okazuje nam ważność kształcenia zmysłu estetycznego,
a) Upodobanie w pięknie ziemskiem prowadzi do ucie­chy i radości, z duchowego i niebieskiego piękna, do miłości boga, odwiecznej piękności.
h) Zmysł estetyczny jest silnym środkiem ochronnym lU’zeciw dzikości, brutalności i obudzą wstręt ku szkaradzie występku, osłabia zatem nie jednę pokusę do podłych i ma- teryalnych uciech i tworzy urodzajną ziemię do wzrostu mo­ralnego dobra, jakoteż dla rozwoju zamiłowania do czystości



140 —i porządku. Szlachetna układność, uprzejmość, grzeczność po­zostają w jak najściślejszym związku ze zmysłem piękna. Gust popiera miarkowanie się i układność; sprzeciwia mu się, co jest szorstkiem, gwałtownem i nikczemnem. Cywilizowany człowiek staje się przezeń niejako panem nad sobą samym. Co wdęcej, gust oswobadza umysł od panowania instynktu. Skła­nia wprawdzie umysł d(j uciechy, ale skierowuje tę uciechę do upodobania w lem, co jest szlaclietne, harmonijne i do­skonałe. Pokusa do czegoś złego i podłego zostanie już od­partą przez trybunał' gustu, zanim ta jeszcze przyjdzie przed forum rozsądku.Należycie wykształcony zmysł piękna otwiera człowie­kowi pełnię szlachetnych uciech w zakresie natury i sztuki, upiększa życie, wspólne obcowanie, mowę, słowem całą istotę człowieka. Szczególniej silnie i dodatnio oddziaływa na całe wychow^anie piękna, jako wyobrażenie religijnych idei — re­ligijna sztuka. Przypomina człowiekowi najwznioślejsze prawdy religijne, przedstawia je z najpiękniejszej, a zatem najsilniejszy wpływ wywierającej strony i podnosi w ten sposób duclia ludzkiego bezpośrednio do Boga i do tego, co Boskie.3. ЛУусЬом'алѵса ma mnóstwo najwspanialszych i naj­skuteczniejszych środków do pielęgnowania zmysłu piękna. Znachodzi się on u każdego człowieka, nawet u najbiedniej­szego dziecka i rozwinie się bardzo pięknie przy nalcżytem pielęgnowaniu, jak miłe wrażenie sprawia nic jedna uboga chałupka, z której okien uśmiechają się do podróżnego sta­rannie |')ielęgnowane kwiaty, wmwnąirz której panują czystość i porządek! Ten wszędzie objawiający się zmysł piękna uza- cnia ubogiego i czyni go jjoszanowania godnym. Wychowawca niech zvfäza. przy pielęgnowaniu zmysłu piękna, szczególniej na następujące zasady:
a) Niecił wyzyskuje w tym kierunku rozmaite przed­mioty naukowe. Szczególniej wielkiego znaczenia jest ]jod tym względem nauka religii i nauka języka, ojczystego (proza, [joezya), następnie też geografia, nauki przyrodnicze, przedmioty techniczne (kaligrafia, rysunki, roboty ręczne) i śpiew. Już w nauce poglądowej należy uwzględniać wykształcenie este­tyczne, dlatego niech zwraca nauczyciel uwagę na '



—  І 4 Іobrazów i niech wybiera szczególniej takie jn-zedraioty, które też w estetycznym kierunku są skuteczne.
b) Dom szkolny i izba szkolna powinny być wzorem piękna, dlatego niech wszędzie panują czystość i porządek.
c) Jest to szczęście dla dziecka, jeżeli w doniu rodzi­cielskim, chociażby nawet nie wiem jak byJ ubogim, przebija się wszędzie zmysł piękna. Nigdy nie będzie za wcześnie, je­żeli się dzieci od najmłodszych lat przyzwyczają do czystości i porządku; a nawyknienie do tych cnót powstaje samo z sie­bie, jeżeli dzieci wszędzie z niemi się spotykają. Otoczenie dziecka ma tu też jak największe znaczenie. Dlatego trzelła dzieci zdała trzymać od takiego towarzystwa, gdzie panują dzikość, nieokrzesanie, niej)orządek, nieczystość, niechlujstwa).
(i) Że sam wychoumuma powinien objawiać \vszędzie zmysł piękna, to się samo przez się rozumie. Niech przeto uważa na swmją odzież, swatją postawę i giesta, sw4)ją moŵ ę i na całe swoje posLępowuinie. Niech zawosze okazuje radość z powodu piękna w naturze i sztuce, dlatego niech j)rzyozdobi izbę szkolną kilkoma sLosowmymi obrazami, kwuatami i l. p.
e) Niech wąwawha dzieci do rozpoznawania piękna лѵ ro­zmaitych rzeczach, a dlatego niech nie mówu tylko; »'Го jest piękne«, lecz też niech zarazem poda powody; przez tf) ochroni je przed »blichtrem«, który poprzestaje tylko na ze- wmetrznej piękności, nie zwmżając na wewnętrzną i jej sto­sunek do zewmętrznej i dlatego też przyklaskuje ówej fałszy­wej piękności, która sądzi, że nie potrzebuje mwzgledniać mo­ralnej prawdy i dobra. Piękno musi być za\vsze w związku z moralnem dobrem. »Sztuka, jeżeli rozłącza człouheka z tern, co jest Boskie, jest wstrętną trucicielką«. (Sailer).Należy też zwracać uwagę dzieci na to, co jest. duchowo piękne, na piękność cnoty i łaski Bożej, ona przeistacza człowieka i czyni go miłym Bogu i ludziom. W  niej okazuje się odblask Boskiej piękno.ści!II. Kształcenie uczuć зосз^аіпусіі.Zastanowumy się tu szczególniej nad dwmma rodzajami uczuć, nad sympatycznemi i patryotycznemi, gdyż te mają bardzo uuelkie znaczenie ŵ życiu socyalnem.
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1. TTcziicia sympatyczno.1. Sympatyczne uczucia odnoszą się do doli i niedoli naszych wspólbliźnich i objawiają się jako spólucieclia i spól’- czucie. Są one wyrównówaijącynii i spajającymi czynnikami socyalnego życia i tworzą równoważnik odnośnie do zimnego i odpychającego egoizmu. Bez ich skutecznej działalności nie można sobie nawet wyobrazić miłego stosunku jednych ludzi do drugich. To wystarcza, aby pojąć ich znaczenie.2. Dlatego niech wychowawca rozpoczyna zawczasu ich pielęgnowanie. Dziecko niech rychło w czas przekonuje się, że nie jest samo jedno, lecz że jest członkiem ludzkiej spo­łeczności, której radościami i boleściami ma się dzielić, dla której dobra musi często poświęcić swoją własną wolę i pra­gnienia sw-ego serca.

a) Wspólne życie w rodzinie i w szkole bardzo dobrze się nadaje do kształcenia sympatycznych uczuć! Tu nastręcza się niejedna sposobność, ażeby dzieci praktycznie przyzwy­czajać do wykonywania chrześcijańskiej miłości. Trzeba je zachęcać do świadczenia dobrodziejstw i jałmużn, do pocie­szania cierpiących, zapobiegania nędzy i. t. p. Takie dowody miłości bliźniego prowadzą do uciechy z dobrego czynu, gdyż każde dobre dzieło napełnia serce radością. Osobliwie trzeba je też przyzwyczajać, ażeby z dobrymi uczynkami łączyły uprzejme słowa, wypływające ze spółczującego serca, to bo­wiem dopiero zapewnia im należyty skutek. Nie mniej ważnem jak zewnętrzne słowo jest też wewnętffiny sposób myślenia, zamiar. Ono jest duszą tegoż, ono dopiero nadaje czynnościom wartość przed Panem Bogiem. .Dlatego trzeba pouczać dzieci, ażeby wszystko, cokolwiek czynią, czyniły z w^yższego w ẑględu, z miłości ku Jezusowi Chrystusowi. »Zaprawdę powiadam wam: Pókiście uczynili jednemu z tych braci moich naj­mniejszych, mnieście uczynili«. (Mat. 25, 40.). Ten dobry sposób myślenia sprawia, iż nasze uczynki stają się miłymi Bogu i sprowadza za nie nagrodę Bożą.2. Chrześcijaństwo jest zatem podstawą wszelkiej pra­wdziwej i rzetelnej miłości bliźniego, a zaznajomienie z onemże przez dobrą naukę religii i praktyczne przyzw^yczajenie jest najlepszym środkiem do osiągnięcia tej miłości bliźniego
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\)0z uwzględnienia religii jest miłość bliźniego tylko czczym blichtrem, jest nawet nieraz obłudą, jeżeli miasto dobra bliźniego ma się na oku tylko swoje własne dobro, swój honor, swoją korzyść. Chrześcijańska miłość bliźniego wydała bardzo wielkie i wolne od Avszystkiego samolubstwa dzieła i jest nieAÂ ymzerpanem źródłem zawsze nowych uczynków cielesnego i duchowego miłosierdzia.W  życiu Jezusa Chrystusa przedstawia nam się naj­wznioślejszy przykład miłości bliźniego. Potrzeba go też dzie­ciom w przystępny sposób pokazać. Wywiera on bardzo głębokie i trwałe wważenie na serce dziecięce i rozpłomienia je do ofiarności dla dobra bliźnich. Podobnie też działają sto­sowne w'ypadki z życia świętych lub innycłi szlachetnycli osób, zaczerpnięte z historyi kościelnej lub powszechnej. Te przykłady porywają i podnoszą spółczucie do dobrej chęci i do dobrego czynu.

c) Im więcej sympatyczne uczucia będą przeniknięte religijnym sposobem myślenia, tern skuteczniej będą działać i tem więcej będą wolne od jednostronności i przesadnej czułostkowości, która tyle niebezpieczeństw dla moralnego życia w sobie kryje.
cl) Brak miłości bliźniego objawia się jako nieuporząd­kowane samolubstwo, nieczułość, zazdrość, uciecha z cudzej szkody i t. p. Przeciw nim niech wystęjmje wychowa\A'ca energicznie bądź przez pouczanie, bądź przez przestrogę i karę. Tu da się zastosować następujące bardzo dobrze znane zdanie; »Nie czyii drugiemu co tobie niemiłe«.3. Także pozbawiona rozumu natura, świat roślinny i zwierzęcy jest dziełem Boga, zasługuje przeto na na.szą mi­łość i poważanie. Obudzaj je w dzieciach, a tak strzeż ich przed dręczeniem zwierząt i psotliwością. Pielęgnuj zamiłowanie do pożytecznych roślin i zwierząt, troskę o utrzymanie ptactwa podczas ostrej zimy i t. p. Przedewszystkiem jednak ochra­niaj dzieci przed ową fałszywą i jednostronną sentymental- nością, która odznacza się większą czułością i miłością dla pieska pokojowego, aniżeli dla ubogiego błagającego o wspar­cie u drzwi domu, większą troską i pieczołowitością dla bydła jak dla parobka. Z drugiej zaś strony karz surowo psotliwmść i okrucieństwo w postępywaniu ze zwierzętami.



144 —gdyż te są owocami dzikiego i zuchwałego umysłu, do któ­rego zazwyczaj łagodne słowa nie mają żadnego przystępu.Przy uszkodzeniu cudzej własności nastawaj energicznie na odszkodowanie, a jeżeli to jest niemożliwem na przepro­szenie. To jest często najdotkliwszą karą i najlepszyni środ­kiem poprawczym.
2. Uczucia patryotycziic,1. Miłość ojczyzny jest uczuciem współudziału w doli i niedoli .ściślejszej i ob.szerniejszej ojczyzny, połączone z usil- neni staraniem się, ażeby to wszystko czynić, coby mogło jej szczęście i pomyślno.ść powiększyć, a powstrzymywać albo oddalać to wszystko, coby jej mogło szkodzić. .lest ona wielkiego znaczenia dla społecznego życia, gdyż łączy różne indywidua pewnego kraju w jedną wielką całość, pobudza je do skutecznego zdążania ku idealnemu celowi. Jest punktem łącznym, лѵ którym choćby nie wiem jak rozmaite siły ]>e- wnego państwa skupiają się; w niej więc spoczywał siła i podpora kraju, bezpieczeństwo przeciw  ̂ wszelkim najazdom z zewnątrz i z wewmątrz. .Jest mocną twierdzą, która tak pojedynczym jak i ogółowi zabez))iecza pokój ze wszystkiemi jego J^łogosławieństwami, wmlność i prawa, jakie ojcowie w gorących walkaclł zdobyli. Gdzie miłość ojczyzny obu- nirze i ustąpi miejsca egoistycznemu obywatelstwu wszech- śwdatowemu, samolubnemu kosmopolityzmowi, którego zasada brzmi: »Ubi bene, ibi patria«, (gdzie mi dobrze, lam moja ojczyzna), tam już siła kraju została podkopaną, siła łącząca wszystkie elementy zachwianą, a zbliża się ruina całego gm ach u p ań st w owego.Pielęgnowamie miłości ojczyzny jest zatem ścisłym obo­wiązkiem każdego wychowawcy. Nikt też zatem nie może się wdęcej przyczynić do dobra kraju jak on, gdyż wychowmjąc mło­dzież twmrzy jej przyszłość. Od jego działalności zawisła pod wdelu względami dola i niedola, tak pojedynczych jak i ogółu. Dlatego jest to tak ważnem, ażeby wychowawma był mężem w najszlachetniejszem tego słowm znaczeniu, ażeby go prze­pełniały religijny duch, moralny charakter, prawdziwm, rze­telna miłość ojczyzny, śwdęty zapał do wszystkiego, co praŵ - dziwe, dobre i piękne, l ’aki wychowawca kształci młodzież



145dla ojczyzny, nie mówiąc wiele o miłości ojczyzny. Uczucia wywołujące czyny i trwale działające nie dadzą się wmówić w dusze dziecięce, lecz muszą się w nich zakorzenić. Л to szczególniej przez to się f)siąga, że całe otoczenie, a osobli­wie wychowujące osobisto.ści są przejęte i przepełnione du­chem miło.ści ojczyzny.3. Każda prawdziwa miłość ojczyzny, która pośród wsze­lakich burz nie chwieje się i gotowa jest na największe ofiary, opiera się na religii. Z niej czerpiemy siłę, która ją us]X)sabia do najwznioślejszych czynów bohaterskich. Prowadzenie mło­dzieży do prawdziwej religijności jest zatem najlepszym środ­kiem, ażeby ją wykształcić, wychować na pożytek ojczyzny, czem wyświadcza się jej największą u.sługę. »Prawdziwe dobro każdego kraju wypłyvra z wewnątrz i opiera się na cnocie. Obywatele pełni cnoty i religii są najlepszą podporą i naj- piękniej.szą ozdobą ojczyzny«. (Hirscher). Dlatego też jiaiistw-o, które ma na oku swój własny interes, nie może nic le|)szego zdziałać dla własnego dobra, jak gdy religię ochrania i po­piera we w.szclki możliwy sposób.4. Obok tych głównych środków przykładu i religijności ma jeszcze лvychowawca mnóstwo innych środków do za­szczepienia patryotycznego ducha w młodzieży:
a) naukę języka ojczystego, która wprowadza młodzież w mowę i pomniki językowe ojczyzny;
b) historyę krajową, która jej pokazuje piękność kraju, wspaniałość jego dziejów ,̂ róźnorakość jego produktów i t. ]).;
c) zaznajomienie z pieśniami ludowemi, które jej otwie­rają głębokość uczucia;
dj odwiedzanie miejscowości bogatych w historyczne pamiątki podczas przechadzek, o ile owe nie są zbyt odległe;
e) roztropne wykorzystanie ważnych wypadków dnia, n. p. rozmaitych klęsk i nieszczęść, które silnie przemawiają do uczuć dzieci.5. Bardzo wielkiej wagi jest też dla dobra ojczyzny wierne i sumienne spełnianie obowiązków zawodowych. Je­żeli każdy obywatel pełni swój obowiązek i stara się według swoich najlepszych sił odpowiedzieć należycie zadaniu, jakie mu opatrzność Boska powierzyła, wtedy i całości oddaje zna­komitą usługę. Tak może być każdy nawet najniepokaźniejszy

10



146rzemieślnik i wyrobnik, użytecznym członkiem państwa i do­rzucić swój szelążek do dobra ogółu. Niech tedy nie zapo­mina wycliowawca zawczasu wszczepiać dzieciom cnotę su­mienności i akuratności zawodowej. W szkole niech prze­strzega nauczyciel punktualnego spełniania wszystkich obo­wiązków szkolnych i występuje energicznie przeciw opiesza­łości, powierzchowności i lenistwu. Lecz niech też dobrze pamięta, że sumienność jest córką religijności i że bez reli­gijnego wychowania nie może być osiągniętą. Religijność więc i w tym wypadku jest bardzo ważną cnotą obywatelską. Wszystkie inne społeczne cnoty: pokora, skromność, uprzej­mość, posłuszeństwo, zaparcie się siebie samego, ofiarność i L. d., należą do jej orszaku i ona je utrzymuje i rozwija.Rozumie się samo przez się, że miłość ojczyzny nie powinna się wyrodzić w nienawiść i odrazę ku innym na­rodom. Nacyonalna nienawiść (szowinizm) jest wykroczeniem przeciw chrześciańskiej miłości bliźniego i zwrotem do po­gaństwa. III. Kształcenie religijnych nczuć.1. Religijne uczucia są uciechą pochodzącą z posiadania Boga i tego wszystkiego, co z Nim pozostaje w związku i do Niego prowadzi, przeto radością wypływającą z religii i reli­gijnego życia i tego wszystkiego, co je popiera, przeciwnie smutkiem z powodu tego wszystkiego, co iiii na przeszkodzie staje. Objawiają się one jako miłość, głęboki szacunek, po­dziw, uwielbianie, wdzięczność, nadzieja, nabożność w zdaniu się na Boga, świątobliwość z całkowitem zadowoleniem na­szego serca w tern zdaniu się na Boga. Tu okazuje się ich wielkie znaczenie. One są uświetnieniem wszystkich innych uczuć; one nadają im właściwy kierunek, niebiańską godność i nadnaturalną siłę. W  nich tkwi zapał do wszystkiego do­brego, radość i spokój we wszystkich fazach życia, porządek i harmonia wśród wszystkich wewnętrznych i zewnętrznych burz, niewzruszone męstwo we-wszystkich cierpieniach i utra­pieniach, pełna nadziei uległość w godzinę śmierci. Wznoszą człowieka ponad to, co zmysłowe i ziemskie, użyczają mu owego podziwienia godnego zapału, który go animuje do naj­piękniejszych i najtrudniejszych czynów; usposabiają do tego,



— 147 —со najwznioślejsze i najszlachetniejsze, a lak przygotuwują ową szczęśliwość, którą zgotował Pan Bóg tym, którzy go miłują. Mają więc rozstrzygające znaczenie w czasie i wie­czności.2. Łączą się ściśle z religijnością, tą najlepszą przyja­ciółką człowieka i obudzają się wcześnie w dziecku, gdyż dusza ludzka już z natury jest religijną. Dlatego też ich pie­lęgnowanie już zawczasu powinno się rozpoczynać. Lata cie­lesnego rozwoju, są też całkiem właściwie latami rozwoju duchowego, przeto i religijności, gdyż w niej mieści się roz­kwit onegoż. A chłopiec i dziewczyna, młodzieniec i dziewica, których nie przyzwyczajono wówczas, kiedy jeszcze świato- wość i namiętności w piersiach milczały, szukać w Bogu za­spokojenia swojej tajemniczej tęsknoty za czemś wyższem, w uwielbianiu i miłości Boga, w ofiarowaniu i poświęceniu się Jemu, są pozbawione najpiękniejszej rozkoszy i najwspa­nialszego kwiatu ich л̂ deku«. (Hirscher).3. a) Najlepszym środkiem do kształcenia religijnych uczuć jest nauka religii, lecz ta ma wąiływać nietylko na ro­zum, lecz również musi uwzględniać umysł i wmlę. Z czysto rozumowego pouczenia nie rozwinie się prawdziwa clirześciań- ska pobożność, tak jak pączek róży nie może się rozwinąć, jeżeli ma tylko światło, a brakuje mu rosy i ciepła. Światło bowiem, rosa i ciepło są jednakowo potrzebne.ł\)tężny wpływ wywierają osobliwie żywe opisy błogich skutków', jakie święta religia sprawuła tak ŵ pojedynczych ludziach, jako też w całych krajach i narodach. Któryż mło- docianny umysł nie skłoniłby się chętnie i z całym zapałem do tej religii, która tak mile i uprzejmie towarzyszy każdemu pojedynczemu człowiekowa od kolebki aż do grobu, cieszy i błogosław'i. Która całe narody zapala do najw^znioślejszych idei, pobudza do spełniania jak najzbawdenniejszych i najpo­żyteczniejszych dzieł, podnosi do najwyższej cywdlizacyi, naj- w'spanialszych twmróŵ  sztuki i umiejętności!
b) Drugim wuiżnym środkiem jest żyŵ y przykład całego otoczenia, osobliwde zaś rodzicóW' i nauczycieli. Słońce oświeca i ogrzewa samo przez się. Gdzie ŵ domu i ŵ szkole panuje duch religijny, ŵ ywdera лvpłyŵ  sam z siebie na dorastającą młodzież. Chociaż zacni гѵусіюлѵалѵсу nie wiele o religii mó-



148\vią, mimo to wychowują 'religijnie. Duch wiary, nadziei i miłości, tych kardynalnych cnót każdego religijnego życia wypełnia młodocianną duszę i panuje w niej z tryumfem nad wszystkiemi myślami, słowami i czynami. Z tego samego po­wodu jest też bardzo pożytecznem przedstawianie szlaclie- tnych, duchem religijnym ]iowodujących się osób z pisma świętego, z kościelnej i powszechnej historyi.
c) Wszystko jednak co ma trwale pozostać w- duszy ludzkiej, musi przejść, że tak powiem, w ciało i krew, stać się drugą naturą. To osiąga się przez przyzwyczajanie od młodości. Dzieci powinny nie tylko widzieć religijne życie, nie- tylko o niem słyszeć, lecz muszą je same praktykować i na sobie go doświadczać. Dlatego potrzeba jo przyzwyczajać do pewnych religijnych czynności: pacierza rannego i wieczor­nego, przed i po jedzeniu, słuchania publicznej .służby Hożej, udziału w kościelnych nabożeństwach i t. \). Trzeba jednak zachować roztropną miarę i wprowadzać dzieci w ducha i zrozmiiienic religijnych ćwiczeń, ażeby czciły Doga sercem, a nie samem i wargami.Dardzo waźnemjest zaznajomienie młodzieży z kościelną liturgią, jak ta w ciągu roku kościelnego się rozwija. Przez to wżywa się niejako w życie kościoła i przejmuje się ko- ścielno-religijnyrn duchem. Życie religijne otrzymuje stały grunt i jest zabezpieczone od wszelkich zgubnych zboczeii, do jakich tak łatwo prowadzą czysto subjektywne uczucia religijne. Te [łolegają najczęściej na pobożnem ale bezmyśl- neni wzruszeniu, wyszukują takie, jakie się im podobają na­bożeństwa, połączone częstokroć z zaniedbaniem obowiązków zawodowych i mają zawsze za podstawę miasto woli Boga swoją własną wolę. Te nie trwają długo i spowodowują wkrótce wstręt do wszelkich ćwiczeii religijnych. W  objawach zewnę­trznych są one wyszukano, nienaturalne, a ]irzeto rażące. Nadto podają samą religię w pogardę u krótkowidzących. Są one bigoteryą a nie pobożnością.
dj Bardzo wiele jirzyczynia się także do ożywienia re­ligijnego ducha pobożne, myślące zastanawianie się nad na­turą, jak to w tak wzniosły sposób podane jest w piśmie świętem osobliwie zaś w psalmach. Prowadzi ono dziecko od rzeczy zmy.słovrych do nadprzyrodzonych, od stworzenia do



ш  —Stwórcy, od ziemskiego i znikomego do nadziemskiego i wie­kuistego. A¥ielkość Boga, wszechmoc, mądrość i dobroć oka­zują się nam wszędzie; potrzebujemy tylko zwrócić na to uwagę dzieci. Przyrodoznawstwo może w tym kierunku wie­le dobrego zdziałać i mieć prawdziwie Avychowawczy w[iływ.Pod koniec zwracamy jeszcze uwagę na słowa św. Franciszka Salezego, jakie wystosował do i)ewnej matki, która uskarżała się, że jej syn nie chce się poprawić, jak­kolwiek prawi mu wiele o Bogu i religii. »Trzeba częstokroć miasto mówić dzieciom o Bogu, mówić Bogu o dzieciach«. Wycliowawcza działalność jest wzniosłym aktem religijnym, a jej skutek zawisł całkowicie od błogo.sławieństwa Bożego. Wychowawca powinien jak najczęściej swoich wychowanków' Panu Bogu polecać, wtedy ijędzie go wsjherała łaska Boża w jego Irudnem zadaniu. Ustawiczne prawdenie kazaii nuży. Jeszcze niebezpicczniejszem byłoby, gdyby się chciało używać ćw‘iczeń pobożnych jako środka karnego, gdyż to jnogłoijy zaszczepić w sercach dzieci odrazę do samej religii. SjiraAry reli_pijne muszą być zawsze traktowume w sjjosób święty, ażeby mogły działać uświątobliwiająco.
IV. Zasady wycliowawcze odnośnie do afektów. -1. Przez afekty rozumiemy gwałtownie uczucia, które liurzą spokój duszy i objawiają się w pcwuiym określotiym kierunku, przyczem zazivyczaj nie zwwaca się uwuigi na wszy­stkie inne kierunki. Mogą, jeżeli są skierowane na to, co jest praw'dziwm, piękne i dobre, bardzo zbawiennie działać i do najjjardziej podziwienia godnych czynów  ̂ doprowurdzić, lecz również mogą się stać niszczącymi i zgulmymi, jeżeli prze­kroczą miarę i nie są kierowane rozsądkiem, Przyprowuidzają człowieka do kompletnego zapomnienia się, zaciemniają jego rozum i doprowaidząją go częstokroć do najgorszych czynówu2. Poniewmż afekty są tylloj spotęgow^anemi uczuciami, to kształcenie uczuć jest oraz kształceniem afektów', a to, co się w'yżej o tamtych powiedziało, ma tu też swaije zastoso­wanie. Wychowawma powinien się przedeW'Szystkiem starać o to, ażeby one a) odnosiły się do szlachetnych i moralnych przedmiotów' i p) żeby były zaw'sze pod kierownictw'em roz-



— 150 —sądku, a przeto żeby nigdy nie doszJ'y do tego stopnia gwał­towności, gdzie ustaje лѵоіпозс woli i panowanie rozsądku, a człowiek działa bez zastanowienia. Taki stan byłby tak dla ciała jak i dla duszy szkodliwym. Jlziecko więc musi być zawczasu i konsekwentnie zaprawianem do panowania nad samem sobą. Najlepszym środkiem ku temu jest znowu rzetelne religijne wychowanie od młodości.3. Najszlachetniejsze afekty są te, które wypływają z uczuć miłości Boga i bliźniego. Użyczają człowiekowi świę­tego zapału do wszystkiego szlachetnego i dobrego, wytężają jego działalność w najwyższym stopniu i doponicigają mu do pokonania wszelkich trudności. Z nich powstały najwspanial­sze dzieła miłości Boga i bliźniego, jakie nam wykazuje lii- storya kościelna i powszechna. AVUmhowawca jednakowoż niech czuwa nad nimi, ażeby się nie wyrodziły w marzyciel- stwo i fantastyczność.4. Nie mniej też trzeba zważać na wyraz afektów. Ten powinien być niewyszukany i naturalny, gdyż inaczej po- A¥staje przesada i gonienie za afektami, których źródłem#są jwóżność i zalotność. Okazuje się w nich uczucia, jakich się albo wcale nie ma, albo przynajmniej nie w takim stopniu, w jakim bywają objawiane. Przeto jako obłudne uczucia, za­sługują w wysokim stopniu na pogardę.5. Działalność wychowawcza odnośnie do uczuć i afe­któw wychowanka musi być w tym kierunku zwróconą, ażeby jego serce było przepełnione ciepłem i silnie uderzało dla prawdy i cnoty i dla Avszystkiego, co wielkie i szlachetne, co człowieka wzmacnia i co przynosi sławę i szczęście współ­czesnym i potomnym. Taka wyższym dobrom całkiem od­dana młodzież jest najpiękniejszą i najprzyjemniejszą na­dzieją dla rodziny, kościoła i państwa.



— 151 —
III. R O Z D Z IA Ł . 

K szta łcen ie  w ład zy  w oli.

w  s t ę p .Władza pojmowania przedstawia nam przedmioty czę­ściowo w bezpośredni, częściowo w pośredni, a częściowo w duchowy sposób; przez to powstaje w duszy naszej pewne odpowiednie usposobienie, uczucie zadowolenia lub niezado­wolenia, a z niego pewna dążność za albo przeciw [jrzed- miotowi pojmowania lub czucia. Ta władza duszy okazania się na zewnątrz czynną i zna-ezenie mającą, jest władzą woli. Pojmowanie więc i czucie pobudzają wolę do działalności. Na ten ścisły związek między pojmowaniem, czuciem i wolą musi wychowawca zwrócić należytą uwagę. Gdyż tylko to,0 czem mamy jakieś wyobrażenie może być przedmiotem ubiegania się, a wyobrażenie, jakie o czemś mamy, przedsta­wia nam je jako przedmiot ubiegania się lub opierania. Je­żeli uważamy coś jako dobre, to jest, jako coś takiego, co sprzyja naszemu cielesnemu albo duchowemu zadowoleniu, to powstaje dążność ku niemu, jeżeli zaś poczytujemy coś za złe, a rcięc za cos takiego, coby było szkodliwem dla na­szego psychicznego albo fizycznego dobra, to powstaje w nas opór. Fałszywe wyobrażenia prowadzą też do fałszywych dążności. Dlatego też kształcenie władzy pojmowania ma za­razem bardzo wielkie znaczenie dla władzy лѵоіі. I o ile sil­niej jakiś przedmiot pojmowania działa na nasze czucie, tern żywiej też opanowuje wolę. A tak staranne kształcenie władzy czucia, sprzyja władzy woli. Prawdziwe poznanie1 oszacowanie przedmiotu ma zatem niezmierne, znaczenie. Pojąć należycie to, co jest prawdziwe, dobre i piękne, żywo je odczuwać, doznawać z powodu tego rzeczywistej uciechy a potem mieć silną \colę, która pokonuje wszelkie trudności, ażeby owe w w^ewnętrznem i zewnętrznem życiu urzeczy­wistnić, zamienić w czyn i istnienie, to stanowi całkowitego człowieka i do tego celu powinno zatem zmierzać vcszelkie wychowanie.



152 —Jak 2 jednej strony łączą się ściśle pojmowanie, czucie i chcenie, tak z drugiej znowu strony wskazuje cale doświad­czenie, że wola nie jest w taki sposób zawisłą od pojmowania, ażebyśmy do tego, co uznajemy za dobre, koniecznie musieli dążyć. Wola może się sprzeciwić temu, cośmy uznali za do­bre, albo zadowolić się samem tylko chceniem, nie przecho­dząc wcale do czynu. Od chęci do czynu jest jeszcze często daleka, a czasami nawet bardzo uciążliwa droga; nawet idoy, za któremi uczucie bardzo przemawia, nie przychodzą do skutku, gdyż wola zraża się ofiarami, jakieby ponieść potrzeba. Kształcenie woli jest zatem tak samo potrzebne, jak rozumu i serca i dopiero w wykształceniu woli osiąga wycliowanie człowieka swoje wykończenie i uzupełnienie. Wszelki rozwój umysłowy, wszelka kultura uczuć, wszelka doskonałość ze­wnętrznego ułożenia, niema żadnej wartości, jeżeli z tern nie jest połączone kształcenie woli celem osiągnięcia moralnej siły charakteru, .V to jest tern potrzebniejsze, skoro znowu sama wola wywiera bardzo znaczny wpływ na myślenie i czucie, Z silną wolą nawet słaby talent może bardzo wy­soko doprowadzić i może też człowiek opanować jak naj­bardziej gwałtowne afekty.2. Zawisło zatem rrszystko od tego, ażeby wolę dziecka wykształcić na dobrą wolę. kobrą zaś jest ona tylko wten­czas, kiedy się zgadza z koską wolą, okazującą się nam przez rozum i objawienie. Od tego zgadzania się ludzkiej ЛСОІІ z Boską zawisło dobro pojedynczych indywiduów i ca­łej społeczności. Gdzie ono panuje. Lam wstępuje do serca ludzkiego szczęście i błogosławieństwo, dostaje się też do rodzin, państwa i kościoła. Brakuje tego, to brakuje wszyst­kiego, co przemienia życie ludzkie szczęśliwe. Ta harmo­nia dalej nadaje człowiekowi godność moralnego szlachectwa i czyni go koroną Avidomego stworzenia. Skoro tylko czło- Avdek odAATÓci się od praA\m Bożego, staje się łupem grzecliu i namiętności. »Wszelki, który czyni grzech, jest sługą grze­chu« (Jan 8, 3T). Dlatego też kształcenie woli jest ogromnej doniosłości dla indywidualnego i socyalnego życia.3. becz należy też ono do najtrudniejszych zadań Avy- choAvawey. a) Już z natury jest człowiek aâ obecnym stanie AAÓęcej do złego jak do dobrego skłonnym. Popędy i skłonności



— 153 —wcześnie występują i starają się zapanować nad budzącym się duchem, b) Młodzież лѵггазіа bardzo często w zgubnej atmosferze, a zły przykład występuje przed dzieckiem w ty­siącznych postaciach, c) Nadto w stosunkowo krótkim czasie musi ono być usposobionem do moralnego kierunku woli, ażeby złe nie wzięło przewagi, d) A лѵіеіе to wewnętrznych i zewnętrznych przeszkód zachodzi w drogę wychowawcy! Z ilu to czynnikami musi się on liczyć! Nigdzie doświadcze­nie lepiej nie wykazuje, że wychowanie nie jest wszechmo- cnem, jak tu. Ale Acłaśnie ta okoliczność powinna wychowawcę skierować do Boga, od którego błogosławieństwa wszystko zawisło. »Wszystko mogę w tym, który mnie umacnia«. Woła ku jego ucieszy i zachęcie Apostoł narodów w liście do Fili- penzów. (4, 13.)«. Jeżeli nauczyciel zwróci się do Boga, jeżeli stara się usilnie, ażeby jego wola była w zgodzie z wolą Boską i pracuje z czystym zamiarem; to wtedy ta przez Boga uświęcona praca nie pozostanie bez owoców!4. Wola człowieka ma też, jak wszystkie inne władze duchowe swój rozwój. Najpierw objawia się ona mniej аіізо więcej swobodnie i jest całkowicie albo częściowo od natury zawisłą. Zmysłowość przeważa — stopień zmysłowego chce­nia — mimowolne i napół dowolne dążenia. Do pierwszycli należą popędy, do drugich pożądania i namiętności. Ze zwięk­szającym się wiekiem i kształceniem rozsądku oswobadza się wola coraz więcej od natury. Duch obejmuje panowanie. Wola daję się kierować duchem, zasadaiiii rozumnego i rozsądnego myślenia i spełnia dobrowolnie jego rozkazy. — Stopień du­chowego chcenia, swobodne dążenia. Zmysłowa wola stała się jirzeto duchową. Ta wola więc musi we wszystkich stosun- kacli życia i pośród wszelakich okoliczności ugruntować swoje panowanie, to znaczy musi się przemienić w siłę charakteru — stopień chcenia pełnego charakteru. Dopiero wtedy odniósł duch zupełne zwycięstwo nad zmysłową naturą, jeżeli chęć zawsze i wszędzie dobrze czynić sUiła się dlań drugą naturą. Wtedy zdążył do wolności dzieci Bożych i osiągnął najwyż­szą godność. Mamy przeto przy kształceniu woli uwzględnić;I. Stopień zmysłowego chcenia.II. Stopień duchowego chcenia.III. Charakter.



154W  wieku dziecięcym więcej przeważa wola zmysl’ovva, wiek chłopięcy i poczynający się wiek młodzieńczy jest cza­sem fermentacyi i лѵаікі między zmysłową i duchową wolą; potem następuje czas ustalania się, z którego powinien wy­tworzyć się charakter jako złoty owoc. Dziecko bierze w karby z jednej strony natura, z drugiej zaś strony wola rodziców i ono musi się im poddać, chociaż nawet nie poznaje i nie pojmuje powodów; przyzwyczajenie wysuwa się na pierwszy plan. Chłopak otrzymuje nakazy i zakazy, pouczenia, napo­mnienia, przestrogi; powinien się do nich zastosować i powi­nien się przyzwyczaić, ażeby w całem swojem postępowainiu kierował się sumieniem. Młodzieniec wznosi się na stopień moralnej wolności, czyniąc dobrze z własnego popędu, z we­wnętrznego przeświadczenia poddaje się pod normę sumienia.Ponieważ człowiek jest zmysłowo-duchową istotą, przeto już na pierwszym stopniu okazuje się duchowy wpływ, jak znowu zmysłowy wpływ i na drugim stopniu w pewnej mie­rze się okazuje; także charakter tkwi лѵ naturalnem życiu człowieka, w tegoż usposobieniu i temperamencie i przez to właśnie otrzymuje swoją naturalną świeżość i indywidualną ceclię. Te momenty powinien wychowawca na wszystkich stopriiadi należycie uwzględniać.L Stopień zmysłońTej woli.Zmysłowa wola objawia się w zakresie popędów, żądz, skłonności i namiętności. Te wywierają tak znaczny wyiływ na całe cielesne i duchowe życie człowieka, że zasługują na całkowitą uwagę wychowawc.y. Jeżeli nie mają tamować wznie­sienia się woli do moralnej siły charakteru, lecz je [lopierać, to muszą być rychło wczas oddane pod karność ducha i stać się posłusznemi rozkazowi rozsądku.
1. Wycliowawcze postępoAYaiiie z poi)ęilami.J^rzez popęd rozumiemy w każdej organicznej istocie wewnątrz znajdującą się siłę do zachowania się, rozwoju i udoskonalenia. Popędy są przez uczucia spowodowanemi mimowolnemi dążnościami duszy do tego, co odpoAviada bytowi



155i życiu, a opieraniem się leniu, co tamnjąco albo burząco przeciw niemu występuje. Zawierają więc w soJiie potrzelię zachowania, rozwoju i wydoskonalenia. Uczucie głodu skiero­wuje się do pokarmu; ambicya pragnie zaspokojenia przez sławę. Ponieważ popędy z uczuciami jak najściślej są połączone, za­razem tworzą ich podstawę, można je więc tak samo jak te podzielić na indywidualne, społeczne i religijne, a ze względu na zmysłowo-duchową naturę człowieka rozpadają się znowu indywidualne na zmysłowe i duchowe popędy.Podczas gdy popęd dąży całkiem po prostu do zaspo­kojenia, nie’ mając wcale na oku jakiegoś ściśle oznaczonego przedmiotu (»jest ślepym«), to przeciwnie żądza jest minio- wolncm dążeniem do pewmego istniejącego lub wyobrażonego przedmiotu. Wywiązuje się z popędu, skoro temu jjodsimie się przedmiot, który jest w stanie go zaspokoić (popęd do je­dzenia — -jabłka; ambicya — wybitna działalność, urząd i t. p.}. — Popędy i żądze objawiają się początkowo nieświa­domie; skoro jednak obudzi się w dziecku samopoznanie i po­cznie się rozwijać rozsądne myślenie występują w świado­mości i im więcej rozwija się rozsądek, tein więcej opano­wuje je duch.’ Zgadzamy się z żądzą albo ją odpieramy. Uczu­cie, popęd, żądza, wolna wola — to jest psychologiczny tok rozwoju ludzkich dążności,1. Skoro popędy są z potrzebami cielesnej i duchowej natury człowieka w jak najściślejszym związku, to jasną jest rzeczą, że zadanie wychowawcy nie na tem tiolega, ażeJiy je wykorzenić i przytłumić, lecz musi się zasadzać na troskli­wym nadzorze i kierownictwie onychże.Nadzór ma się o to starać, a) ażeby niższe zmysłowe jio- pędy zawsze ulegały duchowym, gdyż ciało ma służyć du­chowi; b) ażeby harmonijnie i wszechstronnie się rozwijał'y; 
c) ażeby się nie wyrodziły, lecz stosownie do swego przezna­czenia działały.Kierownictwo ma zwracać popędy na właściwe przed­mioty, uszlachetniać je i iiduchowniać. To osiąga się szcze­gólniej przez wczesny wpływ religii i dobrego przykładu.2. Zasady co do indywidualnych zmysłowych popędów łączą się częstokroć z pielęgnowaniem fizycznego życia. Prze- dewszystkiem powinien wychowaлvca zwalczać chęć dogadza-



— 156nia soljie i zmysłowość, które w tylorakich postaciach wy­stępują i tak straszne spustoszenie we wszystkich kierunkach sj trawią] ą.Również ze względu na kształcenie indywidualnych du­chowych Jako też socyalnych i religijnych popędów możemy się odwołać na to, cośmy powiedzieli o kształceniu intelektu­alnych, socyalnych i religijnycli uczuć, gdyż popędy z uczu­ciami jak najściślej się łączą. Co te przyjemnie dotyka i za­dowala, to wywołuje dążność ku temu, podczas gdy to wszystko, co wytwarza nieprzyjemne uczucia, spowodowuje też natych­miast reakcyę woli. Kładziemy i)rzeto nacisk, tylko jeszcze na niektóre szczególniej ważne popędy, które w poprzednich wy­wodach albo wcale nie, albo tylko niedostatecznie mogły być omówione.
a) Popęd do działania, który najpierw objawia się jako popęd do zabaw y, a potem \vykształca się na popęd do unor­mowanej i śwdadomej celu pracy, jest bardzo wdelkiego zna­czenia, bo praca jest główmem zadaniem życia. Poi trzesz je W' ten sposób, że przyzw^yczaisz dziecko do porządku, skieru­jesz jego popęd do działania na ŵ l'aściwe, t. j. stosowne i od­powiednie przedmioty, zawsze to dziecko tak zajmiesz, ażeby gnuśność nic znalazła miejsca, ale go nie przeciążysz. Wytwmrzaj też osobliwie chęć i zamiłowainie do samodzielności, do pilności i wytrwałości i do punktualnego wykonywania pracy. Nauka szkolna nastręcza ustawicznie sposcjbność, ażeby dziecko przy- zw^yczajać do uregulowanej pracy, nakłaniać do myślenia przed nią i ŵ czasie onejże. Na szczególniejszą uwaigę zasługują dzieci gnuśne, te muszą być konsekwentnie zmuszane do czyn­ności; najpierw do robót lżejszych, jakie mogą wykonać bez wielkiego trudu, a potem stopniowo do trudniejszych. Wyko­nanie powiększa chęć do pracy.
b) Popędowi do naśladowainia, który bardzo wmześnio (jbiidza się ŵ dziecku i bardzo silnie w^ystępuje, Irzeba zawsze przeciwstawić dobry przykład. »Samego siebie wm w^szystkiem podawaij przykładem dobrych uczynków^«. (Tyt. 2, 7.). Czuwaij sumiennie nad otoczenieni dziecka, oddalaj i usuwaij w'szystko, coby tylko dzieci choćby w czemś najmniejszem mogło spo­wodować do złych, i nieprzyzwoil.ych obyczajów. Strzeż je



157jednak przed małpowaniem, przez którą dzieci czynności dru­gich naśladują, nie pojmując ich duclia.cj Popęd do wiedzy występuje w dziecku osobliwie jako ciekawajść, lecz i ta ma leż swoje wielkie znaczenie.Już dom rodzicielski, a w" szczególniejszy sposób szkoła powinna ciekawość zamienić w żądzę wiedzy i w uregulo­wany zEipał do nauki. To uskutecznia się głównie zEipomocą poglądowej, gruntownej i wolnej od luk nauki, zapomocą do­brego duchowego pokarmu, zEipomocą pilnego ćwiczenia i powta­rzania. We wszy.skiem jediicdr trzeba unikać: <x) przeciężenia, gdyż to uczyniłoby uczenia się wstrętnern; \ij powierzcho­wności, gdyż ta przeszkadzEiłaby wszelkiemu poważnemu my­śleniu i gruntownej wiedzy; y) nadmiaru, gdyż ten sprawiłby zamęt, w umysłach dzieci. Non umlta, sed multum. Nie wiele, Elle czego ma się uczyć, powinno się uczyć gruntownie — to zdanie jest dla CEiłego wykształcenia umysłowego bardzo wiel­kiej wagi.
d) Amblcya, pożądanie i dążenie do uznania może być z największym pożylkiem dla dziecka użytą jako podnieta do dobrego i jako hEimulec przeciw złemu, jeżeli trzyma się ją we właściwych granicach. <x) Trzeba ją skierować ku odpo­wiednim przedmiotom; nie ku bogactwu, piękności, zdrowiu, sile, i t. p., więc ku darom, któreśniy otrzymali, lecz ku do­brom zdobytym przez pilność i piaicę, ku czynnościom wy­konanym z natężeniem; [ij obudzać korzystne współubieganie się między uczniami, ażeby starali się jeden drugiego prze­wyższyć w wypełnianiu obowiązków; yj nie chwalić w ogól­ności ucznia, lecz zEiwsze pewmą określoną czynność, o ile ta na uznanie zasługuje; o) zaprawiać uczniów do pokor­nego myślenia o sobie, co jest podstawą wszelkiej rzetel­nej cnoty; sj zwracać uwagę na odpowiedzialność za otrzy- nmne daiy. »A od kiiżdego, któremu wiele dano, wiele żądać będą«. (Łuk. 12, 48.). »A co masz, czegoś nie wziął? A jeśliżeś wziął, przeczże się chlubisz, jakobyś nie wziął? (1. Kor. 4, 7.)«.
e) lk)pęd do wolności, która pożąda samoistnego roz- ivoju życia, dzitiła uszlachetniająco tEik na jednostkę, jak i na cały naród, jeżeli objawia się w rozsądnych granicach. Czło-



— 158 —wiek musi być swoim własnym panem, jakotek na własną odpowiedzialność działać. Swmbodna samodzielność jest nawel celem wszelakiego wychowania. W  swojem zaś zwyrodnieniu jesL rozpustą, zuchwałością, nieokiełznaną swawolą, która depce nogami Boskie i ludzkie prawa i prowadzi do skrytego i ja­wnego buntu przeciw kościołowi i państwu. Wychowawca przy kształceniu tego popędu niech przestrzega przynajmniej następujących reguł; aj Jak długo nie umie jeszcze dziecko swojej wolności rozsądnie używać, musi się opierać na woli wychowawcy. To jest podpora, na której może ona prosto i pięknie wzrastać, aż się tak wzmocni, że już bez tej pod­pory może się obejść. Dziecko ręką matki wsparte uczy się chodzić samodzielnie. Jest zatem głupotą twierdzić z Rousseau, że nie potrzeba dziecku żadnych innych ograniczeń stawiać, jak tylko te, które ono samo uznaje. Taki sposób wycho­wania uczyniłby dziecko niewolnikiem jego kaprysów, a za­tem doprowadziłby je do najwyższej i najsmutniejszej nie­woli. »Dziecko powinno być przez karność prowadzone do wolności« (Hergang), ßj Wolność wychowawcy, według której ma się rozwijać wolność dziecka, powinna być wolnością dzieci Bożych, to znaczy taką, jaką prawo Boże obrało jako naj­wyższą normę działania i bezprzestannie się do niej stosuje. Przez to wzwyczaja się dziecko do dobrego, rozmiłowuje się w nieni, a potem spełnia je z łatwością i chętnie; jego wol­ność wznosi się bez oporu do moralnej wolności. Ten skutek osiągnie się tem pewniej, im więcej powaga wychowawcza opiera się na miłości clirześciańskiej, a unika starannie wszel­kiej surowości i poniżania. Ona nie powinna być tyrańską, gdyż inaczej dzieci miasto na wolnych ludzi wychowuje się na służalcze kreatury, »które silniejszych od siebie czepiają się z ustawiczną trwogą, ażeby ich nie zrazić sobie, wobec słabszych zaś występują z bezczelną zuchwałością. Nie na­uczyli się bowdem niczego więcej, jak tylko służalstwa, gdyż nie znają innego zadania ludzkiego bytu, jak tylko, ażeby albo sami doznawali bojaźni, albo ją w drugich wzbudzali« (Rosenkranz), yj Dlatego powinien wychowawca dać też spo­sobność wychowankowi, ażeby się mógł swobodniej poruszać i dążyć do aktów samodzielności (rekreacya, przechadzki i t. p.). Te sposobności muszą tem częściej się powtarzać, im starsi



— 159są wychowankowie І im lepszy robią użytek z udzielonej wolności, o) Nadużycie udzielonej wolności prowmdzi zawsze do ściślejszego nadzoru i do większego ograniczenia. Odwm- Janie się do ambicyi starszych dzieci może zapobiedz nad­użyciu; najtrwmlej jednak i najpewniej zapobiegnie mu się przez stałe religijne wychowmnie, które uczy wychowninka lękać się bardziej w'3zystkowidzącego oka Boskiego, aniżeli oka nauczyciela. Bojaźń Boża jest też i tu początkiem mądrości.
f) Popęd do towmrzyskości, który pojedynczego czło- wdeka skłania do łączenia się z podobnymi sobie, obudzą się wcześnie w'' dzieciach. Chętnie przebywmją one między ró- W'icśnikami i spędzają z nimi całe godziny. Pojięd ten jest ważnym dla społecznego życia, przeto wychowawma nie po­winien go przytłumiać albo osłabiać. Potrzebuje on jednak bardzo kierowmictwm i nadzoru, ażeby zachował należytą miarę i właściwy kierunek, aj Wychowmwma niech baczy na to, ażeby dzieci zawsze przebywmły tylko ŵ dobrem towa- rzystwde, gdzie panują przyzwoitość i moralność. Ile to dzieci skąd inąd dobrych i poczciw'ych stało się dzikiemi i szorst- kiemi na ulicy, a naw’et straciło niewinność i czystość sutego serca! p) Popęd towarzyski znajduje swmje ograniczenie ŵ obo- wdązku. Dopiero gdy ten spełniony został, mogą się w ŷcho- wamkowie z rówmymi sobie rozenvac, zabawne się, przejść się i t. p. Dopiero po spełnieniu zadania może uczeń użyć swu)- body. Wychowmwcy muszą ściśle trzymać się tej reguły, ażeby pokusy do zmysłow^ych uciech nie potrafiły młodego człowieka odwdeść od pracy zawmdowej. Nie ŵ zięty w'̂  karby przez po­czucie obowdązku popęd towmrzyski może doprowadzić do naj­większych nieszczęść (zburzenia domow^ego, familijnego po­koju i dobrobytu). x) Wychowmwma niech wcześnie pielęgnuje towmrzyskie cnoty; uprzejmość, usłużność, skromność, zgodli- wość i t. p., ażeby ŵ spólne obcowmnie dzieci praw^dziwie kształcąco i ŵ ychowaiwmzo działało. Szkoła ma pod tym ŵ zglę- dem wielki wpłyŵ , twmrząc już sama przez się małą gminę, w której znachodzą się rówmorzędni i przełożeni tak, że dzieci mają sposobność do wykonywania tych w'szystkich cnót, które W' późniejszem życiu jako obywatele będą musieli spełniać. Im lepiej umie nauczyciel życie szkolne urządzić i jmkiero- wnić, tem więcej ŵ ychowmje dzieci dla społecznego życia.



— 160о) Osobliwie niech czuwa nad przyjaźniami mlodzieńczemi. Te mają wielki moralny wpływ i mogą tak samo szkodliwie jak i pożytecznie działać. Młodzież zanadto jeszcze sądzi we­dług zewnętrznego pozoru i jest łatwo przystępną dla pię­knych słów. Oko doświadczonego wychowawcy widzi przez łupę ziarno. Dlatego powinien niedoświadczonym jeszcze wy­chowankiem opiekować się i powstrzymywać go od tego w.szystkiego, coby mu mogło być szkodliwem w jego moral- nem udoskonaleniu się.
2. Wychowjiw cze postępowanie z żądzami 

i skłonnościami.1. Wychowawczy wpływ na popędy przechodzi też i na żądze; gdyż te są popędami, które na jaw już wyszły, a przez poglądy i wyobrażenia zostały obudzone. Wychowa­nie powinno się szczególniej ku przedmiotowi żądzy zwrócić. Jeżeli ten jest szlachetnym i moralnym, wtedy powstaje do­bra żądza; jeżeli zaś jest złym i grzesznym, to też naturalnie i żądza jest złą i niegodziwą.
a) Trzeba się zatem przedewszystkiem starać o zasób moralnych i szlachetnych wyobrażeń i podnieść je przez częste ćwiczenie i wprawię do panowania nad myśleniem i rozwa­żaniom młodego człowieka i usuwać wszystko z otoczenia dziecka, coby siłę dobrego osłabić, a złego wzmocnić mogło. JTzeba też baczyć na wszystkie czynniki, mające wpływ" na u"ychowanie, z jakimi wschodzi w" styczność. Osobliwóe należy oddalać w ŝzelkie złe okazye, gdyż te obudzają i w^zmacniają złe żądze.
b) Ale nawmt same przez się dobre albo przynajmniej niegrzeszne żądze w^ymagają czujności; trzeba je ograniczyć do rozsądnej miary i nie zawsze zaspokajać. Niech dziecko przy- zw^yczai się poddaw^ać je pod ŵ yższe prawm. Przez religię udoskonalona wn>la niech będzie króloAvą żądz І niech nad niemi panuje ŵ edług normy chrześciańskiego prawda moralnego.2. Jeżeli żądza byŵ a często zaspokajaną, a jej zaspo­kojenie obudzą W" dziecku pożądliw"Ość, to powstaje skłonność, a gdy się ta w"zmocni, pociąg, nałóg. Skłonności w^ywierają bardzo wdelki w"pływ" na całą działalność człowieka; są immą która w-abiąco zbliża się do w"oli i stara się ją pozyskać całą



161si<!ą przokonywiuiia. Dlatego wymagają uiie sumiennego nad- 
ZOVU i kierownictwa.

ÜJ Nauczyciel niech się stara poznać skłonności dziecka. Te wychodzą na jaw tak często przy małoznaczących okolicz­nościach. Niech szczególniej zwraca uwagę na źródło onychże. Te znajdują się często w cielesnym ustroju, w temperamencie, w sposobie życia, w otoczeniu dziecka i t. p.
h) Niech popiera dobre skłonności wszelkimi środkami, a zwndcza złe w podobnyż sposób. Wartość, jaką przedmiot skłonności ma w oczach dziecka, określa ona .sama, dlatego niech wprawia wychowawca swoich wychowanków do nale­ży lego oceniania przedmiotów. Przy dobrych skłonnościach niech wykazuje, jak bardzo jest godnym przedmiot naszego wysiłku, jakie pożytki , nam ju’zynosi jego posiadanie i 1. |). W ten sposób zyskuje .skłonność na sile i trwałości. Odwro­tnie'. zaś postępowaić należy .spostrzegłszy złe, zgubne skłon­ności. Dzieci muszą pojąć, że pozór je omamił, że ja'zedmiot nie odfeowiada ludzkiej godności, a przeto nie zasługuje na naszą miłość i wytężenie, że jego posiadanie unie.szczęśliwia i t. p. Zwalczanie i stłumianie złycli skłonności musi się dziać wcześnie, gdyż inaczej zyskują one na sile i tylko z bardzo wielką trudnością można je wykorzenić. Obok naturalny cli środków, trzeba, лѵ osobliwszy sposób uwzględnić religijne, le chwytają serce ludzkie jak najgłębiej i same jedne mogą takowe pi-zemienić i uświęcić tak, że nawet w skrytości unika złego, a czyni dolme. Religijne wychowanie okazuje się także i tu jako najlepszy środek ochronny przeciw zwodniczej sile złego, jako najlepszy środek zbawczy, jeżeli ono wniknęło w serce dziecka, a nawet usiłuje się w niem zakorzenić.
Wychowawcze postępowanie z iiainiętnością.1. W  namiętności panują żądza i skłonność nad roz­sądną wolą, robią ją swoją niewolnicą i wyzyskują w tyraiiski sposób wszystkie ludzkie siły do .wvego celu. Nikt nie jest mniej wolnym jak opanowany namiętnością człowiek. Każda naniiętność, chociażby nawet sama przez się dotyczyła do­brych |)rzedmiotów, jest szkodliwą, gdyż wywraca od Roga ustanowiony piorządek, \uedług którego rozsądna wola po­winna [lanować nad wszystkiemi czynnościami duszy. Nadto11



jest ona zawsze ogoisLyczną i jjrowadzi w swoich wybuchach do najnieszczęśliwszych skutków, zaślepia człowdeka na Acszy- stko, co się lej namiętności sprzeciwo'a i ogłusza na najlepsze i najtrafniejsze zdania rozsądku. Dlatego bardzo trudną jest rzeczą uleczyć człowieka opanowanego przez namiętność.2 Przeto niech zapobiega wychowawca rozwojowi żą­dzy w namiętność; a) przez należyte obchodzenie pię z po­pędami, żądzami i skłonnościami; h) przez sumienny nadzór;
c) przez przyzwyczajenie do umiarkowania i panowania nad sobą; d) jjrzez naprowadzanie szlachetnych przykładów, na­wet takich, w których skulki namiętności w odstraszający sposób się przcdstawdają; e) osobliwie zaś przez vcczesim przyzwyczajanie dzieci do głęboko religijnego życia.3. Jeżeli już okażą się w dzieciach pewne zarody na­miętności, jak łakomstwa, pijaństwa, chciwości, pychy, pró­żności, wywyższania się i t. p., to powinien wychowawca całą mocą ich u-zrostowi zapobiegać, a) Powinien oddalać wszystko, coby je mogło wzmacniać; b) niedopuszczać do icli zaspokojenia; c) zwracać uwagę na szkaradę i szkodliwość namiętności, i d) wzwyczajać dzieci do religijnych środków, osobliwie do częstszego przyjmowania świętych Sakramentów i do modlitwy.4. Jeżeli namiętność już wzmogła się, wtedy praca wy­chowawcy jest bardzo ciężką. Wówczas musi on działać jak lekarz i używać wszystkich naturalnych i nadnajLuralnych środków" z wytrwuiłością i cierpliwością, ażeby chorol)ę ule­czyć. Przeciew"szystkiem musi on poznać źródło namiętności i je zatkać, przytem jednak mrzględnić należycie indywidu­alność osoby i jej sposób życia. Niemniej też powinien się starać o to, ażeby niezepsnte dzieci nie zaraziły się od złych; osobliwde trzeba je strzedz przed obcowanieni z nieobyczaj- nemi, złodziejskiemi, kłamliwemi dziećmi. »Złe przykłady psują do^je obyczaje«. Najniebezpieczniejszą jest namiętność wszetecż^ństwai, sprośności. Z nią najbardziej łączy się skłonność poddania się j)okusie. Ona jest jak ta zaraza, która niewinność zabija, i spowodowmje moralną i fizyczną nędzę W" szerokich rozmiarach, Tego szczególniej grzechu dotyczy óŵ  ustęp pisma śwdętego: »Л ktoby zgorszył jednego z tych małych, którzy we mnie wierzą, lepiej mu, aby zawieszono



163kamieii m.l’ialski u szyi jego i zatopiono go w głębokości morskiej. Biada światu dla zgorszenia« (Porównaj Mat. 18, 6—7. Marek 9, 41). Wybitne namiętności okazują się tylko u dzieci zaniedbanych od najmłodszych lat. Najlepiej jest od­dać je do dobrego zakładu poprawczego, gdyż tam można z niemi postępow^ać w daleko bardziej indywidualny sposób, aniżeli w szkole.II. Stopień (Iticliowego clicenia.Człowiek nie poprzestaje na stopniu zmy.słowego chce­nia wznosi się ponad przedmioty i wytworzone przez nie żą­dze, jeżeli sam przez się, bez zewnętrznego lub wewnętrznego przymusu, a więc samowolnie postanawia, czy ma zdążać do osiągnięcia pewnego przedmiotu lub nie, czy ma zezwolić na żądzę lub nie. ł ’o jest wolna wola, przez którą człowiek przełamuje pęta zmysłowej natury w sobie i zewnątrz siebie. Podczas gdy zmysłowa wola daje się prowadzić przedmiotoni, duchowa wola opanowuje je i posługuje się nimi. Duch jest i czuje się wolnym i chce tę wolność okazać, której z przy- bywającemi latami staje się co raz bardziej świadomym. Tu rozpoczyna się dla wychowawcy najważniejsza część jego zadania; musi on tej wolnej woli dziecka nadać właściwy kierunek i wzmocnić ją w tym kierunku, ażeby pośród wszel­kich burz życia niezachwianie wytrwała. Wola Boska, jak nam się takowa w rozumie i objawieniu okazuje, powinna być normą woli ludzkiej. Jeżeli człowiek tę Boską wolę za­wsze i pośród wszelakich okoliczności dobrowolnie i samo­dzielnie wykonuje, wdedy osiągnął godność moralnej wolności i czyni dobrze, nie dlatego, że musi, lecz dlatego, że tak Bóg chce — posiada moralną moc charakteru. Kszt^iłcenie woli przeistacza się zatem w swojem zakończeniu w kształcenie charakteru. Jak ma się wolę dziecka podnieść do moralnie wolnbj woli i dziecko w tej moralnej wolności woli utwier­dzić, musimy to jeszcze dokładniej omówić.
l. Kształcenie woli kn moralnej wolności.

P o g lą d  o g ó ln y .1. Moralna wolność polega na chętnem spełnianiu woli Lecz tej woli nie może je.szcze dziecko teoretycznie



164pojąć, gdyż jego siły duchowe są jc'szcze za mało rozwinięte: musi ona zatem wystąpić przed cielesnem i ducliowem okiem dziecka w konkretnej i bardziej poglądowej formie. To usku­tecznia się za pomocą ])rzykładu. To jest pierwszy i najsto­sowniejszy środek do uszlachetnienia лѵоіі.2. Moc przykładu utwierdza się za pomocą słowa. To oddziaływa na cielesny i duchowy słuch dziecka i przyczynia się do zrozumienia przykładu. Pouczenie jest więc drugim środkiem kształcenia woli. W szkole pouczenie osobliwie jako nauka ma swoją wartość.3. Pouczający przykład i słowo musi się stać całkowilą, żywotną własnością dziecka, wejść w jego ciało i krew. To osiąga się za pomocą {uzyzwyczajenia i ćwiczenia. W  szkole uskutecznia się to szczególniej za pomocą dyscypliny.4. Dziecko jest roztrzepanem, powierzchownem i do- stępnem dla wszelkich pokus. Muszą mu być przeto dane stałe i pewne normy, którychby się mogło trzymać we wszy­stkich swoich czynnościach, a któreby o ile możności zapo­biegały zboczeniu z właściwej drogi. To się osiąga zapomocą nakazu i zakazu.5. Dalej wola dziecka jest słabą i rychło unuża się; nadto jest ono już z natury więcej do złego jak do dobrego skłonnem. Nauczyciel więc musi mu być częstokroć pomo­cnym a) przez nadzór i h) przez nagrodę i karę. Te ostatnie są środkami wychowawczymi w ściślejszem tego słowa zna­czeniu.Wszystkich tych środków używa sam Boski Zbawiciel, wydiowawca ludzkości i wzór wszystkich \rychowawców. Daje swoim uczniom najwznioślejszy przykład, udziela im w najprzystępniejszy sposób nauk świętej religii, stara się ją przez trzechletnie wdrażanie wpoić w icłi ducha, daje na­kazy i zakazy i zwraca uwagę na nagrodę i karę. Rozwa­żanie życia i działalności Boskiego Zbawiciela jest tedy naj- lepszem wprovvadzeniem w istotę i metodę chrześciaiiskiego wychowania.
a) P r z y k ł a d .1. Już poganie uznawali potrzebę przykładu. Kwintilian tak }30wiada: Delikatny wiek niłodzieiiczy przywiązuje się do



-  165 —wszysüdch istot, Jakie go otaczają, rośnie, staje się wielkim i kształci się według icti wzoru, a nieijawem w wieku mło­dzieńczym przyswajają sobie dzieci obyczaje swoicli nauczy­cieli«. Plato zauważa: »Ci, którzy wychowują młodzież, po­winni jej otiarować jako wzór swoją własną świątobliwość«.Stary testament ])odaje nam mnóstwo bardzo pięknych przykładów w swoich patryarchach, prorokach i bohaterach cnoty i męstwa. W nowym testamencie sam Jezus Clirystus oddał się nam jako przykład: »Jeśli kto chce za mną iść, niech sam siebie zaprze i vrezraie krzyż swój a naśladuje mię« (Mat. 16, 24). »Dałem wam przykład, abyście, jakom ja wam uczynił, tak i wy czynili« (Jan 16, 15). 4 Apostoł na­rodów Paweł święty upomina nas: »Bądźcie naśladownikami moimi, jako też i ja Chrystusowym« (1. Kor. 11, 1). Л jaką to mnogość przepięknych ju'zykl'adow podaje nam Kościół do naśladowania!2. Siła przykładu polega na |.)opędzie dziecka do naśla- tlowania. Jest on oraz tern duchowem powietrzem, w jakieni dziecko wzrasta i jakie z dnia na dzień w'ciąga w życie duszy. Im to jest czystsze, tern zdrowiej i szlachetniej rozwija się owo życie. Co dziecko wódzi i słyszy, to staje się dla niego wzorem i stara się to w sobie odtworzyć. A. dotyczy to szczególniej tych, którzy są dla dziecka powagą, jak: rodziców, nauczycieli i t. p. W  przykładzie posiada nauczyciel nąjwa- żniejszy j)unkt łączny dla swapej czynności. Nadto naprowadza on dziecku to co jest dobre bezpośrednio pod zmysły, po­kazuje mu nietylko możliwość onegoż, ale też jego rzeczy- udstość i usuwui w ten sposób większą część zarzutów ,̂ ja- kieby jeszcze mogła wymyśleć gnuśność i wygoda. Przykład W' moralnem wychowaniu jest tern, czem nauka poglądowa zakresie intellektualnym — punktem wyjścia wszelkiej sku­tecznej działalności wychowawczej. „ Verba movenb ехешріа 
trahunV‘, powiada już całkiem słusznie stare przysłowie.6. Dlatego cięży na tych wszystkich, którzy stykają się z młodzieżą, ścisły obowiązek, zawsze i wszędzie przyśwuecać jej dobrym przykładem. Szczególniej dotyczy ten obowiązek \vychowawcy: niecli uważa przeto na całe swujje działanie i postępowanie; także z(;wnetrzne lormy życia mają tu swoje znaczenie. Dalej niech unika wszystkiego, coby cliociaż w czemś



166 —najmniejszem mogto gorszyć delikatny zmysł dziecka. Nie mniej też niech baczy na to, ażeljy wszyscy, którzy się z dzieckiem stykają dawali mu dobry przykład, przeto niech usuwa wszystkich rówieśników, współuczniów i w ogóle osoby, które w mowach i czynach swoich są nieokrzesane i nieprzy­zwoite. Zły przykład jest jak ciężki szron, który się osadza na duszy dziecka, osłabia i niszczy w niej dobre zarcjdy. Jak to starannie ochraida przed szronem ogrodnik delikatne kwiaty w ogrodzie! Bez porównania cenniejszą jest delikatna, niewinna dusza dziecka!4. Przykład musi być a) szczery. Nie wystarcza, tylko pięknie wobec dzieci działać. One mają bystry wzrok i wnet odczuwają dysharmonię między wnętrzem a zewnętrznością. Nadto udana cnota łatwo wypada ze swojej roli, a obłuda przebija się we wszystkich postępkach. Musi być dalej b) mo­żliwym, i  j. odpowiadać cielesnym 1 duchowym siłom dziecka — 
o) pięknym i pociągającym, ażeby już rodzajem i sposobem, w jaki przedstawia się p)ojęciu dziecka, [)obudzał do naślado- лѵапіа — d) ostatecznie musi być często powtarzanym, a więc trwałym, ażeby całkowicie do przekonania woli dziecka tralił i ją  za sobą pociągnął. »Jeżeli mogli ci i owi, dlaczegożbym też i ja nie mógł?« (św. Augustyn).Szczęśliwe to dziecko, które od najmłodszych lat tak w słowie jak i w czynie miało dobry przykład. W  swoich dojrzałych latach błogosławić będzie tych wszystkich, którzy mu go dawali! Jak zaś nieszczęśliwe jest owuj dziecko, któ­remu tego brakuje, ba палѵеі zły |»rzykład otrzymuje, a Lak intelektualnie i moralnie idzie na zatratę! Nie daremnie tedy Boski Zbawiciel skąd inąd tak dla grzeszników pełen jniło- sierdzia wypowiada tak straszne biada na tych wszystkich, którzy maluczkich gorszą!

b) P o u c z e ń  i e.Pogląd nie mógłby swego celu osiągnąć, gdyby mu nie towarzyszyło żywe słowo nauczyciela. Musi on [irzekształcić się w naukę poglądową. Podobnie ma się toż rzecz pod mo­ralnym względem. Z przykładem musi się połączyć pouczenie. Ono otwiera umysł dziecka i sprawia, że przykład bywa ze zrozumieniem pojmowany i naśladowany. Poczyna się ono już



— 167лѵ domu rodzicielskim. Ojciec i matka podają dziecku oko­licznościowo i w praktyczny sposób mnosUvo moralnych po­jęć; inne wysnuwa samo sobie dziecko z otaczających go przykładów.2. Szkoła kontynuuje potem to pouczenie w więcej sy­stematyczny sposób i staje się ono nauką świadomą cehi, którą szczegółowo zajmuje się metodyka. Szczególniej wiel­kiego znaczenia pod względem moralnym jest dobre i prze­konywujące udzielanie nauki religii. Ale też i każda inna na­uka przysparza moralnych wiadomości i kształci sąd.moralny, staje się przewodnikiem młodzieży na drodze udoskonalenia woli tak, jak wpływa kształcąco na władzę pojmowania i uczu­cia. W  szkole musi każdy przedmiot naukowy jwzyczyniać się do uszlachetnienia młodzieńczej woli, inaczej nie spełnia on całkoAYicie swego zadania.3. Siła moralnego pouczenia jest tern Aviększą, im wię­cej w nauczycielu samym słowo i czyn uzupełniają się i im bardziej w przystępny i określony sjiosób on je podaje. Zro­zumienie powiększa się osobliwie przez dobór przykładów z historyi świętej i powszechnej. Takie opoAviadania, dobi'ze [lodane, działają zazAÂ yczaj na dzieci z bardzo przekonywu­jącą siłą, tak, że [louczenia nie potrzeba już osobno wysnu- Acać, co najwięcej można je AÂ skazać. ДѴ" ogóle należy unikać moralizoAvania, to jest OAAmgo postępoAcania, gdzie to moralno [łouczenia bez naturalnych punktÓAv̂  stycznych, a Avdec niejako gwałtem naproAvadza się albo niostosoAAmie Avzdłuż i AÂ szorz rozwałkoAAmje. Takie |iostępoA\'anie może [wczątkoAAUA dol)re AYrażonie znowu zatrzeć, albo i całkiem je zniszczyć.Pouczenie aâ' ogóle niech będzie jasne i zrozumiałe, krótkie i dobrze uzasadnione, łatAce do pojęcia i la’zekonyAAui- jące i niech proAAUidzi do stałych moralnych zasad życia, które kierują Avolą aaua Avszystkich okolicznościach. — (lo do skutku pouczenia ma też SAAmje znaczenie AA-ybór stosoAAmej 
СІІАА ІІІ. Nauczyciel przeto niech zAAuiża na zeAcnętrzne i Ave- AAmętrzne stosunki dzieci.• c) P r z у z AA' у c z a j e n i e.1. Przykład i nauka muszą się stać czynem. Czyny są OAvocanii AA’oli. DojrzeAvanie zaś oaaujcóav Avymaga czasu i cier-



— 168pliwości. Dobry czyn poJ’ączony jest częstokroć z walką i na­tężeniem. Częste jednak ćwiczenie i ]jowtarzanie nfatwia wy­konanie, tak że ostatecznie s[)eJ’nia sie go Jjez wszelkiej tru­dności. »Ćwiczenie tworzy mistrza«, da się i tu zastosować. Z lego więc częstego powtarzania powstaje to na caJ'e życie tak wielkie znaczenie mające juzyzwyczajenie. »Ono«, [towiada Pytagoras, »])rzemienia człowiekowi zdobylą mądrość na wła­sność i użycza jej trwałości«. A¥ypełnianie obowiązków czyni łatwem i pewnemr »Czem sk(jru[»ka za młodu na wre, Lem na starość trąci!«2. Naturalnie, że przyzwyczajenie nie jest jeszcze mo­ralnym charakterem, gdyż ono jest więcej zewnętrznym woli wpojonym kierunkiem działania, nie będąc, przynajmniej po­czątkowo, świadomem zasad i celu, lecz jest urodzajną zie­mią dla swobodnej działalności przyszłego życia. Wychowawca ma zatem zadanie, przy [jowiększającej się wiedzy clzic'cka zwrócić uwagę na powody działania i wykazać iiiu jasno ]ю- trzebę przyswojonych cnót dla prywatnego i społecznego ży­cia. Przyjmuje ono to I'louczenia tern głębiej i chętnie,j do serca, skoro wykonanie icli staje się dlań łatwem, a dotychczas przysparzały raii pokoju serca i pochwały ludzkiej. Kto jirzy- zwyczai się od młodości być posłusznym, temu póżnicą do­browolne spełnianie oboAciązku piosłuszeństwa nie sprawia żadnej trudności. Jeżeli zaś wykonuje przyzwyczajenie ѵл) śwda- domością i wolnością, to przysparza mu ono też czci i zasługi u Pana Doga.B. Ażeby osiągnąć dobre ])rzyzwyczajenia, musi wycho­wawca wcześnie zaczynać i [)ostę[)ować konsekwentnie, je­dnakowoż bez przesadnej surowości. Uprzejma powaga i cier- piliwość prowadzą najłatwiej do celu. Przyzwyczajenie po­winno się odnosić nietylko do moralnego życia, lecz do wszystkiego, co w życiu człowieka ma znaczenie. — (Zacho­wanie się przy stole, w obcowaniu z ludżini, w mowie i t. j).). Dobre przyzwyczajenia zdradzają wyśmienitą dyscyplinę do­mową.4. Często z przyzwyczajeniem trzeba jeszcze połączyć odzwyczajenie. Dzieci [jrzyswajają sobie nieraz i to nawet bardzo prędko, te i owe złe zwyczaj(g skoro je tylko wycho­wawcy spostrzegą, muszą [irzeciŵ  nim wystęjjować, ażeby nie



— 169 —zapuściły silnych korzeni. Często przynoszą dzieci do szkoły złe nawyczki z* domu rodzicielskiego. Nauczyciei [jowinien je z rozlropnością i przezornością powoii usuwać nie naruszając powagi rodzicieiskiej.Na osobiiwszą uwagę zasługuje zwaiczanie grzesznycii nawyczek, jak przeklinania, kłamstwa i l. p. Ridigijriy AV])ływ jest lu nnjskuteczniejszym i najtrwalszym. Obok lego Irzeiia dzieci ćwiczyć w tycii cnoLacli, które są przeciwne owym wy- stęiikom. Przyzwyczajenie w dobrem uskutecznia odzwycza­jenie w odwrotnym kierunku.5. Dla rozwoju życia szkolnego jest osobliwszego zna­czenia jirzyzwyczajanie dzieci do ścisłego iirzesirzegania pirze- pisów szkolnych albo dyscypliny. 'l’a zaś jest też i dla jtó- żnie,jszego rodzinnego, państwowego i kościelnego życia tak wielkiego znaczenia, że w szkolnej pedagogii musi być jeszcze szczegółowo omówiona.
d) D y s c y p l i n a .1. AVychowanie szkolne jest uzu|)ełnieniem i rozszerze­niem wychowania domowego. Przez wewnętrzny i zewnętrzny porządek szkolny mają dzieci w^zwyczajać się do moralnego zachowania się, ażeby nietylko całej czynności szkolnej, ale jeszcze bardziej późniejszemu życiu we wszystkich jego różno­rakich kierunkach było korzystnem. Wierne przestrzeganie wszystkicii jjrzepisów szkolnych prowadzi do wiernego S|ieł- niania obowiązków w póżniejszem życiu.2. Przez dyscyplinę rozumiemy zatem wszystkie zarzą­dzenia, urządzenia i czynności szkoły, które zmierzają do tego, ażeiiy usunąć to wszystko, coiiy mogło lianiować rozwój wy­chowania i nauki, a utrwalić warunki, kfóreby je wedle sił [»opierały i udoskonalały.3. Niczem nie popiera się tak działalności .szkolnej w jej moralnym i intelektuainyni kierunku jak przestrzeganiem do­bitą dyscypliny. Dez niej nawet najlejiszy metodyk nic nie zdziała, z nią nawet jniernie utalentowany nauczyciel potrafi osiągnąć hardzi» pocieszające rezultaty. Osobliwszego znacze­nia jest ona ze względu na kształcenie władzy woli, przy­zwyczajając dziecko do punktualnego i rozsądnego ulegania jirawom społecznego życia. Należycie karni uczniowie są na



170 —najlepszej drodze siania się dobrymi obywatelami. Szkoła ze wszystkiemi swojemi urządzeniami jest jakoby państwem w małym zakresie. Kto lu umie swoją wolę poświęcić dla dobra ogółu, potrafi to też i później w лvielkiej szkole życia. Nic zaś nie jest bardziej zgubnem dla młodych ludzi i falal- niejszem dla jirzyszlości jak szkoła bez odpowiedniej dyscy- Jest nieszczęściem dla dziecka, dla jego rodziny i dla gminy i podobną jest do państwa, w którem panuje duch rewolucyjny. Szkoła bez szkolnej karności jest jak młyn bez wody. (Komeniusz).4. Motywem jednak przestrzegania dyscypliny nie po­winna być niewolnicza bojaźń przed wychowawcą albo przed nauczycielem, gdyż ta nie uszlachetniłaby dziecka, lecz tylko je skłoniłaby do tego, ażeby swoje złe strony starannie ukry­wało.-Koniecznym wynikiem byłaby więc obłuda; złe rozra­stałoby się w skrytości i właśnie dlatego tein głębiej zako­rzeniałoby się. Skoro dziecko zejdzie z oczu nauczyciela, zaraz popuści cugli swoim namiętnościom. ~  Pobudką niech będzie:
a) Pojaźń Hoża, którą trzeba wcześnie wszczepiać dzieciom, gdyż ta skłania dziecko do wypełniania danych przepisów nawet i wtenczas, gdy na niego nauczyciel nie mcaża. (Iłęboko religijny zmy.sł, który koniecznie powinien być połączony z bojaźnią Bożą jest głównym warunkiem dobrej dyscypliny; rodzice nie mogą lepiej przygotować dzieci do szkoły, jak przez to, że wcześnie i niewzruszenie wszczepią należytą dyscyplinę w ich serca.
b) Poszanowanie dla nauczyciela. To opiera się; a) na moralno-religijnej, jako też intelektualnej zdatności onegoź w parze z sercem jiełnem miłości i interesu dla dzieci. W y­chowawca musi się wydawać dzieciom jako istota wyższego ro­dzaju, która zwykłych ludzi przewyższa, w której doskona­łość ludzka przebija się we wszystkich kierunkach, w którcy wychowankowie nie spostrzegają, braków intelektualnych, ani tem mniej jeszcze moralnych. Jeżeli powstały w dziecku pod tym względem jiewne wątpliwości, wtedy chwieje się zaufanie, słowo traci swoją magiczną siłę na serce dziecka, a coby miłość i szacunek były zdziałały radośnie i dobrowolnie, osiąga się zaledwie na jakiś czas przez zastosowanie środka cielesnej kary. (Idzie dzieci nie mają żadnego szacuidvu dla



171nauczyciela, tam traci szkoła swój miły, pociągający cha­rakter i staje się zakładem, gdzie uczeń i nauczyciel czują się dla siebie zupełnie obcymi i nawzajem usuwają się od siebie;[Ij na niedającej się zboczyć wierności powołania, nie- ugiętej stałości i konsekwencyi, jako też nieskazitelnej spra­wiedliwości. Tak staje się nauczyciel podporą dzieci, której z zaufaniem trzymać się mogą.
G) Żywe zainteresowanie się własnem udoskonaleniem ducha i serca. Ażeby to obudzić, muszą dom i szkoła ręka w rękę pracować. Są rzeczywiście dobrze wychowane dzieci, które czują się tylko tara szczęśliw^erai, gdzie panuje karność, dyscyplina, a czują się j)rawdziwie przygnębionemi, gdzie wtargnął duch nieporządku i brak odpowiedniego zarządu. Skarżą się, że się nie mogą nic uczyć, bo im współuczniowie przeszkadzają. To jest właściwy duch i tego ducha musi się starać nauczyciel wpoić większości dzieci. Niech przeto pod­trzymuje żywą emulacyę w klasie, ta porwie też za sobą nie­spokojne i gnuśne elementy i wytworzy owego ducha wesołej rozwagi i żywej działalności, który jest najistotniejszym wa­runkiem skutecznej działalności szkolnej.5. Dyscyplina dotyczy w szczególe porządku ze względu na czas, miejsce, czynność i zachowanie się uczniów.
a) Ze względu na czas niech przestrzega nauczyciel szczególniej następujących zasad;a) Niech nastaje na regularne uczęszczanie d(j szkoły. Im więcej potrafi nauczyciel zaanimować rodziców i uczniów dla szkoły —- nie tak słowami jak raczej całem swojem po­stępowaniem — tem rzadziej trafiają się opuszczenia szkoły.ß) Niech się trzyma ściśle Czasu szkolnego. Jest to nie- tylko dowodem punktualnej wierności imwołania u nauczy­ciela, ale też zaprawia dzieci do punktualności. »Jest to oznaką złej szkoły, jeżeli dzieci lekkomyślnie i w znacznej liczbie absentują się, jeżeli nauka nie rozpoczyna się we właściwyni czasie, jeżeli bądź nauczyciel przekracza go, bądź uczniowie spażniają się. Tam duch poczucia obowiązku zanikł, a z nim właściwy element życia«. (Ohler).y) Niech przestrzega dokładnie planu lekcyjnego i po­działu godzin, ażeby dzieci każdej godziny i półgodziny wie-



172działy, со mają czynić. Nic nie ma szkodliwszego jak gdy na­uczyciel samowolnie wykracza poza raz ściśle określony pian naukowy. »W planie naukowym musi mieć wszystko swoje uzasadnienie i czas«.o) Po dłuższej nauce niech naslę|)ują pauzy; gdyż dzieci potrzoljują odświeżenia co do ciała i ducha. W  czasie tym jednak niech nie hędą dzieci bez W'Szelkiego nadzoru; wszelki hałas, krzyk i niesforne, dzikie zachowanie się po­winno być usunięte; nawet pauza ma służyć celowi wy- choAvawczemu.
e ) Niech się stara o to, ażeby ferye były należycie roz­łożone. Tu rozstrzygają osobliwie lokalne stosunki: roboty w polu i t. )). Dzieci należą w juerwszej linii do rodziców; tym musi szkoła pozostawić je do pomocy ]wzy bardzo wa­żnych i nie dającycli się odłożyć robotach. Nadto [mwinny dzieci kształcić się nietylko, ażeby osiągnąć pewną oznaczoną sumę wuedzy, ale także zaprawiać się do |)racy cielesnej jakiej większa część dzieci w przyszłym zawodzie jujswięcać się będzie, a do której uskutecznienia ma też- używać swojej wiedzy. Dalej w len sposób zapobiega się temu tak uciążli­wemu i szkodliwemu zaniedbywaniu szkoły, a nauczyciel nioże wymagać tem ści.ślejszego i pilniejszego uczęszczania do szkoły w czasie szkolnym.
b) Ze względu na miejsce niech przestrzega tego, co następuje:
a) Wszystkie dzieci ])0winny mieć swoje stałe miejsce; którego bez pozwolenia nauczyciela nie mogą zmieniać. Skoro tylko dziecko do izby szkolnej wejdzie, udaje się na swoje miejsce i zachowuje się tara spokojnie, przygotowując .się po cichu na godzinę szkolną, dopóki nie zostanie dany znak roz­począć się mającej nauki.(j) Miejsca dla dzieci trzeba oględnie wy])ierać. Nau­czyciel powinien Lu uważać na indywidualność dzieci. Nie­spokojni muszą siedzieć w |)obliżu nauczyciela i na krajach ławek.
'() Wszystkie przybory szkolne dzieci i wszystkie sprzęty szkolno muszą mieć swoje oznaczone miejsce. Po każdora- zowem użyciu muszą być znowu na swojem jńerwotnem miejscu położone. Także dla sukni zwierzchnych, nakryć głowy



І73i t. p. musi być jakieś miejsce przeznaczone. — »Wszystko w swoim czasie i na swojem mit'jscu«, jest ważną regułą szkolną.S) Przychodzenie do szkoły i w у cl lodzenie uczniów ze szkoły, należy r(')wnież uporządkować, ażeljy zapobiedz hała­sowi i ściskowi.cj Na zajęcie uczniów ma się też dyscyplina rozciągać.a) Zajęcie powinno być o ile możności wspólne, dlatego nauka klasowa ma picrwszcńsLwo przed nauką w pojedynkę. Jednakowoż i tej nie można zawsze pomijać. i\le też i tara, gdzie nauczyciel zajmuje się pojedynczem dzieckiem, powinien0 ile możności mieć na uwadze ogół.(J) Dzieci niech będą zawsze zajęte, czas, którym na­uczyciel musi się zwrócić do innego oddziału, powinien być pożytecznie wyzyskany ])rzcz jakieś ciche zatrudnienie.y) Czynność |)Owinna być chętnie wykonywaną i na seryo; niech się w niej objawia między dziećmi piękne współ­zawodnictwo: rozbudzona pilność niecłi je prowadzi do jak najinożIi veszej doskonałości.
d) Ważnem jest zachowanie się ucznia przy pracy; na­uczyciel niech poda krótkie i wyraźne jirzepisy co do przy­chodzenia wychodzenia, siedzenia, wstawania, odpowiadania, czytania, pisania, jako też co do brania i oddawania mate- ryałów szkolnych, jak: książek, tablic, zeszytów i t. p. We Ä'szystkiem niecli się okazuje godność i przyzwoitość. Zasto­sowanie taktu przy niektórycli mechanicznych czynnościach jest głównym środkiem pomocniczym dyscypliny^).Dobra konsekwentnie przeprowadza dyscyplina zapo­biega wielkiej liczbie młodzieiiczych wykroczeń i zaoszczędzą 'nauczycielowi częstokroć trudów nie|)rzyjemnych przy użyciu kary, dla lego też i z tego powodu jest ważnym środkiem po­zyskanie sobie miłości i poważania u dzieci i ich rodziców,1 źel3y życie szkolne uczynić użytecznem i przyjemnem.

e) Na k a z  i zakaz.1. Z przyzwyczajeniem i dyscypliną trzeba końiecznie nakaz i zakaz połączyć. Nakaz w.skazuje dziecku drogę obo-’ ) Porównaj tu z ogólnej nauki o wyehowaniu >Nauczyciel w szkole*.



174wiązku, a zakaz ma jako cel zapobiedz zboczeniu z onc\jże, podobny on jest kamieniom ochronnym przy drodze.2. Jako ustawodawca niech przestrzega nauczyciel nastę­pujących reguł.
a) Niech wydaje tylko niektóre i to niezbędnie konieczne nakazy i zakazy. Rozsądne ograniczenie wolności znosi każdy cliętnie, gdyż uznaje takowe za potrzebne dla ogółu. Wkra­czające w drobnostki i samowolne, więcej, przez kajirys po­dyktowane nakazy wywołują nieposłuszeństwo, albo pobu­dzają przynajmniej do niezadowolenia. Dziecko czuje się uciemiężonem.
b) Powinny one być do dzieci o ile możności aj zasto­sowane; j) jasne, ścisło, krótkie, wuele .słów osłabia ich siłę i wrażenie; yj nie dopuszczające wyjątków, t. j. mają się im poddać wszystkie dzieci, bez względu na to czy są bogate lub ubogie; o) nieodwołalne, to jest, jeżeli raz wydane zf)stały muszą być też i wykonane. Zmiany i wyjątki są tylko tam dopuszczalne, gdzie jest bardzo ważny i uzasadniony ]:)Owód.3. Młodszym dzieciom należy dawać nakazy i zakazy bez wszelkiego uzasadnienia. Najpierw’- niewieleby zrozmniały z tych uzasadnień, następnie nieprzyzwyczaiłyby się do po­słuszeństwa, gdyż jeżeli się jest jmsłusznym ze w-zględu na podane powody, to się jest posłusznym nie wychowawcy- lecz sobie samemu. Powuiga w-ychowuiwcy ролѵіппа zastąpić w’̂ szolkie inne powody. Z postępem dojrzałości niech wycho­wawca zwwaca krótko uwagę na konieczność i pożytek nakazów i zakazów, niech wykazuje przyczyny specyalnych środków, a tak’ pouczeniem pozyskuje wu:ilę, ażeby w-y ĉhowanok dany rozkaz swobodnie i chętnie wykonywał.Na wyższych stopniach zastępują ogólne przepisy miej­sce szczegółowego nakazu i zakazu. Określają one obowiązki wuęcej ŵ ogólny sposób i przybierają charakter praw. Zaleca się podać je uczniowi na piśmie, albo przynajmniej od czasu do czasu je odczytywać. Im więcej zbliża się uczeń do saino- dzielności, tern częściej występuje w niektórych istotnych punktach sama tylko rada, gdzie w^ychowawca uzasadnia swoje poglądy dobrymi, krótkimi i jasnyuni dowodami, a wy­konanie pozostawia rozsądnej woli wychowanka.



1754. Naivazowi i zakazowi ze strony wycliowawcy odpo­wiada posłuszeństwo ze strony dziecka. To powinno іэус: 
a) całkowite, to znaczy odnosić się do wszysLkicii nakazów i t. p.; b) punktuaine, to znaczy nakaz i t. p. musi być na- tyciimiast, dokładnie i tak wykonanym, jak tego woia pra­wodawcy żąda; c) chętne, t. j. pobudką nie powinna być służalcza bojaźń, lecz posłuszeństwo, wypływające z sumienia i z szacunku dla лѵусіюѵѵаиту. Im starsze są dzieci, tem więcej niecił się stara nauczyciel posłuszeiistwo uszlachetnić, kładąc nacisk na wewnętrzne zadowolenie i czysty zamiar. Przykład posłusznego Poskiego Zbawiciela okazuje im w ŷsoką warto.ść tej cnoty w obce Boga i zwraca uwagę na zasługę, jaką sobie na wieczność skarbią. Również inne przykłady posłu.szeństwa ze starego i nowego testamentu,' z hi.storyi kościelnej i t. p. wpajają dziecku zamiłowanie do tej cnoty, Przeciw zarozumiałości, nieposłuszeństwu i uporowi niech wychowawca zawczasu występuje z całą energią i kon- sek\cencyą. Jak się drzewko nakieruje, nagnie, tak też i rośnie. Im silniej nieposłuszeiistwo występuje, tem bardziej bezwa­runkowo musi wychowawca przestrzegać prawa. Ujiarty, krnąbrny wycliowanek musi się ugiąć. Lecz ostrość niech ra­czej objawia się дѵ ścisłej konsekw^encyi aniżeli w karach. Skoro dziecko spostrzeże, że od posłuszeiistwa nie potrafi się wywinąć, to powoli będzie je wykonywało dobrowolnie i chętnie.

f) N a d z ó r.Nadzór jest konieczny, gdyż on odpowiada dziecięcemu charakterowi, zapobiega częstokroć wykroczeniom, a tem sa­mem także karze i pobudza pozytywnie do dobrego. Chociaż nawet początkowo dzieje się niejedno więcej z ludzkich względów, to jednakowoż dziecko wżywa się w dobre, powoli rozmiłowuje się w niem, a skoro przychodzi mu ono z ła­twością, przyswaja sobie dobre przyzwyczajenie, które zawsze wywiera wielki wpływ na serce ludzkie, a przez to staje się bardzo korzystnem. To co początkowo działo się z mniej doskonałych względów, przy doskonalszem poznaniu i doj- r^aiszY^ umyśle dziać się będzie z wyższych motywów.



1762. N|(lzór ma pod\V(jjny cel: negatywnie chce ochronićj)rzetl ziem, a pozytywnie zachęcić do osiągnięcia celu wy- diowawczego. Gdzie nie ma nadzoru, tam łatwo złe bierze górę, wskutek tego dzieją się różnorakie, wykroczenia i wola dziczeje. Ma się on rozciągać na całe życie dziecka, fizyczne i duchoAve, a pod tym ostatnim względem na władzę poj­mowania, czucia i woli. W  szczególności podlega nadzorowd:
a) obcowanie dzieci, jeżeli to jest dobre może wpływać bardzo kształcąco, jeżeli zaś jest złe, również szkodliwie;
b) lektura, książka jest cichym towarzyszem dziecka, który niespostrzeżenie może wpoić tyleż złego co i dobrego; cp obrazy i t. p., które tak przekonywująco i zwodniczo stoją, przed oczyma, a przez to lak łatwo złe albo dobre myślę wzbudzają; d) miąisca zabaw, gdzie dzieci swobodniej się poruszają, a przez to też łatwo nieokrzesanemi się okazują;
e) miejsca kąpielowe i t p..3. Lecz ten nadzór nic powinien być zanadto małostkowy i pedantyczny, tak że dzieci w' swoich wolnych i swobodnych rucliach są tamowane i za każde chociażby nnjmniejsze uchy­bienie otrzymują naganę; na nadzór muszą wprawdzie dzieci zważać, ale przezeń nie powinny się one czuć przygnębionemi i uciśnionemi. Nie powinno się żalem swobody wdęcej ogra­niczać aniżeli to jest koniecznie potrzebnem. Dalej nie powi­nien wychowawca pod tym względem okazywać dzieciom niezasłużonego braku zaufania, lecz powinien im zawsze i wszędzie okazywać ujirzejmość i zaufanie. To [lodnieca poczucie godności i uciechę w dobrem. Im starsze są dzieci tern mniej powinien się im dawać odczuwać nadzór, lecz nieraz jako kara może znowu dać się odczuć, a to jeżeli wychowańcy nie stali się godnymi zaufania wychowawcy co do swojej moralnej siły.4. Najlepszym środkiem nadzorczym jest oko nauczyciela. Posiada ono, jeżeli jest ożywione prawdziwym duchem i sei*- cem nauczycielskiem, potężną siłę, staje się regulatorom całej dyscyj)liny, nagradza i karze, ośmiela І upomina. Oprócz tego jest najpewniejszym środkiem. Gdy go zaś dojdą skargi od innych osób, niech je dokładnie zbada. A tein ostrożniej po­winien postępować, jeżeli same dzieci szkolne występują jako oskarżyciele.



177Przedewszyslkiem niecłi pamięia wycliowawca, że łatwiej jest zapobiedz wykroczeniu, aniżeli je jioLem ukarać, l.epiej j(!st prze.szkodzić chorobie,- aniżeli wołać lekarza dopiero wówczas gdy już osłabienie nastąpiło.
(f) Ś r o d k i  k a r n e  w ś c i ś 1 e j s z e m z n a c z e n i  u.1. Mimo tych wszystkich, jakie dolychczas oinówiliśmy środków, prowadzących wolę do dobrego, z powodu ułomności człowieka i siły jego złej j)ożądliwości będą ciągle i zawsze wydarzały się błędy i wykroczenia przeciw nakazom i zaka­zom i t. p. lekszego i cięższego gatunku. Przowmga zray.sło- wości usiłuje ustawicznie pociągnąć człowieka do tego, co niskie i zabronione i ]-)otrzeba długiej i ciężkiej walki zanim duchowy człowiek odniesie zwycięstwo nad zmy.słowym. d’u musi czę­stokroć wychowawca słabą wolę wspierać i pomagać duchowi; U) lem bardziej jest potrzebnem, im młodszem jest dziecko i im bardziej ziuysłowość w niem przeważa. Środkami po- mocniczymi przy kształceniu woli są nagroda i kara.2. Nic są one skierowane wprost na wolę, lecz w pierw­szej linii na uczucia i mają cel rozbudzić w dziecku uczucia chęci i nieclięci, ażeby przez nie dać moralnemu dobru prze­wagę nad niskiem i zrnysłowem pożądaniem. Ich skutek po­lega na i)sychologicznyra pewniku ścisłego związku między uczuciami i wolą. Co jest przyjemnem dla uczucia, chętnie bywa spełniane, a odwrotnie wola tylko z wielkiem przezwy­ciężeniem się jest w stanie to wykonać, przed czem wzdryga się uczucie. Potrzeba wysokiego stopnia cnoty, ażeby z czy­stej miłości Poga i ze względu na nią samą wśród wszelkich okoliczności takową,spełniać. To jest ideał, do jakiego wycho­wawca i wychowanek ręka w rękę zmierzać muszą; ale u mło­dzieży jest ten stopień doskonałości bardzo rzadkim i zaledwie przypu.szc.zaln ym.3. Ażeby zawsze dobre wybrać, do tego potrzeba już nieco dojrzalszej władzy poznania. Złe zbliża się prawie zawsze pod pokrywką dobrego i przysparza chwilowych roz­koszy. W tem właśnie polega jego zwodnicza siła. Ta musi być koniecznie osłabioną; a to osiąga się przez to, że po nie- dozwolonem użyciu następuje natychmiast gorzka kara. Tak
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178odbiera się złemu olrhidną maskę, a dzieci przychodzą do przeświadczenia, że nie można czynić źle, nie narażając się przez Lo na uczucie boiu i że początkowe użycie jest tylko ułudą. Otwderają się im oczy na charakter i skutki grzechu, a wąż kusiciel już nie tak prędko je omami. Spoglądają poza najbliższą przy.szlość na nieochybne owoce złego czynu. Przez to oddziaływa kara na całe późniejsze życie i to jest jej pe­łen znaczenia skutek. »Karać znaczy dobrze czynić młodzieti- cowi, ażeby nam jako mąż dojrzały dziękował«. (Goethe, Tasso). Młodzieniec, gdy przyjdzie do rozsądku, dziękuje wychowawcy, który go niegdyś, chociaż nawet ostrom pro- лvadzeniem skłaniał do pełnienia dobrego, a bojażii przed złem wpajał. Rozsądne użycie kary jest zatem wynikiem istotnej miłości wychowawcy. Także Bóg, który kocha ludzi przedwieczną miłością, używa tego środka karności przy wy­chowaniu rodzaju ludzkiego.Kara działa więcej negalywmie, iiowstrzymując od złego, nagroda zaś więcej pozytywnie, zachęcając do dobrego. Speł­nienie dobrego wymaga walki i ofiary. Słowa pisma świętego: »Królestwo niebieskie gwałt cierpi« (Mat. 11, 12.) i »Którzy chcą pobożnie żyć w Chrystusie Jezusie, prześladowanie l;)ędą cierpieć«, (2. Tym. 3, 12.) znajdują też i pod tym względem zastosowanie. Dobre zdaje się w pierwszym rzędzie więcej goryczy sprawiać. Ten wygląd musi wychowawca o ile mo­żności osłabić, dozwalając, ażeby natychmiast po spełnieniu dobrego osobliwie gdy to wymagało większego natężenia, na­stąpiły niektóre uszczęśliwiające owoce. To osiąga się przez nagrodę. Nadaje ona z jednej strony woli wdęcej siły, z dru­giej zaś strony rozjaśnia ])ojęcie dziecka, gdyż lo przychodzi do przeświadczenia, że spełnienie dobrego zawsze przynosi szczęście, a przeto słusznie zasługuje na wszelakie natężenie. 'Го przeświadczenie zabiera z sobą w dalsze życie, oczysz­czone i wzmocnione doświadczeniem i głębszem poznaniem. Ta jest pedagogiczna wartość nagrody.4. Nie możemy się wdęc do tego zapatrywania nakłonić, które hiłszywie i)ojmując ludzką naturę, odrzuca wszelki [lozytywny wpływ zapomocą nagrody i kary na wolę czło­wieka; lecz musimy się przyłączyć do owych, którzy je ogra­niczają do najniezbędniejszej miary i chcą, ażeby ich dopiero



179lam używano, gdzie inno środki nie wyslarczają. Są one nad­zwyczajnymi środkami wychowawczymi, lekarstwami, które mają usirnąć inaieryę clioroby z duchowego życia dziecka, 'a jego moralną siłę podnieść i wzmocnić. Powinny być przeto 
a) rzadko używanemi, inaczej tracą swój skutek i szkodzą raczej, aniżeli pomagają; dalej b)' powinne być indywidualne, zastosowane więc do cielesnej i duchówc\j konstytucyi; dlatego niech zważa лѵус1клѵа\ѵса na wiek, płeć, siłę, pojęcie, dotycli- czasowm traktowanie i t. ]u; c) naturalne, to znaczy powinny odpowiadać poszczególnym czynnościom, jako naturalny sku­tek onychże; kłamstwo winno być ukarano niedowierzaniem, szczerość zaś nagrodzoną j^ełnein zaufania postępowaniem; niesforny niech sam pozostaje i t. p.; fl) sprawdedliwe, t. j. do jakości czynu zastosowane. Wystrzegać się należy, ażeby małych uchybień nie karać za ostro i nie chwalić zanadto małoznacznyeh czynów; to spaczyłoby moralny sąd dzieci;
e) bezparcyalne, t. j. dla wszystkich dzieci jednakowe. Nic bardziej dzieci nie zraża, a dla nauczyciela nic nie jest bar­dziej fatalnem jak rozmaita miara w szkole. llez])arcyalność jest oznaką człowieka z charakterem; parcyalność niedołęgi.5. Nagroda i kara są tak wdelkiego znaczenia dla sku­tecznej działalności nauczyciela w szkole, że wymagają jeszcze specyal nego oraówien ia.

1. Nagroda.1; Przez nagrodę rozumiemy owe środki, jakich wycho­wawca umyślnie używa do obudzenia chęci, oclioty, ażeby jirzez to wzmocnić moralną siłę dziecka i dobre poprzeć.2. Przedmiotein nagrody powinna być tylko moralnie dobra czynność, ale znowu tylko taka, która połączoną jest z osobliwszenri trudnościami, a przez to wymaga większego natężenia. Powinna być pobudką i ukrzepieniem siły woli Nie powinny być zatem wynagradzane talent, szczęśliwa pa­mięć, albo nawet cielesne przymioty, pochodzenie i t. p., lecz tylko to, co w czynności dziecka jest saraodzieinem: pilność, uwaga, dobro zachowanie się i i. p. Nawet pochwała nie po­winna być skierowaną do ucznia jako takiego, lecz tylko do tego, co specyalnie jest pochwały godnein jak: zadania, które



180wykonał' z wielką pilnością; czysLości i wzorowego porządku, kŁ(')rych przestrzegał i Ł. [>.3. Nagroda, ażeby swój jiedagogicziiy cel osiągnęła, musi zadowolić jakieś życzenie albo jjoped dziecka, sprawić mu więc jakąś przyjemność; gdyż tylko wtenczas obudzą przyjemne uczucie, radość. Lecz przytem niech pamięta nauczyciel, ażeby nie zadoAvalał takich popędów i życzeń, które łatwo mogłyby się wyrodzić w namiętność, a przez to stać się zgubnemi dla przyszłości, jak n. p. zmysłowe i niskie popędy, które do ma- teryalnycli uciech zmierzają. »Materyalne, zmysłowo uciechy nie są właściwym środkiem wynagradzającym dla szkoły. Dziki niepohamowany popęd do rozko.szy i bez tego obudzą się aż zanadto wcześnie. Szkoła przynajmniej nie powinna go przedwcześnie obiulzać. Uciechy, jakich szkoła dostarcza muszą, chcąc odpowiedzieć sweinu celowi, być duchowej na­tury«. »Nagroda nie może być pieniężną, a gdy wybiera się podarunki, to nie powinno się kłaść wagi na ich materyalną wartość. Chciwość tak samo nie może szkoły popierać jak i chęć zysku«. (Kehrein). Natomiast trzeba bardzo zważać na wyższo popędy; sławy, wiedzy, działalności, wolności i t. p., z nimi dadzą się połączyć najskuteczniejsze nagrody. Naj­ważniejszym zaś ze wszystkich jest popęd sławy.4. Jako szczególne rodzaje nagrody mogą być w szkole użyte następujące;
a) Pocłiwała; to jest naji-)ojedynczszy i najnaturalniej.szy wyraz upodobania i uznania pewnej czynności, a dla każdego niezepsutego serca wielką nagrodą. Naturalnie, że jej wartość i skutek zawisły bardzo od osol)istości nauczyciela i jego sto- •sunku do dzieci. — Im bardziej pojedynczy sposób będzie ona wyrażoną, leni lepiej wpływa. Poruszenie twarzy, spoj­rzenie o.siąga często również tyle, co słowo. (Idzie używa się słowa na wyrażenie pochwały, powinno ono być krótkie i stosowne.
b) Cenzura, ocena; ta jest pisemnem, a dlatego trwal- szem wyrażeniem pocliwały. Sumiennie użyła zawsze jak naj­większy wpływ będzie wywierała na dzieci. Dobra nota, klasa sprawia dzieciom najczystszą radość. Cenzura dotyczy bądź pojedynczych |irac, n. p. zadań, bądź ogólnego zachowania się uczniów, a zatem prowadzeriia się, pilności i postępu.



181przyczem można się i>osl'iigi\vać książeczką albo świade­ctwami. Te najlepiej jest wydawać w niższych klasach co niiesiąca, a w wyższych co kwartału. Na końcu roku szkol­nego wydaje się świadectwo roczne, które może mieć szcze­gólniejsze znaczenie w przyszłem życiu, jest przeto dla dzieci wielką podnietą do pilności.Uwaga. Także dla szkół elementarnych są świadectwa roczne pożądane. W  niektórych miejscowościach są zapro­wadzone osobne książeczki, do których wciąga się rokrocznie ogólne noty aż do ukończenia szkoły elementarnej. Pytanie czy to jest dobrze umieszczać ogólne noty z pojedynczych ])rzedmiotów w drukowanych sjjrawozdaniach rocznych, nie da się prawie twierdząco uzasadnić. Poszczególne noty po- stęiui można tylko wtedy należycie ocenić, jeżeli się zna wszystkie stosunki dziecka. Uą tajemnice szkolne, których nie powinno się na widok publiczny wywlekać. Jeżeli chodzi komu o specyalne noty, to może je znaleźć w szkolnym ka­talogu, który nauczyciel prowadzić powinien i ten może obja­śnić szczegółowo rezultaty.
cj Przesadzanie na odszczególniające miejsce. Korzystnem jest, czasami prze|irowadzić zmianę miejsc, a przytem uwzglę­dniać szczególniej zachowanie się i pilność. Spokojniejszym i lefiszym uczniom niożna więcej zaidać; ju-zeznacza im się przetcj więcej oddalono miejsca od nauczyciela podczas gdy niespokojni i leniwi powinni się znajdować pod jego bezpo- .średnim wpływem. To postępowanie podnosi ambicyę tamtych, a tych poprawia.
d) Powierzanie mniejszycli funkcyi, lionorowych. Już to powinno być odszczcgólnieniem, jeżeli któremuś uczniowi wolno być pomocnym nauczycielowi, n. i>. w iwzygotowaiiiu [irzyrządów szkolnych i t. г». Nauczyciel przeto niech wybiiwa takie dzieci, które wyszczególniły się wytnvałą pilnością i cią- głem wzorenvem zachowaniem się.
ej Zezwolenie na niewinne rozrywki i oj.)Owiadania, za­bawy, lu'zechadzki, pokazywanie pięknych i [)Ożytecznych oł)razów i t. p.
f j  Rozdawanie nrałych podarunków. »Jeżeli się je |irze- znacza na nagrodę, to ролѵіппо się je wybierać nie weilług ich materyalntęj warlości, lecz aj według wartości artysty-



182 —cznej albo лvedług religijnego znaczenia, n. p. piękne obrazy, albo obrazki; p) według ich praktycznej wartości dla nauki. Pdedne dzieci mogą być w nagrodę wsparte książkami, zeszy­tami, piórami, rysikami i co lam jeszcze jest w szkole |)0- trzebnem. Już dlatego powinno im to spra\viać radość, że przez to oszczędzą rodzicom swoim troski«. (Kehrein). Szcze­gólniejszą wartość mają dla dzieci pcalarunki otrzymane przy Różem drzewku. W^ychowawca niech je wybiera stosownie do religijnych, estetycznych i praktycznych potrzeb. Czysto zbyL- kowe rzeczy [towinny być wykluczone. Jest to wielką ko­rzyścią dla szkoły, jeżeli ona sama osobliwie dla trzech |ńerw- szych klas może urządzić takie Róże drzewko. To malców i ich rodziców przywiązuje do szkoły.
(j) ITernie i publiczne odznaczenia. l.)awniej były aż nadto na pcjrządku dziennym, a zakłady lilantro|)ów jn-zywią- zywały do nich wielką wagę. Nasze czasy może pod tym względem stały się nieco trzeźwiejsze. Nić życzymy sol.)ie zasług i orderów, ani też publicznymi! (jgłoszeń, jakie w iilan.- tropijnych zakładach byd'y w użyciu, tak znowu z Lem, że premie gdzie niegdzie całkiem usuwają, zgodzićbyśmy się nie mogli. Niejedna bowiem dobra i pożyteczna książka znalazła przez nie wstęp do rodziny! Przynajmniej nic powinno ich brakować przy popisach młodzieży. Rardzo pomyślne rezul­taty w śpiewie, muzyce, deklainacyi, gimnastyce i t. p. |)0- winny znaleźć jnibliczne uznanie, skoro odbywają się )ui- blicznie. l^opis młodzieży powinien być niejako turniejem młodzieńczymh sił, a nie kończyć się tylko na jedzeniu i piciu. Każdemu uczniowi powinno się dać sposobność brania udziału w takim popisie młodzieży; dlatego powinien się tenże czę­ściej powtarzać.
li) Przeniesienie do wyższego oddziału. To jest naj- \viększa nagroda, może być jednak tylko wtenczas zastoso­waną, jeżeli postępy ucznia, za warowane jńlnością i talentami, są tego rodzaju, że on svv'oją klasę daleko wyprzedził, dlatego też nie może być w niej z pożytkiem zajętym, a jest uzasa­dniona nadzieja, że bez trudności |!odoła Avymogom wyższej klasy. Może ono być zastosowane tylko za |)Ozwoleniem władz szkolnych.



-  183 —5. Nagrody wymierza się z reguły dopiero po doko­nanym czynie, nie wskazując лѵсаіе’па nie pojwzednio. Wzma­cniają wiedy wolę w dobrem na przyszłość. Niekiedy znajdzie się nauczyciel w lakiem położeniu, żc już przed czynem musi wskazać na nastąpić mającą nagrodę. To dzieje się za pomocą zachęty i pozytywnego przyrzeczenia. Pierwsza skierowuje w og(jle uwagę na korzyść zacnego czynu i zmierza głównie do dobrego. Może być dłuższą albo krótszą, zawsze jednak zastosowaną do siły pojęcia dzieci. W  niej okazuje się zawsze wyraz zaufania do siły woli dzieci i w tern znaczeniu może też ona być zaliczoną do nagród. Obietnica przedstawia |)Owną oznaczoną ucieclię i odnosi się do pewnej oznaczonej czynności. Trzeba być ostrożnym w obietnicach, gdyż po­trzeba je »dotrzymać«, używać ich tedy tylko tam, gdzie jakaś osobliwsza trudność, jest do ])okonania.Całkiem mylnem jest rozdzielanie podarunków i t. p. przed czynnością, gdyż to znaczy posłuszeństwo albo czyn dziecka wyżebrać sobie, upór jego powiększać i poddawać się ka.|)rysowi malca.
2. Kara.1. Jak nagroda, tak też i kara jest również potrzebną. Ani dom ani szkoła nie mogą się bez niej całkowicie obejść. Przez nią wywołuje wychowawca innyślnie nieprzyjemne uczucie, ażeby siłę złego w dziecku i zewnątrz niego osłabić, a dobremu do zwycięstwa tlopomódz. Kara więc również służy moralności, zamierza dziecko lepszem uczynić, jest zatem śrcalkiem poprawczym.2. Przedmiotem kary powinno być tylko jakieś jurzewi- nienie. Odpowiada doskonale duchouap naturze dziecka; [irze- winienie jest ciężarem sumienia, który dopiero wtedy od|»ada, kiedy nastąpiła skrucha. Wówczas dziecko czuje się zfiowu szczęśliwem i swobodnem. Kara więc jest skutkiem [praw­dziwej miłości.Dlatego nie powinny Jjyć nigdy przedmiotem kary cie­lesne i ducliowe ułomności, jak brak talentów i t. p. dalej l)łędy, które przez dzieci nie bywają jako takie uważane albo nie są zawisłe od ich wolnej woli. Dalej nic powinno się już wymierzać żadnej kary, jeżeli uchybienie samo pociąga za



184 —sobą karę jako naturalny skutek i dlatego dzieci nienawidzą go i żałują, iż je popełniły. Gdzie nastąjjiło polepszenie, nie potrzeba już więcej żadnego środka lekarskiego.3. Kara pozbawda dziecko dobra, jakiego pragnie, alJjo jakie posiada, n. p. odebranie książki, zakaz przechadzki i t. p. albo sprawia mu przykrość, jakiej się obawia, n. )>. ograniczenie pokarmu, slrala zaubinia І t. p. To dobro albo ta przykrość może być albo więcej materyalnej albo więcej duchowej natury. Jak nagrodę tak i karę skierowuje się na zmysłowe i duchowe popiędy oraz pragnienia. Im starsze są dzieci, tern więcej niusi być kara połączoną z ich życiem duchowem; odnośnie do młodszycli dzieci, albo takich, które co do swego rozwoju duchowego bardzo się optóźniły, muszą być użyte kary więcej zmysłowo odczuwane (pozbawienie materyalnego dobra І t. juJ. Jednakowoż i tu powinien ból zmysłowy przemienić się w ból duszy, jeżeli ma działać i)C- dagogicznie. Uwagi godne są pod tym względem nasLę[)ujące zdania: »Zewnętrzne kary muszą się zwiększać, im bardziej zwiększa się lekkomyślność, zuciiwalstwo, up(U‘, w ogóle złe i cielesność. Powinny zmniejszać się, im więcej duch i jego owoce w dziecku pomnażają się: powinny ustać, kiedy mi­łość rządzi dziećmi«. (Zeller). »Dziecko karze się, chłojiaka więcej się zawstydza, a dorastającego młodzieńca więcej na­pomina się i poucza.4. Co do użycia kary niech nauczyciel pamięta o tem, co następuje:
a) Kara o ile możności [jowinna być rzadka. Im mniej musi być zastosowywaną tem lepiej, ale też i skuteczniej działa. Bardzo uwagi godnem jest to, co o tem niówi czci­godny Jan Baptysta la Salle: »Jeżeli się pragnie, ażeby szkoła była należycie urządzoną, to muszą być w niej kary rzadkie. Nauczyciele powinni mieć to silne przeświadczenie, że uwaga w szkole daleko łatwiej może być uzyskaną i ulrzymaną energią charakleru, stałością, powagą i S[>okojem, aniżeli ki­jami i grozą i że mnogość kar jest główną przyczyną wielu opuszczeń szkoły«.
b) Powinna być użytą z rozwagą; dlatego nauczyciel niech się pyta, jaka kara dla pojirawy dzieci byłaby najsto­sowniejszą. Tu niech zważa na wiek, płeć, charakter, ustrój



185dala i t. p. Podczas samej kary niech ])ędzie poważnym a oraz niech da poznać ten sinutek, jaki mu sprawia ko­nieczność użycia takiego środka. Niech nigdy nie karze w roz­drażnieniu, lecz jeżeh czuje się być podrażnionym, niech się stara sam nad sobą zapanować i przez kilka chwil skii|iić. W  uniesieniu wymierzona kara nie роргалѵіа. Nadto można w niem bardzo fcUwo rozsądną miarę przekroczyć.
c) Powinna być sprawiedliwą ; wielkość kary niech bę­dzie odpowiednią stopniowi jrrzewinienia. Nic tak nie boli, jak zaostra kara : nadto ])odkopuje u dzieci pf)czucie spra- wiedliwujści i pozbawia nauczyciela miłości i szacunku, Jeżeli nauczyciel wskutek przeoczenia albo wskutek niedość dokła­dnego dochodzenia i t. p. wymierzy! niesłuszną karę, to niech się stara w roztrojmy sposób ten błąd znowu naprawić. Czę­sto pedagogiczna omyłka ze strony nauczyciela, może być powodem błędu dziecka; w takim wyjiadku karać nie wolno.
d) Każda kara powinna być ludzką, ani przy Avyznacza- niu, ani przy wykonywaniu onejże nie |)Owinno się nic ob­jawiać takiego, coby miało |)Ozór wstrętny i tyrański. Zawsze trzeba zważać na indywidualny stan dziecka І do niego sto­sować karę. »Nauczyciel ]>owinien mieć serce ojca, a nie serce tyrana«, (brankę).
e) Kara nic powinna iwzytłumiać ijoczucia własnej go­dności i ambicyi. To bowiem stanowi główną podstawę mo- żli\v4.)ści jioprawy. Gdzie to jn-zyduszonem zostało, tam niema już nauczyciel purdvtu oparcia dla swojej wychowawczej dzia­łalności. Niech przeto nie karze wszystkicii dzieci z ])owodu kilku winnych, a i przy pojedynczem dziecku niech nie traci nadziei co do jego całego charakteru, lecz niech tylko to gani, co rzeczywiście jest karygodnem i niech znowu stara się p(jdżwignąć dziecko właśnie [)rzez zwrócenie uwagi na jego dobre zalety.
f)  Jest to bardzo korzystnem dla skutku kary, jeżeli wy­chowanek jest |)rzeświadczony o słuszności i stosowności onejże. Itlatego jwwinien nauczyciel, gdzie to tylko jest możliwem, do­prowadzić do szczerego ])rzyznaina się i stawić uczniowi )irzed oczy winę w krótkich a stosownych słowach. Tu niech unika wszelkiej przesady. Prędkie i szczere jtrzyznanie się powinno zawsze za sobą pociągać złagodzenie kary.



186Czasami imisi karę poprzedzić dochodzenie. To powinno być przeprowadzone tylko wtenczas, jeżeli cliodzi o coś ważniej­szego, a zawsze z ojcowską |)Owagą i zupełną bezstronnością. Najlepiej jest jirzeprowadzić je w czLery oczy i Lo j)0 szkole. Co do zeznań współuczniów, trzeba być bardzo ostrożnym i żądać ich tylko wtedy, kiedy są niezbędnie potrzebne.5. Co do stopnia można, kary mniej więcej w ten sposób uporządkować ;
aj Nagana. Może być wyrażoną surowem, karcącem spojrzeniem, ruchem ręki, jakimś znakiem (stuknięciem o stół) albo słowem. Siła nagany zależy od osobistości nauczyciela i jego stosunku do dzieci. Im króciej jest wyrażoną, tern jest lepszą, byle tylko nie była jakiemś kazaniem karnem i narze­kaniem na zepsucie dzieci albo na zmartwdenie, jakie spra­wiają. Taka apelacya do uczucia dzieci jest zazwyczaj bez­użyteczną, Powinno się starannie lego wszystkiego unikać, coJjy mogło wywołać u innych dzieci podrażnienie, śniiechy, szyderstwo i t. p. Poważna miłość i silna sprawiedliwość, ja- kiemi powinien się odznaczać lekarz i sędzia, powinny się objawiać w karzącym nauczycielu.Z naganą spokrewnione jest a) upoinnienie, które za­wiera niezadowolenie ze względu na dokonany czyn, a za­chętę, ażeby gf) na |)rzyszlość więcej nie popełniać; \ij groźba, która przy powTórzonym wypadku tego czynu uczucie boleści, jako ])ewne przedstawia. Ролѵіппа być rozsądną, a w razie potrzeby bezwzględnie w^ykonaną, gdyż inaczej traci swój wpływ. Z »czczych« gróźb śmieją się dzieci.
b) Cenzura. Zła nota w świadectwie wtedy (jsobliwie nie chybi swego skutku, jeżeli dom rodzicielski wspiera szkołę. Świadectwa mają między innymi także i ten cel, ażeby dom rodzicielski wprowadzić w łączność ze szkołą i niejako znie­wolić do zainteresowania się nią. Zdają one od czasu do czasu rodzicom sprawozdanie o pracy i zachowaniu się ich dzieci.
cj Przesadzenie na mniej otlszczególniające miejsce, oso­bliwie z powodu wiercenia się, swywoli, nieuwagi i t. p. Im więcej w [jobliżu nauczyciela umieści się mniej doskonałe dzieci, Lem więcej zmusi się je do spokoju, [iracy i i. ]).; gdyż przez to są zawsze na jego oku.
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d) Odebranie honorowych funkcyi, jakie im powierzone zostały.
e) Zakaz brania udziału w rozryvvdvach, — n. p. zaba- wadi, przechadzkach; domowy areszt i t. p.: osobliwie jeżeli dzieci 'zadanie niedbale, albo nawet wcale go nie wykonały, albo jeżeli innym dzieciom w zabawie z inistoty ])rzeszka- dzają, nie zgadzają się z niemi i t. p. Naturalnie że taka kara może być zastosowaną tylko d<j takich dzieci, którym taki zakaz rzeczywiście si>rawia przykro.ść. Domowy areszt tylko wtedy nioże być użytym, jeżeli rodzice z nauczycieleni i szkołą ręka ŵ rękę idą.
f) Odosobnienie od innych dzieci; osobna tak zwana ośla ławka może być czasami bardzo stosowną, szczególniej dla takich, którzy pustotą, swywolą i l. |>. swoich sąsiadów ustawicznie niepokoją, albo którzy z pcjwodn wykrcjczeii cięż­szego gatunku stali się niegodnymi towarzystwa swoich ko­legów jak: kłamstwaj oszczerstwa, kradzieży, dzikości, wstrę­tnego niechlujstwa, upartego lenistwa, zuchwalstwa i t. p. Kto bez uzasadnionej przyczyny przychodzi za ])óżno, niech sten jakiś czas obok swojej ławki i t. p.Jest błędem pedagogicznym kazać stać za drzwiami, albo nawet wracać do domu. Te kary [)Ozbawiają dziecka nauki i wychowawczego wjdywu nauczyciela, pozostawiają je sobie samemu, a nawet nieraz spełniają pragtdenia dziecka, osobliwie jeżeli to jest •pozbawione poczucia honoru.
(j) Przepisywanie. Zastosowmjc się je osobliwde w razie lenistwa i lekkomyślnego przekraczania przepisów dyscypli­narnych, a ma ten cel, ażeby to co zostało zaniedbanem uzupełnić, a zapomniane dobrze ŵ painięć wn-azić. Trzeba tu jednakowmż wystrzegać się czystego mechanizmu, lecz wwljierać takie przedmioty, które pobudzają do myślenia. Często jest ta kara połączona z nastę|rającą.
li) Siedzeniem po szkole, jest ono» odpowiednieni ełla takich dzieci, które często przychodzą za późno do szkoły .albo swoje zadania z lenistwa zaniedbują. Powinno się od- bywmć tylko W' izbie szkolnej po skończonej nauce. Wino­wajcy nie [)Owdnni nigdy pozostawiać bez nadzoru, osobliwie wTedy, jeżeli chłopcy i dziewczęta tę karę wci)óhiie odb\wvają. Nauczyciel, któremu dobro jego dzieci szkolnych na sercu



188 —leży, prijyjmie na siebie ciężar tego nadzoru. Trzeba się też postarać o otljjowiednie zajęcie. Jeżeli ta kara wyznaczoną została za lenistwm, to powinna być iizupełnienieni prac, w jakich się uczeń zaniedbał. Rodziców dzieci trzeba o tej karze zawiadomić, ażeby wiedzieli, dlaczego ich dziecko nic |>rzychodzi o zwykłym czasie do domu. »(Kehrein)«. To sie­dzenie [)0 szkole nie powinno nigdy trwać za długo, nigdy zaś nie powinna być zastosowywaną ta kara do tych dzieci, które mają daleko do szkoły, są słabe i chorowite i otrzy­mują tylko liche pożywienie.
i) Przeznaczanie do niższego oddziału. Ta kara może być zastosowaną tylko za poitrzedniein |)orozumieniem się z władzaini, dopiero po dłuższein zaniedJjywaniu się i ])rzy stałej nieuwadze, gdyż wskutek tych błędów pozostaje uczeń coraz bardziej w tyle i przeszkadza całej klasie w normal­nym postępie.
k) Kary cielesne. Fiiantropowie chcieli, ażeby wszystkie kary cielesne z wychowania usunięte zostały, popadli jednak ЛѴ takie mnóstwo nienaturalnych środków karnych, że właśnie przez to udowodnili konieczność zwykłej rózgi, jaka już w piśmie świętem zaleconą została jako środek kary. »Kto folguje rózdze nienawidzi syna swego, lecz kto go miłuje, ustawicznie ćwiczy«. (Ks. Przyp. 13, 24.) »Nie odejmuj od dziecięcia karności, bo jeśli ubijesz go rózgą nie umrze. Ty go ubijesz rózgą, a duszę jego z piekła, wybawisz«. (Ks. Przy]). 23, 13— 14). »Rózga i karanie daje mądrość, ale dziecię pu­szczone na swą wolę, zawstydza matkę swoją«. (Ks. Przyp. 29, 15.) Zamiar filantropów pozostał w rzeczywistości więcej teoryą i nie dał się przeprowadzić w praktyce, gdyż sprze­ciwia się wszelkiemu doświadczeniu. Ze względu na zasto­sowanie kar cielesnych trzeba pamiętać.aj Powinny być nader rzadkie. Ich zastosowanie jest tylko wtenczas usprawiedliwione, jeżeli wszystkie inne środki karne nie skutkują. To zdarza się, jeżeli duchowe uczucia, osobliwie uczucie honoru, ambicya, 1) nie rozwinęły się jeszcze u nieletnich dzieci, albo 2) zmysłowymi po]')ędami |)rzytłumione zostały, jak to się zdarza przy wielkiem zdzi­czeniu, zuchwalstwie, bezczelności, upartem kłamstwde, drę­czeniu zwierząt, większych uszkodzeniach roślin, sprzętów i t. |).



ISü —[3j Kara cielesna jak każda inna powinna być wykony­waną w Imkki s[)Osób. Przeto: 1) wystrzegać się należy wszelkiej kary, któraby nosiła na sobie znamię pasyi, dzi­kości, jak targanie za włosy, uszy, bicie ]uęścią, bicie po ple­cach, kary z przezwiskami i t. ]). 2) Również wszelkiej kary, któraby mogła być szkodliwą dla zdrowia dziecka; bicie pf) głowie, po końcach palców, wyciąganie rąk, klęczenie na ostrych przedmiotach, i t. p. i4anczyciel niech dobrze zasta­nowi się nad karą, zanim ją podyktuje, niech okaże zmar­twienie, że musi użyć tego ostatecznego środka i niech ją wykonuje poważnie i spokojnie. Najlepszem narzędziem kary dla szkoły jest rózga, lub okrągły, miernie gruby i nieco giętki pręt, trzcinka, na wewnątrzną powierzchnię ręki czyli dłoń, albo co do chłopców nieporównanie lepiej na pewną część ciała przy odpowiedniej ostrożności użyte z pewnością nigdy nie zaszkodzą, Żadnej innej kary cielesnej nie powinien na­uczyciel używać, a i ta nie ]Юwinna przekraczać pewnej określonej miary. Kellner wyraża się co do togo bardzo Irafnie; »Myli się zawsze nauczyciel, jeżeli jest tego prze­świadczenia, jakoby to, coby od kary odstraszać powinno, stanowiła ilość plag i ich srogość i dlatego właśnie karał jednych, by odstraszyć drugich od wybryków, to zainieniłoby szkołę w kaźnię, a nauczyciela w kata. Przytem z całą pie- wnością można przypuszczać, że większa część obecnych dzieci utworzy partyę nauczycielowi j>rzeciwną i będzie uwa­żać nieco ostrzej ukaranego za bohatera i męczennika, któremu ]irzez litość i współczucie trzeba się starać jirzynieść ulgę w jego bolach. (3wi nauczyciele, którzy są tego silnego przekonania, że odstraszające i Avd’asciwie skuteczne działanie kary polega w ilościowein stopniowaniu, będą bez wątpienia uważali kij za najpotrzebniejszy instrument wszelkiego po­rządku szkolnego, tom bardziej, że tu stopniowanie bez dal­szych j)edagogicznych ŵ zględóŵ  i rozwmżaii da się łatwa) uskuleeznić; kilka uderzeń więcej, grubszy kij i sprawna za­łatwiona. Nie ŵ .surowości kary polega jej odstraszające działanie, lecz ŵ tein, że ona nieochybnie naslą[)ić musi, a w'ięc w-- konsekwamcyi«. Przy większych przęślę|)Stwaich, gdzie też większe kary są konieczne, lrz<d)a się zawnsze naj­pierw' odnieść do wdadzy szkolnej i zasiągnąć jej wskazów^ek.
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у) I4'zy vvyiilierzanin kary Lrzeba dobrze uważać па wiek, pleć, cielesne usposojuente i t. \). Co do dziewcząt po­winien nauczyciel o ile możności kar cielesnych zupełnie za­niechać.
o) Karę cielesną najlepiej wymierzać po szkole. Przez to nauka nie dozna żadnej przeszkody, a wykonanie kary odbędzie się z daleko większą rozwagą.Nakoniec cytujemy tn jeszcze słowa jednego z lepszych pedagogów Dintera: »Z dziesięciu uderzeń, jakie nauczyciel wy­mierza, dziewięć jemu się należy«. Chociaż tej liczby nie trzeba się ściśle trzymać, to jednakowoż pewną jest rzeczą, że częstokroć sam nauczyciel jest wiiinyni, iż potrzebuje użyć kija, ażeby dyscyplinę szkolną w należytym porządku utrzy­mać. Niech przeto zawsze zastanowi się, czy nie dał on sam powodu z przyczyny tej lub owej pedagogicznej pomyłki do tak bardzo karygodnego wykroczenia dziecka, a wtedy część swojej winy niech odciągnie od kwantum kary dziecku wymie­rzyć się mającej. Nadto nie można tego zaprzeczyć, że tem lepszą jest szkoła, gdzie mniej rózga, a natomiast więcej mi­łość panuje. Diesterweg zupełnie .słusznie mówi: »Biada tej szkole, gdzie kij rządzi, ale też blada i tej gdzie nigdy i pod żadnym warunkiem nie może on być ostatecznym środkiem 

лйЫша ratio“

2. TTlwiertlzeiiie woli лл̂ moralnej wolności.1. Nic wystarcza wolę dziecka tylko do dobrego nakło- rnć trzeba ją jeszcze tak w dobrem utwierdzić, ażeby to stało się jej drugą naturą i żeby ta nabyła w wykonywaniu onegoż wielkiej łatwości i biegłości. Do tego pomagają mu w bardzo znacznej części dopiero co wzmiankowane naturalne środki, nadając jego woli konsekwentny kierunek ku dobremu. Lecz jeszcze skuteczniej prowadzą do tego celu nadnaturalne środki; wiara i łaska które dostają się dziecku w udziale przez naukę religii i przez uświątobliwiające .środki łaski (modlitwę przyj- menvanie świętych Sakramentów, uczę.szczanie na Mszę świętą) i przez religijne domowe i szkolne życic. Przy ich pomocy uzyskuje dziecko wyższy kierunek ducha, który je odciąga od tego co podłe, nikczemne i grzeszne, a podnosi do tego



191со si l̂achotnc, niebieskie i l.oskio. Przez nie ulrzymuje też jego wola ową silę, która je usj)Osabia do |irzyzwycieżonia największych trudności i pokus, a jjrawu ducha pomaga do trwałego panowania na prawem ciała. Naturalne środki nie mogą tego celu osiągnąć bez współudziału nadnaturalnych; te są uświęceniem, uzui)cłnienie]n i wydoskonaleniem owych. Wychowanie, które ich albo wcale nie używa albo w mniej dostateczny sposób, będzie zawsze niedoskonałem. Nie da­remnie też powiada Boski Zbawiciel; »llczemnie nic uczynić nie możecie« (Jan. 15, 5). Z radością zaś woła Apostoł na­rodów Paweł św.: »Wszystko mogę w tym, który mnie inna- cnia«. (Filip. 4, 13). Religia І życie religijne jest najskute­czniejszym środkiem wychowawczym. Gdzie dziecko wzrasta w religijno moralnej atmosferze, muszą dobre skłonności jak najpiękniej się rcjzwinąć i będzie ono wzrastało na wzór Jezusa Chrystusa tak w latach jak w mądrości i w łasce u Boga i u ludzi.2. Wszczególności ma wychowawca osobliwde tym cno­tom dopomagać do silnego wzrostu w sercu dziecka, które są |)odstaAvą i fdarami głównymi każdego ])rawdziwego cha­rakteru. Za takie cnoty zasadnicze charakteru uważamy oso­bliwie bojaźń Bożą i miłość Boga, pilność i smnienno.ść w spełnianiu obowiązków zawodowych, ])o.słuszeństwo wsty- dliwośó, przyzwoitość, prawdomówność, [)rawość, oszczędność, roztropność, zaparcie się siebie samego i [loczucie wspólności.Wszystkie te cnoty są owocem prawdziwie religijnegf» wychowania w domu i w szkole i wzrastają z utwierdzeniem się religijnego ducha. Gdzie tego nie ma tam brakuje im ży­znej ziemi; powoli muszą koniecznie zmarnieć i zwiędnąć. Ŵ tora, co następuje podamy jeszcze wychowawcy niektóre punkty wytyczne co do pielęgnowania wyż wzmiankowmnych cnót; większą część oinówńlLśmy już w poprzednich rozdziałach.
a) Bojaźń Boża jest początkiem mądrości i zapewnia wyiiołnienie dobrego nawet tam, gdzie ■ dziecko jest same» jedno i przez nikogo niewidziane. Bóg wie wszystko, widzi wszystko, jest w,3zędzio obecny, zna nasze najtajniejsze myśli i pożądania, jest nieskończenie sprawiedliwy, wynagradza na­wet najinniejszy dobry uczynek, ale też i karze najskrytszą złą myśl, jeżeli mamy u" niej upodobanie, — to są yirawdy na które szkoła i dom nigdy za wiele nacisku kłaść nie mogą.



192a które [jowanny całą wyclmwawczą działalnością niezachwia­nie i silnio wpajać v\̂ duszo dziecięco, nie długiomi kazaniami, lecz szczególniej własnym ]wzykładem, sŁosownomi o])Owiada- niami, zwracaniem uwagi na 13oską opatrzność, która wszy- sLkiem kieruje І zarządza i t. p.
b) Miłość Boga jest niezbędnem uzupełnieniem l)ojaźni Bożej i udoskonala pobudkę działania. Zwracanie uwagi na dobrodziejstwa Boże w stworzeniu, odkupieniu i uśwdęceniu, na życie Boskiego Zbawiciela prowadzą dzieci w całkiem osobliwszy sposób do serdecznej miłości Boga, szczególniej jeżeli życie samego wychowawcy jest nią nacechowane. Pro­wadzi też do niej następnie, jako i z niej \vy|>l'ywa, ochotne spełnianie religijnych aktów, osobliwie modlitwy i uczęszcza­nia na wspólne nabożeństwa, dalej lU’zestrzeganie obfjwiązków jniłości bliźniego. Tę bowiein właśnie postawił Jezus Chrystus jako znak istniejącej miłości Boga. »Po tem poznają wszyscy, żeście uczniami moimi, jeśli miłość mieć będziecie jeden ku drugiemu« (Jan. 13, 35).cj Posłuszeństwo jest głównym warunkiem i skutkiem wychowania. Jego pobudkami mogą być: bojaźii, szacunek i miłość. Wychowawca powinien żądać posłuszeństwa, jedna­kowoż niech sprawi, aby chętnie było spełniano i było ugruntow^aenm na miłości Boga, pioszanowmniu prawni i czci dla jtrawaidaw ĉy. Im chętniej słuclia ŵ ychowniwma Pana Boga, tern też chętniej dzieci poddadzą się jemu. Bunt przi;- ciw" nadnaturalnemu porządkowi, w'ywu)łuje także bunt W' na­turalnym porządku.
d) Sumienność jest główmym wmrunkiem szczęścia in­dywidualnego i społecznego życia. Sumienny człowiek pyta, się nietylko: Czy ta lub owm czynność jest dla mnie możliwuą albo pożyteczną (mogę? czy powinienem)? ale przodewszysL- kiem! Czy jest dozwoloną (czy wolno rai)? Zasady sumienia rozstrzygają. Chociażby jakaś czynność, nie ŵ iem jak, oso­bliwą się wwulawała, to jednakowuiż zaniecha jej, skoro su­mienie założy przeciw  ̂ niej swmjo »veto«. Л jak kieruje się sumieniem przy rozstrzygnięciu za albo |)rzeciŵ  czynności, lak .samo też ]uzy w-ykonaniu, jak i przy w'yborze środkówo Wskutek sumienności uzyska jego czynność wszechstronnie charakter doskonałości.



193e) Pilność i wierność w spełnianiu obowiązków zawo- dowydi łączą się jak najściślej z sumiennością. Nauczyciel niech uważa na regularne uczęszczanie do szkoły, na rzetelną pracę w szkole i poza szkołą, niech się doinaga, ażeby wszystkie prace od początku aż do końca z jak najmożli- wszą doskonałością były ]wzeprowadzane i niech obudzą miłe współzawodnictwo między dziećmi. Pilny uczeń będzie też pilnym obywatelem, który wypełnianie swoich zawodo­wych obowiązków poczytuje za sprawę sumienia i poświęca im wszystkie swoje cielesne i duchowe siły.Ih’zeciw lenistwu niech występuje energicznie i niech się stara przez podniesienie uczucia własnej godności, poczu­cia obowiązku i honoru i przez ustawiczne zatrudiuenie gnusnych uczniów pobudzić ich do żywszej pracowitości. Nieugięta stanowczość nauczyciela jest do osiągnięcia tego celu niezbędnie potrzebną.
f)  Wstydliwość jest jedną z najważniejszych i to tak dla indywddualnego jak i społecznego życia najznamienitszych cnót dziecka. Ona podtrzymuje cielesną i duchową siłę, śwde- żość i żywość i nadaje całej działalności i postępowaniu osobliwszego powabu, piękności i \rdzięku. Gdzie ta siraconą została, tam już siła duszy osłabła, a kwiat ducha zanikł.Dzieci, które czystość swoją na szwank naraziły, muszą być Ijardzo starannie traktowane. Przedevrszyslkiem trzeba się starać o to, ażeby się inne dzieci nie zepsuły, a następnie, ażeby moralnie chore dziecko wróciło do zdrowia. Uzdrowie­nie osiąga się przez użycie środków naturalnych, a szcze­gólniej nadnaturalnych. Jednakowoż niech nie zapomina wy­chowawca modlić się także za takie dzieci i kazać też im się modlić.
cj) Przyzwoitość jest piękną formą cnoty na zewnątrz, a pod wielu względami jej opiekunką i ochronicielką. Nau­czyciel niech jc\j zatem nie uważa jako rzecz podrzędną, lecz konsekwentnie domaga się tego, ażeby dzieci reguły przyzwoito­ści i grzeczności znały i je zachowyumły.
li) Prawdomówność również z całym zapałem winien wychowawca w dzieciach pielęgnować; gdyż bez niej tak potrzebne w społeczneni życiu wcajemne zaufanie jest nie- moźliwem, Prawda, uczciwcść i szczerość powinny być
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194u niego iKjnad wszysLko, i niech się ich domaga, wszędzie i we wszelki możliwy sposób. Obok religijnego wpływa jest tu f)sobhwszego znaczenia zaufanie wzbudzająca, miła i przy- stępna ost)bisi(UŚć nauczyciela.Przeciw  ̂ kłamstwu niech ostro występuje. Kara, szkoda i niedowierzanie niech będą jego skutkami. »Zelżywość bardzo zla w człowieka kłamstwo« (Ekkl. 20, 2G.). Jednako- woź z kłamstwem nie zawsze w ten sam sposób można postępować. Jeżeli przyczyną jego jest gadatliwość, to trzeba dziecko ])rzyzwyczajać do milczenia, jeżeli zaś ma swój j.)o- wód w chełpliwości i próżności, to upokorzenie i zawstydze­nie jest \rłaściwą karą; przy nieśmiałości i lękliwości, niech nauczyciel stara się olmdzić odwagę ui)rzejmem postęf)Owa- niem; jeżeli jego powodem jest złośliwość, zazdrość, zawiść i t. p., wtedy kłamca |)owinien być surowo ukarany, a wszelka szkoda, jaką jogo kłamstwo drugim wyrządziło, naprawioną.Celem usunięcia kłamstwa trzcdja koni('Cznie nalegać na szczere i pełne skruchy przyznanie sio. Jeżeli to osiąga sio z łatwością i bez przymusu, to karo albo darowuje się albo przynajmniej umniejsza i zaufanie na nowo dziecku się wraca. Nigdy jednak niech wychowuiwca kłamstwa lekko nie traktuje, nawet kiedy jest ono z żartu albo z konieczności.
i) Poczucie sprawiedliwości jest delikatnom uczuciem tego, co moje a twoje, Dzieci wykraczają przeciw niemu ła­komstwem, kradzieżą owoców, używaniem prziMlniiotów do nich nienależących, uszkodzeniem cudzego dobra, ukrywaniem znalezionych rzeczy i t. p. Trzeba już zawczasu to poczucie sprawieilliwości ihelęgnować. Nic' trzeba nawet małym dzie­ciom jiozwalać brać rzeczy do rąk, ktńre im nic zostało dane, wzlnidzać stracił święty ]irzed cudzą własnością, chociażby to Ijyło tylko jal)łko, cukierek, jhóro i i,. ]r Niech zwalcza jiróżność, chciwość, łakomstwo, zawiść, które tak łatwo pro­wadzą do targnięcia się na cudze dobro.Kio wykroczył przeciw siódmemu j)rzykazaruu Ho.skieimp niech otrzyma od[)Owiednią karę; a nieprawnie nabyte dobro musi Ityć zawsze zwrócone, a jeśli to jest całkowicie niemo- żliweni, to należy je wynagrodzić w ważniejszych wypad- kacli przynajmniej przeproszeniem poszkodowanego.
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k) Oszczędność jtiż n dzieci jest ważną, ażeby w później- szeni życiu zacliowa]y ten dla każdej familii tak potrzebny zmysJ domowy. Niech nauczyciel przestrzega togo ze względu na iiiateryały szkolne, odzież i t. p. i wykazuje dzieciom jak zaoszczędzone lub darowane na późniejsze czasy dobrze za- chowanem albo korzystnie użyLem być może. Założenie wła­snych szkolnych kas oszczędności może osiągnąć dobry sku­tek, gdzie jest dobra kontrola i unika się \\'szystkiego, coby mogło prowadzić do chciwości i ską|)stwa i wszelakich nie­rzetelności. Przed marnotrawstwem niech strzeże nauczyciel l.a.k samo jak jU'zed chciwmścią. Dzieci i)Owinny się też przy­zwyczajać, od czasu do czasu użyć nieco z oszczędności na jakiś dobry cel.
l) Wielkiego znaczenia tak dla jednostek jak i dla ogółu jest także roztropność, to jest ta cnota, która przed każdą czynnością rozważa i zastanawia się, czy ta czynność ma być wykonaną i jak ją najlepiej do skutku do])rowadzić. Udziela działaniu pewności i męskiej stałości i zachowuje przed pło- chością i nieroztropnością, teuii źródłami tak wielu nieszczęść i nędzy. Młodzież jest skłonną do prędkiego, porywczego dzia­łania W' szkoło i poza szkołą. Dziecko ide inyśląc nie zasta­nawiając się, daje tyle fałszywych odpowiedzi, popełnia w wy- pracowaniacli pisemnycli tak wiole Irłędów. Nie zbywa mu na możności, lecz na rozważnem chceniu. Niech tedy nauczyciel występuje wszędzie energicznie przeciw temu błędowi niłodzieży i wykazuje jej skutki ni(?rozwagi na ])rzykłatlach tak jej wła­snego życia jak i z historyi, co też wyraża się w })rzysłowiu, że »co nagle to [К) dyable«. W szkole nadarza się mnó­stwo sjiosobności do zaprawiania dzieci w rozwadze.Z rozwagą penvinna jednak postępować ręka w rękę gotowość do działania, stanowczość. Po należylem namyśle powzięte i.)OStanowienie powinno być przeprowadzone, cho­ciażby nawet natrafiało na rozmaite pi’zeszkody i trudności. Tak tylko jnożna dojść do silnego charakteru. Wychowawca niech będzie dziecku pomocnym, niech mu wskaże środki i drogi prowadzące do celu, zwróci jego uwagę na dobre owoce dokona­nego czynu, przyzwyczai je  uświęcać swoje dzieła dobrą in- tencyą i zamiarem. Ta nadto hartuje odwagę i ])Owiększa siłę do wykonania dobrego. Brak stanowczości, ustawiczne



196wahanie się jest wielką przeszkodą w kszLałceniu charakleru, robi człowieka iiieprakli^cznym, nie doprowadza nigdy do większego czynu i może też być bardzo szkodliwem dla spol’eczneg(ł życia.
m) Z oszczędnością i rozLropfiością łączy się częstokroć zaparcie się siebie samego (abnegacya). Na nią trzeba w tym tak do używania skłonnym czasie osobliwszy nacisk położyć. 'Гуіко kto siebie samego potrafi zaprzeć, może być uczniem Jezusa, iirzezwycięży zmysłowość i pychę, tych wrog(')w swego ziemskiego i nadziemskiego szczęścia i będzie w stanie wy­pełnić wszystkie obowiązki względem siebie samego, względem liliźnich i wzgędem Pana Boga. Bez niego nie będzie człowiek nigdy szczęśliwym, bo czego nie czyni dobrowolnie, musi peł­nić przymuszony. Życie ludzkie jest już takie, że pragnienia je­dnostek rozbijają się albo o usiłowania innych, albo o okoli­czności i rozmaite stosunki a przeto nie spełniają się. Za])arciu się samego siebie jiokrewmom jest przestawanie na małem i za­dowolenie ze swego losu, które dla ludzi również wielkie mają znaczenie.
n) Poczucie wsfiolnosci opiera się na zaparciu się sie­bie samego; gdyż wymaga, ażeby jednostka swoją wygodę, spokój, [lieniądze, mienie i 1. p. dla dobra ogółu poświęciła. Niezbędnein jest dla spokojnego rozvroju familjnego i ]»ań- sLwowego życia. Bez niego nie może żadno stowarzyszenie; istnieć, nie mogą przyjść do skutku albo być utrzymane dzieła służące ]tospolitemii doliru, rozpada się społeczne życie na tyle osobnych dążności, ile jest ludzi. Wielkie dzieła naszych jirzodków, ich szlachetne fundacye, wspaniałe świątynio, szjh- tale, doniy ubogich i t. p. wyrosły na gruncie ich ofiarnego poczucia łączności.B. Takie wszechsironne wprowadzenie wychowanka w życie łask i cnót musi koniecznie wzmocnić i jiodnieść jego moralną silę tak, że coraz więcej będzie znajdował ucie­chy ЛѴ v\rykonywaniu tego, co dobre i cnotliwe. \\"idzi i czuj(; ich uszczęśliwiające skutki, poznaje co raz więcej ich konieczność dla ogólnego dobra. Jako dziecię Boże i jako członek ludzkiego społeczeiistwa, chce to wszystko czynić, co sprzyja zl)awlen- nym i uświątobliwiającyni planom Boskiej Opatrzności ze Aczględu na ludzkość i każdego pojedynczego człowieka. Wy-



197sląjtil z ciasnego kola egoislycznych dążności, ażeby praco­wać dla wielkiego ogółu. W tym zawodzie, jakiemu się ptj- święca, działa dla siebie i dla swoich bliźnich, jego intelek­tualna i moralna si-1'a jest wjU’awdzie jego własną, ale on ją po.święca ku uwielbieiiiu swego Stwórcy i dla dobra swoich l)Iiźnich, w których kole umieściła go Boska Opatrzność. VVy- chowarde przez (jsobo poza nim stojącą teraz ustaje, a po­czyna sio kształcenie siebie samego, które dzicdo wychowa­wcy co do samoistnego swego irrzeznaczenia [»rowadzi dalej i stai'a się o ile możności uzupełnić. ()no musi tak długo trwać, jak długo żyjemy. Słowa Boskiego Zbawiciela; »Bądź­cież wy tedy doskonali, jako i ojciec wasz niebieski doskona­łym jest« (Mat. 5, 48.), to ustawiczną i nieprzerwniną pracę około swego wewnętrznego i zewnętrznego udoskonalenia się przemieniają w ścisły obowiązek. »Kto sjirawiedliwy jest, niecił jeszcze będzie usprawiedliwion; a święty, niech jeszcze będzie poświęcon«. (Ks. Obj. 22, 11).Ш. Kształcenie cliaraktem.■ ('.harakl(,‘r w' ogólrujści jest wolą, kt.óra stała się przy­zwyczajeniem działania w jiewden określony sposób, ten zaś sposób określają zasady. Jeżeli te są dobre, dobrym też jest i charakter. Najlepsze zaś zasady życia [lodaje nam zdrowy rozum i Boskie objawienie. W  dobrowolnem i konsekwentnem [trzestrzeganiu onycliże polega moralny charakter. Przezeń przeto rozumiemy wolę, która stała się przyzwyczajeniem postępo­wania vvm wszelkich wypadkach i każdego czasu według zasad rozumu oświeconego i kierowanego objawieniem Bożem. Dzia­łać, ]Joslęi)Ować liez zasad, to znaczy tyle, co działać, postę­pować bez cliarakteru, wówczas rządzi chwilowe wddzimisię lub kaprys; działanie, postępowanie według złych zasad stwa­rza zły charakter, źródło nieszczęścia oraz zepsucia indywi­dualnego i społecznego życia.1. Moralny charakter jest koroną wychowania; jirzezeń uzyskuje wychowanek trwały kierunek woli ku dobremu, mo­ralną siłę przejirowadzenia onegoż nawet wśród największycli trudności i pozosiania mu wiernym wśród wszelakicli stosun­ków. Cnota staje się dla niego drugą naturą, tak że cliętnie



198i z radością dla niej żyje i czuje się zadowolonym i szczę­śliwym tylko w jej wykonywaniu. Odstąpić od niej znaczy dla niego tyle, co stracić jakąś szlaclietną część svrojej na­tury. — Z osiągnięciem cliarakteru staje się wycliowanek du­chowo dojrzałym, może już teraz swobodnie i satnodzielnie jiostępować drogą d(d)ra i cnoty, a tak osiągnąć swój cel do­czesny i wieczny. Wartość charakteru jest zatem nieocenioną, on dopiero obdarza człowieka prawdziwą godnością. Wyclio- wawca nie może nawet wyiiiarzyć sobie piękniejszej nagrody za swoje trudy i prace nad tę myśl, iż stworzy! piękny cha­rakter; gdyż wtedy pracował nie tylko dla jednego człowieka, lecz dla wielu innych, słoweni dla wszystkich, którzy z lyin człowiekiem, posiadającym moralny charakter, wejdą w bliż­szy stosunek. Charakter bowiem jest tak, jak to słońce, które wszystko ośwneca i ogrzewa, co jest wystawione na działanie jego promieni, llodzina, kościół i paiisl.wo mogą się nim cie­szyć i mieć z niego pożytek. Przez kształcenie dcjbrych cha­rakterów staje się wycliowawca całkiem słusznie dobroczyiicą ludzkiego społeczeństwa.2. Lecz Avyksztal’cenie charakteru jest rezultatem mozol­nej i długoletniej pracy tak ze strony wycho^rawcy jak i •wy­chowanka. Cała działalność wychowawcza musi mieć za cel Avykształcenie moralnego cliarakteru; tak fizyczne jak i du­chowe kształcenie, tak dom jak i szkoła muszą od początku i we wszystkich kierunkach do tego zmierzać. Gała nauka we wszystkich przedmiotach ma ostatecznie zmierzać do logo celu, a każda godzina nauki, która nie została i>oświęconą pracy około kształcenia charakteru, jest bez wartości, a nawet szko­dliwą, gdyż drogocenny czas został zmarnowany. Cała dzia­łalność drzewa streszcza się w owocu; ze względu na niego drzewo puszcza (lączki, odziewa się liśćmi, przyozdabia wspa- niałem kwieciem. Tak też i \eychowawca powinien wszystko wykonywać mając zawsze jirzed oczyma kształcenie charakteru, a żaden trud nie powinien być dla niego za przykrym, ażełiy ten owoc doprowadzić do dojrzałości.3. Ze względu na kształcenie charakteru powinien sobie jeszcze wychowawca specyalnic zapamiętać to, co następuje:
a) Powinien się starać poznać naturę dziecka, jego przy­rodzone usposobienie, temperament, uwzględnić cielesne i du-



199 —chowe właściwości; bo one są natiirainą podstaAvą ciiarakteni i nadają mu imiywiduaine znamię.
h) Tn jiiż nieci] zwraca uwagę na wcześnie |iokazujące się siady ciiarakleru, na rysy charakLerii. Oiijawiają się ono już rychło w (iziecku, osoiiliwie w jego akiach uczucia i woii.
c) Niech uwzględnia jjrzy przyzwyczajaniu osoijiiwie cnoly kształcące charakier. Konsekwentne i wszeciistronne przyzwyczajenie do doijrego jest najieftszem przygotowanieni do kształcenia charakteru.
(I) Wyciiowaiwca sam niech będzie człowuekicni z cłia- rakferem, który łączy miłość z powagą, ciejiiiwość z konse- kwencyą, niecii we wszystkich swoich czynnościach postępuje weiihig stałych zasad, odznacza się reiigijnością i każe jej przyświecać we wszystkicii swoich dziełacii. Tak staje się przedmiotem miłości i szacui]ku; wychowankowie spoglądają na niego ze czcią, przeczuwają, czem powinni się stać i pra­gną też tem rzeczywiście zostać.
e) Również niech im przetlslawia sziaciietne ciiaraktery z iiistoryi. Przez nie rozgrzewa się uczucie, a wola zyskuje na zainde do riohrego i sziachetnego.

'f) Osobliwszego znaczenia [irzy kształceniu ciiarakteni są zasady, jakie sobie wychowanek przyswaja. Człowiek z cha­rakterem jest człowiekieni zasad. Ażeby te iiyły dobre i |io- żyleczno, |iowinieii wychowawca skierować na to swoją głó­wną troskę. Ióxl tym względem są nader skuteczne nauka reiigii i języka ojczystego, ikjtrzeiia uwydatnić |irzy nauce jasno, żywo i doiiitnie te zasady życia, które powinny iiyć ,człow'iekowi drogowskazem [joilczas calhj jego ziemskiej piel- grzyniki, niech przy każdej sposobności, liezprzestannie zwraca na nie uwagę, niecli sprawi, ażeiiy i)yły jioiiudką działania wychowanków, tak ażeiiy ci co raz więcej w nie się wżywali, wszystkie swoje zainysły i usiłouumia niemi niejako przepla­tali i niemi się jiowodouudi.
<j) Wielkiego znaczruiia puzy kształceniu charakteru są st(jsuiiki życiowe, pośród jakicii ilojrzewający młodzieniec jest umieszczony, jego zakics działania, natura, świat ze swojemi prz у m u so w e m i pra w am i.1. i.ecz charakter również jest rezultatem zewnętrznego w îływu nauczyciela, stosunków ’życia, natury i t. p.; tak też



—  200 —jest i samodzielnym czynem \vychowanka, który tem więcej naprzód, się wysnwa, im więcej wycliowawca się cofa. Ŵ y- kończenie i wydoskonalenie charakteru może tylko wtenczas przyjść do skutku, kiedy wychowanek sam powodowany gor­liwą, konsekwentną i dohrą wolą przyłoży rękę do dzieła.Obraz naszego cliarakteru nigdy nie jest tak doskonałym, ażeby się nie dały niektóre rysy jeszcze wygładzić i uszla- clietnić. Nasze zatem cało życie musi być ]JOŚwięcone jego artystycznemu wykoiiczeriiu. Dom i szkoła mają się postarać o główne rysy, jakie winien mieć cłiarakter; własna i.ńlność, dalsze kształcenie się ma zmierzać do tego, ażeby obraz został wydoskonalony aż do najmniejszydi części i wykoitczony według wzoru Jezusa Chrystusa, który jest »drogą, pra\Aulą i życiem«. Jkikie szlachetne, nieprzerwane dążenie do wydoskonalenia siebie samego utwierdza szczęście tu na ziemi i prowadzi do wiecznej szczęśliwości, tego ostatecznego celu życia ludzkiego. Przez to osiąga się też podwójny cel wychowania.
D o d a t e k :

K szta łc e n ie  se rca .Serce człowieka wytwarza się z ogółu aktów uczucia i woli i może być oznaczone jako ogólny stan dążącej do celu swego duszy. W  niem przeto odźwierciadla się całe życie duszy. Jak jest owocem aktów czucia i woli, tak też znowu jest ich fundamentem i podstawą i nadaje wszystkim czyn­nościom duszy i]ii właściwą indywidualną barwę. Dlatego tak chętnie sądzimy człowieka według serca. On ma dobre serce, znaczy tyle co, on jest dobrym człowiekiem. Zepsul.e serce rvskazuje na zepsutego człowieka.Z kształceniem charakteru postępuje ręka w rękę kształ­cenie serca. Serce jest oraz wewnętrzną stroną charakteru, jego treścią. Użycza mu owego przyjemnego ciepła i świe­żości, które charakter tak nułym czynią, a odbiera mu tę szorstkość, która tak chętnie z siłą woli się łączy i może się wyrodzić w odpychającą bezwzględność. Silny moralny



—  201charakter i szlaclietne spokojne serce tworzą całego w mo- ralnera znaczeniu człowieka.Indywidualna właściwość serca zowie się również cha­rakterem, a przymiot onegoż mianowicie: łatwe zastosowanie się do charakteru wsj)ółl.)liźnich dobrodusznością. Jest ona dla społecznego życia wielkiego znaczenia, lecz też nic mniejszego dla ogólnej działalności nauczającej i wychowawczej. W oby- dwócli jednakowoż wypadkach musi Ijyć jadną char;dvteru, jeżeli nie chce popaść rozmaite hłędy i zboczenia, (ilia- rakter utrzymuje ją w należytych graiiicach.Ze stosunku serca do całej władzy dążności duszy, do czucia i chcenia łatwo się okazuje, że wszysikie czynności wycliowawcze, które kształcą czucie i wolę, kształcą także serce. Konsekwentne panowanie rozsądku i religii nad całem naszem uczuciem i chceniem zabezpiecza spokojne, szlachetne i czyste serce, które tak dobroczynny wpływ wywiera na całe otoczenie. Najszczytniejszą kor(uią wykształcenia serca jest z IłOgiem połączone serce, które największą radość znajduje w Bogu i w tein, co jest Boskie i całą swoją dążność skie­rowuje do tego, co się Bogu |iodoba i co do Boga prowailzi. W nieni też spoczywa największe rcewnęlrzne szczęście czło­wieka, jakie juoże jnieć tu na ziemi, gdyż taka dusza zna­lazła już tu na ziemi niebieski spokój i do niej się odnoszą te słowa Zbawiciela; »Kto mnie miłuje, l)edzie miłowan (,id Ojca mego i ja go iniłowarć b ę d ę ................... i do niego przyj­dziemy, a mieszkanie u niego uczynimy«. (Jan 14, 21. 23.).
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Cześć trzecia.
Zasady wycliowaAVczc zc względu aa poszcze^idno 

indy widualne właściwości człoyyicka.W  s t ę p .W  poprzednicli wywodach onisieiiśmy częściej zwracać uwago na indywidualność wychowanków i zaznaczać, źe wszelkie odpowi(?dnie naturze czJ'ow'ieka w'ydiowainie powunno się do niej zastosować. 1’a indywidualność jest w'.|'aściwością dziecka, którą odr<’>żnia sio od innych dzieci i która nadaje całemu jego sposobowi tnyśleina, czucia i cliceina, oraz działania i postępowania j)cwi(‘ii odreJuiy ton. Jest ojairtą na wwodzonem usposolueniu, temperainencie, zdolnościach, wieku i płci, jako też na natLiralnycli i społecznycli stosunkacJi wcśród Jakich dziecko wzrasta. Następne uwagi mają za cel od­nośnie do tego wszystkiego podać niektóro pedagogiczne yyskazówki.
1. Indywidualne wychoyyanic yy ogólności.

1 . .Ażebym wychowuiW'Ca był w stanie iiidywudualnie w'y- choyyywać, innsi jirzedewszystkiem stmiyować indywidualność dziecka. Ti:i potrzebny jest sjiory zapas dośwdadczenia już ze­łganego, doimy fisycliologiczny w'zi*ok celem Ityslrogo ,s|io- strzegania, i na leży l ego rozróżniania, jako też dojrzały roz- sątiek. Znajomość sielćie samego i znajonit)ść świata, miłość i ucieclia w- obcowaniu z dziećmi, bystre oko i dobra jiamięć są ważnymi śrorlkuiui [loiiujcniczymido poznania iiulywddnalności.2. Dla |iocząLknjącogo nauczyciela jest systematyczne poslęriowanie wielkiej wagi. Powinien i>rzy naoczanic dzieci ]irzynajmnioj następujące luinkty mieć przed oczyma;
a) (lielesne, tizyczne życie: wygląd, stan zdrouria, da­wniejsze słabości i ich następstwa, zmysły, wrodzone us|>o- sobiciiie, temperament i t. p.
h) Władzę pojmowania: Stojdeń zdolności, ptoglądy, pa­mięć, fantazyę, rozum, biegłość w mowde, w pojedynczycJi przodmiotacli i t. ]).
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с) Władzę czucia; Dominujące skłonności duszy, zmy­słowe uczucia, uciecJię i ochotę do uczenia się, zmysł este­tyczny, stopieii współudziału w szczęściu i nieszczęściu dru- gicłi, rodzaj afektów i ІсЬ ()bjawów, osobliwsze spostrzeżenia n. p. w obcowaniu z wuspółuczniami, |irzy opowdadaniu wzru­szających zdarzeii i t. \k
(I) \̂ dl'adzę woli: 'Fryb życia, zacliowanic  ̂ się w szkole i po za szkołą, |trzy zabawie, pilność, [losłuszeiistwo, uprzej­mość, poczucie czystości i jmrządku, skromność, zgodliwość, раікпѵчшіе nad sobą samym, osobliwsze cnoty i błędy, s|io cyalne rysy cliai-aktcru i 1. p.
e) Religijność — zacliowanie się w kościele, pi‘zy mo­dlitwie, podczas nauki religii i religijny cli przimiówien i t. p.3. Pisenine zanotowanie o tych i lym podobnych pun­ktach poczynionych ważniejszycli s|iostrzeżoń jest Fiardzo jio- lecenia godneni. Dolega na tein znaczna część [iraktyczm'j psycliologii, która wychowawme, a osobliwie niłodego nau­czyciela strzeże |irzed wieloma [ledagogicznemi oniyłkami.4. Jakkolwiek powinitm nauczyciel w wychmraniu szkolneni poznać i uchwycić pojedynczo indywidualności i charakter onychże, to jednakcn^mż nie może się tu za da­leko posuwać i być zanadto skru|)ulatnym, gdyż [»rzez to cier- [‘liałaliy cała szkoła, która musi mieć na oku nie wychowanie jednostek lecz ogółu. Często wystarcza generalne jiostepowanie; indywiilyum musi się zastosować do ogólnego prawa, a spo­łeczne życie jest niożliwann tylko wówczas, kiedy jednostka poddaje się ogółowi. Jednakowoż w każdym razie byłoby to błędneni, gdyby się charakteru dzieci wcale nie mrzględniało i cliciało się postępiować z wszystkieini dziećmi vv'edług je­dnego szablonu. Prawie niemożliwem jest u.stanowić dokładne reguły; takt nauczycielski pcjwinien wynaleźć właściwy sposób jiostępowania.

2. Wycliowaiiie ze Avzg,lędu na wrodzone iisimsobienie.1. Wrodzone usposol,)ieiiie jest podstawą indywidual­ności i jirzez naturę dane człowiekowi na drogę życia. Dla­tego nie da się odciąć jak płonna latorośl od drzewa, lecz musi być zachowanem, ale zarazem pielęgnowanem i kształ- coriem. Nadmiar usuwać należy, brak uzupełniać, to co ska-



204lane oc;iyszczae, zapobiegać jediioslrtirmości i szorstkości. Wycliowawca jest Lu ogrodnikiem, który raa Lak ])OStę|)ować ze szIacheLnyni szczejunn, ażeJjy wyriisl' na nrodzajiie drzewo.2. Rozróżniamy w ogóle dwa rodzaje wrodzonego uspo­sobienia: żywe i ciche, t. j. spokojne. Pierwsze jest, skJonne do ilzialania, czynności: silne i rncidiwe, drugie więcej jia- sywne; miękkie i czute. Wychowawca [iowinien na wtaści- wości wrodzonego usposobienia doljrze uważać i do idcli sLosowmć swoje )iostęii<)wanie. Co dotyczy więcej aktywnego, czynnego iis|)osol)ienia, to będzie szczeg('»lniej to wszystko pielęgnować, w czem przez cate życie powinna się przebijać sita i żywość; nie dojmści jednak, ażeby sita sLata się zacię­tością, a. żywość l(‘kkomyśInością, lecz żeby zawsze rozsądne powotly gtirowaty. Poiwnież wystrzegać się indeży, ażeby obie te wtaściwości nie byty skierowane na takie przedmioty, które są niegodne szlachetnego cztowieka. Co się zaś tyczy więcej pasywnego, biermygo usposobienia starać się przedewszystkiem należy o liart i sitę, »Miękkie usposobienia, jakie osobliwie właściwe są niewieścim naturom, muszą l»yć ostrożnie i oglę­dnie traktowane«, ażetiy icli nie ziaizić, a in-zez to nie uda­remnić tlalszego wptywn wycliowania. »Przy czutych usposo- Iheniach powinien nauczyciel sam Leż takie posiadać ażeliy je doktadiiie pojąć. Także i ten rodzaj usjiosobienia przystoi więcej jitci żeiiskiej a przeto tylko przez nią może być nale­życie zrozumianym i pielęgnowanym, jeden powód wdęcej, ażeljy na |:iytanie, czy dziewczęta mnją być wychowywane przez niewiast.yr' odpowiedzieć twierdząco«.
)>. \V ycli(>\vanic ze wẑ ulędii na 1(чп|>еі*апичіІ.1'rzez tem|)erauient rozumiemy I'ozmaite rodzaje |Ю- budliwości uczuć i olyjawów woli. Zazwyczaj rozróżnia się cztery tem|ie]‘amei)ty; a) sangwiniczny o jtrętlknej ale po- wierzcJiownej pidiuilliwości; b) choleryczny o prędkiej ale ila- leko sięgającej potnidliwości; c) melancholiczny o powolnej ale głęboko sięgającej i d) tlegmatycznej o powolnej ale [ю- wierzcliownej ])id,nidliwości. Te lemperamenly I'zadko kiedy występują odrębnie w pewnym cztownnku, lecz [)0 większej części zlewają się razinn, jeiliiakowoż 1ak, że jeden albo ‘drugi mniej lub więcią przeważa.



— 2051. T(‘iii])0ranien1. ma dla wykszlałconia cz.l'owioka bar­dzo wielkie znaczenie. Jest, |U('nvszym owocem wrodzonego usposobienia, wpływa na całą działalno.ść [lojmowania, uczu­cia i woli. Dlatego Leż wychowawca nie może naii nie zwra­cać UAcagi.Już stosunek temperamentów do sielue nawzajem ma swoje znacz('nie. »Przez pogląd na przeciwieiistwo nie tylko siebie poznają І ]trzycliodzą do świadomo.ści swojej jedno­stronności i eksconlryczno.ści, ale też uczą się nawzajem miarkować, zachować niiarę, cier|>liwie się znosić i doświad­czać«. — »Służą sobie nawzajem do poJmdzania i temjiero- wania, do udoskonalenia І uświąlobliwienia. Sangwirnk łago­dzi swojem sw(.ib(jdnem i wesohmi us|i()SoLueni('ni pomna} cienie, któi-e jakby jaki całun zasłaniają oko melancholikas Choleryk hamuje nieco swoją gwałtowność na wddok stoją­cego naprzeciw siebie flegniatyka, skupia się i staje się uwa­żniejszym. 'Гак samo (jdwrotnie: Ogień i wytnrałość chole- ryka wpływa skuteczjue na ind(jl(4dnego i zimnego tlegma- tyka i pobudza go do działalności tam, gdzieby Jiył' [»ozostał bezczynnyjn. Dak'j nie trzeba zapominać o zbawiennyin wpły­wie, jaki w'ywiera pedagogiczne podporządkowaid(! jednych temperamentów pod drugie«. Choleryk n, p. w rJiwny sposóL) pod względem inteligencyi jak i czucia, siły woli jak i ze­wnętrznej dzielności życia z innymi uposażony, posiada na­turalną ijrzewagę. Л wywierając na swoich wsi>ółb1iżnich nie­przeparty wpływ, zużytkowuje ich jiodrzędne siły, |u-zekony- wując każdego, co on polra.fi, używając każdego d(» l('go, do czego on się nadaje. Duchy ludzkie niższego rzędu no.szą w swojej wrodzonej sobie zawish)ści konieczność, aż(‘by ule­gać ]iobudzającemu, kszfałcącemu i decydującemu wpływowi duchów wyższych i zd(jlniejszych i i>oddać .się im ku swoj('j własnej korzyści i ogółu« (llirscher).2. Każdy femperament ma swoje d(d)re i złe strony. Wycliowainie ]mwinno przedewszysikicun do (ego zdążać, ażeby jego dolire sirony o ih' niożimści rozwinąć, a złe przylłiimić. również cnoly t(']nperameidu przy |iomocy dobi-ycli za.sad podnieść do cnót chrześciań.-^kich. W'ycliownwca pmvinien się przedewszystkieni zajiytać; Jaki temperament ma mój w'y- cliowanek i w jajviem go zestawieniu i>osiada'?
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a) ».Jeżeli należy df) ruchliwych (sangvvinic; îiych) leiiip(‘- raiiienlów, lo będzie się okazywał w rozmowie, przy nponinie- niach, przy zabawie opryskliwym i łalwo drażliwym, aie Leż znowu prędko wracającym do v\’esołego liumoru; nie Jjędzie okazywał przy nauce i pracy żadnej wylrwałości; wrażliwy na każdy wpływ, obiecuje w'szyslko, czyni rychło dobre postano­wienia, ale też prędko zapomina o tych [)OStanowioniacli i obie- Lnicach. CharakLeryzuJe go powierzchowna nauka i posłuszeń­stwo, okazuje się ciiwiiowo powolnym i do nauki chętnym. Jest oraz płocliym, co prawne to samo ma znaczyć jak lekko- niyślny. Dzieci z tym temperamenlem wąwawdzie nie lak ła­two stają się wdelkinii zbrodniarzami, ale też rzadko bywają wielkimi bohaterami cnoty. — Celem poskromienia takiego ^harakteru jest koniecznem, ażeby się starać zająć sangwi- nicznego w^ychowanka jak najwięcej i to najpierw  ̂ takinii przedmiotami naukowymi, które mu się więcej podobają, ażeby ŵ ten sposób jego płocimść i roztrzepanie ujarzniić. Nie trzeba prędko zmieniać zajęć, jakie mu się poleca; jeżeli mu się stirzykrzyła jakaś zabawka, to trzeba mu ją ilać pm nownie, a gdy nią w'zgardzi, to nie dawać mu żadnej. Jeżeli objawda jakie życzenia, to nie trzeba się spie.szyć je spełniać, ażeby wola j(}go nauczyła się ulegać i przyzwyczajała się do cierpliwn ś̂ci i wyczekiwania. Nie trzeba go zaraz słuchać, kiedy tuderdzi, że nie może pewmej jiracy w^ykonać lub zadania I'oz- wdązać; trzeba mu kazać to wypełnić, co pofrali, a dopiero mu tam dopomódz, gdzie jego siły nie w'ystarczają. Wyma­gać tego, aźel)y rozpoczęta praca bez jwzerw albo tylko z ma- łeini w^ykonaną została. Jeżeli okazuje skruchę z powmdu po­pełnionych b.lędówg to nie należy do tej jjrędko ŵ zajmmnie- nie idącej skruchy przywiązywać wdelkiej wagi, raczej starać się o to, ażeby tych błędów na przyszłość unikał, jednakow^oż trzeba mu tę skruchę czę.sto jirzypominać«.
h) Jeżeli w^ychowawca ma do czynienia z gorącokrwd- stym, żywnym (cholerycznyni) temperamentem, to niech mvaża: Skoro \rychowanek chce przy zabawde rządzić, komenderowarć; gani tych, którzy swoją rzecz ^żle wykonują; oddala tych, którzy mu się zdają być nieodpowdednimi; wyprzedza in­nych w spinaniu się i skakaniu; jest śiniałym, odważnym, gdzie inni się wahają; nikomu nie ustępuje pierwszego miej-



207sea: nie znosi żadnego sprzeciwienia się co do swoich za- rzi^dzeii: wtedy jest s.łaszny powód, ażeł)y pomyśleć o ostu­dzeniu jego gorącości, gdyż ta jwowadzi do samowoli, żądzy })rz(nvf)dz(mia, lekceważenia drugich i za]')amiętal'ego gniewu. Skoro jednak staramy się choleryka j)rzez dobroczynny widy w ijoluunowmć, w^ybuchom gwałtowności jwzeszkodzić, do jakich go temi>eramenL powoduje; skoro go pcujczymy0 łagodności Boskiego Baranka i konieczności tej cnoty, skoro go się skłoni do cziurania nad sobą i żeby w stanie uniesie­nia się nic nie mówił i nie czynił, dopóki ogieii wewnętrzny nie [irzygaśnie; skoro go |uzyzwyczaimy, ażeby Ijył uległym, powolnym, u.służnym, gorliwym w modlitwie: a zai-azem liedziemy się wystrzegać lego, coby mogło to zniszczyć, co jest w cluderycznej naturze dolarem, jak odwaga, sta,nowczość, wytrwałość i poczucie honoru, wtedy możeiny być pewmymi dobrego skutku.g) l^twolny, głęl>oko myślący, ścisły (melanclioliczny) cha­rakter rzadko kiedy Ira.fia sie w latach szkolnych, gdyż jest on po największej części rezultatem przykrych doświadcz('ń poczy­nionych na sobie samym i na innych. »Ten rodzaj usposo- bi(mia jest u człowieka ]:)ai'dzo często lajumież obfitym w głę­boko odczute uciechy, radości, jak i w wewnętrzne bole, cier- pierpienia, jakie sam sobie sjirawia; jednakowoż лѵ swojej duchowej |>rzemianie okazuje się j:dco laki stan duszy, w kh't- rym najczęściej i najskuteczniej olijawia się dążność skiero­wana do wiecznej ojczyzny. Jest przeważnyni sianem duszy najznakomitszych poetów i sztukmistrzów, najgłębszych my­ślicieli, najpłodniejszych i największych wynalazców, prawo­dawców, in'zedewszyslkiem zaś owych umysłów, które swego czasu narodowi swemu otwoi“zyły przyślę)) do wyższego, bło­gosławionego świata Boskości, do jakiego ich saiiiych wzniósł pociąg do niczem zaspokoić się niedającej tęsknoty za nie- liieską ojczyzną«. (Schubert, »Menschen- und Seelenkunde«) Mimo tego jednak melanclioliczny charakter nie może być jwczylany za szczęśliwy, gdyż zazwyczaj czyni człowii'ka jai- dejrzliwym, niedowierzającym, drażliwym, krytykującym, mi- zanlropijnym i nadto czułym. Musi лѵіеіе walczyć z troskami.1 przykrościami, jest jednakowoż wiernym i przywiązanym, gdy sobie kto zyska jego zaufanie i miłość. Ta ostatnia wła-



208ściwość u'skaziije wycJiowawcy drogę, jaką ma postępować z wychowankiem, który zdiaidza ślady melanclKjlicznego tem­peramentu. Trzel)a się starać pozyskać jego mdość, wprowa­dzić go w szlachetne, wesołe koła towarzyskie, powstrzy­mywać go od marzycieistwa, okazać mu radość, jakiej użycza chrześciaństwm i staudć mu przed oczy nadzieję, jaką to życie nasze rozweselić pragnie«.
d) »Flegma zawiera w sobie usposobienie do nieczu- łości, jest więc umiej przystępną na zewnętrzne wrażenia; za to zaś występuje u flegmatyka zamiłowanie do spokoju i wy­gody. W  działaniu jest ociężałym, powolnym, namyślającym się, i nie kieruje się cbętnie uwzględnieniem innych, lecz je­dynie tylko według tego co dla niego jest najwygodniejszem. Ponieważ nie jest uczuciowym, więc można z nim bardzo łatwo spokój zachować. Jeżeli się okaże dziecko takim tem­peramentem obdarzone, to potrzebuje ono do spełnienia swoich obowiązków dość silnych imbudek. Jeżeli nie chcemy, ażeby tlegmatyk po|)adł w gnuśność, obojętność, zmysłowość i zaniedbywanie obowiązk(iw, to trzeba go ćwiczyć w za­parciu się siebie samego, trzeba zmieniać przedmioty jego zajęcia, ażeby go tern prędzej do działalności ])obudzić.
e) Do rozmaitości teinperamentóW' musi się. stosować użycie środków dyscyplinarnych; gdyż to jest jasnem saino pi-zez się, że inaczej musi się [lostępować co do kar i nagród z llegmatykiem, inaczej z cholei-ykiem, sangwinikieiii i inelan- cholikiem. »Pochwała i nagana, groźba i chłosta nie mogą być w jednakowej mierze l:)0z szkody i niesprawiedliwości użyte we wszystkich temperamentach«.

4. Wychowanie 7л̂  Avzghplu na zdolności i talenta.
1. Talenta są darem Oożym i w bardzo rozmaity sposób ludziom wydzielone; jeilen otrzymał pięć talentów, drugi dwa, a inny tylko jeden talent; lecz wszyscy mają pełne odj)owie- dzialności zadanie przez własną pracę powierzonymi sobie talentami dorabiać się i jo pomnażać. Biada temu, który je zakopuje; staje .się w obec Boga i ludzi winnym ciężkiego grzecliu opuszczenia, który |j(jciąga za sobą szkodliwe skutki dla całego społecznego życia. Bozinaitością talentów chce Pan Bóg wypełnić rozmaite stany w zarządzie ludzkiego spo-



— 209 —łeczeńsLwa. Jeżeli każdy powierzony mu przez Opatrzność obowiązek należycie spełnia, wtedy ogółowi dobrze się dzieje. Z tego punktu widzenia każdy człowiek ,raa ważność i zna­czenie w społecznem życiu, a ubogi zamiatacz ulicy jest tak samo ważnym i znaczenie mającym jak ów, który z wy­sokości tronu wskazuje poddanym drogi, jakiemi mają postę­pować. Ludzie uzupełniają się nawzajem; stąd powstaje har­monia i piękność całości.2. Wychowawca nie może niczego więcej zrobić z czło­wieka, jak to. czego Bóg chce, ażeby z niego zrobionem zo­stało. Swoje zaś zamiary okazał Stworzyciel jasno osobliwie przez udzielenie talentów. Byłby przeto głupi, zuchwały i da­remny Irud, chcieć zrobić z człowieka, który posiada mało talentów, \vielkiego uczonego albo artystę, i t. p. Ażeby pojąć, jakie stanowisko może dziecko kiedyś w społecznym życiu zająć musi wychowawca szczególniej studyować jego talenta i skłonności. Jeżeli dziecko łatwo poznaje, to co raz oglądało; jeżeli jasne i trwałe wyobrażenia prędko sobie przyswaja; je­żeli jego fantazya jest ruchliwą, jego interes wielostronny; jeżeli okazuje wielkie zajęcie się tom wszystkiem, co go otacza, chętnie jest czynnem, oddaje się rozmaitym badaniom i doświadczeniom, wtedy w^ychowawca może z wszelką pe­wnością wnioskować o dobrym talencie. Jednakowoż zba­danie talentów nie jest dziełem jednej chwili: Pojmowanie, czucie i chcenie muszą być dokładnie obserwow'^ane, a szcze­gólniej muszą być uwzględniane w^ybitniejsze rysy onychże.3. Trzeba rozróżnić u indywiduów jakość i ilość talen­tów'. Jakość wskazuje na rodzaj powołania dotyczącego czło­wieka. Jej uw'zględnienie jest bardzo wielkiego znaczenia co do wyboru stanu. Ilość zaś w'skazuje więcej na stopień, jaki dotyczący ma zająć ŵ zakresie tego stanu. Do tego stosują się też w'ymagania w'ycliowmwmy odnośnego w'yehow^anka.4. Skoro w'ychowuiwca w ŷrobił sobie pogląd na jako­ściowa i ilościowe’uzdolnienie dzieci, w'edług tego niech upo­rządkuje sw'oją pedagogiczną działalność.
a) Ze słabszymi niech będzie nauczyciel cierpliw^ym, niech im uczyni naukę o ile możności przystępną i jasną, niech pow4)li naprzód postępuje, często powiarza, niech oso­bliwie zatrzymuje się dłużej przy elementach, początkach

14



210i stara się wlać dzieciom odŵ agę i ufność we własne siły. Nawet mało utalentowane dziecko nie powinno być zanied­bywane. Trzeba się starać przysumić mu przynajduniej te wiadomości, jakich niezbędnie potrzebować będzie w później- szem życiu, a które je uczynią sposobnem do jakiegoś zawodu, chociażby ten nie wiem jak był prostym i mało co znaczącym. Nie byłoby to dobrze, gdyby każde dziecko posiadało nad­zwyczajne talenta; wystarcza zupełnie, jeżeli ono jest użyte- cznem dla życia w ogólności. »Równowagę w społeczeństwie ludzkiem, którą utalentowane głowy tak chętnie burzą, mamy po największej części do pozawdzięczenia spokojnym, mier­nym ludziom«.
b) Dla utalentowanych niech będzie wychowawca su­rowym, niech przestrzega, ażeby wszystkie prace były wyko­nywane pilnie i punktualnie, niech zapobiega wszelkiej po­wierzchowności i niedbalstwu i utwierdza przy wszelkim po­stępie w pokorze i skromności.
c) Nauczyciel nie powinien opuszczać żadnego dziecka ani w moralnym ani w intelektualnym względzie. Niejedne bo­wiem dzieci nie okazują żadnego talentu, gdyż nauczyciel nie umie go obudzić, albo szuka go w innym kierunku. Często występują zdolności dopiero później i wtedy rozwijają się bardzo raźno, jak znowu z drugiej sLrohy nieraz robimy to przykre doświadczenie, że dzieci, które się uważało za bardzo lUalentowane, później często nic naprzód nie postępują. Tu łatwo możemy się dać zwieść darem łatwego pojmowania i żywą pamięcią słów i rzeczy. »Nie rzadko [)Otwierdza się to, że chłopcy, po których spodziewano się bardzo wiele, sta­wali się niczem, a inni, na których nie wiele co budowano, stawali się wielkimi«. ’ W  ogóle trudno jest dokładnie powie­dzieć o dzieciach a o chłopcach, w szczególe, co oni kiedyś ta­lentem i energią zdziałają. Przynajmniej muszą ci, którzy cli-cą to określić, mieć bardzo bystre oko. Pewna żywość organi- zacyi, jaka się wcześnie okazuje, pewne nieposkromione uczucie dobrobytu bywa zanadto często poczytywane za siłę i moc usposobienia i głębokość wewnętrznego życia. W  spo­kojnym, nieporadnym i ciężkim chłopaku widzi się ].)ardzo często WTodzoną niezdarność. Przychodzi ważna chwila (epoka); tu odpada ociężałość, miasto nieśmiałości występuje



шpowaga, miaslo nieporadności okazuje się na powierzchni życia podziwieiiia godna energia, a wewnątrz elastyczność ducha. Tam żywość staje się albo dzikością i niestałością, lub z dzikiego chłopca staje się niedołężna i tępa głowa, którego potrzeba dobrze napędzać, ażeby się naprzód posuwał. To zjawisko potwierdza się codziennie i moźnaby wymienić sła­wne imiona, które długo kazały czekać na swT>j lot orli. Wszysikie przejścia w naturze są po największej części tajem­nicą, ażeby ludzka samowola za wiele nie majstrowała >). Jeżeli co do pewnego dziecka nie wiedzie się na pierwszej drodze, to trzeba próbować drugiej i trzeciej. Prawdziwa mi­łość nauczyciela ku dzieciom jest przeniyślną i nieznużoną i może bardzo wiele zdziałać, jeżeli się do niej przyłączą dobra metoda i wytnrała cierpliwość.
5. Wyeliowaiiie ze względu ua płeć.1, Póżnica natury i powołania obojga płci wymaga też rozmailego wychowania chłopców i dziewcząt, osobliwie od czasu, kiedy icli cielesne i duchowm właściwości coraz więcej występować poczynają. W  czasie przedszkolnym, także jeszcze w trzech, czterecli pierwszych latach szkolnych mało jeszcze olijawiają się charakterystyczne różnice, dlatego można jeszcze oba rodzaje bez wszelkiego skrupułu razem wychowywać i uczyć, chociaż nie zawsze jednakowo postępować. Już w wyższycli klasach szkół ludowych, a tem Ijardziej w śre­dnich i wyższych szkoładi jest oddzielne wychowanie oby­dwóch |iłci bardzo pożądanem, a. nawet koniecznem. Tego wymagają nietylko i^edagogiczne zasady, lecz również od­mienny rozwój władzy piojmowania, czucia i лѵоИ podczas dojrzewania oljydwóch płci, gdyż ten stosuje się teraz coraz wyraźniej do wskazanego im przez Stwórcę stanowiska w społecznem życiu.. a) Chłopiec rozwija się cieleśnie i umysło\ro powmlej aniżeli dzieumzyna, ale za to stateczniej i iiitenzywniej. My­ślami swu)jemi sięga daleko І szeroko, skierowujje swoje dą­żności więcej ku przyszłości, ku publicznemu życiu, ku ogól­nym celom, ma mniej ]>araięci, ale więcej rozumu i dlatego

i) (Arndt, Fragmente йізег Menschenbildung).



212też zmierza więcej do ))rzyczyny i istoty i ich wzajemnego stosunku. Chłopiec przeto kieruje się w swoicli czynno.ściacli, więcej wiedzą i rozsądkiem. W  swoich mowacii jest krótkim, raczcij zamkniętym, a w obcowaniu objawia często całkiem »oryginalną niezręczność«. Także jego uczucia mniej prędko na jaw występują, są jednak trwalsze i prawdziwsze; cłiłopak okazuje się często bardziej szorstkim, zimnym, twardym, nie­czułym, aniżeli jest w rzeczywistości.
b) Rozwój dziewczyny postępuje raźniej nai^rzód, jej myśl i pamięć zwróconą jest whęcej na drobnostki, nieznaczne, blisko się znajdujące i w oczy wpadające rzeczy, na tera­źniejszość, na zewnętrzne formy; dlatego okazuje wiele zmysłu do czystości, porządku, do piękna, w ogóle do wszystkiego, co przystoi i wypada. Jej władza pojmowania jest żywą, fan- tazya bujną, pamięć silną, wierną i u.służną; uczucia łatwa) budzące się, najczęściej kierują jej działaniem. Również jest częstokroć zawisłą od chwilowych wrażeń i zewnętrznych wjjływów i dlatego mniej jest samodzielną jak chłopiec. Dzieli się chętnie swojerai myślami z innyini i robi to często z wielką wyrazistością i żywauścią. Przez to wszystko umie się swemu w^ychowarwcy łatwo przy|)odchlebić.2. Wychowawca powinien przestrzegać przy kształceniu chłopców  ̂ przynajmniej następ»ująćych zasad;
a) Pod względem cielesnym trzeba osobliwie zmierzać do wzmocnienia, zahartowania, zwinności i wytrzymałości. Przeto szczególniej zalecają się: częstszy rucli na wa)lneni powietrzu, dla cliłopców obliczone zabawy, gininastyka.
b) W  kierunku intelektualnym riależy ćwiczyć dokładny pogląd na rzeczy, piamięć, zap)obiegać lekkości w myśleniu, wspierać czynność fantazyi i baczyć na dokładne, jasne wy- ])owiadanie myśli.
c) Występować z energią pmzeciŵ  nieczułości albo szorst­kiemu i dzikiemu wyrazowi uczuć, swawwjli i t. p., pielę­gnować zaś szczególniej społeczne І religijne uczucia, trzeba im jednakowujź nadać męski, silny charakter.
(1) Woli potrzebną jest osobliwie rzetelna religijna pod­stawki i konsekwentnie przeprowadzona dyscyplina. Zresztą nie jest jeszcze każda p.sota i niemądry ligiel złośliw4)ścią, lecz bardzo często tylko wynikiem dzikiego i niepohamowa-



213nego popędu do działania. Rzeźwi, żywi, a nawet nieco dzicŷ  chłopcy obiecują często daleko лѵіесе], aniżeli ciche, tajemnicze natury, które się zawsze tylko ]jo kąlach kryją. Osol;)liwie lrzel)a kłaść nacisk na wykształcenie rzetelnego charakteru ha podstawue szlaclietnych zasad i ideałów. RóAvnież trzeba zawczasu pielęgnować społeczne cnoty; nie potrzeba jedna- kowfjż zapominać o ]irzywiązaniu do domu, gdyż chło)ucc po­winien kochać nielylko ojczyznę ale też i dom ojczysty, nie tylko życie publiczne, ale i familijne.Szczególniejszą też uwagę należy zwrócić na posłuszeii- stwo. Ranować, rozkazywać jiowinien tylko ten, kto nauczył się być |)Osłusznym; używać wolności powinien tylko ten, kto całeiii swojem postęjiowaniem stał się jej godnym. Upór, ka­prys, żądne panowania usposoliienie, dzikie i odrażające za- cliowanie się muszą być już w zarodzie przytłumione.Ważnem jest jioznanic powołania dziecka. Często poka­zuje się ono wcześnie i jasno, nie mniej zaś często dopiero później i nie tak wyraźnie. Wycliowawca niech tu zważa na cielesną i tluchową siłę, talinita, skłonności, domowe stosunki i niech szuka razem z wychowankiem u Pana Roga rady i rozstrzygnięcia. Przy wyborze stanu nie powinno się zapo­minać o modlitwie o oświecenie; gdyż tu rozchodzi się o do­czesne i Avieczne szczęście.3. W^ychowanie dziewcząt jest nie mniej ważnem i peł- nem znaczenia jak cliłopców. Stare pogaństwo nie umiało ocenić stanowiska rodzaju niewieściego w społecznem życiu i odmawiało mu prawie zujiełnie publicznego wychowania. Do­piero chrześciaństwo u'ykupiło go z jego poniżenia, w jakie był jiopadł wskutek grzechu i postaiAuło go na roivni z mę­skim. Chrześciaiiskie wychowanie musi zatem poświęcić dziew­czynie tę samą troskliwość co i chłopcu. Fenelon powiada w swojem piśmie o wychowaniu córek, że złe wychowanie nieiviast daleko więcej wyrządza złego, aniżeli mężczyzn. Tu powinien wychowawca uważać na to, co następuje;
a) Fizyczne wychowanie powinno mieć szczególniej na oku wzmocnienie zdrowia. Częstsze przebywanie i stosowne zabawy na wolnein poudetrzu są niezbędnie |iotrzel)ne; do rozsądnej miary ograniczona gimnastyka, osobliwie jeżeli jest kierowaną przez nauczycielkę, może być w miastach bardzo



214korzystną. Pożytecznego ruchu przysparzają też dziewczynie domowe zajęcia. »Dziewczyna miasto zajmować się jednostron- nemi, rozmarzającemi robótkami ręcziiemi, niecli się zajmie wielostronnemi sprawami gospodarstwa domowego, które usu­wają marzenia i stratę każdej minuty przez nowe zadania i [)yLania«. (J. Paul.).Ö) ЛѴ kierunku intelektualnym trzeba czuwać nad fan- tazyą i chronić ją przez od[)owiednie kształcenie rozumu przed fantaslycznością, marzycielslwem. Przy wyborze przedmiotu uwzględniać szczególniej etyczną i ]iraklyczną strcmę.cJ Uczucia wymagają osoljliwszego uwzględnienia; należy popierać estetyczne kształcenie i wpajać miłość do wszystkiego, co jest piękne, szlachetne i dobre, czego przyzwoitość i sta­nowisko wymagają; nie mniej też trzeba baczyć na sym})a,- tyczne uczucia, zapobiegać jednakowoż wszelkiemu sentymen- tal nem u us posob ie ni u.r/J Moralne wychowanie |)owinno szczególniej pielęgno­wać cnotę pokory, przyzwoitości, wstydliwości, zaparcia się, gospodarnego i oszczędnego zmysłu, zgodliwości i łagotlności, grzeczności, usłużności i uprzejmości, natomiast zaś wykorze­niać z całą stanowczością |)różmjść, gonienie za rozrywkami, łakotliwość, gadatliwość, powierzchowność. Dyscy|)linę trzeba łagodnie ale konsekwentnie podtrzymywać.ej Szczególniej osobliwszego znaczenia jest dla dziew­czyny religijne wykształcenie, lleligijność jest inatką wszyst­kich wyżej naprowadzonych cnót i dodaje im wszystknn wdzięku i i)owabu. »Niewiasta bez religii jest czemś daleko wstrętniejszem i nienaturalniejszcm jak niereligijny mężczyzna. Jeżeli się odbierze niewieście religijność, to tein samem ode­brało się jej moralność, co wprawdzie także i mężczyzn tlo- tyczy, jednakowoż nie w tak wysokim stopniu i nie z tak zgubnymi skutkami«. Jest przeto rzeczą bardzo wielkiej wagi, ażeby dziew'Czyna wzrastała w moralnie czystej i głęlioko re­ligijnej atmosferze. Religijność utwierdza ją w dobrem i czyni niewzruszoną na pokusy świata. Ona sama użycza jej owego silnego i nieugiętego męstwa, jakie jej jest tak potrzebnem w póżniejszem życiu, ażeby zdobyć się na tyle ofiar, jakich wymagać będzie jej stanowisko w rodzinie, przy łożu chorego, w kole gromadki sierót, które ma wychować, w szkole i t. p.



215Największa i najtrwalsza si-1'a rodzaju niewieściego polega w jego religijno-moralnym zmyśle. Fenelon w tym względzie wyraża się: »Rozumna, skrzętna i religijna niewiasta jest du­szą całego domu; ona kieruje porządkiem co do doczesności i wieczności. Świat nie jest jakąś marą, lecz sumą wszystkich rodzin. A któżby potralil prowadzić je z większą troskliwością i miłością do umoralnienia jak niewiasta, osobliwie jeżeliby jej wrodzone zdolności były wyćwdezone przez staranne wy­chowanie w uwadze na małe rzeczy, w zapobiegliwości, w mi­łej i zajmującej konwerzacyt ?« »Wykształcona, bogobojna niewiasta albo dziewica, chociażby jej zbywało na zewnętrz­nych wdziękach, wywiera zwwmięską moc na serca. Nawh)t lekkomyślny . szyderca ich płci, czuje się zmuszonym oddać im należiią cześć, gdy zwróci uwagę na ich nieskalaną i błogą działalność. W ich obecności milknie czcza gadanina, bezczelny staje się skromnym, a lekkoduch ostrożnym. A tak panuje ona ŵ swmim zakresie, gdy dobrowolnie jest usłużną.
0. ЛѴуі Ііолѵмпіс ze AYzgJędii ші лѵіек.VFiek w'yvviera bardzo wdelki wpływ tak na cielesny jak i na duchowny rozwayj człowieka, przeto w-ychowawoa musi ustawicznie zwuaicać naii mvagę. Musi znać fizyczny i psy­chiczny przebieg rozwa:)ju dziecka na rozmaitych stopniach w ieku młodzieńczego, ażeby mógł odpowiednio do natury dzia­łać. Wiek inłodocianny można podzielić na trzy okresy: a) wiek dziecięcy (1. — 7. roku życia), b) wiek chłopięcy i dzieŵ - częcy (7. — 15. roku życia) i o) wiek młodzieńczy i dziewi­czy (16. — 25. roku życia).

a) Ŵ  i e к d z i e c i ę c y.Ten rozpada się na dwai peryody, w»- których obudzenie się samo wiedzy, a pazez to rozsądku mniej więcej w drugim roku życia się w^yróżnia. Pierwszy peryod jest szczególniej czasem cielesnego rozwf>ju, w' drugim ciało i duch kroczą ręka w rękę.
a) Na W'Stęi>ie do życia są cielesne organa jeszcze słabe i nierozwinięte, kości nie mogą im jeszcze dać żadnego sil­nego oparcia, gdyż są jeszcze chrząstkow^ate i gibkie, jedna-



216kowoż już pod koniec pierwszego roku są dość silne tak, żc dziecko może się już na nich oprzeć. Pielęgnowanie ciała musi z jednej strony to wszystko czynić, co sprzyja wzrostowi i rozwojowi onegoż oraz jego organoAv i systemów organi­cznych, dlatego musi się starać o zdrowe pożywienie i po­wietrze, wielką czystość, ostrożne podnoszenie i noszenie dziecka, a z drugiej slrony unikać wszystkiego, coby mogło szkodlivAue oddziaływać na ciało; n. p. za Avąskie odzienie, wilgotne posłanie, za wczesne przyzwyczajanie do chodzenia i t. p. W  pierwszych dniach objawia się prawie wyłącznie wegetatywne życie; lecz wkrótce obudzą się też i senzytywne, a z niem ślady życia duchowego.Wrażenia zmysłowe są początkowo niewyraźne i nie utrzymają się długo. Zmysł dotykania objawia się najwcze­śniej, jest bardzo czuły na wszystkie wrażenia, na zimno i ciepło, również wcześnie zdają się działać nerwy smaku i powonienia; także uczucie wzroku budzi się, skoro tylko oko dla świata się otworzy, najpierw rozróżnia jasność i ciemność, dopiero później barwę jako też kształt. Przez częstsze spostrzeganie tych samych przedmiotów uczy się dziecko jedno od drugich rozróżniać, poznawać i przypominać je sobie; zatrzymuje dłu­żej na nich oko, śledzi je i wyciąga do nich rączęta. Przez połączenie zmysłu dotykania ze zmysłem wzroku pojmuje po­woli stosunki kształtu, wielkości, oddalenia i kierunku rzeczy; zmysły uzupełniają się nawzajem już przy najrychlejszych spostrzeżeniach. Najpóźniej budzi się zmy.sł słuchu (mniej więcej po drugim miesiącu); dziecko przy głośnym hałasie, huku, poczyna płakać, cieszy się, gdy słyszy głos matki i wkrótce rozróżnia go od głosu innych ludzi, przysłuchuje się śpiewowi, rozpoznaje rzeczy po dźwięku i t. p. Oko otwiera mu kró­lestwo rzeczy widomych, ucho słyszalnych czyli królestwo to­nów, zmysł dotykania, a osobliwie ręka królestwo rzeczy uchwytnych, tak otwierają się bramy, przez które wielokształtny świat zewnętrzny może wstępować do duszy, ażeby swoje siły we wszystkich kierunkach objawiała i ćwiczyła. Teraz odłą­cza się życie duszy od w^yłącznej działalności odnośnie do życia cielesnego i skierowmje się też na świat zewmęlrzny. Pow^stają ze spostrzeżeń poglądy i w^yobrażenia, skoro dziecko zatrudni w'szystkie swape zmysły około jakiejś rzeczy. Ono



217chce je widzieć i słyszeć, dotykać, smakować i wąchać; co zmysły przyjeniDie dotyka, cieszy się tern i pragnie tego, co zaś jest dla dziecka nieiirzyjenmem, odtrąca to od sielhe z od­razą; tak tworzą się ticzucia i ])ożądania.Wskutek tych spostrzeżeii, wyobrażeń czynności, uczucia i woli budzi się w dziecku świadomość siebie samego ; poczyna samo siebie odróżniać od otaczających je przedmiotów i na])ie- rać wobec nich znaczenia, cliwyta przedmioty albo je jirecz (»d- rzuca, |)()daje rączkę albo ją cofa., chce nad swojem oloczeniem panować i krzyczy, gdy się do jego woli nie stosuje. Jego ja występuje najtrzeciw bezoso])istości i stara się być usłu- żneni. Tu poczyna też dziecko mówić ze względu na sielne w pierwszej osobie, staje się świadomem siebie samego. Ta świadomość siebie samego i poznanie swijjej własnej samoi­stnej osobistości jest zakończeniem pierwszego [leryodu dzie­cięcego, a początkiem bogatego i różnokształtnego rozwoju ducha. Ale i ten peryod jest dla wychowania ]>ardzo wiel­kiej wagi. Już tu Lrzelja Iroskliwit  ̂ l)aczyć na to, ażeJjy tylko dobre wrażenia .wywierały wpływ na dziecko i ażeby to na­uczyło się poddawać swoje iH)pędy i żądze i'iod wolę rodzi­ców. Zarody wszelkiego dobra i zła już lu Ijudzą się w cał­kiem wyraźny sposób. Sentymentalne us1ę[>owanie i roz­pieszczanie dziecka S|jo\va)dowuje rozrost uporu; stałość i powaga wskazuje woli jego Avłaściwe granice i sprzyja roz­wojowi dobrego. Drzewko, kiedy zostanie zasadzone w ziemię otrzymuje równocześnie |)odporę i natychmiast przywiązują je do niej. Tak też wychowawca powinien natychmiast obok dziecka, kietly pocznie zmysły svv’oje na swat otwierać, innie- ścić silną podjiorę Doskiego prawa istniejącego w rozumie i wierze, a przykładem, ćwiczeniem, jirzyzwyczajaniem za- prav\'ić go do Lego, ażeby prosto i bez przeszkody mogło się po nieni wznosić do góry. Nie ma nic fałszywszego, a zara­zem zgulmiejszego jak mniemanie, że wobec małych dzieci można robić wszystko, co się tylko' p<aloba, gdyż one jeszcze niczego nie rozumieją. Co dziecko widzi i słyszy, cliociażby o tern żadnego nie miało pojęcia, d(.)3taje się do jego duszy jak ziarno nasienne, które przy późniejszych sprzyjających mu okolicznościach otwuera się i rozwija. WTjbec dzieci nic nie jest bez znaczenia. To jest dowiedzioną rzeczą, która



218przez otoczenie dziecka nigdy zanadto przestrzeganą być nie może.
b) W  drugim peryodzie wieku dziecinnego rozwija się ciało szybko i wykształca wszeclistronnie. System kostny utwierdza się tak, że dziecko biega i dźwiga rozmaite przed­mioty; wegetatywne i senzylywne systemy organiczne rórynież coraz więcej zyskują na sile. Dziecko przyzwyczaja się powoli do stołu i pory jedzenia starszego rodzeństwa, chociaż i tu jeszcze wybór i miara muszą być określone (лvydziela mu się zawsze potrawy). Odbywa z rodzicami bliższe, a niebawem też i dalsze przechadzki tak z rodzicami jak i ze slarszem ro­dzeństwem, poczyna skakać, wykonywać rozmaite ruchy i we wszystkich kierunkach ćwiczyć i próbować swoich sił cie­lesnych. Mózg rhwnież wykształca się coraz więcej i rozwija się powoli na pożyteczne narzędzie życia duchowego, tak że to może się objawiać w coraz odmiennych i trwalszych for­mach. Ten jest w stanie dostarczyć duszy mnóstwa pi'ze- różnych wrażeń, które jej życie wzbogacają, wszystkie drze­miące władze i siły obudzają i w ruch wprawiają. Tak więc wszystkie warunki są pod ręką, które silnie wspierają du­chowy wzrost. — Wychowawca powinien się tylko o to sta­rać, ażeby z jednej strony wszystko nieszlachetne i grzeszne było zdała Ofl dziecka i żeby w samem dziecku budzące się złe popędy i żądze już w samym zarodzie zostały umorzone, gdyż stawiać opór początkoin jest łatwo. Z drugiej zaś strony także starać się o to, by rozmaitość szlachetnych, intelektu­alnie, moralnie i religijnie |)rawdziwie kształcących przed­miotów z odpowiednią naturze dziecka trwałością i częstszem powtarzaniem nań oddziaływała, a w ten sposób wzbudzała trwałe, czyste i szlachetne wyobrażenia w dostatecznej mno­gości. Pamięć rozwija się teraz szybko i silnie i przechowuje wytworzono wyobrażenia trwale, itrzypomina je sobie, gdy później widzi znowu takie same iirzeiimioty lub im podobne spostrzega. Dziecko z dnia na dzieii uczy się mnóstwa słów, tak samo jak poznaje mnóstwo rzeczy. Poczyna o tem, co wi­działo, mówić, nazywa przedmioty ich mianem, łączy z nazwami przymioty i zastosowanie onychże, tak przychodzi do two­rzenia zdania. Pojedyncze głosy udają mu się coraz łatwiej, a wskutek tego wzrasta jego ucieclia w mówieniu ; szczebiocze



— 219cały dzień, nawet gdy jest samo lub ze swoją tylko zabaAvką. Ińintazya jest bezustannie czynną, osobliwie przy zabawie, ona ożywia dziecku wszystko, lalkę, drewnianego konika, ołowianych żołnierzy. Niebawem sprawiają mu wielką radość baśnie i krótkie opowiadania, razem ze wszysikiem współ­żyje i ws|)ółczuje. Przy tych wszystkich czynnościach budzi się też myślenie. Dziecko porównuje iwzedmioty, tworzy sądy, wyprowadza wnioski, pyta się o iiocząlek i cel i nie utrudza się nigdy, byle tylko swoją ciekawość zas])okoić; .usiłuje wszystko soi)ie wyjaśnić i według swego dziecięcego sposobu pojmowania uszykować. Powstaje w niem jirzeczucie wyższej istoty, a w wyobrażeniu o Dogu znajduje zadowalające roz­wiązanie na wszystkie zagadkovre zjawiska, jakie je. otaczają. Dlatego tak chętnie słucha opowiadań o ukochanym Bogu.Ze spostrzeżeńiand, poglądami i czynnościami myślenia budzą się też odpowiednio uczucia. Jak to się dziecko cieszy i raduje na widok Bożego drzewka, nowej sukienki, piękny'’cli obrazów, na głos pięknycli ś|)iewów! Przestrasza się i boi rażących tonów, niezrvyczajnych zjawisk, obcych osób, ])ła- cze, gdy widzi, że roiizice albo rodzeństwo płaczą. Miłość rodziców i rodzeiistwa, uczucia życzliwości i wsjtółczucia okazują się wcześnie i wzmacniają się coraz więcej przy na­leżytym kierunku. Z uczuciami okazuje się też skłonność do popędów i żądz w najrozmaitszy s|tosób, ale też i wolna wola wyłamuje się i zdobywa sobie znaczenie. Zmysłowe jiopędy [»ierwiastkowo |)rzeważają; używanie — jest pożąda­niem dziecka. Niebaweni jednak budzą się i duchowe ]K)pędy i to tak indywidualne jak s])ołeczne i religijne. Dziecko chce się czeniś zająć, chce się bawić przeilmiotami, one muszą być dla niego tein, czem ono je mieć chce. Ciekawość roz­wija się w żądzę wiedzy; cieszy się, gdy się zwraca na niego uwagę, czuje się też bardzo strapionem ])rzy wszelkiem upo­śledzeniu. Zdąża do samodzielności i swobody i wkrótce usiłuje iść swojemi własnemi drogami, staje się upartern i krnąbrneni, jeżeli mu się w tern przeszkadza. Chętnie łączy się z towarzyszami, dziećmi sąsiadów, cieszy się, gdy może wŷ ĵść na przechadzkę w towarzystwie rodziców albo star­szego rodzeństwa. Ich [irzykład wywiera przeto nie|)rzeparty wpływ na dziecko. W  szczególniejszy bowiem sposób silnym



—  220jest и dzieci popod iiEtśladowania; cieleśnie i diicliowo chcą się one stać lem, czem sa. rodzice i starsze rodzeństwo. Religijno i moralne uczucia i popędy okazują się w czarują­cej świeżości i żywości. Dziecko kocha Rana Boga w swój wda- siiy dziecięcy sposób, pragnie mu swojem zachowaniem sio i swo- jemi modlitwami sjtrawić radość. W dość krótkim czasie polrafi już j'Ozróżiiić co jest dolmem, a co zl'eni i często groźnie występuje ])rzeciw tym , którzy chcą źle robić. (»Bowiem ojcu, matce« i »Ty obrażasz Pana Boga«). Przez to toż stała się czynną rozsądna, moralna w(jla. .Już teraz oka­zują się także, a nawet cze.slo w dość wyraźny sposób zdol­ności i skłonności dzieci, dol)re i zl'e strony temperamentów, główne zarysy późniejszego charakteru i umysłu. Czem dzieci mają być później, t('m w' główniyin zarysie stają się po najwięk.szej czę.ści już w pierwszych .sześciu ialacli. To nam pokazuje niezmierną ważność wieku dziecięcego dla całego jióżniejszego życia, ale leż i wielką od|)Owuedziainość ŵ ychownawmów' w tym czasie. Winni są dzieciom ze ŵ zględu na nie same i ludzkie społeczeństwo, oraz ze względu na Boga największą czujność i najslarannioysze kierowniclwwi. Wszystkie cielesne i duchowe siły znajdują się w raźnym rozroście i dążą do wszechslronnego rozwoju. Szczęśliwe jest d; îecko, jeżeli jf ĝo w^ycbowmwcy na w^szyslkicb stopniach jego rozwoju umieją przestrzegać i konsekwentnie zastosowuić właściwe w rozmaitych rozdziałacli fizyczncigo i |:isychicznego w^ychowania już omówione zasady. Jak młode drzew'ko pod staranną opieką ogrodnika ku uciesze w'szysikidi, którzy na nie patrzą, wzrasta i pięknie ułożoną koronę swoją rozwija, wkrótce też pierwszem кн'іесіеш i owocami pokrywm wdzięcznie 1rudy i troski około niego podjęte, tak też rozwija się dziecko cieleśnie i duchowa) w łiarrnonijny sposób pod sumienną opieką rodziców i w^ychowawców i rozwesela całe otoczenie swojem zachowmniem sie i ripu-awnia do najpiękniejszych nadziei na {»rzyszłość.6j W i e к c li ł o 11 i ę c у i d z i e w c z ę c y.Przez omówione czynności dziecka w latach dziecięcycli dojrzewa ono na chłopca lub dziewczynę i rozwija się cieleśnie i duchowo coraz silniej, tak że staje się zdatnem do pośwhę-



__221cania sie trwale ргасош cielesnym i umysłowym i stawiać ojtór w|iływf)]u аІтояГеі'у. Czas zabawy j'uż minął, a zaczyna się właściwy czas nauki. W siódniyin roku zaLeni znajdują się już wszystkie warunki pod względem cielesnym i duclio- wyni, ażeby lajzpocząć właściwą naukę szkolną. Przedwczesna natężająca nauka szkodziłaby normialnemu rozwojowa dzieci; przedwcześnie dojrzałe dzieci rzadko kiedy dożywają starości. Czego się uczy dziecko w czasie przedszkolnyin, powunno się uczyć więcej bawdąc się, okolicznościowa.), w |)Oufałem obcowaniu ze sw’ojem otoczeniem, w stykaniu się z przyi-oilą. Id'zez to zyskuje ono naturalnie znaczny za|)as wiadomości i maleryału kształcącego. Szkoła zaś in-zyzw^yczaja dziecko do celowego i trwmłego uczenia się, układa, porządkuje i uzu­pełnia materyał naukowcy, jaki dziecko ze sobą do szkoły przynosi, nadaje ŵ tadzy |)ojmowania, czucia i chcenia upo­rządkowany i systematyczny kierunek, lecz stara się także i o cielesne dobro i zapobiega wszyslkiemu, coby tenm mogł(j być szkodliwymi (za wuelkie natężenie organów, osobliwde oka, zła poslaw’a, złe )U)wielrze, za długo trwająca praca i t. p.), a przestrzega wszystkich warunków, jakicli racyo- nalne pielęgnowainie zdrowia wymaga.Możemy osobliwde ze względu na duchowy rozwój ła­two trzy stopnie rozróżnić: a) stopieii jioglądu albo recepcyi,
h) stopień reprodukcyi, stopień |irodukcyi.

a) Na pierwszym stojmiu jest tak w intelektualnym jak i moralnym kierunku w'ładza jioglądu w przeważny S]io- sób cżynną. Dziecko jest w stosunku do nauczyciela i wy­chowawcy okiem i uchem i przyjmuje wszystko, co len mówi i czyni. Dlatego pierwsza nauka jest nauką |)rzeważnie poglądowaą. Powdnna ciekawmść i żądzę wiedzy zwdększać, powderzchowmo'ść i roztrzepanie usuwarć i zmierzać do zwra­cania dłuższej uwagi na jeden jirzedmiot, oglądaina go ze wszystkich stron, aby przez to wytworzyć dokładne, jasne i Inval'e w^yobrażeina. l ‘ow’inna ćwdczyć ŵ rozmowne o rze­czach, a tak łączyć naukę o rzeczach z nauką mow'y i twu)- rzyć jirzejście od moŵ y domowej do moŵ y szkolnej. Po­winna też zapomocą konkretnej nauki wpływać żywa) na uczu­cie i wolę i popierać je silnie i w^szechstronnie, osobliwde ze strony estetycznej, moralnej i religijnej, ażeby osiągnąć bar-



monijno wykształcenie wszystkich władz duszy. Nauka ta powinna być jednakowoż zawsze krótką, żadna lekcya nie powinna trwać dłużej jak pół godziny, a czas nauki jirzed południem i po południu nie dłużej jak po dwie godziny. Popęd do czynności bywa rozmaicie zastosowywuiny przy poglądzie, potem przy ćwiczeniu w czytaniu i pisanin. Dziecko trzeba przyzwyczajać do należytego porządku i pilnego, dokładnego wykonywania pojedynczych roJjót. Wola uszlachetnia się przez ojcowsko - poważną karność i przez dobrego religijno- moralnego ducha, jaki w całej szkole objawiać się powinien. Poglądowe pouczanie i konsekwentne przyzwyczajanie stano­wią fundament tak dla późniejszej nauki, jakoteż dla rzetel­nego kształcenia woli i charakteru. Pierwsze dwa lata szkolne mają zatem podstawowe znaczenie i wymagają dzielnej, me­todycznie gruntownie wykształconej siły nauczycielskiej.
h) Drugi stopień obejmuje mniej więcej dziesiąty i je- dynasty rok życia, początek szlojł średnicli. Регсеушуа trwa dalej, co zaś przyjętein zostało, staje się coraz więcej żywem i usiłuje wydobyć się na zewnątrz, reprodukować. Pamięć silnie naprzód występuje. Z łatwością reprodukują dzieci 1o, czego się wyuczyły, a to najpierw po większej części dosło­wnie lub mechanicznie. tym czasie trzeba mechaniczną pamięć starannie pielęgnować; gdyż tylko w taki sposób wy­rabia się wierna i mocna jiamięć, która ma tak wielkie zna­czenie w późniejszem życiu. Powinny się rvięc dzieci wiele na pamięć uczyć, ale tylko takich rzeczy, które są jiełne zna­czenia i prawdziwie kształcące. Ażeby zaś nie wytworzyła się mechaniczna pamięć w złym sensie, trzeba to wszystko, czego się ma dziecko na pamięć uczyć, przynajmniej o tyle oląaśnić o ile to dla dziecięcego sposobu pojmowania jest możliwem. Z dosłownem niech się też łączy rzeczowe albo logiczne uczenie się na pamięć. Zawsze domagać się grnnto- wności i dokładności w przedstawieniu jakiejś sprawy i to o ile możności własnemi słowami. Przez to zyskuje też i wła­dza myślenia sposobność do ćwiczenia się. Występuje ona z po­większającym się wiekiem coraz wyraźniej na jaw. Chłopak pyta się o dowody twierdzeń i robi różnicę między powa­gami; nie jest mu wcale obojętnem, kto to powdedział. Na­myśla się i oświadcza się po rozważeniu dowodów za lub



-przeciw. Materyal zclol)yty zapomocą wyobrażeń bywa pilnie przeralńany i wyłania się już z niego mnóstwo psycliicznych pojęć. Chłopiec tworzy sądy i wyprowadza wnioski, a co go wewnętrznie porusza, potrafi moAvą już wcale żywo przed­stawić. Uczucia z łatwością się budzą, przejścia od jednego do drugiego są szybkie i bezpośrednie. Władza woli Acystę- puje silniej i może się częstokroć rozAAunąć jiewien upór albo krnąbrność, który z całą energią |>owinien wycliOAA’'awca sta­rać się przełamać,.luż na tym stopniu okazują się AÂ yrażnie właścivAn)ści obydwóch płci, a indywddualne, jednostkowe AvychoAAumie musi ich dokładnie przestrzegać. Oddzielna nauka dla oby­dwóch płci jest już na tym stopniu przynajmniej poradną i pożyteczną, lecz jeszcze bardziej na następnych stopniach, gdzie tak fizyczne jak psychiczne, pedagogiczne i prakty­czne zasady AÂ ymagają oddzielnej nauki; gdyż tylko ta może naturze i przeznaczeniu obydwóch płci zupełnie zadość uczy­nić i coraz wyraźniej na jaw Avystępującym: charakterowa, cnotom i błędom pośwdęcić odpOAAaednią i indyA\adualną uwmgę.
c) Z kończącym się Avdekiem chłopięcym i dziewczęcym, t. j. między dwumastym a piętnastym rokiem życia, rozpo­czyna się powoli czas samoistnego myślenia i działania, pro- dukcyi. Na rozumne i rozsądne myślenie w'e w^szystkich gałęziach i we Avszystkich zawodach kłaść należy osobliwszy nacisk; \A4)lna ААПАІа musi się kieroAAmć zasadami sumienia i religii. Cnoty charakteru, do których dzieci od początku muszą być przyzwyczajane, poA\dnny coraz wyraźniej i jako sposobniej­sze do oporu okazy W'ać się, poAAÓnny kieroAvac pociągiem do użyAAuinia i zabaAA'̂  i hamoAAmć go, a slolonność do głupich figlóW', zuchvA’alstAva i lekkomyślności iniLsi być silną ręką Iłu- iiiioną. Teraźniejszość i przyszłość }jro\AUidzą między sobą AAUilkę o chłopca. PieiwÂ sza nakłania go chętnie, ażeby spró- boAvał siły na drugicli i na przedmiotach natury i sztuki (»Cielęce lata«), druga \cskazuje mu na zadanie życia, na za- A\u)d i przyszłe sLanowdsko. Rówudeż toczą o niego A\mlkę zmysłowmść i duch; pierwsza ciągnie go w dół, do materyi, do rzeczy nikczemnycli i podłych; drugi AÂ znosi go w górę do



— 224 —królewslwa moralnej wolności. Tak odbyuai się ducliowy proces fermentowania, od którego wyniku zawi.ski cal'a przy­szłość młodego człowieka. Naleźyle kierowaiicLwo i jwowa- dzenie ma tu zatem bardzo wielkie znaczenie a szkoła i d(un rodzicielski mają do spełnienia jedno z najtrudniejszych i naj-' większej odpowiedzialności pełnych zadań. »Na tern też po­lega moralne znaczenie nauki Chrystusowej (religh) w szko­łach gimnazyalnych І realnych, jak i w innych szkołacłi śre­dnich. Młodzież poirzebuje też i po skończonych szkołach ele­mentarnych roztropnego, światłego kierownictwa, a lego uży­czają jej obok rodziców, duszpasterz i nauczyciel w szkole i w kościele.
c) W iek  m ło d zie ń czy  i d ziew iczy .W  tym czasie osiąga ciało pełnię siły i ]ńekność po­staci ludzkiej, ale też i duch dochodzi do dojrzałości. Przy­szedł czas rozkwitu życia. AMzniosłe idey i szlaclietne ideały powinny pobudzać myślenie, czucie i chcenie І niemi kierować. Wychowawca coraz więcej się usuwa; znajduje jednak jeszcze dość sposobności, ażeby wywierać dobroczynny wjtływ na młodzieilca i dziewicę radą, ojcowskiem upomnieniem i prze­strogą, a osobliwie być im pomocnym przy tak ważnym i pełnym znaczenia wyborze stanu, jednakowoż nie powdnien wywierać i)rzemuszającego ,i swobodną decyzyę ograniczają­cego nacisku. Zawód, stan jest o.sobislą sprawą i na całe przyszłe życie nie dającej się ocenić doniosłości. Dlatego też nie powinna być ta sprawa rozstrzyganą nie ipirosiwszy sobie poprzednio u Pana Boga żarliwą modlitwą oświecenia i bło­gosławieństwa. Przez to będzie coraz więcej całe myślenie i mówienie, działanie i postępowanie odpowiadać normom Boskiej woli, a tem samom będą coraz doskonalszemi. W so­bie obraz Boga taki, jaki się okazał w Chrystusie Panu coraz piękniej i dokładniej odtwarzać jest najwyższem zadaniem wy­chowania tak przez innych jak i samodzielnego. Jego o ile raożno.ści doskonałe rozwiązanie jest pracą naszego całego życia, która dopiero ze śmiercią się kończy. Szczęśliwy ten człowiek, w którym po jego śmierci rozpozna odwieczny Sę­dzia główne rysy Swego życia i Swoich cnót I



D o d a t e k

W y c h o w a n ie  c ie leśn ie  a lbo d u ch o w o  anorm aln ie  
ro zw in ię tych  dzieci.Dotąd naprowadzone uwagi mają po większej części na oku cieleśnie i duchowo zdrowe dzieci. Nauczyciel znajduje się też czasem v\̂ takiem położeniu, iż musi wychowywać dzieci, które cieleśnie albo ducliowo nie są normalnie rozwi­nięte. Na każdy wypadek jest dobrą rzeczą, jeżeli i w tym kierunku znane mu są najważniejsze zasady wychowawcze. Zawsze jednakowoż koniecznem jest, jeżeli musi takie dzieci wychowywać, ażeby nawiązał stosunki z Ijiegłymi imd tym względem i fachowymi nauczycielami celem zadc^ść- uczynienia wsz(ichstronnie swemu ciężkiemu i wniżnemu zada­niu. Podajemy przeto w tym usteihe tylko najważniejsze za- sa.dy wychowania ślepych, głuchych, na umyśle upośledzo­nych i zaniedbanych dzieci.1. Wychowalne ślepych. Przez ślej)ych rozumiemy tu ślepo urodzonych i takich, którzy w jiierwszych latach dzie- cięcycli oślepli, a zatem pierwej nim mogli odelwać należyte wyobrażenia o świetle i kolorze.Slepeinu niedostaje najważniejszego zmysłu do w^ytwa- rzania wyobrażeń, t. j. oka. Wychowanie musi się starać uzu­pełnić, ten brak o ile to tylko jest możliwem, działaniem innych zmysłów. Tu już sama natura jest pomocną, gdyż u ślc|)ych okazują się inne zmysły bardzo wydoskonalone, osobliwie słuch i dotykanie. Tę okoliczność powinno wycho­wanie jak najlepiej wyzyuskać. Jeszcze inna okoliczność iu‘zy- nosi wychowawcy wielkie korzyści. Przez swoje odcięcie od świata zewnętrznego jest ślepy mniej narażonym na roztar­gnienie, jego czynności umysłowe mogą się intenzywniej ro­zwinąć, wola jest silniejszą i w'ytrwalszą, uczucie głęb.szem i serdeczniejszein. Znajdujemy przeto między ślepymi tęgich myślicieli, znakomitych nauczycieli i muzyków. Dla religijnych juuiwd i łask ma ślepy otwarte serce, są one dlań niebieskiem światłem w jego wewnętrznera życiu, które go oświeca i po­ciesza, chroni przed niemoralnością i podtrzymuje go w wielu
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226przykrościach, jakie za sobą jogo sLan pociąga. Diatego też na religijne wychowanie trzeba k-laśó szczególniejszą wage.Nauka zatem ma sie przedewszyslkiom starać o to, ażeióy śiepy ŵ yrobLI sobie należyte wyobrażenie o rzeczacli i nauczył się je właściwie nazywać.Ponieważ ślepy posiada słucii, wyucza się przeto mowy wokalnej, tego najważniejszego środka naukowego, tak samo jak widzący. Rzeczy same uczy się poznawać przy pomocy dotyku i słuchu, jako też częstokroć przy pomocy smaku i powonienia. Potrzeba przeto założyć zbiór najrozmaitszych przedmiotów, kazać je obmacywać, opisywać i nazywać. Tak uczy się ślepe dziecko poznawać rozmaite kształty rzeczy, rozmaite materye, ich wagę, ich wartość i t. p., przy pomocy podobnych ćwiczeń słuchu jóoznaje dźwięk, oddalenie i t. p.Czytania uczy się również za pomocą dotykania, litery przeto muszą być namacalne, elementarz musi mieć wypukłe litery. Osobliwsze usługi oddeje tu składanie liter. Pierze się w zwykły sposób pojedynczą głoskę z normalnego słowa i ją (jpLsuje, omawia, a potem podaje się znak namacalny, następnie prowadzi nauczyciel palec wskazujący dziecka po tym znaku, opisuje go i daje nazwę, łączy poznane już litery z nowemi w zgłoski i słowa. Ażeby litery nie brano odwrotnie, musi jej właściwe położenie być zaznaczonem, jakimś odczuwać się dającym znakiem. Następnie przechodzi się do elementarza z wypukłemi literami.Przy pisaniu napotyka się na większe trudności. Pióra i atramentu nie może ślepy używać, gdyż łatwo może litery zamazać i nie spostrzega, kiedy atrament na piórze zużytym został. Także ołówek i kreda nastręczają trudności, gdyż i one mogą odmówić pisania. Nadto nie mogą ślepi w tych wszyst­kich wypadkacli tego, co napisali, sami przeczytać.Używa się przeto najchętniej druku ręcznego literami igiełkowemi (J. W . Kleina). Wtedy ślepy nie pisze, lecz składa i drukuje. Czcionki znajdują się należycie uporządkowane w pudełku. Czcionki te są to wielkie litery początkowe alfa­betu łacińskiego; papier kładzie się na tablicy wyłożonej pilśnią albo ilanelą, na którą kładzie się ramę z silnemi po- przecznemi listewkami, która papier mocno przytrzymuje i zaAviera nieruchome linie dla wkładać się mających czcionek.



227Czcionki same mają u góry dotyczącą liLerę oddaną wypu- ktem pismem, ażeby ją śle])y mógt rozpoznać.; u spodu zaś znajduje się ksztaJt litery utworzony z obok siebie umieszczo­nych trójkątnie zaostrzonych sztyfcików czyli w piśmie iglełko- wem. Przy składaniu umieszcza ślei)y literę obok litery i przy­ciska czcionki do papieru. Na końcu słowa uniieszcza się próżną do czcionki podobną sztabkę. Co ślepy w ten sposób napisze, może widzący także odczytać odwróciwszy kartkę, йіеру od­czytuje to zapomocą dotykania.Pojedynczszem jest namacalne pismo kropkowe Ludwika Braille, podobnie jak przy telegrafie Morsego, ma jednak tę ujemną stronę, że nie każdy potrafi je odczytać.2. Wychowanie głuchoniemych. Głuchonicmemi zowiemy takie osoby, które wskutek całkowitej głuchoty albo w vcy- sokirn stopniu tępego słuchu nie mogły się Avyuczyć толѵу wokalnej od swego otoczenia. Posiadają normalne organa mowy, lecz nie nauczyły się dlatego mówić, iż nie słyszą.Abbe de Г Eppee zaprowadził roku 1760 w ufundowa­nym przez się zakładzie głuchoniemych w Paryżu rozmowę na migi,, oparł się przeto na naturalnem usiłowaniu głucho­niemych pragnących porozumieć się zapomocą znaków. Oso­bliwie ważnem było zaprowadzenie tak zwanego alfabetu pal­cowego, gdzie każdy głos wyraża się przez jiewno ułożenie palców. Znaczenie wyrazów musi być doprowadzonem do świadomości przez pokazywanie odnośnych przedmiotów. Ihzez to umożliwia się głaclioniemym porozumiewanie się między sobą i z nauczycielem, z innymi jednak ludźmi jest dla nich obcowanie utrudnione.Samuel lleinicko pow ẑiął myśl wyuczyć głuchoniemych także i wokalnej mowy, w tym celu założył w roku 1778 w Lipsku specyalny instytut.Głuchoniemy uczy się mowy zapomocą wzroku i naśla­dowania. Pojedyncze głosy w^ymawia się dobitnie; zwraca się uwagę na ułożenie ust i inne fizyologiczne okoliczności przy wygłaszaniu onycliże, wszystko pokazane musi być jiotem naśladowanem i ćwiczonem. Głoski łączy się słowa, a zna­czenie ich wyjaśnia się zajjomocą pokazywania i mowy mi­micznej. Tak uczą się głuchoniemi nietylko mówić ale i rozu­mieć mowę nauczyciela, a przez ćwiczenie także mowę innych



230zdrowie. Należy jednak zauważyć, że troska o te biedne dzieci powinna się rozciągać nietylko na ten czas, kiedy pozostają, w zakładzie, lecz nawet wtedy nie powinna jeszcze ustawać, kiedy już zakład opuściły i zajmują jakieś praktyczne stano­wisko. Instytut powinien być dla nich zawsze tym miłym domem, gdzie pomoc i radę, znajdą ilekroć razy będą jej po­trzebowały.W  szczególniejszy sposób tych właśnie dzieci, które tak bardzo ludzkiej jiomocy ])otrzebują, dotyczy słowo Boskiego Zbawcy; »Zaprawdę powiadam wam: Pókiście uczynili je­dnemu z tych braci moich najmniejszych, mnieście uczynili«. (Mat. 25, 40.).
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